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incenburga 


Telefon 222-23 


zwłoki feldmarszałka pochowane zosta. 
na w wieży wodzów, a nie w Neudeck 


Minister Reichswehry pędzie mianowany zastępcą Hitlera 


LONDYN, 4 VIII. (PAT), — 
Dzienniki angielskie  zamie- 
szczają sensacyjną wiadomość 
z Berlina; jakoby testament 
Hindenburga zaginął, Sekre- 
tarz stanu Meisner czynił bez- 
skutecznie starania  odnalezie- 
nia testamentu w pałacu prezy 
denta. 


BERLIN, 4 VIII. (PAT). Nie- 
micckie biuro informacyjne po 
daje, że wicekańcierz Rzeszy; 
von Papen, był w Neudeck i 
przebywał przy łożu Śmierci 
Hindenburga. Papen 

ŻAMKNĄŁ OCZY 
zmarłemu feidmarszałkowi. 

Dziś nastąpiło zamknięcie 
triiiny że zwłokami preżyden- 
ta Hindenburga ay obecności 
najbliższej rodziny. 


„zwłoki 
w wieży wedzów 


BERLIN, 4 VIII: (PAT), 
Niemieckie biuro informa 
€yjńe podaje do wiadomości 
że żwłoki prezydenta Himden 
birga 
zostaną pochowate 
wódzów* 
na pobojowisku pod Tannen 
bergićmi. Wiadomość ta pftżr 
cina wszelkie pogłoski o pô 
chowaniu prezydenta na cmżi 
tarzu w Neudeck. 


Kurfuazia Francji 

PARYŻ, 4 VIIL (PAT) = 
Na pogrzebie prezydenta Hin. 
denhturga reprezentować presy 
denta republiki francuskiej be 
dzie ambasador Francois 
Pontet w charakterze nadźwy 
czajnego ambasadora. 

7 sierpnia władze frańciskić 
nakazały wywiesić flagi pad 
stwowe opuszczone 

na znak żałoby 
do pełowy masztu. 


Komedjapiebistytowa 


BERLIN, 4 VIII. (PAT). 
W dzenniku ustaw Rzeszy u- 
kazało się rozporządzenie o 
przeprowadzeniu płebiscyti w 
dniu 19 b. m. 

Karta plebiscytowa 


w „wieży 


będzie 


zawierać znany á 

list Adolfa Biteri 
do ministra spraw wewnęł:z- 
nyeh. Fricka, oraz decyzje gà- 
binetu. Formułka plebiscyto* 
wa hędzit brzmiała: „Mężu aie 
miecki i kobieto niemiecka! 
Gzy zgadzasz się na postano: 
wienia przez tę ustawę przewi: 


dziane?* Pod słowami „tak“ 
lub „nie“ wyborca postawi 
krzyżyk. 


Gen. Blomberg 
wicekancierzem 


BERLIN, 4 VIII. Niektóre ko 
łą utrzymują, że na stanowi- 


Śmiertelna droga Hitlera do szczytu władzy... 
Rys, specjalnie dla 


sko zastępcy Fuehrera i kan: 
clerza będzie powołany obecny 


minister Reihswehry, generał 
von Blomberg. 
Wobec wielkiego znaczenia, 


jakie odgrywa Reichswehra i 
celem zespolenia swej władzy 
z siłą zbrojną, Hitler postano- 
wił, jak twierdzą w kołach do- 
brze poinformowanych, powo- 
łać ministra Reichswehry gene 
rała von Blomberga na drugi 
najwyższy urząd w państwie, 


Zamach stanu 


PARYŻ, 4 VIII. Prasa fran- 
cuska w licznych artykułach 


zajmuje się nadal sytuacją, ja 
ka wytworzyła się w Niem- 
czech wskutek śmierci Hinden- 
burga i żjednoczenia całej wła 
dzy w rękach Hitlera. 
Dzienniki uważają, że 
Hitler popełnił błąd 

biorąc na swe barki całą odpo 
wiedzialiość za losy Niemiec 
w okresie ciężkiego kryzysu 
Hitlerowi pozostała obecnie 
droga realizacji rewolucyjnego 
programu społecznego i poli 
tycznego partji narodowa - so- 
cjalistycznejj W najbliższej 
rzyszłości, zdaniem  dzienni- 
ów francuskich, rozpocznie 
sią w Niemczech  niebezpiecz: 


ku upadkowi. 
„Głosu Porannego” Stan. Prussak, 


ny dla Europy okres przewro: 
towy, a dalszy wzrost nędzy 
pchnąć może Niemcy do czy: 
nów niebezpiecznych. 

„Le Temps" 


rzenie władzy 
chem słanu i 


dókumeńtem panującego w 
Niemczech bezprawia 


i wskazuje, że spadek po Hin. 
denburgu został  rozstrzygnię: 
ty drogą dekretu. a dekret, 


aby był ważhy, must posiadać 

podpis prezydenta; 
podpisu takiego jednak na nite 
niema. 


nazywa 
Hitlera 


rozsze- 
zamą: 


B.VIII.— „GŁOS PORANNY” — 1934 


Nr. 214 


Upłynęło dwadzieścia lat od 
chwili wybuchu wojny wia- 
towej. 

Prasa wykorzystała tę oko- 
liczność hy ustalić bilans tego 
dwudziestolecia, 

Rozważania publicystów wy- 
padły przeważnie blado, były 
one najezęściej zdawkowe, nie. 
szczere, wprost jałowe, 

Wojna światowa była faktem 
międzynarodowym; jej głębsze 
przyczyny (niezależnie od pro- 
blemu bezpośredniej odpowie- 
dzialności poszczególnych mo 
tarstw za wywołanie wojny) 
miały charakter międzynarodlo- 
wy, wyńikły z istoty ustroju 
społecznego t. zw, państw cywie 
lizówanych. Czynniki, która 
spowodowały światową rzeź, 
działały również podczas Poko- 
jowej Konferencji Wersalskiej, 
działają po dziś i nadal za- 
chowują swój międzynarodowy 
charakter, Fakt ten zgóry dyk- 
tuje metodę, która winna być 
zastosowana dla ustalenia istot 
nego, rzeczywistego bilansu ©- 
ktatnich dwudziestu lat. 

Jedyne, istotne pytanie, ja- 
Gie winien był sobie postawić 
szczery, niezależny publicysta, 
nnalizująe bilans okresu po- 
wojennego, jest proste. Czy przy 
czyny, które spowodowały woj- 
nę światową, zosłały usunięte? 
Czy przez te ostatnie dwadzie« 
ścia lat pokój został zorganiza- 
wany, zapewniony? 

Otóż wystarczy postawić te 
pytania, by otrzymać odpo“ 
wiedź ujemną. Ale to nie wy- 
starczy, należy ustalić dlaczego 
I jak dalece bilans ten jest u- 


jemny, dlaczego jest to bilans | | 


bankruta. 

Nie trzeba bynajmniej być 
marksistą, by zrozumieć, że 
wojna światowa była spowodo- 
wana rywalizacją poszczegól- 
nych państw kapitalistycznych, 
ich walką o źródła surowców, a 
rynki zbytu, o kołonje, o wpły- 
wy w krajach nieuprzemysło- 
wionych, w krajach nietyle pe 
litycznie, ca ekonomicznie wa- 
salnych. 

Wojna światowa była spowa 
dowana coraz bardziej wzma- 
gającą się walka wielkich 


państw imperjalistycznych. — 
Wbrew twierdzeniu Mikołaja 


Bucharina, imperjalizm nie jest 
bynajmniej kategorją historycz 
ną, charakteryzującą wyłącznie 
nasze czasy, lecz w naszych cza 
sach imperjalizm zyskał na 
potędze, stał się uniwersalistycz 
nym, fatalnym, . eałostkowym, 
ogarnął wszystko i wszędzie, a 
zarazem przyjął  spceyficzne 
formy, połaczone z nową fazą 
kapitalizmu, z kapitaiem finan- 
sowym (i ta forma kapitału zre 
Szłą nie jest pod słońcem no 
wością, znał ją Rzym). 

Miał natomiast słuszność Le- 
nin, gdy-w roku 1915 pisał, że 
„zagadnienie imperjalizmu jest 
nietylko jednym xz istotnych, 
lecz — można powiedzieć naj- 
hardziej istotnym problemem w 
dziedzinie nauk ekonomicznych 
które badają przechrażenia ka- 
pitalizmu w ostatnich czasach*, 
to też „nie może być mowy 0 
jakiejś historycznej ocenie woj 
ny światowej, jeśli ocena ta nie 
opiera się na całkowitem wy- 
jaśnieniu zarównó ekonomiez- 
nego, jak politycznego podłoża 
imperjalizmu* (Przedmowa do 
dzieła Bucharina „Imperjalizm 
a gospodarka światowa). 

Wstąpiwszy ` szczytowy ©6- 
| aZiEc ŻE AZCI E] 


amay a asini Sie l 


przy 


kres swego rozwoju, 
rozwoju intensywnego, kapita- 
lizm prowadzi ku coraz bar- 
dziej natężonym i licznym kon- 
fliktom, ogarniającym całą ku- 
lę ziemską, konfliktom we- 
wnątrzpaństwowym jak i mię- 
dzypaństwowym. 

Obok tej podstawowej przy- 
czyny pchały ku wojnie i inne 
czynniki natury politycznej czy 
też psychicznej, odziedziczone 
przez Europę z dawniejszych 
okresów, a-nadal żywotne, 

Do tych czynników należą: 
zasada udzielności, absolutnej 
suwerenności pafistw, żywot 
ność tradycji militarystycznej, 
wyłączenie kwestji wojny i po- 
koju z pod wpływów demokra- 
cji i pozostawienie tych proble- 
mów w strefie wyłącznej do- 
meny nie tyle egzekutywy, 
głowy państwa, co tej nielicznej 
warstwy, która njezale ż- 
nie od peiitycznej 
formy ustroju ma 
299929900022009969029921 

Doktór 


J. DOGFOWOISKI 


Nawrot 2. POWRÓCIŁ. 


| 


swem biurku podczas wielkiej 


w okres | 


na egzekutywę 
łączny wpływ. 
Imperjalizm wykorzystywał 
te wszystkie elementy jako też 
i psychozę szowinizmu, którą 
ciągle Gdnawiał i wzmacniał. 
Imperjalizm spotęgował sprzecz 
ność pomiędzy etyką wewnątrz- 
państwową a międzypaństwową 
wykorzystując zarazem i wzma 
gając dawne formy dyplomacji 
i polityki zewnętrznej, które sta 
le prowadziły do perjodycznych 
i coraz groźniejszych konflik- 


w y- 


tów zbrojnych. Mamy na myśli | ły. 


tajną dyplomację, t. zw. polity- 


BILANS BANKRUTÓW 


ców. Dzieło pokojowej konfe» 
rencji wersalskiej bardzo pred- 
ko spotkał ten sam los, jaki 
miała polityka Metternicha i je- 
go popleczników po wojnach 
napoleońskich (Kongres Wie- 
deński i Święte Przymierze). 
Po wojnie światowej między- 
państwowe konflikty ekono- 
miczne bynajmniej nie ustały, 
lecz odwretnie zyskały na natę- 
żeniu, naskutek zaś „bałkaniza- 
cji“ Enropy konflikty się po- 
mnożyły i bardziej zagimatwa- 


Formalne „wojny“ gospodar- 


kę równowagi zbrojnej, politykę | cze Stały się regułą a zarazem 


wojennych sojuszy i wyścigu 
zbrojeń. 

Powyższe czynniki spowodo- 
wały wojnę światową. 
Czy zostały one 
przez traktat wersalski? 


usunięte 


najmniej, gdyż autorzy trakta- j tarystycznym, 


tu nie dążyli do usunięcia tych 


wstępem do viilaa wojny świa- 
towej. 

Z biegiem czasu wszelkie pseu 
do - pacyfistyczne elementy o- 
ficjalnej polityki mocarstw u- 


By- | stąpiły miejsce wyraźnie milj- 
nacjonalistyez- 


nym i imperjalistycznym posu- 


czynników, lecz postawili sobie | nięciom i tendencjom, 


za zadanie wykorzystanie prze- 
wagi militarnej zwycięzców i u- 
śruntowanie ich kegemonji po- 
litycznej*i gospodarczej — za- 
danie nicziszczalne ze względu 
na głębokie sprzeczności intere- 
sów wewnatrz obozu zwycięz- 
p" RS 


wojny. 


Europa, a nawet i cały Świał 
wrócił do polityki równowagi, 
do wyścigu zbrojeń, do polity- 
ki sojuszów militarnych ett., 
t. j. do tego stanu, jaki istniał 
przed rokiem 1914, 

Właściwie oheeny stan rze- 
czy jest daleko gorszy, gdyż 
wszystkie ujemne cechy Życia 
międzypaństwowego w porów- 
naniu z r. 1914 pogorszyły się 
zło zyskało na natężeniu, Postę- 
py techniki wojęgnej  wróżą 
nam jeszcze straszniejszą woj- 
nę, niż wojna z przed dwudzie- 
Stu lat. Niehbezpieczeństwo woj- 
ny zyskało na sile, między inne- 
mi wzmogła się władza poten- 
tatów wojennego przemysłu, 
gdy natomiast siły pokoju, po- 
mimo rewolucji rosyjskiej — 
zmacznie osłabły. Zarazem ros- 
mnożyły się ogniska t. zw. wła- 
dzy jednoosobowej, dyktator- 
skiej, co z natury rzeczy czyni 
pokój bardziej chwiejnym, po- 
mnażając niebezpieczeństwo no 
wej wojny. 

Wojna śwłatowa nie znala- 
zła rozwiązania dla konfliktów, 
które ją spowodowały, nie mo- 
że rozwiązać tych koniliktów i 
nowa,  grożąca Światu wojna, 
lecz ten oczywisty fakt byna(- 
mniej nie uchreni ludzkości od 
śmiertelnego n bbezpieczeń 
stwa, 

Z. Y. X. 


Urand-Kino 


Początek o godz. 12-ej 


Dziś i dni następnych ! 


Sensacyjniejsze, niż „Ludzie podziemi“ 
„Wielkomiejskie ulice“ 


Potężniejsze, niż 
Najnowszy przebój prod. 


Paramountu p. t. 


KLUB DŻENTELMANÓW 


W rolach głównych: Clive Brook, George Raft ormaz Helen Vinson 


Nadprogram: Najnowsze aktualności świata 


AUZA” 


(dawniej Luna) 
Dziś i dni nastepnych ! 


Austrjacki 
tenor Świa- 
towej sławy 


Role kochanków 
odtwarzają: 


JANINA 


Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10 wiecz., w soboty i niedziele poranki o 12 


ni Schmidt 


Guise i Roger Treuilie. 


śpiewa najpiękniejsze pieśni w 
komedji miłosnej, rozgrywającej 
się w malowniczej Wenecji pt. 


i 2-ej. 


7 Dni Szczęścia 


Nadprogramy: Tygodnik Foxa 
i aktualności krajowe 


— Ceny miejsce od zł. 1.09. 


Piotrkowska 108 


Dziś i dni następnych ! 


Reżyserja Carl Freunda 
Wielki film 
rewjowo-muzyczny p. t. 
W rolach głównych: 
przemiłą 


Na pierwszy seans ceny miejsc ZNIiŻONEe! 


i doskonały śpiewak 
amerykański 


W BLASKU KSIĘŻYLA 


Leo Carillo. 


Treś 
Melodja! — Piosenka! Piękne 


ć! — Wystawa! — Akcjal 


kobiety! 


Dziś pocz. 0 g. 12-6) 


Widownia dostatecznie. wentylowana 


Ry. 314 


5.VIII— „GŁOS PORANNY” — 1934 


hitler „zwycieży” w plebiscycie 


BERLIN, 4 VIII. Mimo po- 
wszechnej żałoby po zgasłym 
prezydencie. którą szczerze o 
kryły się całe Niemcy, głów 
nym przedmiatem rozmów po 
ufnych w szerokich kołach po: 
lityeznych jest kwęsłja zama: 
chu stanu Hitlerą i wyznaczo- 
nego na dzień 19 sierpnia ple: 
biscytu. 

Głosowanie ludowe odbędzie 
się w tej samej formie co gło: 
sowanie w dnia 12 listopada, 
a więe tylke przez umieszcze- 
nie krzyżyka na białej kartce 
pod wyrazem „tak* lub „nie 
Według powszechnego mniema 


nia, nie ulega najmniejszej 
watpliwości, że Hitler  zdobę- 
dzie na tej drodze ogromną 


większość. Prawdopodobnie je- 
dnak, w związku ze zmianą na 
strojów, nie hędzie ona tak 
wielką, jak była w listopadzie 
Mimo wszystko jednak zarzą 
dzenie plebiscytu dla potwier- 
dzenia wydanego już dekretu 
o połączeniu urzędu kancler- 
skiego ze stanowiskiem prezy- 
denta jest posunięciem ze stra 
ny Hitlera niezwykle zręeznem 
i to ze względu na sytuację we 
wnętrzną, jak i w stosunku do 
zagraniey. Utwwalenie stano- 
wiska w drodze głosowania lu 
dowego ma odjąć kołom reak: 
cyjnym Rzeszy resztki nadziei 
ną dorwanie się do władzy, za 
granicę zaś ma przekonać, że 
kanelerz opiera się w dalszym 
cięgn ma jednolitej woli wię- 
kszości narodu niemieckiego. 


PFamigfnizi Roęhma 


WIĘDEŃ, 4 VIH. (PAT), — 
Reuter donosi, że na jesieni 
mają ukazać się w Wiedniu pa 
miętniki Roehma. Pamiętniki 
opracował jeden z zaufanych 
kapitana Rochma, który zda: 
łał zbiec z terytorjum Rzeszy. 


Führer związany 
z armią 


BERLIN, 4, 8. (PAT). Należy do 
dać dła charakterystyki wielkich 
zmian w stosunkach wewnętrznych 
Rzeszy, że już onegdaj we wszyst 
kich garnizonach odbyło się za- 
przysiężenie oddziałów wojska A- 
dolfowi Hitlerowi jako wodzowi na 
czelnemu. 

Ten pośpiech w złożeniu przy 
sięgi przez Reichswehrę Hitlerowi, 
jeszcze przed formalnem zatwier: 
dzeniem go na nowem stanowisku 
w drodzę głosowania ludowego, 
ma niewątpliwy charakter manifes 
stacji politycznej. Podkreślić nale: 
Ży, że rota przysięgi jest zasadni. 
czo różna od tej, którą Reichs- 
wehra składała w swoim czasie 
Hindenburgowi, Wówczas żołnierz 
przysięgał prezydentowi Rzeszy i 
Niemcom, dziś ślubował wierność 
osobie Adolfa Hitlera jako głowie 
państwa niemieckiego. 

Aktem tym Reichswehra wiąże 
ERFZSWEOREZY EKEZWRPO O A 


syn ks. Manchester 


w legji cudzoziemskiej 
LONDYN, 4 VIII. (PAT). — 
„Daily Express* podaje, że 
lord Evard Montagu, drugi syn 
księcia Nanchester, wyjechał 
do Dunkierki, gdzie zaciagną? 
się do legji eudzoziemskiej, 


agon Turowa 


MOSKWA, 4. 8, (PAT). W Mo. 
skwie zmarł w wieku lat 72 słynny 
artysta cyrkowy znany z tresury 
zwierząt, Władimir Turow. 


+%0%%02309%900909040032090 


Morze i kolonie 
to potęgaPolski 


się bezapełacyjuie z osobą nowego 
prezydenta, biorąc go niejako pod 
awają straż i opiekę, 

Słusznie też zazaacza włoski 
„Messagero™ w korespondencji 2 
Berlina, że akt ten kładzie kres do 
tychęzasowej niezależności Hitlera 
i włąże jego losy już bezapelacyj- 
nie z Reichswehrą, która jednocześ 
mie wyszła ze swojej apolityczno: 
ści i stanowi w tej chwili decydu* 
jacy czynnik w państwie niemiee- 
kiem. , 


Im wyżej, fem latwiej 
spaść 


Jeszcze ostrzej wyraża się © Sy: 
tuaejj w Niemczech Bernus w 


„Journal des Debats”, 

„Hitler — pisze on udzielił 
sobie władzy, jakiej nie posiadał 
dotychczas ani jeden autokrata w 
Europie. Analogję tej władzy moż- 
ną znaleźć tylko w pewnych de- 
spotyzmąch azjatyckich, od któ- 
rych Hitler przejął także krwawą 
procedurę rządzenia. 


Zresztą przyznanie sobie tak nie 
pomiernej i ząwrotnej władzy jest 
daleko więcej oznaką słabości, niž 
siły. Ponieważ prestiż jego -straszli 
wie zmalął, Hitler uważa za sto: 
sowie wysunąć się na najwyższy 
szczyt w państwie, Lecz bedąc już 
u szczytu i nie mogąc się już wspi- 
nać wyżej, łatwiej jest spaść z trza 
skiem i bez nadziei ratunku*. 


Zwłoki dwu łsancierzy 


papież pozwolił pochować we wspólnej krypcie 


RZYM, 4, 8, (Tel. wi.) Poseł au- 
strjacki przy Watykanie przedło- 
żył papieżowi prośbę wdowy po 
kanclerzu Dollfussie a zezwolenie 
staliey apostolskiej na pochowanie 
zwlok jej męża w hudującym się 
obecnie kościele im. ks. Seipla w 
Wiedniu. 


Papież przychylił się do tej proś 
by. 


W dnia 16 września zostaną 
zwłoki  Dollfussa przewiezione z 
cmentarza w Hietzingu wraz ze 
zwłokami ks, Seipla do nowego 
kościoła, w którym spoczną we 
wspólnej krypcie. 


DGA” 3 e i 
Nowe, rdzenne, najłagodniejsze mydło! Białe, jak siida, 


4 i W Ą 
AN ZÓW: ` 


Mydło do wszelkiega domowego użytku, nawęt da mycie 
ciała i rak, Jego' obfita, biała piana nadaje wszystkiemu, 
da czego jest użyte, = bieliźnie, kolorowym i delikginym 


materjałom w cudowną świężość i czystość. 


> 
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SCHICHT DIARY JELEŃ 
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na naprawę szkód wyrządzonych przez powódź 
Już czynione są przyśoiowamia do ochrony ludności przed 


WARSZAWA, 4 VIII. (PAT) | dowy terenów, zniszezonych | wej dla głodującej ludności 


W dniu dzisiejszym odbył. 
się pod przewodnictwem p. pre 
nera posiedzenie komitetu wi 
konomicznego ministrów. 

M. in. w zwiątku z prowa 


dzoną przez rząd akcją edbu- 


| przez powódź i pomocy dia 
| powodsiajk komitet ekonomi:r 
ny postanowił przeznaczyć 

10 tys. tonn żyła 


z zapasów państwowych na -* | min. 
le doraźsej pomocy żywnościo nądzwyczajnego na odbudową 


na obszarach, dotkniętych Kle 
sky” 


Następnie, niezależnic od 
przyznanego do . + dyspozycji 
‘komunikacji, , kredytu 


ika rewja wojskowa 


Uroczyście podejmowani są w Warszawie polacy. z zagranicy 


Warsz, koresp. „Głosu Poranne- 
go” telefonuje: 

W dniu wczorajszym rozpoczęły 
się uroczysiości, związane ze zjaz- 
dem połaków z zagranicy. Pierw- 
szyi punkiem programu było ð- 
twarcie w południe wystawy „Pol- 
ska i polacy w świecie“, mieszczą- 
tej się na terenie muzeum wojska, 
w Al. 3 Maja. Na uroczystość tę 
przybyli liczni 
władz państwowych i komunal- 
nych z min. Beckiem na czele, po- 
lonii z zagranicy oraz świata na- 
ukowego stolicy. 

Otwarcia wystawy dokonał mar 
szałek senatu, Raczkiewicz. Prze- 
mówienia powitalne wygłosili: p. 
Hełczyński, prezes trybunału ad- 
ministracyjnego i dyrektor wysta 
wy, p. Drozdowski. 

Wystawa jest podzielona na 5 
działów, obrazujących  wykresami 
i fotomontażami rozwój gospodar- 
czy Polski, jej kulturę i sztukę nie 
tylko w kraju, ale i na emigracji. 

Budynek muzeum tonie w ziele- 
ni. Na frontonie widnieje wielkich 
rozmiarów rzeżba, przedstawiająca 
rycerza - oracza na tle konturów 
Rzeczypospolitej. Co pewien czas 
nad wystawa wznosi się majesta- 
tycznie wielki balon na uwięzi, do 
którego miast gondoli jest ucze- 
piony olbrzymi transparent zjazdu. 

W niespełna godzinę później do- 
konano niemal że równocześnie 
otwarcia jeszcze dwuch wystaw, 
a mianowicie wystawy „Życie pol- 
skie w malarstwie w T. P, S. i wy 
stawy zdobnictwa, zbiorów sztuki 
tzemieślniezej, poczynając ad XV 
wieku, bibljoteki sztuk  zdobni- 


p 
. 


przedstawiciele | 360 samialotów, 


ezych i pamiątek po' obrońcy War, 


szawy Janie Kilińskim w muzeum 
tzemiiosł i sztuki stosowanej. 

Główne uroczystości: zjazdowe 
rozpoczynają się jednak dopiero 
dziś. Poprzedzi je o godz. 9 msza 
polowa, poczem o godz. 10.45 od- 
będzie się na Mokotowie wielka de 
tiada przy udziale blisko 3 dywi- 
zii piechoty, 6 pułków kawalerji, 
olbrzymiej ilości 
artylerji oraz oddziałów broni pan 
cernej: 

Defiladę przyjmie 
‘w asyście członków rządu oraz 
|200 delegatów polonii zagraniez- 
(nej. Pozatem na lotnisku będą a- 
| beeni polaey z zagranicy w liczbie 
112 tys.. 

Po defiladzie nastąpi przemarsz 


p. Prezydent 


wszystkich organizacji do Belwe- 
deru, a stamtąd na Nowy Świat, 
gdzie pochód się rozwiąże. 

Nastrój w Warszawie był wczo- 
raj bardzo podniesiy, Wojska a 
prowincji, które wezmą udział w 
defiiadzie, nadciągają przy skocz 
nych dzwiękach orkiestr, z  wieł- 
kim szumem złatują się samoloty, 
wszędzie pełno gości, wycieczek 
—- pwłacy z zagranicy. 

Botychcza» na zjazd oprócz de- 
legatów przybyła około 8 tysięcy 
osób. W dniu dzisiejszym jest zæ- 
powiedziany przyjazd 3-tysięcznej 
wycieczki z Niemiec oraz  mutiej- 
Szych z'Danji i Czechosłowacji. 

Jednocześnie ze zjazdem  odby- 
wa się także złot młodzieży pol 
skiej z zagranicy, 


Święto sypamia kopca 


ku czci marszałka Piłsudskiego 


KRAKÓW, 4, 8. (PAT). Jutro 
odbędzie się w Krakowie 
wolskim ua wzgórzu „Sowiniec” 
uroczystość rozpoczęcia prac oko- 
ło budowy kopca marszałka Józe- 


ta Piłsudskiego, wedlug następują 


spłaty zobowiązań 
pożyczką narodową 


WARSZAWA, 4. 8. (PAT). — 
Dowiadujemy się, że kiika Komu 
nalnych Kas Oszczędności rozpo- 
częło przyjmować obligacje po- 
życzki narodowej na spłatę znbo- 
wiązań, w myśl rozporządzenia mi- 
nistra skarbu z dnia 21 lipca rb. 


|| 
| eego programu: 
w Tesia | 


Punktualnie o godz, 10 — pod. 
(niesienie flagi na maszcie (który 
jest pionem centralnym przyszłego 
kopca) z równoczesnem odegra 
jalem hymnu narodowego i odda: 


zm [niem strzałów armatnich, Pirzemó: 


wienia: przedstawiciela sfer legio 
nowych i prezydenta miasta Kra 
kawa. Wysłanie gołębia pocztowe- 
go z meldunkiem do  Belwederu. 
Wypuszczenie 20.000 sztuk gołębi 
pocztowych z różnych siron Pol 
ski. 

Przebieg  -uroczysiości hedzłe 
transmitowany  pszez radia na 
wszystkie rozgłośnie polskie 


eweniualną powoczią jesienną 


urządzeń kolejowych, „komitet 
ekonomiczny ministrów prze- 
znaczył dodatkowo e kredy- 
tów funduszu pracy 
kwotę 1 miljona zł. 

na odbudowę dróg kołowych, 
zniszczonych przez powódź o- 
raz ;, 

kredyt w wysokości 4 miljo 

nów złotych 
na obwałowanie Wisły i 
dopływów. 

Robocizna przy dokonywa- 
niu tych obwałowań będzie po 
kryta 
częściowo w gotówce, częścio- 

wo zaś w naturze. 

W związku z powyższem mi 
nisterstwo rolnictwa przystępa 
je niezwłocznie do zorganizo- 
wania prac, kióre wykonywa- 
ne będą w ten sposób, ahy ma 
żna było uniknoć konsekwen 
cji awenłualnej powodzi je: 
stennej. 

Ponadto komitet ekanomicz: 
nv Dowziął uchwałę w spre 
wie ulg taryfowych o przewo- 
ae towarów, prerzusacezonych 
dla komitetów qpowodziewych. 
Na mocy tej nchwały «ad dim 
16 sierpnia r. b, 

przewóz przesyłek, 


je 


adresowanych do komiletów 
pomocy  ofiaccm powadźy 
przeznaczonych na akcję mo: 


mocy i zawierających artyku- 
ły żywnościowe, odzież i śrad 
ki sanitarne — będzie wykony* 
wany na kredyt ze zniżką 50 
proc. Uiszczenie należności z% 
le przewozy nastypi na podsiu 
wie rozrachunku między mini- 
sterstwem komunikacji a ogól 
uopolskim komitetem pomocy 
ofiarom powodzi, Do ditia 15 
sierpnia, zgodnie «w wydanem 
zarządzeniem ministra komu 
nikać i, 

przesyłki i towary koleje prze 

wozić kędą bezplatnie, 

W dalszym ciegu posiedze- 
nia komiiet ekonomiczny mini 
strów wysłuchał sprawozdunię 
prezesa Banku Gospodarstwa 
Krajowego o akcji kredvtowe»: 
budowlanej. 
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W Austrji nadal kipi! Naita rurosiągami 


z Iraku do Haify 


Rutenberg buduje obecnie w za 
|toce Hajfskiej olbrzymią elektrow- 
nię dla I. P. ©. (Irae Petroleum 
| Conipany), a więc dla towarzy- 
stwa, które przeprowadza rurociąg 
% Mossulu. Prąd otrzyma nowa e- 
lektrownia nie z Tel Or, lecz wy- 
twarzać go będą odpadki z rafiner 
ji nafty, Irac Petrolenm Cotnpany 
będzie posiadać poniekąd własny 
port. Podobno rząd nie chciał ze- 
zwolić na budowę własnego portu 
dla tego towarzystwa, zgodził się 
natomiast na wydzielenie pewnej 
części dotychczasowego portu wy- 
łącznie dla jego użytku. Ze wzglę- 
du na bezpieczeństwo okrętów ru- 
rociągi muszą być separowane, a 
trzeba wiedzieć, że już w jesieni 
płynąć ma przez te rurociągi nafta 
z Iraku do Hajfy. 


Sieroty po kanelerzu Dollfussie 


SE M 


ERROREA 


nic nie wiedząc jeszcze o śmierci ojca bawią się na plaży w Ricciona 


Zamek w Neudeck 


gdzie zmarł marszałek Hindenburg 


Zadużo syģfnalów 


na drogach angielskich 


W Anglji prowadzona jest ener- jekspertów zbyt wielka ilość napb 
M | giczna kampanja w sprawie walki |sów, wskazówek, strzałek i plaka 
j|z wypadkami drogowymi. Ostatnio |tów zajmuje tak uwagę kierow- 
w ciągm jednego tylko tygodnia |ców, iż pochłania ona t. zw. „uwa- 
zanotowano 196 wypadków śmier- |gę nerwową ze szkodą dla bez- 
telnych na drogach, Przeprowadzo |pieczeństwa. W, związku z wyni- 
ne badania wykazały, że przyczy- |kiem badań ekspertów projektowa 


Patrole policyjne krążą po ulicach Wiednia 


Moskwa-Paryż 


Rewizyta eskadry sowieckiej we Francji 
MOSKWA, 4. 8. (PAT), Jutro ¿Lwów — Kraków — Wiedeń — 
startuje do Paryża sowiecka eska | Monachjum do Paryża. Eskadra 
dra. Podróż ta będzie rewizytą ze- |ma zamiar odbyć łot Moskwa — 
szłorocznych odwiedzin min. Pier- |Paryż bez lądowania. Lotnicy so- 
re Cota w ZSRR. Na czele tej de- |wieccy mają zwiedzić we Francji 


wszelkie nowocze- 


nn, >>) J)) DĄ 


legacji stoi szef awjacji cywilnej, |szereg fabryk lotniczych oraz o- |uzbrojony we ną tak wielkiej ilości wypadków |ne jest wprowadzenie uproszczonej 
Unschlit. rodki wyszkolenia i będą obecni sne środki walki, jest w znacznej mierze nadużycie | sygnalizacji na drogach angiel- 

Trasa prowadzi z Moskwy przez |na manewrach lotniczych. sygnalizacji na szosach. Zdaniem | skich, k 
TEZA Nz EE 00 


Dodatek powieściowy „GŁOSU PORANNEGO* z d. 5.VIIL 1954 r. Nr. 8 


ROMAN SZARLETT 


MORD w AUCIE 


Powieść kryminalna 


4Ciąg dalszy), 
ROZDZIAŁ VIII. 


Cordion przybył do Londynu sā- 
molotem. Północ biła już na ratu- 
szu, gdy znalazł Się przed domem 
który zamieszkiwał Beaumont, 

Cordion zapukał dyskretnie do 
drzwi mieszkania. Jakiś starszy czło 
wiek w szlafroku otworzył mu 
drzwi. Detektyw pokazał mu swoją 
legitymację i kazał się natychmiast 
zaprowadzić do pokoju szofera, 

Beaumont spał głęboko. Cordion 
obudził go. 

— Co się stało? Kto to? 

Szofer poznał detektywa i zaczął 
przeklinać go siarczyście, 

— Wasza miała przyjaciółka An- 
na - Marja jest w więzieniu — rzekł 
Cordion spokojnie, — Aresztowano 
lą dzisiaj wieczorem za kradzież, 
w jej magazynie. 

Beaumont spojrzał nań zdumłony 

— Kłamstwe: — zawołał, — Pró 
buje mnie pan wciągnąć w zasadz- 
kę, 

Cordion wzruszył ramionami. 

— Zaprowadzono ją na posteru- 
nek, gdzie podała, że nazywa się 
Anna Marja Sylwester. 

Beaumont, który już nie wąt- 
pił w prawdę słów detektywa, 
wpadł w wściekłość. Groził Cordio 


nowi krwawą zemstą, gdyby jaka- 
kolwiekbądź krzywda miała spot- 
kać jego kochankę i domagał się 
jej uwolnienia. 

Ale detektyw był niewzruszony. 

— Anna Marja będzie wolną, 
jeżeli wyjawi pan całą prawdę, 

Szofer uczuł się pobitym. 

— Dobrze — rzekł — odpowiem 
panu na pytania. 

— Dlaczego nie uczynił 
tego na samym początku? 

— Bo nie chciałem zdradzić me» 
go pana. 

— Hm. Trudno w to uwierzyć. 
Czy ambasador miał kochankę? 

— Nic o tem nie wiem. 

Cordion poczerwieniał z gniewu. 

— Psia krew! Będzie pan mówił, 
czy nie? 

— Przysięgam, że to prawda! 
Nie znałem nigdy kochanki pana 
Chaudit! 

— Ale chyba przypuszczał 
że on ma jakąś? 

— Owszem; domyślałem się, ale 
nie byłem tego pewny. 

— Kim może być ta kobieta? — 
zapytał Cordion niecierpliwie 

— Nie wiem. Mieszka ona w 
Chauttilly — tyle tbiko o niej mo- 
gę powiedzieć. Nie widziałem jej 
nigdy i nigdy nie byłem u niej. 


pan 


pan, 


Odwoziłem tylko pana Chaudit do 
„(Hotel du Monde”, 

— A potem, coś pan tam robił? 

— Zostawałem ze służbą. 

— Czy nigdy nie odwoził 
ambasadora do tej kobiety? 

— Nie, zawsze brał taksówkę, 

— Pocóż taka ostrożność? 

— Pan Chaudit był amabasado- 
rem. A powtóre nie chcjał, by 
panna Sabine wiedziała o tym sto- 
sunku. 

— Od jak dawna to trwało? 

— Oi dziesięciu lat, 

— Dlaczego on jej właściwie nie 
poślubił? — zapytał ze zdziwie- 
niem Cordion. 


— Ze względu na pannę Sabine, 


pan 


jktórą kochał nadewszystko. Zwie: 


rzył mi się kiedyś, że chciałby 
wpierw wydać swą córkę zamąż, 


zanim sam zdecyduje się na oże- 
nek. 

— Możliwe — mruknął detek- 
tyw. — Ale to nie nie wyjaśnia. 


Czy nie mógłby mi pan powiedzieć 
coś dokładniejszego o tych wizy- 
tach w Chautilly? 

— Nic —odparł Beaumont sta- 
nowczym tonem. 

Cordion podniósł się, 

— Dobrze, może pan teraz spać 
spokojnie. Anna Marja wróci za 
godzinę do domu. 

Beaumont podziękował 
spojrzeniem, pelnem nienawiści, 

— Przypuszczam, że pojedzie 
pan teraz węszyć do Chautilly, 

— Owszem i to  jaknajprędzej. 
postaram dostać się tam nawet 
samolotem — odparł Cordion już 
w drzwiach. 


mu 


ROZDZIAŁ IX. 


Prosto z lotniska Cordion kazał 
zaprowadzić się do „Hotel du 
Monde* w Chautilly, 

— Jestem inspektorem policji — 
przedstawił się dyrektorowi hotelu 
— Przybyłem po wyjaśnienia, ty- 
czące się pana klijenta, Jeana 
Chaudit, który bardzo częsta za- 
trzymywał się w pańskim hotelu. 


Dyrektor nie ukrywał swego 
zdziwienia. 
— Czy myśli pan ambasadora 


Francji w Londynie, który został 
niedawno zamordowany? Nigdy 
go nie miaiłem za klijenta. Po raz 
pierwszy widziałem jego nazwiske 
w gazecie.. 

Cordioń był  skonsternowany. 
Nagłe wpadł na nadzwyczajny po- 
myst. Szybko wyjął z portielu fo- 
tografję ambasadora i pokazał 
ja dyrektorowi. 

— To jest przecież Philippe Au- 
bertin! Jeden z naszych najstar- 
szych klijentów — wykrzyknął dy 
rektor. 

Cordion odetchnął. 

— Jest to fotografja p. Chaudit. 

— Mój Boże! Teraz rozumiem to 
nieporozumienie! On w rzeczywi- 
stości bardzo często zatrzymywał 
się u nas... Rzadko widziałem czło 
wieka tak mitego, wszyscy go lu- 
bili. I on nie żyje! 

— Teraz możemy porozmawiać 
trochę, Co może mi pan jeszcze © 
nim powiedzieć? 

— Dyrektor namyślił się, nim 
odpowiedział na pytanie detekty- 
wa. 

— Bardzo żałuję, ja doprawdy 
nie mogę panu nic dorzucić, 


— Nie mogę się z tem pogodzić, 
Powinien pan przecież wiedzieć, co 
on tutaj robił, Czy ambasador sto- 
łował się tutaj ze swoimi przyja- 
ciółmi? Czy wychodził wieczora- 
mi? Policja musi wiedzieć dla ja- 
kich powodów przyjeżdżał amba- 
sadór tak często do Chautilly. A 
może tkwi w tem wszystkiem ko- 
bieta... 


— Pan Aubertin, jeżeli pan wofł 
p. Chaudit, jadł w hotelu zazwy- 
czaj Śniadania, a około czwartej 
po południu, posyłał porijeca po 
taksówkę i wracał dopiero nad ra- 
nem. Wizyt żadnych nie przyjmo- 
wał. 


W tem tkwi napewno jakaś Ko- 
bieta! Czy nie zna pan żadnego 
nazwiską, ani adrest, mogącega 
mi się w tej sprawie przysłużyć? 

— Nie. Może pan przepytać por- 
tjera Alberta. ` 

Po chwili zjawił się portjer bar- 
dzo zaintrygowany. 

— Pan Auberlin miał zwyczaj 
posyłać pana po taksówkę codzien 
nie około czwartej, prawda? 
spytał Cordion. 


— Tak, panie inspektorze 

— Czy słyszał pan adres, faki 
dawał pan ambasador szoferowi? 

— Rzeczywiście.., 

Cordion odetchnął. Był więc na 
właściwym tropie. 

—| jak brzmiał ten adrns? 

— Jechać przed siebie... 


d. 
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Nr. 334 


Zamach na Roosevelia 


Nabój dynamitowy na torze, po którym przeszedł pociąg specjalny| woskw 


WASZYNGTON, 4 VHL — 
(PAT). Władze bezpieczeństwa 
zupełnie niespodzłanie wpadły 
na ślad zamachu na prezyden- 
ła Recsevelta. W miejscowości 
Spokane, w stanie Waszyngton, 
(w pobliżu szyn kolejowych zna 
leziono duży ładunek dyna- 
mitu. 


Zaalarmowane władzę usu- 
hęły ładunek i pociąg prezyden 


ZK M 


tą normalnie przejęchał. 
Wohec powyższego adkrycia 

władze przedsiewzięły daleka 

idące środki ostrożności. 


NOWY JORK, 4. 8: Prezydent 
Roosevelt po 34dniawym urlopie 
wypoezynkowym, który spędził na 
oceanie Spokojaym, powrócił na 
pokładzie krśkownika „Housto” z 
Honolulu do Portłand. Na przysta- 
ni prezydenta powitała małźonka 
w otoczeniu dwuch synów oraz 


4.VIIT— „GŁOS PORANNY" 


przedstawicieli władz. Prezydent 
Roosevelt wraz z rodziną odjechał 
pociągiem specjalnym do Wa 
szyngtanu. Na wszystkich stacjach 
przez którę będzie przejeżdżał po- 
ciąg prezydenta, naczelnik państwa 
będzie witany przez specjalne de- 
legacje. Roosevelt wygłosi szereg 
krótkich przemówień. 

Prezydent Roosevelt zabawi w 
Białym Domu od dnia 9 do 29 
sierpuią, a nąztępnie udą się do 
swej rezydencji letniej w Hyde 
Parku, gdzie spędzi 5 tygo(lni. 


po krwawych wypadkach lipcowych 


WIEDEŃ, 4, 8. (PAT). Tygadnio 
wy bilans austrjackiego Banku Ną 
rodowego z dn. 27 lipca br, wyka: 
zuje, jak podaje Austrjackie biura 
korespondencyjne, zupełnie normal 
uy rozwój operacji bankowych, co 
wskazuje, że wydarzenia politycz 
re, jakie rozegrały się w Austrii 
po 25 lipca, nie wpłynęły zupełnie 
ani na walutę ani na rynek finan- 
sowy. 


Bilans zawiera następujące ey: 
fry (w miljonąch szyl. w porówna 
niu z bilansem z daia 23 lipca rh): 
obieg banknotów i natychmiast 
płatne zobowiązania wzrosły o 5 
do 1,126, portfel wekslawy 
wzrósł o 3 do 24/, zanąs złota 
wzrósł minimalnie da sumy 241, za 
pas dewiz wzrósł o 4 da 40, W wy 
niku powyższych zmian, pokrycie 
złotem przekracza 21 proc. zaś 


pokrycie złatem i dewłzami — 25 
prozent. 

Według sprawozdania banków 
i kas oszczędności zamąch Stanu 
z dn. 25 lipca nie zaniepokoił kapi 
talistów, Podejmowanie wkładów 
w lipców wytłumaczone jest całko 
wicie sezonem turystycznym i wy- 
niosło 8 miljonów szylingów, wo- 
hece 17 miljonów szylingów w lipcu 
1933 roku. 


Odraczanie slużby wojskowej 


studentom wyższuch zakładów naukowych 


Z Warszawy donoszą; 


Dowiadujemy się, że słucha | go (geodezyjnego), chemiczne | otrzymali odroczenie 


tzam rzeczywistym: 
technik 
wydziałów 


a) 


mechanicznego, 


a Iwych, wydziałów: 


lektrotechnicznego, 


poli: | go, inżynierji lądowej i wodnej 
w kraju i zagranicą” | oraz 


b) uniwersytetów krajo- 
medycyny, 


Bank szwajcarski 


przesłał ofiarę na rzecz powodzian 


Z Warszawy donoszą: 

Dyrekcja Schweizerischer Bankge 
sellschaft w Zurichu przesłała za 
pośrednictwem Banku Gospodąr- 
stwą Krajowego, jako swego kore- 
spodenta w Polece, kwotę 1,000 zł. 
do dyspozycji komitetu ofiar powo 
dzi w Polsee, wyrażając jednocześ 
nie głębokie ubolewanie z powody 
klęski powodziowej, jaka dotknę- 
'a duże połacie naszego kraju. 

Powyższy dar stanowi nowy do- 
wód zawsze żywego zainteresowa: 
nia sprawami naszego kraju ze 


strony jednego z największych ban 
ków szwajęarskich. 


+ 

Ogólnopolski komitet  pomeey 
ofiarom powadzi komunikuje nam: 

— Wobec niemożności z przy- 
czyn od nas niezależnych zamie: 
czczania w prasie codziennej dlu- 
gich list ofiarodawców na paws: 
dzian, komunikujemy, iż wszyst- 
kie ofiary będą ogłaszane w dwu- 
tygodniowych biuletynach ogólna- 
polskiego komitetu pomocy ofja- 
rom powodzi. 


utworzyli specjalne komitety na rzecz powodzian 


ESSEN, 4 VIIL (PAT). =» 


W Gelsenkirchen (Westf.) od 
był} się zjazd organizacji žy: 
dów wchodniech nà zach. I 


połudn. Niemcy. Zjazd po wy- 
braniu nowej egzekutywy i 74 
łątwieniu spraw ` organizacyj 
nych, złożył na ręce przed: ti- 
wiciela konsulatu R. P, w Fs- 
sen wicekonsula Rosmańskie 
hołdu i przywiąza 
dta marsz. Piłsudskiego | 
Rzeezypospoliłej oraz podzicke 
wanie dla ministra spraw zn 


zo wyrazy 
nia 


granicznych za opiekę konsa 
larną nad obywatelami polski- 
mi w zachodnich  Niemcze,h 
Na zjeździe uchwalono ntwo 
rzyć 16 komitetów okręgowych 
w zachadnioh Niemczech, ma: 
jących się zająć zbiórką ofiar 
ua powodzian w Pelsec. Nieza 
leźnie od stworzenia komite 
jów egzekutywa związku posta 
nowila przekazać na rzecz po 
wadzian pewną kwalę pienię: 
jog 


Poliska-Fsiíonia 3:0 


Doubl przyniósł nam nowe zwycięstwo 


TALLIN. 4. 8, (Tel, wł.) 
dniu dzisiejszym w dalszym ciągu 
spotkania tenuisowego o puhar Da 
visa pomiędzy Polską a Estonja, 
odbył się mecz'w gize podwójnej 

Para polska Tłoczyńcii = Witt: 


— W |man odnioslą ciężko wywalczone 


zwywięstwo w pięciu setach nad pa 
rą esiońską Lasne — Pukk 6:3, 
6:8, 6:4, 1:6 i 6:4. U polaków raził 
brak zgrania oraz slaba forma Tto- 
czyńskiego. 


Ośiary na powodzi 


| 


Żydzi polscy w Niemczech | 


miernicze: | weterynarji i farmacji, którzy 
służby 
wojskowej w myśl ust. 2 art 


68 ustawy o powszechnym ob% 
wiązku wojskowym — odro ze 
nie toe może być przedłużone 
do 1 lipca roku, w którym koń 
czą 25 lat życią. 

Ministerstwo spraw we 
wnętrznych wyjaśnia, że zgo- 
dnie z § 256 rozporządzenia 
wykonawczego do ustawy o pa 
wszechnym obowiązku wojsko- 
wym, przedłużenie odroczenia 
służhy wajskowej do 25 lat ży- 
cia nie przysługuje jednak 
tym słuchaczom rzcczywisłym 
wymienionych wyżej wydzia- 
łów, którzy po otrzymaniu pier 
wszego odroczenia do Jat 23. 
zmienili rodzaj studjów, chao- 
ciażby nawet stądjowali pier- 
wotnie na wydziałach, upra- 
wniających do przedłużenia o 
droczenia służby wojskowej do 
25 lat życia, 


Uriop: zdrowotny 
premjera Kozłowskięgo 


Warsz, koresp, „Głasu Poranne- 
go” telefonuje; 

W dniu wezarajszym 
na dluższy 
mjer Kozłowski. W czasie uęlopu 
sastępówać go będzie w czynno- 
ściąch urzędowych minister skar- 
bu, Zawadzki. 


„Polska krew” 
na ekranie 


W wytwórni filmowej w Pradze 
pracuje się intensywnie nad reali- 
zacją filmu pizęsobianego z operet 
ki Nedbala „Polska krew”. W 
głównych roląch występuje Petra 
wiez i Anny Ondra. Reżyseruje La: 
macz, 


wyłeehał 


urlep żdrawolny pre: ! 


= 1934 


Mińłerowcy rosyjscy 


nadal działają na 


A, 4 8. (PAT). Z Berli- 
na donoszą, że ambasador sowiec- 
ki złożył energiczny protest prze- 
ciwko wznowieniu wydawnictwa 
gazety rosyjskiej „Nowoje Słowo”, 
będącej organem rosyjskich naro- 
dowych socjalistów, Wznowienie 
tego wydawnictwa świadczy, że 


terenie Rzeszy 


pomimo protestu ambasadora 
ZSRR, działalność rosyjskich naro 
dowych socjalistów na terenie Rze 
szy nie została zlikwidowana. „Na 
woje Słowo” ma według brzmienia 
protestu prowadzić „zaciekłą kam 
panję antysowiecką, podobnie jak 
i reszta prasy niemieckiej”. 


Tart sowietów 


Specjalny pociag 


„ PARYŻ, 4, 8. (PAT). „Petit Pa- 
risien”* donosi z Talłina, że władze 
estońskie zostały zaskoczone przy- 
byciem do stacji Namie specjalne- 
go pociągu, z którego wysiadi tyl 
ko jeden pasażer, kpt. Dupin z am 
basady francuskiej w Moskwie. 
Kpt. Dupin wyjeżdżając na urlop 


Jac 


Sądownictwo  austrjąckie prze- 
żarte jest gangrena hitleryzmu 
świądczyły @ tem liczne wyroki w 
postępowaniu  doraźaem, które 
wprost zadziwiały swają łagadno 
ścią w okresie, gdy dziesiątki lu 
dzi traciło życie lub zostąwały ka 
lekami na całe życie, 

Obecnie rząd po wypadkach z 
25 lipca przystąpił da czystki są 
downictwą. Dokonuje słę jej w ta- 
jemnicy przed opinią publiczną, 


dla jednej osoby 


został zatrzymany przez władze sa 
wieckię na stacji w «Jamburgu. Na 
skutek protestu ambasady francu- 
skiej władze sowieckie zwołlniły 
Dupina oraz oddały do jego dyspa 
zycji specjalny pociąg, który od- 
wiózł go do grąnicy estońskiej. 


zejłci hitlerowskie 


w sądownictwie austriackiem 


nie chce szerzyć paniki wśród ogó 
łu. Podano jedynie do wiadomości, 
że pod zarzutem zdrady stanu a- 
resztowano jednego z wyższych sę 


|dziów, dr. Węugera. Miał on zorga 


nizować wśród sędziów i wyższych 
urzędników ministerstwa sprawie- 
dliwości jaczejki hitlerowskie, któ 
re informowały organy hacken- 
kreuzlerów o zamierzonych pocią- 
gnięciach władz sądowych. 


Waliza dyplomatyczna 


została zwrócona admiralicji angielskiej 


LONDYN, 4. 8. (PAT). 
dyplomatyczna admicalicji brytyj 
skiej, której zniknięcie w pociągu 
nramiędzy Waterlda i Portsmauth 
wywołało wczoraj taką sensację, 
vostała wieczorem odnaleziona. o| 
kazało się, że urzędnik kolejowy 
w przedziale bagażowym, widząc 
na skrzynce, zawierającej plany, 
nalepkę stoczni, w której budowa: 
ue były obydwa statki? wojenne, 
myślał, że skrzynka idzie w nie- 


Waliza | właściwym Kierunku i 


w dradza 
przekazał ją do pociągu, idącega 
na nółnoc, 

Wczoraj wieczorem walizę dy- 
plomatyczną doręczona w Hehburn 
uą rzecę Tyne stoczył, która ją 
natychmiast skierowała z powro- 
tem do admiralicji. 

Dziś prasa angielską oddycha z 
ulgą iz humorem traktuje wczo- 
iajsze alarmy o szpiegach obcego 
mocarstwa. 


Skomunizowany Avignon 


zbojkotował ćwiczenia lotnicze 


PARYŻ, 4. 8. — Komunistyczna 
„Mumanite” donosi z  tryumfem, 
że podczas ćwiczeń lotniczych w 
Avignon, mieszkańcy nie usłuchali 
zarządzeń władz i sabotowali je, 
Wwzbraniając się w  jakiejkołwiek 
formie uczestniczyć w manewrach. 

Na rozkaz pogaszenia świateł 


większeść mieszkańców odpowie 
działa właśnie iluminacją okien. 
Na ulicach zebrały się tłumy. 
Wobee groźnej postawy zebra- 
nych, burmistrz nie odważył się 
wezy.ać policji przeciwko opor 
nym sábotażystom, 


Pretensje Mistinguette 


do jej fotografji na rozkładzie jazdy 


Z Warszawą donoszą: 

Znana francuska pieśniarka 
i primadonna kabaretów pary- | 
skich, Mistinguette upowa źniła | 
jednego z adwokatów war- 
szawskich do wyłaczenia spra- 
wy sądowej, która stanie się 
niewątpliwie wielką sensacją. 


Oto Mistinguette  dowiedzia- 
la się, że po występach jej w 
Warszawie pewne towarzystwo 
komunikacyjne wydała rozkła 
dy jazdy, zaopatrzone dla re 
klamy w fotogralje gwiazdy 
kabaretowej, Tega rodzaju re- 
klama jest pogwałceniem prze- 
pisów prawa autorskiego w 
przedmiocie ochrony praw do 
podobizny, odtwarzanej w 5po 
sób mechaniczny. Mistinguette 
rezwoliła na fotografowanie 
jej tylko jednej firmie pary- 
skiej, a zatem dopatruje się w 
klamowych fotograrjach «a 
pogwałecaia 


f 
| re 


| rozkładzie jazdy 


"prawa 


Po) l 


Poza sprawą karną Mistin: 
guette zamierza żądać wysokie 
go odszkodowania. 


NOWE RADJOSTACJE, 

Wkrćtee rozpoczną się próby, 
audycji na stacji Braga około An- 
tibes, Funkcjonować zacznie nowa 
stacja w październiku. Panuje aba 
wą, że stacja ta, zarówno jak 1 bu 
dowana obecnie radjosiacja obok 
Marsylji, będa przeszkadzać komi- 
nikacji radjowej pomiędzy Genia 
Ajaccio 1 Marsylją. 

W czerwcu zaczęła funkcjono: 
waé nowa radjostacja w Portugalji 
o sile 20 kilowatćw. Obecny ną 
otwarciu  przadstawicjel rzadu 
oświadczył, %3, niemeldowanie ara 
ratćw pociągnie za sobą surowe 
kary, 

W czerwcu również rozpoczęła 
swe czynności rajostącja w čip 
cie w Kairze.  Codziznnie będą 


transmitowane urywki g koranu, 


należy wpłacać 
na konta PKO 63.115 i 60.602 


6 


W 20-tą rocznice 


„Raduje się serce, raduje się 
dusza, 
Gdy Pierwsza Kadrowa na wo- 


jenkę rusza..." 


Pierwsze slowa popularnej legjo 
nowej pioseuki nie są tylko przy- 
padkiem i retorycznym zwrotem, 
potrzebnym do utrzymania rytmu 
i rymu. Jest w nich głębsza treść 
i odzwierciedlenie nastroju mło- 
dzieży, która z przedziwaą wiarą 
w słuszność swoich poczynań ra 
duje się czynem. 

Oto garstka „zwarjowanej” mlo- 
dzieży z przedpotowymi „wern- 
tlami* (jednostrzałowe austrjackie 
karabiny z ubiegłego stulecia) na 
tamieniu na wojenkę rusza; idzie 
walczyć ze zaienawidaonym cara- 
tem, aby na odwiecznym wrogu 
pomścić krzywdy ojców i dziadów 
a dla ziemi ojczystej zdobyć wol- 
ność, Ochota do boju o słuszną 
sprawę, wesołość nastroju bez 
względu na grozę i niebezpieczeń: 
tiwo wojenne, oraz dumna chełpli- 
wość z przyriależności do szczęśli: 
wego oddziału, któremu danem by 
io zwalić pierwszy słup graniczny, 
dzielący żywe ciało Polski na za- 
bory — przebijają z każdego nie- 
mal słowa piosenki. 

Taka to już była 
wychowywana przez komendanta 
Piłsudskiego w organizacjach 
strzeleckich. Ludzie z tej szkoły 
zahartowani zostali w walkach o 
Polskę na najlepszą stal, której 
Żadna siła nie zdolna była złamać. 
Siłę swą czerpią z odniesionych 
ran, z przebytych bitew i więzień, 
ze śmierci najbliższych przyjaciół, 
a póki im starcza tchu w piersiach 
są wierni swej idei i swemu komen 
dantowi. Nie bawią się w żadne 
kompromisy, z małodusznością nie 
wchodza w układy, słiiżą Polsce 
i ofiar swych dla niej nie liczą. 


ta młodzież, 


20 tat... Ileż zmian! Tle pracy 
i dokonanych czynów! 
Dawniejszy gołowąsy  dzieciuch 


jest dzisiaj poważnym miężem, na 
barkach swych dźwiga nietylko 
brzemię osobistych przeżyć, lecz 
również brzemię odpowiedzialności 
za stworzone życie rodzinne i spo- 
leczne. Częstokroć zajmuje w spo: 
łeczeństwie stanowisko naczelne, 
jest kierownikiem słabszych i przo 
downikiem w pracy dla własnego 
państwa, a przedewszystkiem jest 
wciąż niestrudzonym żołnierzem le 
gjonowym, który radośnie- witał 
wojnę, jako zapowiedź niepodle- 
głej ojczyzny i który wytrwale 
pracuje dla Polski i polaków. Nie 
nie jest zdolne powstrzymać go w 
wędrówce do wytkniętego przez 
umiłowanego komendanta celu, 
któremu na imię jest Polska wol- 
na, wielka i potężna, j 

Jeśli dzisiaj możemy powiedzieć 
że społeczeństwo oddaje legjonl- 
stom i ich komendantowi należne 
uznanie, to trzeba była na to 20 
lat bezinteresownej pracy i służby 
dla narodu. Trzeba było umieć czy 
stą milość w sercu przekuwać na 
dobry czyn dla kraju. Trzeba było 
zawsze mieć niezłomną wiarę w 
swoją ideę i w siebie, Trzeba była 
chcieć poświęcać się i umieć trwać 
na placówce. Trzeba było mieć od 
vage brania odpowiedzialności za 
wszelkie swoje czyny. Wreszcie 
trzeba było umieć w najcięższych 
momentach nie załamać się pod tą 
odpowiedzialnością i pod odpowie- 
dzialnościa za losy własnego pań- 
stwa i społeczeństwa 

Tylko tymi walorami zdobywa 
się miłość, uznanie i zaufanie dla 


pracy. Nie inne, a tylko te właśnie 


KINO. DŹWIĘKOWE 


CZ/NRY 


Pocz. o godz. 12-ej 
Na pierwszy seans miejsca 


cd 54 gr. 


Sala mechanicznie 
wentylowana. 


5.VIII— „GŁOS PORANNY” — 1954 


wymarsz Pierwszej kadrowej 


 Pamieętne dni sierpniowe 1914 roku 


3-go sierpnia 1914 roku, Piłsud- 
ski, zwracając się do wybrańców 
z pośród strzelców i drużyniaków, 
powiedział: 

— Żołnierze! Spotkał was ten za 
szczyt niezmierny, że pierwsi pój- 
dziecie do Królestwa i przestąpi: 
cie granice rosyjskiego zaboru, jä- 
ko czołowa kolumna wojska po!- 
skiego, idącego walczyć za nswe- 
bodzenie Ojczyzny. Wszyscy jeste 
ście żołnierzami. Nie naznaczam 
szarż, każę tylko doświadczeń- 
szym wśród was pełnić funkcję do 
wódców. Szarże uzyskacie w bit- 
wach. Patrzę na was, jako na ka- 
dry, z których rozwinąć się ma 
przyszła armja polska i pozdra- 
wiam was, jako pierwszą kadrową 
kompanię”. b 


| "wodna A, 2797 


Sztab I brygady z 


komendantem Piłsudskim na czele 


Powstała w ten sposób pierwsza 


Na ulicach Krakowa rojno było [wiara, że nadszedł już czas, 


sére 


kompanja kadrowa, składająca się |i gwarno. W komendzie „Strzelca? | wszystkich przepajata zachwytem 
przy ul. Siemiradzkiego ruch nie- |czynu.. Zapał był, zdawało się no 


z 152 ludzi, na której czele sianął 
Tadeusz Kasprzycki. Od tej chwili 
upłynęto dwa dni do chwili wymar 
szu kadrówki. 

Przez ten czas, przez te dwa dni, 
czyniono gorączkowe przygotowa- 
nia do wymarszu. 

Przygotowania te obejmowały 
zresztą nietylko Pierwszą Kadro- 
wą, ale związane z ogólną mobiliza 
cją oddziałów, które miały wyru- 
szyć w pole wślad.za Kadrówką. 

Jednocześnie ze wszystkich 


stron ściągały do Krakowa oddzia 
ły i pojedyńczy ochotnicy, wśród 
których niejeden przekradĄ się z 
nadgranicznych powiatów Króle- 
stwa. 


żelazne prawa rządzą ludźmi, któ- 
rzy 20 lat temu z piosenką na 
ustach szli na ciężką i niekończącą 
się nigdy walkę o Polskę. Do dziś 
nie ustają w pracy, a zawsze do- 
browolnie stają tam, gdzie dobro 
państwa i społeczeństwa tego wy- 
maga. Można być pewnym, że każ- 
da zdobyta lub broniona przez le- 
gjonistów placówka będzie twier- 
dzą prawdziwej miłości narodu i 
kuźnią wielkości i potęgi państwa. 

Ludzie Piłsudskiego! Jego t- 
czniowie! Jego żołnierze! 


Wychowani w ciężkiej szkole 


Pierwszy raz w Łodzi! 


ZEE 


pod pałacem 


bywały. W „Oleandraci” 
oficerska wrzała od zajęć. Ze- 
wsząd zwożono rynsztunek i broń. 

Nawet każda szkapa, wóz nadła- 
many, czy naddarta bielizna wita- 
ne były jako objawy sympatji na- 
rodu, jak pisał później.jeden z u- 
czestników pierwszych * bojów, a 
dziś generał. 

— Miałem wtedy nocną służbę. 
Z wysokiego balkonu polskiego 
skarbu wojskowego  spoglądałem 
na te drogie plutony, które spie- 
szyły gorączkowo, jakby się bały, 
że ich inni uprzedzą, że inni wydrą 
im radość otrzymania pierwszych 
z kolei mundurów Zgodna, świętą 


ZAWO 0 


Biskupim w Kielcach. 


Przemarsz strzelców przez Za kopane w r. 1914, 
[EZFD£ ZWE E a TE L RCD 


szkcła | wszechny. 


Dziewczęta  obcinaty 
warkocze i w żołnierskim stroju 
stawały w szeregach lub w sanitar 
nych oddziałach, aby ponieść trud, 
biedę i śmierć dla jednej sprawy. 

Tak notuje swe wspomnienia z 
owych dni Adam Dobrodzicki. 

Podczas tych przygotowań, wie- 
czorem 4 sierpnia, gdy żołnierze 
nie pokładli się jeszcze spać, w bla 
sku księżyca ukazał się nagle ja- 
kiś rycerz na białym koniu, Był to 
Belina, który wracał z wywiadu z 
Królestwa. Prowadził stamtąd pięć 
koni, zaczątek naszej przyszłej jaz 
dy, oraz wiadomość, że przez 
śmiały manewr wywiadu jego, zła 
żonego z siedmiu uzbrojonych 
strzelców, udało się powstrzymać 
mobilizację w okolicach Jędrzejo- 
wa, wypędzić stamtad władze ro- 
syjskie i straż pograniczną. 

Historja tego bohaterskiego wy. 
wiadu obfituje w epizody pełne 
iście leguńskiego humoru i leguń 
skiej beztroski, kiedy chodzi e 
własne życie. 

— Godzina czwarta rano — dpó 
wiada jedna z drużyniączek, córka 
właścicieli wsi nadgranicznych w 
Królestwie kiedy obudziło 
mnie stukanie, Słyszę głos Bończy. 
Co się stało? — pytam. Powstanie! 
— odpowiada głosem  tłamionym 
uniesieniem, — W Częstochowie 
ludność wyrżnęła 3 sotnie koza: 
ków. W Warszawie rewolucja. 
Nas jest tu siedmiu w lesie. Pier- 
wszy oddział. PER, 

Oddział ten rozlokował siłę we 
dworze. Na balkonie plęterka po- 
stawiono jedną z obecnych põ 
nien, która z dużym chińskim 
dzwonem w ręku miała nim alar 
mować, gdyby ujrzała «04 podej: 
rzanego. a e aA 

Po pewnej chwili alaren: „widać 
coś podejrzanego pod lasem!” 

Belina popatrzał chwilę przez 
lornetkę polową, wreszcie śmieje 
się: „ależ to holendry! pasą się naj 
spokojniej!* — zawołał s humo- 
sem. w : "ży 
Istotnie było to stado Krów = 

O 7-ej rano ruszyli dalej, afe 
przedtem ostrzyli w kuźni bagnety. 
Niezwykły ten widok robił ogro- 
mne wrażenie. Przypominał scenę 
kucia kos z „Kościuszki pod Ra- 
cławicami*. Ale fo nie był sen. To 
była prawda. Wi 

Poranne słońce. ślizgało się po 
ostrzach stali bagnetów, kiedy 
„Siódemka” oddalała się od dworu, 
aby za chwilę zaszyć się w okolicz 
nych lasach. 

I któż przypnszezał wtedy, Jak 
świetnej kawalerji zawiązkiem sta 
nie się ta garstka młodzieńców! 


Inny znów wywiad, z Pietrklem 


życia i śmierci, 20 lat temu zdali czyn, który był początkiem wolno- |na czele (Piotr Górecki), myszko= 


egzamin do najwspanialszej szko- 
ły legjonowej. Dzislał łączą się z 
całem polskiem- społeczeństwem w 
jednym rytmie chwały i wdzięczno 
ści dla swego wodza i jego cięż- 
kiej pracy dla Polski. Chwalą jego 
imię za to, że w rozdartej i nie- 
wolnej ojczyźnie zdobył się na 
czyn buntu, stworzył szkołę legjo- 
nową i wychował dla Polski garść 
ludzi, zdolnych do największych 
poświęceń dla wielkiej idel narodo- 
wej. 

W dnin dzisiejszym Polska czci 


ści i wie!kości narodu. 


Obywatelu Komendancie? 


My, legjoniści, po 20 latach walk 
i ciężkiej pracy, jesteśmy wciąż 
jeszcze młodzi duchem i piosenki 
swej nie zapomnieliśmy. Kroczymy 
dalej naprzód i mimo przebyte 
cierpienia i zawody, raduje się 
serce, raduje się dusza... 

F. PŁOŃSKI 


Wiceprezes Okręgu Zw. Legjoni- 
stów Polskich w Łodzi. 


wał w Zagłębiu Dąbrowskiem, aby 
zbadać, jak daleko uciekli mo- 
skale, 

* 

W nocy z 4 na 5 sierpnia zaalar 
mowano Kadrówkę. Ale tym razem 
|nie poszła jeszcze. Wyruszyła dæ 
piero dnia następnego. W. dniu 6 
sierpnia o godzinie 3 rano komen- 
dant Józef Piłsudski osobiście wy 
prowadził z Oleandrów pierwszą 
kadrową za miasto. I pierwsi pol- 
scy żołnierze przekroczyli słupy 
graniczne, dzielące zabory. 


F 


Dziś i dni następnych podwójny program! 
— IL = 


=>jm 


Urocza para kochanków 


pikantna Bebe Daniels jako panna słażąca 


wytworny Ben Lyon jako włamywacz w pełnym 
emocji dramacie sensacyjnorawanturniczym 


KOCHANKA WŁAMYWACA 


Tajemnicza awanturniea.. Miłość włamywacza.. Żądza brylantów... 
Ucieczka przed błotem życia... Kochankowie w opałach... 


maturga Kentona. 
Wulkan 


Piękna fantazja oparta na arcydziele słynnego dra- 

Wspaniały romans komedjowy. 

temperamentu! — Hulaszczy tryb 
KSIĘCIA DE BARGENI 


„iślejnoiy Miłości” 


Olśniewa, bawi i zachwyca PAULINA STARKE, 
jej aksamitne ciało i piękna postać uwodzi wszystko 


życia 


Nr. 314 


5.VIEL — 


Midlontości: hetare 


NOCNE DYŻURY APTEK. —. 
Dziś w nocy dyżurują nastepujące 
apteki: A. Dancerowej (Zgierska 


Mi), W. Groszkowskiego (11 Listo- 
pada 15), Suke. S. Goerfeina (Pił- 
"udskiego 54, J.  Chądzyńskiej 


+ 


jotrkowska 165), R. Rombieliń- 
skiego (Audrzeja 28), A. Szymań- 
skiego (Przędzalniana 75), 


ŽALOBA W NIEMIECKIM KON 
SULACIE. — Przed konsulatem 
piemieckim w Łodzi przy ul. Piotr. 
kowskiej 360 wywieszone zostały 
ilwie flagi niemieckie (czarno-bia. 
lo czerwoną z orłem oraz czerwo- 
na zę swastyką), spuszczone do pe 
łowy masztu na znak żaloby z 
powodu śmierci prezydenta Rze- 
szy, feldmarszałka Hindenburga. 


ADRES ŁODZI DLA POLA. 
KÓW ZAGRANICZNYCH. — w 
ciągu dnia onegdajszego i wczoraj 
szego w gmachu magistratu odby- 
wało się składanie podpisów orga 
nizacji społecznych pod adres po- 
witalny, przeznaczony dla zjazdu 
polaków z zagranicy, Adres ten, 
zaopatrzony również w podpisy 
przedstawicieli samorzadu łódzkie: 
gó zostanie dzisiaj wysłany do 
Warszawy na otwarcie II zjazdu 
polaków z zagranicy, które odbę 
dzie się w gmachu przy ul. Wiej- 
skiej. 


KREDYTY NA BUDOWĘ MA- 
LYCH MIESZKAŃ. — Jak wiado» 
mo Bank Gospodarstwa Kraiowe 
go wyasygnował w bież. roku 
200,000 zł. na przebudowę wiek- 
szych mieszkań na mieszkania jed 
no i dwupokojowe. Na przyznane 
kredyty, jak sie okazuje, jest wie- 
lu amatorów. Komitet, rozbudowy 
m. Łodzi otrzymał w ciągu ostat- 
uich dni szereg podań z prośbą © 
udzielenie kredytów na przeróbki 
dużych mieszkań na male, Poda. 
mia te rozpatrzone będą w najbliż- 
szym czasie. 


ROZMOWY - MIĘDZYMIASTO- 
WE. — Poczynając od 1 bm. per- 
sonel obsługujący międzymiastowe 
połączęnia telefoniczne, nie uprze- 
dza abonentów o upływie każdych 
trzech minut trwania zamówłonej 
rozmowy. Jednakże abonenci ma: 
ją prawo zapowiedzieć przy zama- 
wianiu rozmowy, że pragną rozma 
wiać w ciągu określonego czasu 
i wtedy personel telefoniczny m- 
przedza ta osoby o upływie ozna: 
czonego przez nie cząsn. 


404%200006596002%009066000 


The Christian Science 
Monifor 


założony w roku 1908 
przez p. Mary Baker Eddy 
Międzynarodowy Dziennik 
Wydawany codziennie, z wyjąt- 
kiem niedziel i świąt, przez Wydaw 
riętwo „The Christian Science 
Publishing Society. One Norway 
Street, Boston Mass. 


m 
Komunikaty dla kierowników tego 
pisma, artykuły i ilustracje, które 
mają być ogłoszone, należy kiero- 
wać pod adresem 
The Editorial Board of 

The Christian Science Monitor. 
` Abonament reguluje się 
przez pocztę (ze wszystkich 
jów) i wynosi: 


zgóry 
kra- 


rocznie dol. 900 
półracznie dol. 4.50 
kwartalnie dol. 2.25 
miesięcznie dol 075 
pojedyńczy egzemplarz dol. 0.05 


The Christian Science Publishing 
Society, 

Boston. Mass. U. Ś A. wydaje: 
The Christian Ścience Journal 
Christian Science Sentinel 
The Herald of Christian Science 

w językach: 
cjemieckim. francuskim. skady” 
nawsktin. holenderskim. 
Christian Science Ouartorly 

W Łodzi do nabycia w Tow. Zied 

noczenie Wiedzy  Chrześcijańskie$ 

przy ul. Gdańskiej 91, 


| 
m. (poniedziałek) r 
do zbiórki materjaiów. 


SĄ ta” 
weg 


1 


d jutra zbiórka 


„GŁOS PORANNY“ — 1934 


S$pecialine samochody cieżarowe przyjmować 


Sekcja materjalowa gradztie 
go komitetu pomocy powodzia 
nom, poczynajse od dnia 6 >h. 

przystępu je 


W tym celu od godz. 9-ej m 
no, w poniedziałek, kursować 
będą samochody ciężarowe, wa 
których uproszone osoby badą 
przyjmować „adekłąrowane a 
fiary i wydawać pokwitowania 

Sekcja odwołuje się do wszy 
stkieh, którzy nie przesłali za- 
deklarowanych msterjaiów do 


skłądnicy (Ogrodowa 76), «0 


SUDORYN . 


dnym dniu byłoby niemożli: 
wem, miasto podzielone zosta- 
ło na okręgi, z których każdy 
które j będzie obsłużony przez ucho 


składanie ofiar tych kwestują 
cym. Zbiórka musi hyć zakoń- 
czona do 11 b. m. 

Gechy i organizacje, 
zadeklasowały się do zbiórek, | tnicze grupy 
winny sławić się w magistra ;innego dnia. 
cie (Plac Wolności 14) w ponie 


działek, o godz. 5-ej rano. WŁAŚCICIELE NIERUCHO- 


Osoby, które przy pomocy MOŚCI, 
samochodów ciężarowych do- Polski związek zrzeszeń wła 
konywać hędą zbiórki, zaopa j sności nieruchomej miejskiej 


tone będą w legitymacje, r twyds? odezwę, w której apelu- 


podpisem pos. Wolczyńskiego. | je do właścicieli nieruchom» 
Poniewaź zorgawizowan:e | ści. by. pomimo trudnego poło 
zbiórki w całem mieście w je lżenia, właściciele domów. któ 


tion a 


WOŃ 


„Ap. Kowalski" 
proszku usuwa 


POT i 


Morderca z ul. piotrkowskiej 116 


został już aresztowany przeż łódzkie władze śledcze 


Dnia 31 lipca r. b. w godzi 
nach porannyeh odkryta zesta 
ta ponura zbrodnia, dokonana 
w centrum miasta, a mianowi- 
eie w mieszkaniu dr. Trawiń- 
skiego przy ulicy Piotrkow- 
skiej 116, na osobie 33-letniej 
służącej Antoniny Kaczała. 


iczego w Łodzi, 


Organa policyjne, które przy 
BY na miejs-e zbrodni, zcbra- 


Safe 


jest najpew- 
niejszem miej- 


scem przechowywania 


Ostatnio w związku z powodzią 
i dłuższymi deszczani podjęte zo; 
stały przez grono rodziców. stara- 
[uia o przedłużenie fecji letnich w 
'|ezkołach do końca bież. miesiąca. 

Zabiegi te nie odniosły skutku, 
slbowiem, jak nas informuje in- 
spektorat szkolny we wszystkich 
szkołach powszechnych, ginwa- 
zjach oraz innych średnich zakła- 
dach naukowych nauka rozpoczctą 
zostanie w duiu 24 bm. 

Wyznaczono już nawet w związ: 
ku z tem na dzień 19 i 20 bm. kon 
ferencje z nauczycielami, na któ- 
rych omówiona zostanie sprawa 
programu nauczania na rok szkoł 
uy 1934-1935 i przystosowania 
szkolnictwa powszechnego do pre: 
gramu nauczania, ogłoszonego w 
rozporządzeniu min. W. R. i ©, P, 
Rodzice i opiekunowie, których 
dzieci podlegają obowiązkowi 
załatwić wszel- 
21 bm. 


szkolnemu, winni 
kie formalności da dnia 


O CZEM KAŻDY LOKATOR 
I SUBŁGKATOR WIEDZIEĆ PO- 
WINIEN? 


Staraniem związku lokatorów i 


"|sublokatorów woj. łódzkiego (Piotr 


kowska 107) wyszedł nader cieka- 
wy sierpniowy numer „Lokatorać. 

Treść artykułów: Newe przepisy 
o lokatorach i sublokatorach, uma 
wa najmu w świetle nowega ke- 
deksu zobowiązań, zamach na usta 
wę o ochronie lokatorów, kwestja 
mieszkaniowa w Rosji Sowieckiej, 
kogo nie wolno eksmitewać? Dzia- 
łalneść związku i inne. Ceną egzem 
plaza 10 groszy: we wszystkich 
kioskach. u kalporterów ulicznych 
iw biurze zwiasku lokatorów, nl. 
Piotrkowska 107. 


posagu Twej córki 


"Rok szkolny 


rozpocznie się dnia 21 sierpnia 


| zntykwarniach. 


ły dość cenny materjał, na pod sbrodni,  uatrafili 
sławie kłórego rezpoezęło cns- fiady. 
ciczne dochodzenie, trzymane 
jednak w ściełej tajemniey. 
Jak zdołałiómy się polntor 
mować w urządzić prokuratar 
skim, przed dwoma dniami 
tunkejonarjnsze wydziału śled- 
kierując się 
wskazówkami i operując mate 
,rjałem sahrani na ROEE 


na pewac 


| przez wydział śledczy w Łodzi 
ustalono, Że zbrodniarz po do- 
konanem morderstwie wyje- 
that peza--Łódź. 

W tym też kierunku prowa- 
dzono energiczne śledztwo i w 
dniu onegdajszymm ujęty został 
sprawca morderstwa. Areszto- 
wanie nastąpiło w jednem z 
miast powiatowych wojewódz- 
twa łódzkiego, 

Morderca ujęty przez funi- 
ejonarjaszów wydziału śledcze: 
go łódzkiego przetransportowa- 
„|ay został  obeenie do Łodzł. 
Jest te młody osobnik w wie- 
ku30 lat. 

Szezegóły ze wżględu na t9- 
czące się śledrtwą trzymane są 
w ścisłej tajemnicy. Ponieważ 
jednak ergana śledcze posiada 
ją cały materjał w swych rę- 
kach, wyjaśnienie podłoża 


tak, by dzieci w normalnym cząsie 
mogły rozpocząć naukę. 

W tym celu we  wszystłych 
szkołach powszeclmych ustanowia- 
ne zostają w dniach od 15 do 21 
bm. specjalne dyżury, które dają, 
możność załatwienia wpisu dziec; 
przez rodziców. 


zbrodni nastąpi lađa dzień. 


$iare lcsiążki szisołme 


będą dezyniekowana w księgarniach 


Jak się dowiadujemy, wy | 


Może się zdarzyć, że książ- 
dział zdrowia publicznego urzę ka była w posiadaniu osoby 
du wojewódzkiego w Łodzi w chorej na tyfus, na gruźlicę, 
tych dniach wyda zarządzenie j czerwonkę lub szkarlatynę i sa 
w spfawie przymusowego oódxa |razki przez książkę mogą siq 
zania używanych książek szkoł | dostać do organizmu zdrowego 
nych. w związku z rozpoczyna- | ucznia. 
jąeym stę rakiem szkolnym, Należy zaznaczyć, iż odkąża- 
Mianowicie chodzi o ksież-ļnie odbywać się będzie sposo- 
ki. które sprzedawane są w|bem suchym, by nie niszczyć 
jakoteż w spo | książek. przyczem książki odka 
sćb bezpośredni na t. zw.|żone będą odpowiednio ocecho 


„giełdach książkowych”. wane. (p) ka 


Film — pełen sytuacyj 
niezwykłych... 


ZEMSTA 
D-RA FU MANCHU 


WKRÓTCE! 


Według posiadanych danych | 


będą ofiary na powodzian 


rzy zawsze godnie wypełniajy 
swoje obowiązki społeczne i 
tym razem wzięli wydatny u 
dział w akcji ratunkowej dla 


na samochodach |dotkniętych żywiołową klęską 


powodzi. 

Związek wzywa wszystkich 
właścicieli domów do składania 
ofiar w gołówce i w naturze 


| na rzecz ogólno - polskiego ko 


|mitetu pomocy dla powodzian 


DALSZE OFIARY. 

Jak nam komunikuje woje: 
wódzki komitet wykonawczy 
ofiarom powodzi, w dniu wezoa 
rajszym napłynęły następują- 
ce dalsze ofiary na powodzian 

Stowarzyszenie weteranów 
armji polskiej we Francji 
dł 5 > 

Stowarzyszenie _— arzędników 
państw. i Redzina  urzędn 
zł. 507.60, 

Procownicy 
z. 250, 

„Pracownicy 
braun zł. 156, 

Pracownicy Banku 
towego Warszawsk. zł. 

Pracownicy więzienia 
kiego zł. 69.30, 


firmy „Polmie* 


firmy Eisen- 
Dyskon 
191.50. 

łódz 


Ofiary 


złożone w administracji 
„Głosu Porannego” 


Na przedstawieniu 
w willi Birmana w Kolumnie uzy- 
skany dochód w sumie zł. 14.— 
składają na powodzian Rysia Rze- 
szewska, Natka Reisfeldówna, Po- 
la i Róża Heber i Niuta Perlberg. 


urządzonem 


$ 
Z okazji 2%-Jletniėj rocznicy 


istnienia firmy Edmund Holka, 
Gniezno, firma Karol Reisfeld skła 
da na powodzian zł. 25— 


CASINO 


Powodzenie, 
które u nas zdobył 


„CZEMP* — 
osiągnie obecnie 


JACKIE 
COOPER 


gdyż 
kreacja jego w filmie 


DZIELNY 
CHŁOPIEC 


j przeszła najśmielsze 


oczekiwania. 


Nadprogram: Aktualności 


h| Paramountu i P. A. T. 


Dziś pocz. o 12 
NASA COO OW 


8 . 


©RO3ZKI 


*KOWALSKINA» 
sgiach GŁOWY 


NIE ZE ZNAKIEM = 
vone w IE EOŚCIENIU= 
€xt <saarac. ABROWALSKI wanizawa 


Prof. Tad. Zieliński 
przed mikrofonem 


Dn. 5 sierpnia o godz. 20.35 zna 
komity uczony polski, prof, Tade- 
usz Zieliński w przededniu uroczy- 
stości wagrerowskich w Bayreuth, 
które fragmentarycznie transmito- 
wane będą przez Polskie Radjo — 


Wielki pożar fabryki przy 
ulicy Źwirki 11-13, jak już 
wczoraj obszernie donosiliśmy, 
strawił doszczętnie 4-pięirowy 
gmach fabryczny, będący wła- 
snością firmy Kwaśner i Lin- 
denfeld. Praca straży ognie 
wej trwała przez całą noc. Da- 


zajmie się tematem — „Jak należy | piero nad ranem ostałni od- 
słuchać muzyki Ryszarda Wagne- | dział opuścił pogorzelisko, na 
ta”. (r) którem pozostali żedynie funk- 
= .. |<jonarjusze policji, by ustrzee 
Wycieczka io Rosji uratowany towar, leżący na 
wyjedzie 1 września podwórku przed roak SANAN- 

; x niem. Niedługo trwał jednak 
Centralne stowarzyszenie kup- 3 s EAE 
ćw i przemysłowców woj. łódzkie | VYPOCZY nek straży SPaROWEJ 
go (ul. Piotrkowska 10) podaje do |Jeszcze przed południem zaa- 


larmowano centralę straży wia 
domością o pokazaniu się na 
zgliszczach języków ognia. 
Przybyli strażacy szybko uga- 
la stowarzyszenie (Piotrkowską 10) [sili palące się widocznie pod 
w godzinach biurowych. rumowiskiem towary. 


ESTE TRZ ZZS TYZEWONZ VO R OSEZR POT RECE TZ WOZEK TAE C RZE PAC ZERA 


Jal będzie wybramy 


prezydent, wiceprezydenci i ławnicy Łodzi 


Po ogłoszeniu nowej ustawy | 
samorządowej wyłoniła się szczegółowo procedurę wyboru 
kwestja przepisów, dotyczą: |władz miejskich, Już na pierw 
cych wyboru władz wykonaw |szem posiedzeniu nowej rady 
czych w samorządach, które ta |miejskiej, przewodniczący jej 
przepisy pominięte zostały | powołuje do pomocy dwuch sa 
nietylko w ustawie, ale w roz- |kretarzy, tworząc wraz z nin 
porządzeniu wykonawczem. komisję  skrutacyjną, która 
Dopiero ogłoszony urzędow!'| przeprowadza wybór. Prezy 


wiadomości, że — wobec przesunie 
cia terminu wyjazdu wycieczki do 
ZSRR na 1-g0 września — zapisy 
przyjmowane są dv 15 sierpnia. 
Szczegółowych informacji s 


Regulamin ten wyjaśnia 


regulamin wyborczy do -rad|dent i wiceprezydenci wybiera 
miejskich zapowiedział ukaza: |ni są bezwzględną większością 
nie się oddzielnych przepisów | głosów. t. zn., że na prawomoc 
o wyborze prezydenta, wice-|ny wybór potrzeba conajmniej 
prezydentów 3 ławników. He-| połowy ustawowej liczby czł 
gulamin ten ogłoszony został, | ków rady miejskiej plus jeden 
jak. się dowiadujemy, głos. Natomiast Tawniey ra- 
tnim Dzienniku Ustaw. rządu miejskiego wybierani są 
A |" głosowaniu _proporcjonal- 
nem w stosunku do liczebności 

CAŁA RODZINA poszczególnych frakcji radzie 

ma pociechę z dobrze kich. Ciekawą inowacją jest 
babki. Gospodyni bowiem ma prze | Przepis, zezwalający radnym 
tewszystkienr zaułarie do nieza- |na głosowanie na własne kan 
wodnego pieczenia proszkiem Dr. 


dydatury. 
A, DOetkera „Backin” i 
dobrze zdaje sobie sprawę, że 
oszczędziła nietylko na czasie, a 
także na zawodzie, jaki spotkałby 
ja nawet przy użyciu najlepszych 
przypraw. Cała rodzina wdzięczna 
jest i raczy się tak  wyborowem 
i pożywnem ciastem. Spożywanie 
uawet wiekszej ilości babki Oetke- 
ra nie szkodzi, ponieważ jest ona 
latwostrawna. A zatem babka, u- 
pieczona na proszku .„Backin” za- 
wsze bedzie pożądanym dodatkiem 
do stołu każdej dobrej gospodyni 


©*90+299999999200999720 
Teatr żydowski w sali Filharmonii 


Narutowicza 20. Tel. 213-84, 


Nadzwyczajny sukces artystyczny 
odnoszą znakomici artyści 


Dina HALPERN 
Sem BRONECKI 


ha crele doborowego zespołu 
w pięknej sztuce muzycznej 


- =- =) 
„Szukaj uczciwości 
Dziś, w niedzielę 2 przedstawienia 
o godz. 12 w poł poranek po ce- 
nach najniższych i o gods, 9.15 wiecz. 
Praedstawienia odbywają się codzien- 
nie, — „Początek o godz. 9.15 wiecz. 


Bilety pray kasie Filharmonii 
2+9920209090969009090999000 


w osta- 


upieczonej 


następnie 


Elektryczność 


do każdego 5 


Dźwiękowy Kinoteatr 


Dziś prezentujemy! 


5.VIII— „GLOS PORANNY“ — 1934 


Na zgliszczach fabryki 


Wczoraj wybuchł ponownie pożar w firmie Kwaśner i Lindenfeld 
Stray wynoszą około 750 iysięcy złołych 


Widok spalonej fabryki. 


Jak się dalej dowiadujemy, 
onegdajszy pożar wyrządził o- 
gromne straty. Firmy: Dobrzyń 
ski i Pacanowski, P. Lubiński, 
L. A. Groslajt i Kwaśner i Lin 
denield poszkodowane zostały 
łącznie na sumę około 750 ty- 
sięcy złotych. Dodać tu należy, 
że kierownictwo firmy De 
brzyński i Pacanowski stwier- 
dza, że w składzie znajdowa- 
ła się około trzech tysięcy 
sztuk towaru, które eałkowi- 
cie padły pastwą płomieni. 


Wszystkie te firmy jednak 
były ubezpieczone w kilku to- 
warzystwach asekuracyjnych. 


W dniu wczorajszym prze- 
prowadziliśmy cały szereg róż 
mów na temat przyczyny poża 
ru. Robotnicy zgodnie twier- 
dzą, że ogień powstał wskutek 
zatarcia się łożyska. Jednoczed 
nie jednak robotnicy twierdzą, 
że bardzo wiele do życzenia po 
zostawiał stan inwentarza prze 
ciwpożarowego. Podobno w po 
bližu miejsca wybuchu ognia 
nie było gaśnie. Na poniedzia 


WENTYLATORY 


sufitowe, ścienne zwykłe i śrubowe 


FISZCH LOKALI SNLEPÓW I FARETK 


| Sprzedaż wszelkich aparatów elektrycznych, radjowych 
zelektryfikowanych, lamp, żyrandolina raty iza gotówkę 


w sklepie Elektrowni 


Pioirkowska 115, 


telef. 134-42. 


Wszelkie pokazy nie 
obowiązują do kupna. 


urzędu prokuratorskiego, stra- 
łek zapowiedziane jest przyby- 
tie komisji śledczej, która zba 
da przyczyny pożaru. W skła1 
komisji wejdą przedstawiciele 


Nr. 214 


ży ogniowej, inspekcji budo- 
wlanej, policji i towarzystw u 
kezpieczeniowych. 


* LJ s 


W zawiązku x» zamieszczony 
przez nas w dniu wezoraj. 
szym wzmianką, dotyczącą 
dwuch instruktorów, którzy 
spacerowali i palili papierosy 
w pobliżu płonącej fabryki, zo 
stało przeprowadzone energiez- 
ne dochodzenie przez komen- 
danta Ł., S. ©. O., p. Kowal 
czyka. Jak się dewiadujemy, 
instruktorzy ci zostali odnale- 
zieni, jednak z powodu tego, 
że nie należą do straży ocho- 
tłniczej w Łodzi, nie mogli być 
za to ukarani, jedynie komen- 
dant Kowalczyk w desadnych 
słowaeh przypomniał im regu- 
lamin strażacki, 


Sito iuysięcy berciów 


zakupił „Torgsin* w Białymstoku 


Przebywający w Warszawie 
przedstawiciel 
Torgsinu p. Eichenwald doko- 


nał kilku poważnych zakupów | męskich i damskich, 
Między innemi | większy asortyment 
fabry- | czek, 


dla Z. S. S. R. 
nabył w białostockich 


moskiewskiego 100 tysięcy beretów, 


|kaeh partję, składającą się zb 


pozatem 
kapeluszy 
a także 
rękawi- 


zakupił transport 


Dod kołami auta 


Fabrykant łódzki przejechany na ul. Głównej 
W dniu wczorajszym około go- | odrzucony o kilka metrów na bruk 


dziny 9 rano przy zbiegu ulic Głów 
nej i Sienkiewicza zdarzył się nie- 
szczęśliwy wypadek, którego ofia- 
rą padł fabrykant łódzki, 5j-letni 
Lajp Wojdysławski, zamieszkały 
przy ulicy Piotrkowskiej 214. 

W. chwili gdy Wojdysławski usi 
łował przejść na przeciwległy chod 
nik, nadjechało z dużą szybkością 
osobowe auto, które go w tak stra 
szliwy sposób uderzyło, że został 


Zużycie prądu od 
30 do 125 wattów 
na godzinę wynosi 


Od 2 do 6 groszy 


uliczny, tracąc przytomność, Prze 
chodnie zanieśli Wojdysławskiego 
do najbliższej bramy i wezwali 
pogotowie, którego lekarz stwier- 
dził ogólne obrażenia cielesne oraz 
rany głowy. Po nałożeniu prowizo 
rycznych opatrunków, Karetka po- 
gotowia odwiozła rannego do do* 
mu, Szoferowi spisano protokuł, 


00099090699096539000000009 


Komunikat Ż. T. K. 


W dn. od 11—15 sierpnia b, 
r. odbędzie się wycieczka do 
Gdyni i na wybrzeże polskie, 
łącznie z 3-dniowym wypoczyn: 


j|kiem w Karwi n,Bałtykiem. 


Zapisy do 8 b. m, 

Kolonje turystyczno - wypo* 
czynkowe Ż. T. K. 

Sekretarjat Ż. T. K. (Wól- 
czańska 35, tel. 121-53) przyj- 
muje zapisy na dalsze turnusy 
nast. kolonji: w Karwi n,/Bał- 
tykiem (okres 2-tyg. opłata ry- 
czałt, zł, 120.—), w Kazimierzu 
n/Wisłą (pęłne utrzymanie z 
przejazdem zł. 10.—), Jaremezu 
(zł. 110.—), Druskienikach i 
Zakopanem. 

Najbliższe turnusy wyruszają 
w dn. 15 b. m. Ilość wolnych 
miejsc ograniczona. 
9994999999997099209090099004 


20 NOWYCH RADJOSTACJI 
SOWIETACH. 

W trzecim kwartale r. b. w róż- 
nych miastach ZSRR uruchomiona 
zostanie 20 rozgłośni o sile od 1 da 
35 kilowatów, w tej liczbie nowa 


rozgłośnia w Igarce. 


Poemat filmowy poświęcony bohaterom głębin morskich reżyserji Jacka CONVAYA pt. 


L 14 ZATONĘŁA" 


yn 
Epopeea miłości gigantycznych walk i bohaterskiego poświę- 


cenia ludzi o żelaznej woli i stalowych nerwach. W rol. gł. 


Magda Ewans, Robert Monigomerry, Walter Huston 


NADPROGRAM: Dodatek dźwiękowy P. A. T. oraz najnowsze wydarzenia ze świata w tygodniku Foxa. 


M. 214 


5.VIIL— 


Streik w piekarniach zażegnany 


Piekarze podpisali wczoraj umowę z czeladnikami 


Dzięki interwencji starostwa 
frodzkiego w Łodzi, został w 
dniu wczorajszym  ostatecznia 
zlikwidowany długotrwały kon 
flikt w piekarniach łódzkich, 
grożący codzień wybuchem 
strejku. 

Na onegdaj wyznaczona zo- 
stała wspólna konferencja 
stron, na którą przybył osobi: 
ście starosta dr. Wrona. Omó 
wiono szereg punktów Spor: 
nych i możliwości kompromi- 
załatwienia konfliktu. 


sowego 
Rokowania posunęły się na 
przód, lecz ponieważ delegat 


cechu piekarzy nie posiada] 
pełnomocnictw, dalszy ciąg 
obrad odłożono do dnia wczo 
rajszego, Ze względu na istnie- 
jące wątpliwości co do tego, że 
większe, niezrzeszone  piekar- 
nie nie podporządkują się ew. 
zawartej umowie, starostwo za 
prosiły na konferencję także 
przedstawicieli poszczegól- 


nych firm, uiewchodzących w 


W zreorganizowanym wydziale „SAFES* 


Banku Handlowego w Łodzi 
Sp. Akc. (Al. Kościuszki Nr. 15) 


została otwarta dla wygody Sz. Klijenteli 


PRZECHOWALNIA 


przyjmująca za niewielką opłatę na przechowanie 

różne przedmioty w opieczętowanych kufrach, wa- 

lizach i t. p, co jest szczególnie dogodne dla osób, 
udających się 


w podróż, na lefniska i í. d. 


skład cechu. Konferencją od- 
była się pod przewodnictwem 
insp. pracy Kakowskiego i a- 
czestniczył w niej także p. sta- 
rosta. Obrady trwały z małą 
przerwą od godz. 9-ej rano da 
1-ej po poł. Rokowania szły 
dość opornie, albowiem strony 
podtrzymywały uporczywie 
swoje postulaty. Wreszcie p. 
starosta Wrona zaapelował do 
zebranych, aby nie stwarzali 
trudności przy likwidacji kon- 
fliktu w piekarniach i posz 
na wzajemne ustępstwa. 

W toku dyskusji zarysowały 
się możliwości zakończenie za 
targu i zawarcia umowy zbioro 
wej pa warunkach kompromi- 
sowych. Chodziło jeszcze tylko 
o stawki, które w myśl żądań 
piekarzy miały być okroione o 
blisko 25 proc: 

W rezultacie osiągnięte zo- 
stało porozumienie i cech pie- 
karzy, oraz przedstawiciele 
firm niezrzeszonych  zawarii 


R” 
TOoOrmaszÓó©w 
POMOC  POWODZIANOM. 


Tomaszów dąży do godnego wy 
wiązania się ze swego obowiązku 


samarytańskiego względem  nie- 
szęzęśliwców, dotkniętych klęskją 
powodzi. Wnieśli ofiary do KKO 
pracownicy licznych firm, m. im 
Samuel Bornstein zł. 22.50, pracow 
nicy biura elektrowni zł. 

firma „Dywan” sp. akc. zł. 
firma „Aleksander Mueller“ sp. 
akc. i pracownicy zł. 1026,80 gr. 
robotnicy firmy Emanuela Born- 
stein zł. 82,18 gr., chór ewangieli 
cki 63.50 — razem do KKO do dziś 
wpłynęło jako indywidualne ofia- 
ry na powodzian powyżej zł. 5.000. 


Urządzony dnia 29 lipca r. b. 
kwiatek uliczny przynłćsł czyste. 
go dochodu dla powodzian zł. 
454,81 gr. 


Onegdaj zaczeły działać w 19 
rejonach, na które Tomaszów z0- 
stał podzielony, grupy upoważnio- 
ne do zbierania po mieszkaniach 
ofiary w postaci odzieży, bielizny, 


52— 
1000 


Wielki wystawowy 
film, który porywa 
swoją melodyjnością p. t. 


Ja mam lemperameni 


W rolach głównych: 


obuwia itp. Trzeba mieć pewność, 
że wszyscy nasi mieszkańcy współ 
czują niedoli powodzian. Zadadzą 
sobie zatem trud wyszukania i ofia 
rowania zbędnych przedmiotów dla 
ofiar powodzi. 

Podobno śladem Łodzi tutejsze 
kinoteatry mają ofiarować kolej- 
no po jednym dniu brutto dochody 


*»|z przedstawień kinowych. Tak ma- 


gistrat, jak również urząd skarba- 
wy zrezygnuje z podatkćw za ten 
dzień. 


PROCES KOMUNISTYCZNY. 

W dniu 2 b. m. na- wokandzie 
wydziału karnego sądu okręgowe» 
go w Piotrkowie rypatrywana by- 
ła sprawa mieszkańców m. Tom- 
szóowa Stanisława Kujdy i Mordki 
Grynberga za działalność komuni- 
styczną. Po przewodzie sądcewym 
ogłoszony został wyrok, którym 
Kujda skazany został na 8 miesię- 
cy więzienia, zaś Grynberg unie- 
winnicry. 6-52 1278 


Marion Davies 
Þing Crosby 


Nastepny program Grand-Kina 


umowę zbiorową ze związkiem 
robotniczym. Umowa ta obej 
muje wszystkie punkty poprze- 
dnio obowiązujągej umowy z 
dnia 28 stycznia 19338 roku, m. 
in.  kwestję 8 - godzinnego 
dnia pracy. Na podstawie tej 
umowy płace czeladników pie: 
karskich obniżone zostały tyl- 
ko o 7 do 8 proc. i wyniosą 
dla pracowników _ kategorji 
pierwszej — 56 zł, 
wo, drugiej — 44, trzeciej —. 
88 i czwartej — 25. Nowa umo 
wa weszła w życie z dniem 
wczorajszym, 


Gaza w nerce chorego 


Ciekawy proces odbędzie się w 
niedługim czasie przed sądem okrę 
gowym w Warszawie. Mianowicie 
p. Kazimierz Freytag wytoczył po 
wództwo przeciwko magistratowi 
m. Warszawy o odszkodowanie z 
tytułu źle dokonanej operacji w 
szpitalu miejskim. P. Freytag pod- 
dał się operacji nerek, która jednak 
niewiele pomogła. Chory w dal- 
szym ciągu zapadał na zdrowiu, a 
wreszcie zdecydował się na powtór 
ną operację. 

Wyniki tej operacji były sensa- 
cyjne. W nerce chorego znaleziono 
kawałaek gazy, zostawionej przez 
nieuwagę podczas pierwszego zą- 
biegu chirurgicznego. Wobec fatal 
nego stanu zdrowia trzeba było do 
konać trzeciej operacji i dopiero 
po dłuższem leczeniu chory powróń 
cił do zdrowia. 

Obecnie p. Freytag w skardze 
sądowej domaga się zasądzenia 
11 tys. złotych tytułem Gdszkado- 
wania za przebyte cierpienia, stra 
tę czasu z racji choroby i niemoż- 
ność zarobkowania. 

Rozprawa wzbudziła duże zain- 
teresowanie, 


WYCIECZKA NAD MORZE 

Zainteresowanie społeczeństwa 
łódzkieg» do zwiedzania naszego 
wybrzeża morskiego wzrasta z ro 
kn na rok. W bieżącym sezonie 
letnim wyjechały do Gdyni dwie 
wielkie wycieczki łodzian, dla któ 
rych brzeg morski stał się ulubio- 
nem uzdrowiskiem i ważnym czyn 
nikiem związania PW Z 
morzem. 

Dla uprzystepnienia okanom 
wybrzeża morskiego i dłuższego 
wypoczynku nad morzem liga mor 
ska i kolonjalna wespół ze związ- 
kiem rezerwistów organizuje IM 
wycieczkę do Gdyni. która wyjoż 
dża z dworca Łódź Kaliska dnia 
11 sierpnia 1934 r. o godz. 20, zaś 
powrót nastąpi dnia 16 sierpnia 
roku bież. o godz. 6 min, 35, 

Uczestnicy wycieczki mają moż 
ność wykorzystania  nadarzającej 
się okazji i uprzyjemnić sobie czte 
rodniowy wypoczynek nad 
polskiem morzam, oraz zwiedzenie 
nadbrzeżnych okolic, a w szczegól 
ności wolnego miasta Gdańska dn- 
kąd uczestnicy wycieczki będą mo 
gli jechać zbiorowo bez dowodów 
osobistych. 

Numerowane miejsca w pociągu 
zapewnione ulgowe kwatery i prze 
jazdy do Gdańska, Helu, Jastarni, 
bezpłatni przewodnicy oraz zniżki 
w lokalach gastronomicznych. oto 
udogodnienia wycieczki  Pozatem 
tczestnicy wycieczki bedą brali n- 
dział w uroczystościach przyjęcia 
polakćw z zagranicy. 

Z powodu dużego zainterezowa- 
nia wycieczką, kierownictwo zate- 
ca wcześniejsze nabywanie bile- 
tów na wycieczkę, które w cenie 
14 zł. 90 gr. są do nabycia w biu- 
rze wycieczki, ul. Przejazd 36 m 
|1 (tel. 124. iT) oraz w binrach po- 
Jdróży „Orbis” i „Wagons Lits 
|Cook** w Łodzi. 


tygodnin- |. 


„GŁOS PORANNY" — 193} 


Po długich i "e cierpieniach zmarla w 


kwiecie wieku lat 20 


Ruta Szczecińska 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu fa: 
łoby przy ul. 11-go Listopada 30 nastąpi w niedzielę 


dnia 5-go sierpnia r. b. o 
zawiadamiają pozostali w 


Rodzice, 


godz. 38*ej p. p, © czem 
głębokim żalu 


siostry, szwagier i rodzina, 


Uprasza się o nieskładanie kondolencji. 


Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią posłagę 


składają wyrazy wdzięczności, 
Pozostali w nieutulonym żału 


I. Szolemowi Lewinsonowi 


ŻONA, DZIECI I RODZINA. 


ży i > 
3% 


Dwaj młodzi turyści zamierzają przebyć 2.000 km, 


Dnia 3 sierpnia r. b. przywędrą- 
wali do Łodzi do 6 oddziału sei 
ku strzeleckiego dwaj turyści. Są 
to; Kazimierz Sala i Jerzy Czaj- 
kowski i korzystając z uslug pre- 
zesa p. 0. Krauzego zatrzymali się 
na 8-dniowy pobyt, 

Młodzi chłopcy czują się dobrze 
i trasę okolo 2000 ktm. całkowicie 
zamierzają przebyć. Trasa, którą 
przebywają biegnie w. Warszawy 
poprzez Grójec Radom,  Kielee, 
|Częstochowę, Wieluń, Łódź — Kut 
no — Poznań — Gniezno — Byd- 
goszcz — Gdynię — Grudziądz — 


Chełmno — Toruń — Ostrów Maz. |6 oddz. 


— Bialystok — Brześć n.-B, 


ce do Warszawy. tezniowie el, 
którzy kończą średnie zakłady nau 
kowe w czasie wędrówki po Pol- 
sco propagują wśród ludności wiej 
skiej idee LOPP. ligi morskiej i ko 
lonjalnej, Polskiego czerwonego 
krzyża, Polskiego towarzystwa kra 
joznawczego, Polsk. ligi przyjaciół 
zwierząt i innych. 

Ghlopcy ci uświadamiają lud. 
neć podczas swej tury o koniecz= 
ności składania ofiar do miejsco- 


|wych komitetów na powodzian. O- 


becnie turyści zwiedzają Łćdź, 
pod przewodnictwem obyw. szefa 
związku strzeleckiegc p 


Siedł- | Henryka Gabarskiego. 


Święto lesśionowe 


w programie muzyki radjowej 


Audycja muzyczna, którą nada- 
je radjostacja” 5 sierpnia o godz. 
16.10 w oprac. Michała Jawor- 
skłego opiewać będzie wszystkie 
rodzaje broni w piosenkach. Będą 
to, jakby muzyczne obrazki pełne 
humoru i sentymentu, ilustrujące 
życie żołnierzy od błyskotliwych 
amarantów kawalerji aż do nie- 
wdzięcznej pracy saperów. 

W poniedziałek 6 sierpnia o 
godzinie 16.00 rozgłośnia krakow 
ską nadaje koncert pieśni żołnier- 
skiej dawnej i współczesnej w wy- 


„,|konaniu zespołu wokalno - instru- 


mentalnego opery krakowskiej pod 
kierunkiem dyr. B. Wallek-Walew 
skiego. Program koncertu rozpocz 


WETTYN ee ea aa Aee ara i a M, 


Mieszkanie Twe nie jest odpowied- 
niem miejscem przechowywania 
majątku, lecz 


nie wspaniała w swej potędze 
pieśń, która prowadziła ongiś skrzy 
dlate hufce rycerzy do boja — 
„Bogarodzica Dziewica”, a zakoń 
czy piosenka Żołnierska, jak ta, po 
pularnie znana — „Jakem masze- 
rował”, „Kto cię wołał, legjoni- 
stol“, 

Poniedziałfkowe audycje Żołnier- 
skie zakończy o godz. 22,15 weso- 
łe słuchowisko muzyczne z Pozną 
nia p. t. „Godzina wspomnień” 
pióra Stanisława Roya. Jest to 
gawęda obozowa legunów; przepla 
tana gęsto mało znanemi piosenka 
mi legjorowemi  Żoinierskiemi. U- 
dział bierze kwartet męski. 


SAFE 


` 


Znakomity wynalazca Marconi 


na swym yachcie, kierowanym przy pomocy fal radjowych, wysyla- 


aych z lądu. 


4 
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Skrzynka do Isfów 


Wczoraj nadesiano nam wy- 
jaśmienie w związku z artyku- 
łem, który ukazał się w prasić 
łódzkiej. Wyjaśnienie ło w imię 
bezstronności zamieszczamy „0 
niżej: 

Dnia 31 lipca 1934 roku u 
mieszczomy był w „Kurjerze 
Łódzkim artykuł pod tytulem: 
„Na co znżyto pół miljona zło- 
tveh*. Artykuł ten egłoszono 
w prasie łódzkie; tvłko w ce- 
lą przedstawienia w falszywem 
świetle działalności Łódzkiej 
Straży Ogniowej Ochotniczej i 
oficjalnego posądzenia o nadu- 
życie niektórych dzielnych. gad 
nych poważania strażaków. © 
wielką ołiarnościa  prowadzą- 
cych powierzone  Ł, S. O. O. 
kuchnie dla najbiedniejszych. 

Przed dwoma i pół laty urzą- 
dzono na zlecenie wojewódzkie 
g6 komitetu niesienia pomocy 
najbiedniejszym, przewodniczą- 
cym którego hyi ówczesny wo- 
jewoda p. Władysław Jaszczoit. 
w trzech oddziałach Ł. S. O. O. 
kuębnie dła najbiedniejszych. 
Głównem słaraniem straży by 
ło; tanio zakupywać i wydawać 
bezrobołnym smaczne i pożyw- 
ne obiady. Wyjeżdżało się do 
odległych wsi į majatków, za- 
kupywało kartofle, jarzyny 1 
różne inne produkty wiejskie i 
dostarczało lo wszystko knch- 
niom. Wyszukiwano również 
rajłańsze źródła zakupu do- 
brega mięsa, 

W +Łodzł prowadzono prze- 
szło 20 takich kuchen dla naj- 
lLiedniejszych. ogólnie jednak 
było wiadome, że w kuch- 
niach przy ŁSOO0.  wvdawano 
jakościowo najlepsze obiady, o 
czem się zresztą przedstawiciele 
rzadu bardzo często, przy prze- 
prowadzonych rewizjach prze- 
konać mogli. Kto z hezrobot- 
nyeh przydzielony został do ku- 
chen przy ŁSO0. hvł zadowolo- 
ny i szczęśliwy w chwilach cięż 
kiej biedy. Gdy inne kuchnie 
przy zamknięciu ich wykązały 
niedobór, komitet kuchenny Ł. 
S., ©. O. dzięki ogłędnej i ofiar- 
nej pracy, zdoła! zaoszczędz'ć 
pokaźną sumę. 

Przy ogólnym obrocie sumy 
zł. 470.000 — wydano w kuche 
niach przy Ł. S$. O. Q. w ciągu 
dwuch i pół lat 3.500 obiadów, 
i. gdy z dniem 1 marca 1934 r. 
kuchnie te zosiały zlikwidowa- 
ne, oszczędności komitętu ku- 
chen przy Ł. S. O. O. wynosiły 
zł. 26.630.76, Delegacja komi 
letu kuchen udała się po zlikwi 


dawaniu kuchen do przewodni- | HB 


czącego grodzkiego komitetu 
niesienia pomocy  majbiedniej- 
szym, starosty grodzkiego, p. 
Podobińskiego i wręczyła mu 
zaoszczędzoną sumę dla dalsze- 
go dysponowania nią. Starosta 
yrodzki wyraził delegacji 
w imieniu mieszkańców m. Ło- 
dzi, w szczególności zaś w imie 
niu tych tysięcy  stołowników, 
serdeczne podziękowanie za do 
bre prowadzenie kuchen i-prze- 
znaezył oddane oszczędności 
na rzecz Ł. S. ©. Q. 

Dnia 13 czerwca b. r. prze- 
kązane zostały, stosownie do 
decyzji starosty grodzkiego wy- 
żej wspomajane zł. 26.630.76 
obeencmu  zarzadowi ŁSOO. 
z prośbą o przydzielenie tej su- 
my kasie inwalidów i wetera- 
nów straży, 

Obecnie zaś żąda się gd ko- 
mitetu kuchen przedłożenia 
wszystkich pokwitowań za po- 
czynione w różnych wsiach 
ząkupy prodąykiów wiejskich, 
t. zn. że każdy wieśniak, han- 
dlarz, lub też pośrednik miał 
wystawić opatrzone znaczkami 
stemplowemi rachunki za do» 
słąrczone towary. Sa to wyma- 
gania. które po upływie pra- 
wie. że (rzech lat. już nie mo- 
ga być wykonane, I dlatego po 
sadza się trzeci 


| karz 


kierowników . 


%.VIIL.— „GŁOS PORANNY" — 1934 


Nr. 314 


ŻELAZNA MASKA 


Skutki niemocy piciowej króla 
Nowe dane o tajemniczym więżniu Ludwika XIV 


P. Veruadeau w wydanem nies 
dawno dzietku: „Lekarz królowej” 
rzuca nowe światło na dzieje za» 
gadkowej historycznej  pestach 
która, jak Kaspar Hauser, trzy ma 
w naprężeniu ciekawość badaczy i 
spowodowała powstanie całej tite- 
ralury o mniej lub więcej lanta 
stycznej treści. Chodzi tu o słynną 
„żelazną Maskę", o której viado- 
mo dokładnie tylko tyle, że tak 
razywano cziowieka, któregu Lut- 
wik XIV więził w ciągu 25 lat, do- 
póki nie zakończył życia w lo- 
chach Bastylji. 

„Żelazna Maska, od której taje- 
meiczy więzień otrzymał swą nie- 
samowitą nazwę, była z pewnością 
wymysłem. Jest bardziej prawdo: 
podobne, że starano się ukryć pod 
zwykłą maską twarz czlowieka, na 
leżącego niewątpliwie do wybit- 
nych asobistości królewskiego 
dworu. 

Wszelkie usiłowania zdobycia 
konkretnych danych, tyczących 
się pochodzenia i przyczyn akrut- 
nego obchodzenia się z „Żelazną 
Maskę” pozostawały dotychczas 
beg skutku. Dopiero  Vernadgau 
zdobywa garść szozegóhiw, roz- 
jaśniających ponurą  tujemmicę. 
Oto co opowiada w swej piacy. 

Godinet, tekarz, pochodzący z 
okolic Limoges, zostął dzięki swej 
wiedzy i stosunkom lekarzem przy 
hocznym królowej Anny, małżonki 
Ludwika XIII. Był prawdopadobnie 
w tej roli obęenym przy narodzi- 
nach króla „Słońce”. Po Śmierci 
królowej hojnie obdarzony przez 
dwór wrócił Godinet w rodzinne 
strony, gdzie nabyl  posiądłość 
ziemską. Jedyna jego córka wyszła 


Jzaa sędziego Maze de ta Mazelhie. 


znaleziano 
doku- 


Gdy Godinet zmarł, 
pomiędzy jego papierami 


| ment, świadczący, Że zmarły doko 


nał z urzędu, jako przyboczny le- 
królewski, ogłędzin zwłok 
króla Ludwika XII. Oprócz tej 
oficjalnej wiadomości dokument za 
wierał osobista notatkę  Gotuineta, 
stwierdzającą fakt niemocy płeio 
wej monarchy. 

Na dworze krółewskim mówione 
już e tem oddawna cichaczem, a 


fakt, że dopiere po 23 tatach mal- 


Sierpień 


miesiącem przebojów filmowych 


żeńskiego pożychł królewskiej pa- 
ry zjawił się pierwszy potomek, 
nadawał cechy  prawdopodobień- 
stwa krążącym uporczywie pogło- 
skom, Pismo Godineta nie pozosta 
wiało pod tym względem żadnych 
wątpliwości: Ludwik XIV, król 
„Słońce”, monarcha potężny i sa- 
mowładcy, był nieprawem dziec- 
kiem, nie posiadającem żadnych 
praw do piastowanej godności. 


Sędzia Maze de la  Mazelhie, 
rażony jak gromem, nie wiedzłm, 
co ma uczynić. Obawiał się pozo- 
stawić u siebie kompromitujacy 
dokument Sumienie zaś nie pozwa 
lało mu zniszczyć świadectwa tak 
wielkiej dla państwa wagi. Posta- 
nowił więc po namyśle zwrócić się 
da prelekta policji La Revnie, czło 
wieka bezwzględnego i nieustra- 
szouego, do którego miał zaułanie. 
La Reynie spali: dokument i wtra 
cii sedziego do więzienia. 


Prawowitość pachadzenia króla 
nie mogła być podawana w wątpii 
wość. Człowiek, któremu władoma 
była jego tajemnica, musiał „odtąd 
nosić maskę, -aby nikt nie- mógł 
stwierdzić jego tożsaraości, Zacho- 
warny dotychczas rozkaz ministra 
Lourois daje Joznać, jak trakto- 
wano uwięzionego. Rozkaz, skiero 
wany do komendanta Pinezoto po 
leca: 


„Komendant ma osobiście pray- 
nosić każdego poraską więźniowi 
pożywienie ua cały dzień. Nie šiu 
chać go, gdy zacznie mówić. Za- 
grozić mu głodową śmiercią. gdy 
zechce mówić o czem iunem paza 


|swajemi osobistemi potrzebami” 


Późniejszy rażkaz Louvois naka- 
zuje kontrolować spowiedź  więż- 
nia, którego wkońcu pozbawiono 
zupełnie tej religijne; pociechy. 
Na owe czasy było ta niesłycha- 
nen, przestępstwem wobec kościo- 
ła. 


Rozkazy Lęurois dowodzą, że 
więzień usiłował pozhyć się cią- 
žacej mu tajemnicy. Warunki wle- 
zienuę stawały się też z kaźdym 
rokiem straszaiejszę. Gdy Pinezo- 
lo przewiózł więźnia na wbspę św. 
Małgorzaty w pobliżu Cannes, 
gdzie dotychczas możua oglądać 


"= YY 


Kina „CAPITOL 


Zapowiadamy : 


Oichiań życia 


żółty książe 


jle kochana 


Miriam Hopkins 
Fredrie March 
George Raft 


Helen Hayes 
Ramon Novarra 


półmocy 
Loretta Joung 
Ricardo Cortez 
Franchet Tone 


Alice Brady 
M. O'Sullivan 
Phillips Holmes 


Filmy nasze są wybrane! 


tych kucken o nadużycie, roz- 
wieka się ich nazwiska przed 
forum publiezne: postepowanie 
godne połępie: ia. 


iż osoby, 
nadużycie, 


Zaznaczyć należy, 
którym zarzucono 
kierują do sądu skargę 


' szczerstwo 


okropne podwodne więzienie, 
transport odbył się w pewnego ro» 
|dzaju trumnie, aby żaden głos nie 
mógł wydobyć się stamtąd naze- 
wnątrz, 

Przy końcu okropnego życia wię 
zień dostał posnieszania zmysłów 
Złagodzono wtedy nadzór. Nie mo» 
0%409090909009029909909 


Przy bólach w żołądku, 
niu w dołku, obstrukcji, 


ściska- 
gniciu w 
hiszkach, stosować zaleca się wodę 
gorską „Franciszka-Józefa", bio- 
rąc wieczorem przed udaniem się na 


gło bowiem uwłaczać monarsze 
„z Bożej łaski” twierdzenie jakie: 
goś tam warjata, że król jest bęġ 
kartem, nieprawnie  zasiadającym 
na tronie Francji. 


Nowe dane o „Żelaznej Masce” 
pochodzą ż absolutnie autentyczne 
go źródła. Wielu członków rodzi: 
ny Mazelhie - Godinet żyje po dzić 
dzień. Archiwum rodzinne posiada 
sporo dokumentów, stwierdzają- 
cych, że nieszczęsuą „Żelazną Ma- 
ską” był przodek rodziny, ofiara 
zbrodni królewskiej. 


Co usłyszymy dziś przez radjo? 


8.00 Gimnastyka i muzyka z płyt | 
| fali“, 
pola Mokotowskiego w Warszawie | 
Po nabożeństwie muzyka popular | nicy 


5.00 Transmisija nabożeństwa z 


ra (plyty) 

11.00 Transiajsja akademii legie 
nowej z Rynku Krakowskieco. 

11,30 Muzyka z plyt. 

12.10 Poranek muzyczny. Wyko 
nawcy: Orkiostra pod dyr. Józefa 
Qzimińskiego i Maurycy Janowski 
(spiew) 

"13.00 „„.Duszą Polski norozbiero- 
| wej w muzyce”, 

13.45 „Paraszka i Bieszczady”. 

14.00 Koncert kapeli ludowej 
Dzierżanowskiego i Nuchaeklegu. 

14.50 Feljeton p t. „Udział chte 
pów w ruchu strzeleckim”. 

15.05 Recital śpiewaczy Jerzego 
Czapliekiego. 

15.26 Feljeton p. t „Na horm 
zoncie lódzkim* — wygł. rod. Cz. 
Gumkowski. 

1535 Muzyka (płętv) 

imóażyczna. „Ô 


16.00 Audycja 
wszystkich rodzajach broni w piu- 
sence’ 


7 pełną szklankę takowej. 
| 


17,10 Koncert solistów. Wyko- 
nawcy: Janina  Familier-Hepnero- 
wa (fortepian) i Emma Szabrańską 
(śpiew). ” 

18.00 Fragment teatralny. 

18.15 Koncert zespołu 
Adamskiej - Grossmanowej. 

1845 „Poezja czynu — w prozie 
słowa”. 

19.10 
łćdzkie. 

1915 Koncert muzyki polskiej 
w wykonania orkieswy symfonicz- 
nej pod dyr. Józefa Ozimińskiego 
i Wiktor Bregy (tenor) 

20.02 Feljeton aktualny: 

20.835 Odezyt p. t „Jak należ5 
słuchać muzyki Ryszarda Wagne- 
ra. 

21.02 Trausmisja z Placu Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego w War 
szawie uroczystości 
głych legionistów. 


Haliny 


Wiadomości sportowe 


apelu pote- 


W centralnym parku kultury 
i wypoezynku w Moskwie u- 
rządzona została pierwsza w 
Moskwie pokazowa heljostacja 
;, konstrukcji M. Koźmina - Jusz- 


|| czenko. Zużytkowując energię 


steneczną,  heljostacja daje 
wrzącą wodę, nagrzane po- 
| wietrze i parę o niskiem ciśnie- 
niu. Aparat ten o powierzchni 


zzz 


mm nan z 


a r) 


2215 „Na wesolej lwowskiej 
28.10 Polacy z zagranicy, nezest 
zjazdu, przemawiają do 
swych rodzin na obczyźnie 

280 Muzyka taneczna. (płyty). 

AUDYCJE ZAGRANICZNE, 

Wiedeń. 20.05. — Wieczór oper 
niemieckich. Gluck. Mozart, Reetho 
ven, Weber, Wagner. 

Londyn. 21.05. — Koncert. Rym 
skij - Korsakow, Liszt, Grieg. 

Rzym. 20.45, — „Uprowadzenie 
z Seraju*” Mozarta. 

Bukareszt. 21.15. 
operetok: Strauss, Lehar 


TEATR i MUZYKA 


TEATR ROZMAITOŚCI 
W środę, 8 sierpnia o godz. 0.30 
wiecz. wieczór humorą Loli Fol: 
MAD. 


Wieczór 


„BAGATELA% 

Dziś w niedziełe w teatrze Ba- 
zatela* przy ml. Piotrkowskiej 94 
odbędzie się powtórzenie doskona- 
lej premjery pt. „Bebe“. 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 

i 10 wisez. 


S 
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NA ZIELONEJ MURAWIE. 


Miłą niospodziankyu dla  miosz: 
kańców naszego miasta będzie dzi 
siejsza zabawa ogrodiwa, którą 
urządza fV koło zwiyzżku rezerwi- 
stów w parki „Jułyanćw”. 

Moe atrakcyjnych niespodzianek 
Występy artystów  rewjowych; 
koncert orkiestry symfonicznej, 
bieg na 3000 intr.. łaterja fanto- 
wa, strzełanie do celu o Cenne na- 
grody. 

Przystępne ceny wejścia Świąg- 
ną niewątpliwie łodzian, gdzie na 


zielonej trawce bawić się hada 
wszyscy da upadlego. i 
A więc! „Rendez-Vons* całej 


Łodzi będzie dziś w parku .Julja- 
nów” godz, 15. 


Gorąca herbata przyrządzona bez ognia i prądu 


ogrzewalnej 2 m. kw. 
w ciągu 6 godzin przy jasnej 
słanecznej pogodzie, około 70 
litrów wody przegotowanej, 

Pierwszy pokaz _ heljostaefi 
wywałał wielkie zainteresowa- 
nie wśród obcenych, którzy ma 
gli pić herbatę, przyrządzaaą 
na wodzie, gotowanej w heljo- 
apa 


daje 


Prol FELING AALPE 


przeprowądzi! się na 


Al. Kościuszki 58, lewa oficyna II piętro. 


GŁÓŚ SPORTOWY 


Drużyna koszykówki 
wyjechała do Londynu 


Wczoraj łącznie z zespołem lek- 
koatletek wyruszyła z Warszawy 
do Anglji na światowe igrzyska 
kobiece drużyna koszykówki żeń- 
skiej. Kapitan Polskiego związku 
gier sportowych ustalił następują- 
cy skład: s 

Filipiakówra (IKP) Kamecka 
(Polonia), Wiszniewska (AZS. War 
szawa), Somerówna (KPW. Po- 
znań) i Cegielska (AZS. Warsza- 
wa). Drużyna ta gra 10 bm. w pół 
finale z Francją, a w razie zwycię 
stwa zmierzy się w finale z zespo- 
łem Stanów Zjednoczonych. 


Skład polskiej koszykówki mę- 
skiej na mecz z emigracją został 
ostatnio zmieniony, gdyż gracze 
krakowscy. wskutek braku trenin 
gu, nie wejdą do reprezentacji, 
Drużyna składać się będzie z gra- 
ezy warszawskich klubów AZS i 
Polonii i zasili ją Owczarek (IKP. 
Łódź). 


Od 6:48,5 do 8:18,3 


Historja rekordu światowego na 3 kim. 


Szcześliwa bieżnia stadionu olimpijskiego w Sztokholmie 


Zbieżność dystansów dwuch mil 
angielskich (3218 mtr.) I 3 klm. po- 
zwala na atak na oba te rekordy 
jednocześnie, chociaż jest to próba 
niewątpliwie bardzo ciężka. Ponie- 
waż w chwili obecnej rekord na 3 
klm. jest bardziej  wyśrubowany 
niż rekord Nurmiego na 2 mile, 
przeto zrozumiałem jest, że kto 
poprawi rekord na tym dystansie 
samo przez się stanie się właścicie 
lem rekordu i na 2 mile. 

Próby tej podjął się w dniu 
otwarcia igrzysk sportowych pol- 
skiej emigracji Janusz Kusociński, 
niestety, jak wiemy, z wynikiem 
ujemnym. 

REKORD NA 3 KLM. MA SWĄ 
HISTORJĘ, KTÓRA SIĘGA CZA- 


Legja (Poznań)-Widzew 7:0 (6:0) 


Kompromitująca porażka gospodarzy 


Wczoraj drużyna piłkarska 
poznańskiej ILegji rozegrała za 
wody z zespołem Widzewa. 
Meez ten zakończył się wyso- 
kocyfrową porażką drużyny 
uospodarzy, którzy w pierwszej 
części gry zaskoczeni byli do- 
skonałą formą gości. W Widze 
wie zawiódł przedewszystkien 
rezerwowy bramkarz  Pozelt. 
który zawinił kilka bramek. 
Dość niepewnie grała również 
i obrona. Wogóle Widzew wy- 
stapi w _ nienajsilniejszym 
skladzie 

Goście zaprezentowali się ja- 
ko bardzo dobry zespół. Prze- 


dewszystkiem wyróżniła się li 
nja ataku, grająca efektownie 
i skutecznie. 

Do przerwy Legja zdobyła 6 
bramek, przytzem pierwszą pa 
dła tuż na początku zawodów. 
W drugiej części goście nie 
nadwyrężali się zbytnio, zresz- 
tą już i Widzew grał nieco le: 
piej. | 

Bramki dla Legji zdobyli 
Genzler i Augustyniak po 8, 0- 
raz środkowy napastnik Miko- 


łajewski — 1. Sędziował m. 
Stępień. Widzów stosunkowo 
mało. 


Slaske grozi separacja 


Kolarze i piłkarze niezadowoleni z Warszawy 


Sląskie społeczeństwo sportowe 
wyraża bardzo żywe niezadowoje- 
nie z ostatnich posunięć central- 
nych władz sportowych w Warsza- 
wie. Nie ucichła jeszcze głośna 
sprawa  bezprawnege unieważnie- 
nia dyskwalifikacji Oleckiego i 
przyznania mu tytułu mistrza ko- 
larskiego Polski na szosie, z czego 
śląsk ma wyciągnąć daleko idące 
konsekwencje, przyczem nie- wy- 
kluczone jest zorganizowanie zu- 
pełnie odrębnego okręgu całkowi: 
cie odseparowanego pod  wzglę- 
dem sportowym od Warszawy, a 
już daje się ślązakom we znaki P. 
Z. P. N. 


Ostatnio nadeszło pad adresem 
Naprzodu zawiadomienie, że roz- 


grywać on będzie mecze o wejście 
do ligi państwowej na równi z in- 
nymi klubami. Przypomnieć nate- 
ży, że w myśl uchwały walnego 
zebrania P. Z. P. N., Naprzód miał 
wziąć udział dopiero w finałowych 
spotkaniach, gdy mistrzowie po- 
szczególnych grup będą już wyło- 
vieni, 


Obecna interpretacja PZPN. pe 
wyższej uchwały może dcprowa- 
dzić do tego, że Naprzód będzie 
musiał grać ze Śląskiem jeszcze 
dwa mecze w rozgrywkach między 
okręgowych. Zainteresowane kluby 
nie mają zamiaru zgodzić się z ta- 
ką decyzją i wystąpią do PZPN 2 
odpowiednią rezolucją, popartą 
przez śląskie władze okręgowe. 


Olimpjada polska w Warszawie 


— == 
Eo ł | 


Fragment biegu 


na 5000 mtr. na igrzyskach 


sportowych polaków 


z zagranicy. 


SOW PRZEDWOJENNYCH. Pier- 
wszy oficjalny czas na tym dystan 
sie zanotowano w roku 1911, kie- 
dy to największy biegacz fiński 
tamtejszej ery, Hannes Kolehmel- 
nen przebiegł dystans ten w czasie 
8:48,5, a w rok później na olimpja- 
dzie w Sztokholmie poprawił go o 
11,6 sek, Dodać należy, że wtedy 
bieg ten był konkurencją drużyno- 
wą i, mimo zdobycia rekordu świa- 
towego przez Kolehmeinena, bieg 
wygrała drużyna USA. 

Po wojnie BIEGACZ SZWEDZ.- 
KI ZANDER OBNIŻYŁ REKORD 
NA 3 KLM. DO 8:33,1 s. Fakt ten 
miai miejsce na tej samej bieżni w 
Sztokholmie w roku 1918. Dopiero 
gdy pojawił się największy bie- 
gacz wszystkich czasów, Paavo 
Nurmi rekord drgnął į odzyskany 
został ponownie dla barw Finlan- 
dji. Paavo Nurmi był pierwszym, 
któremu udało się PRZEBIEC 3 
KLM, W CZASIE 8:28,6 S. Lecz 
wynik ten nie zaspokoił ambicji 
finna. Był on przekonany, że obni- 
żenie jego leży w granicah możli- 
wości ludzkich, a term samem jest 
to dostępne dla niego. lecz tylko 
przy odpowiednim doborze obsa- 
dy biegu, odpowiedniej konkuren- 


ji. 

By dopiąć swego Nurmi postano 
wił skorzystać z doskonałej formy 
szweda Widego i wydał mu w 
Sztokholmie mecz na 3 klm. Ra- 
chuby finna nie zawiodły: bieg ten 
zakończył się nietylko wspania- 
łem zwycięstwem, lecz i pobiciem 
rekordu. O  wsiągniętym czasie 
8:20,4 nawet tak bardzo wymaga- 
jący dla siebie Nurmi wyrażał się 
z najwyższem uznaniem. A więc po 
raz trzeci na bieżni sztokholtnskiej 
padł rekord na 3 klm. przez co sta 
ła się ona sławną. 

Lecz rekord ten przetrwał kró- 
cej niż się spodziewano. W roku 
1932 nieznany wówczas w Świecie 
sportowym, Janusz  Kusociński, 
nieznany, gdyż dopiero zwyc:ęstwo 
na olimpiadzie w Los Angeles uczy 
niło go sławnym, porwał się n« po 
prawienie legc  wyśrubowanego 
wyczynu. Biegnąc sam, niemal bez 
konkurencji na stadjonie w Amster 
damie i regulując tempa wyścigu 
według  nisodłącznego stopera, 
KUSOCiŃSKI UZYSKUJE CZAS 
8:18,8, a więc lepszy nd dawnego 
rekordu Nurmiego o 1,6 s. Dziękil 
temu Poiska stała się właścicielka 
jedynego rekordu światowego. 

W tym samym dniu nazwisko 
Nurmiego zniknęło z tablicy rekor- 
dów światowych, jeśli chodzi o 
bieg na 5 klm. Rekord ten odebrali 
mu doracy jego, Iso Hollo i Lehti- 
nen. Dokonawszy tak wspaniaiego 
wyczynu finowie zainteresowali się 
wynikiem Kusocińskiego i podjęli 
próbę zaatakowania młodego re- 
kordu. Lecz próba ta spełzia na 
niczem, a czas osiągnięty ani się 


umywał do wyczynu  Kusociń- 

skiego. 

Kusociński postanowił wykorzy- 
9319902961 


TEATR ROZMAITOŚCI 
Cegielniana 27, tel. 112-25. 


Gościnne występy znakomitego 
gwiazdora amerykańskiego 


Michała Michalesko 


Dziś, w niedzielę 2 przedstawienia — 
1) o godz. 4.30 po poł. ceny jednolite 


cały parter 1 złoty 
„dielodja ojca 
2) o godz. 9.50 wiecz. 

po cenach popularnych 


osialmi taniec 


Uwaga! W środę, dnia 8 sierpnia r.b. 
o gods, 9.30 wiecz, wieczór humoru 
LOLI FOLMAN 


49099999999909999999090990 


stać zaproszenie do Sztokholmu i 
doskonałą bieżuię stadjonu olimpij 
skiego, by zaatakować swój włas 
ny rekord. Czuł się na siłach, gdyż 
w Kolonji osiągnął czas niemal 
równy rekordowi światowemu Nur 
miego. W biegu tym poszedł na 
dobry czas, lecz popełnił wielki 
błąd. Oto NIE DOCENIŁ ŻELAZ- 


NEJ WYTRZYMAŁOŚCI DUN- 
CZYKA NIELSENA, tak łatwo 


pokonanego przed kilkoma tygod 
niami w Berlinie. Nielsen dotrzy- 
mał mu kroku i na ostatniej pro- 
stej rzucił się do finiszowej walki 
i wyprzedził Kusocińskiego, prze- 
męczonego trójmeczem bałtyckim. 
Kusociński przegrał bieg i stracil 
rekord WŁAŚCIWIE  KUSOCIN- 
SKI ZROBIŁ WYŚCIG NIELSO- 
NOWI I SAM WYKREŚLIŁ SIĘ 
Z TABELI REKORDÓW SWIA- 
TOWYCH. Stąd ta zrozumiała thęć 
jaknajszybszego rewanżu. Fu tkwi 
geneza onegdaiszej próby, 


Kusociński nie biegł sam. Ota- 
czali go koledzy klubowi Puchal- 
ski, Kuźmicki i inni, podciągali na 
zmianę, starali się wszelkimi sposo 
bami ułatwić mu bieg. Kusociński 


bieg początkowo bardzo dobrze. 
Pierwsze 400 mtr. przebył w czasie 
1:01, 800 mtr. w czasie 2:05, kilo- 
metr w czasie 2:30, lecz później 
osłabił tempo i gdy na 1500 mtr. 
miał czas 4:10 wiadomem się sta- 
ło, żz rekordu nie pobije. Kusociń- 
ski był wyraźnie zmęczony tem- 
perm pierwszych okrążeń. Parne 
powietrze lawało się we znaki. 
Czas przedostatniego okrążenia 
był już 1:15, ostatniego, ze wzglę- 
du na finisz, aieco lepszy 1:11. W, 
sumie wynik zarówno na 3 klm. 
jak i na 2 mile znacznie gorszy od 
rekordowych wyników Nieisena i 
Nurmiego. 


Próba nie udała się. Rekord duń 
czyka pozostał nietknięty.  Wnio- 
skując z focmy Kusocińskiego moż 
na się spodziewać, że przecież olim 
pijczyk nasz osiągnie zamierzony 
cel, że pobicie rekordu jest kwe- 
stją niedalekiej może przyszłości, 


|lecz tylko wtym wypadku jeśli 
„dalsze próby podejmowane będą 
jna innych, nieco lepszych bież- 


niach, niż bieżnia stadjonu Legji, 


która żadna miarą nie może preten 
|dować do miaaa szybkiej. 
a a 


e[n r 


Wielki stadjon sportowy 


budowany jest obecnie w Moskwie 


W Moskwie przystąpiono do bu 
dowy centralnego stadionu wycho 
wania fizycznego w ZSRR, jedne- 
go z największych na świecie, 0O- 
hejmie on powierzchnię 300 ha. 
bezpośrednio przylegającego „do 
izmaiłowskiego parku kultury i wy 
poczynku, liczącego prawie 1200 
ha powierzchni. Główną część sta- 
djonu stanowić będzie plac poka- 
zów, na którym będzie mogło rów- 
mocześnie wystąpić do 20 tysięcy 
zawodników. Plac okolony będzie 
trybunami, obejmującemi 140 ty- 
sięcy miejsc dla widzów, 

Prócz tego zamierzona jest bu- 
dowa całego szeregu stadjonów 
specjalnych: dla lekkiej atletyki, 
tennisa, boksu, siatkówki, cieżkiej 
atletyki, piłki nożnej itd. Dalej 


— welodrom, plac dla walk zapaś 
niczych, maneż, przystań wodną, 
plaża, płace dla dzieci i cały sze 
reg insych urządzeń dla pószcze- 
gólnych rodzajów sportu. Specjal- 
ne gmachy zbudowane będą dla 
pałacu wychowania fizycznego 
akademji, hotelu, fabryki — kuch: 
ni i na mieszkania dła personelu 
Kubatura wszystkich gmachów wy, 
niesie ogółem 2 miljonów metrów 
sześc. Komunikację ze stadjonem 
utrzymywać będzie prócz tramwa- 
jów i autobusów specjalna linja 
miejskiej kolei podziemnej. Prze- 
strzenie między placami sportowy= 
mi będą częściowo zadrzewione, 
częściowo zaś użyte pod trawniki, 
klomby, wodotryski i rzeźby. 


Międzynarodowa wystawa filmowa w Wenecji 
odznaczyła złotym medalem film reż. J. Feydera 


jego życi” 


Wkrótce w Łodzi 


zdobywca laurów ten 


nisowych dla Anglji. 


Łódź, 5 sierpnia 1934 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 5 sierpnia 1934 r. 3 


Umeblowanie kupione na raig 


nie może być zaiete przez wierzycieli 


Kupowanie droższych przed- 
slotów na raty wozpwwszech- 
niio się ostatnio tak dalece, że 
mało jest dziś zapewne qo- 
nrów, w których nie placi się 
co miesiac rat za odkurzacz, 
meble, łampy elektryczne. czy 
nawet za odzież, Umowy kup- 
na na raty dochodzą  zazwy- 
czaj do skutku przez podpisaz 
nie drukowanego  fonnularza 
przez nabywcę, który ezęsto z 
treścią podpisanej przez siebie 
umowy nawet się dokładnie nie 
zapoznaje. Po wejściu w życie 
nowego kodeksu handlowego, 
zmieniającego przepisy o sprze 
daży ną raty, nieostrożność ta- 
ka może mieć bardzo przykre 
skutki. J 

Kodeks handlowy pozwala 
bawiem na zamieszczanie w \- 
ryowach sprzedąży 'a raty nie 
znanego poprzedniemu kodok- 
sowi 

ząstrzeżenie własnośch 

Sprzedawrą zastrzegający so 
bie własność pozbytego przed- 
miotu do chwili całkowitej za- 


aly ceny ma pozycję znacz- 
nie silniejszą, nià nabywca: 
przedłewszysiikiem 


może rzecz odebrać, jożęli ku- 
nujący zalega za dwie po sobie 
następujące raty ohejmujące 
więcej niż jedną piątą ceny ku- 
pna; 
powtórce, ruzie zępsucia rze- 
czy może żądać jako jęj właś- 
nicil 
cinej wartości przedmiotu 

oprócz rat już zapłaconych, bo 
te przypadają mu w *"harakte- 
rze odszkodowania umownego 
za niewypełnienie umowy przez 
nabywcę, Kupując zatem na 
raty, naprzykład, odzież, kupu- 
jący traci w razie niemożności 
płacenia dalszych rat nietylka 
zapłacone już raty, ale ponad- 
te 


w 


winien zapłacić 
także pełną wartość kupioncgo 
ubrania 

dorównując prawie całkowitej 
sumie rat, bo ubranie noszone 
będzie z regugy już zupełnie 
zniszczone i sprzedawca nie bę 
dzie go chciał przyjąć. 

Z zastrzeżenia własności przez 
sprzedawcę może skorzystać w 
pewnych okolicznościach „akże 
i kupujący — wtedy mianowi- 
cie, jeżeli jest zadłużony i gro- 
zi mu: egzekucja. Umeblowanie 
kupione na raty z zastrzeże- 
niem własności sprzedawcy, 
znajduje się zazwyczaj w miesz 
kaniu nabywcy, który z niego 
korzysta, ale 
nie może być zajęte przez jego 

wierzycieli, 
bo stanowi własność sprzedaw- 
cy. Ten ostatni może się na swo 
je prawo własności jednak tyl 
ko wtedy wobee wierzycie ku 
pującego powołać, jeżeli 
data umowy jest poświadczona 
przez notarjusza, 

Sytuacja nabywcy została 
przez nową ustawę w dwuch 
punktach poprawiona: jeżeli 
sprzedawca zastrzega sobie w 
umowie. źe w razie niezapłace- 


nia w terminie 
z rak 

będzie płatnz naraz cała reszta | 

sumy i to natychmiast 

— ło zastrzeżenie takie będzie 
w przyszłości nieważne; reszta 
sumy staje się płatną dopiero | 
wtedy, gdy kupujący zalega | 
przynajmniej z zapłatą dwuch 
po sobie następujących rat o- 


którejkolwiek | 


befmujących ponad jedną pią- 


|tą ceny. Nieważne jest także za 


strzeżenie, że sprzedający mo- 
że dochodzić swych prelensji 
przeciwko nabywcy przed są- 
dęm włąściwym dla siebie, to 
zmączy przed sądem swego miej 
sca zamięszkania. Ma to zna- 
czenie w wypadkach 


| zakupu w firmie z poza miej- 


| 


sca zamieszkania nabywcy. 
Sprzedawca będzie mógł odtąd 


wytaczać procesy przeciwka | wemi, zgłoszanemi 
kupującemu tylka w miejscu | wysokości 15 proc. 


zamieszkania tego ostatniego, 
nie może go zmusić do prowa: 
dzenia kosztowaych sporów są 
dowych w swojej własnej sie- 


J. S. 


-m A PRZEZE KA samer 


ZwycięSIWA akclonarjuszy polskich 


w walce z francuska wichszościa „Żyrardowa*' 


Między polską mniejszością a 
francuską większością akcjo- 
narjuszy Żyrzrdowa zawarty 
został ostateczny układ. 

Wszystkie polskie postulaty 
zostały przyjęte, a nawet w 
niektórych wypadkąch przez 
układ ten 
mniejszość polska otrzymuje 

dogodniejsze warunki 
jak te, których się na początku 
rozpoczęcia walki. domagała. 

Zasadnicze punkty tego ukła 
du są następujące: 

1) Wszystkie zarzuty i spory 
finansowe co da rozrąchunków, 
wypłat i należnośęi oraz spo- 
sobu prowadzenia różnych roz- 
liczeń — będą paddane 

trybunałowi arbitrażowemu. 

2) Trybunał arbitrażowy mo- 
że wybrać superarbitrem tylko 
polaka i to jednego z dwuch 
wymienionych osobisłości. b 
min, spraw zagr. Zaleskiego, 
lub posła Janusza Radziwiłła. 

3) Arbitrem ze strony pol- 
skiej będzie prof. Adam Krzy- 
żanowski. 

4) Arbitraż dotyczyć będzie 
nietylko ostątniego bilansu, 
lez 

okresu ostatnich 10 lat. 

Większość francuska będzie 
musiała poczytać 
zwroty pieniężne z całego dzie- 

sięciolecia — 


jeśli takowe zgodnie z wyro- 
kiem sądu arbitrażowego będą 
sie należeć, 

5) Arbitraż wypowie się rów- 


nież, czy i w jakiej mierze 


naruszone zostały prawa i fun- 


dusze dobroczynne, emerytalne 
i inne należne rohotnikom i 
pracownikom 


ząkładów żyrardowskich oraz 
ewentualnie zasądzi odpowied- 
nie należności, 

6) We władzach towarzystwa 
mniejszość polska , otrzymuje 
na 5 członków rady rewizyjnej 
irzęca przędstawicieli z tem, 
żę 

prezes rady będzie 5 graną 

maniejszęści. 

7) W zarządzie mniejszość bę 
dzie miała 2-ch swoich przed- 
stąwieieli, 

8) Ukłąd datyczący powyższę 
go podziału włądz został za- 
warty 

na minimum lat 6, t |. dwie 

kadencje wyborcze, 

9) Większęść francuską 
bowiązała się 
dążyć do powiększenia produk- 
eji Iniarskiej zgodnie z intere- 
sem gospodarczym Polski oraz 

do podniesienia produkeji 

ogólnej. 

Układ ten daje maksymalne 
zadośćuczynienie polskiej mniej 
szańci, załatwia w sposób wy- 
soce sprawiedliwy wszelkie 


Z0- 


spory z przęszłości i daje 
śwarancję dobrej kontroli 
przyszłość, 
a tem samem stwarza widoki 
pomyślnego rozwoju dla tej stą 
rej i ząsłążonej placówki go- 
spodarczej, jaką jest Żyrardów. 
Aby zdać sobie dokładnie 
sprawę z wielkiego zwycięstwa 
iezy polskiej — nadmienić wy- 
pada, że 
francuzi posiadają przeszło 
65 proc. kapitału zakładowego, 
ząś około 35 proc. jest razpro- 
szone. W momeanłach najwięk 
szego nąpięcia a; acy jeg o za 
zjednoczeniem polskich akcjo- 
narjuszy — nie udało się nigdy 
komitetowi obrony praw mniej, 
szości skupić 20 proc. kapitału 
zakładowego. które to skupie- 
nie dochodziło maksymalnie do 
17 proc. Zgodnie z istniejącymi 
przepisami prawnymi dopiero 
akcjonarjusze, którzy repręzen: 
tują 20 proc. kapitału zakłado- 
wego — mają prawo mieć jed- 
nego reprezentanta w komisji 
rewizyjnej. Mimo więc jednak, 
żę formalnie nie dałoby się na- 
wet jednego członka przeprowa 
dzić, 
pelsey akejonarjusze mocą u- 
kłądu otrzymali większość we 
władzach kontrolnych i dopusz 
czenie swych przedstawicieli 
da zarządu, 


10 groszy za uszycie spodni! 


dezorganizuje chałupnictwo brzezińskie 


System wyzysku 


Sytuacja chałupnictwa  brzeziń: 
skiego kształtuje się wyjątkowa 
niepomyślnie. Już obecrie przypu- 
szczać należy, że r. b. w konfekcji 
brzezińskiej obfitowac będzie w zą 
targi na tle walki o place. Sezon 
zimowy w koniękcji rozpoczyna 
się w produkcji kurtek robotni- 
czych, palt — jesionek itp. Arty- 
kuły powyższe przeznaczone są w 
pierwszym rzędzie na eksport. Do- 
piero później rozpoczyna się sezon 
w dziale konfekcji lżejszej, ubra- 
niowej. Wielcy magazynierzy, na- 
leżący przeważnie do syndykatu 
eksportu odzieży, płacili dotych- 


;czas chalupnikom za uszycie palta 


wzgl. kurtki zimowej od zł, 1.90 
do zł. 2.00 za sztukę, W r. b. ta 
przeciętna cena ustalona została 
na zł. 1.80 za sztukę. W między- 
czasie jednej z największych firm 
koniekcyjnych z Łodzi udało się 
uzyskać x niektórych chałupników 
brzezińskich warunki lepsze a mia 
nowicie zł, 1.40 za uszycie palta. 
Inni magazynierzy brzezińscy zażą 
dali równiedą wyrażenia zgody 
przez chałupników na płacę w tej 
wysokości. Wobec tego, że chałup- 
nicy na warunki te nie chcieli się 
zgodzić, magazynierzy  brzezińscy 
ogłosili lokaut. 

Z drugiej strony, chałupnicy, któ 


rzy dotychczas pracowali dla łóda 
kiej firmy, godząc się na stawkę 
niższą, obecnie porzucili pracę, 0- 
głaszająe strejk do chwili, kiedy 
łódzcy magazynierzy podwyższą 
płace do 1.80 zą sztukę. 

Obecna sytuacja w Brzezinach 
pomimo rozpoczęcia sezonu jest 
niepomyślna, ponieważ cała pra- 
wie produkcja jest unieruchomiona 
i 300 do 400 osób pozostaje hez 
pracy, Będzie te miało dominują- 
cy wpływ na dalsze kształtowanie 
się sytuacji w Brzezinach. 

Niezależnie od różnych czyanni- 
ków konjunkturalnych stan chałup 
nictwa brzezińskiego jest obeenie 
poprostu katastrofalty. Płace m 
Brzezinach kształtują się na ni- 
skim poziomie i nie są wyruzem 
kalkulacji. Za uszycie dziecinnych 
spodni chałupnik otrzymuje 40 
groszy. Z sumy tej płacić on je- 
szęze musi czeladnikowi od 3 do 4 
gr. podczas gdy jeszcze trzy lata 
temu za uszycie tych spodni płaco 
no chałupnikowi 60 groszy, w r. 
ub. zaś 20 do 25 gruszy. A 

Uszycie spodni t. zw. <zelko- 
wych, przeznaczonych dla robotni 
ków, szczególnie dla górników, 
kosztowało w r. ub, 25 groszy, 
obecnie tylko 16 groszy, z tego cze 
ladnik zarabia 6 groszy, 


Uszycie t. zw. „zeizgawych” spod 
ni kosztowała przed dwoma łaty 
90 groszy, obecnie tylko 18 groszy, 
w r. ub. płaca wynasiła jeszeze 25 
groszy, 

Jeżeli dodać do lego, że ezelad- 
nik brzeziński pracuje 16 godzin 
dziennie, toe stanie się rzeczą 
jasną, w jakich warunkach pracu- 
ją w Brzezinach zarówno .chalupni 
cy, jak i ezeladnicy, 

System krańcowego wyzysku, 
jaki panuje w Brzezłnach nie usta- 
nie dopóki nie zajmą się tymi sto- 
sunkami miarodajne czynniki go- 
spodarcze i państwowe. 

W eksporcie konfekcja brzeziń- 
ska utrzymuje się na rynkach 
światowych w rozmiarach dotych- 
czasowych, pomimo restrykcji cel- 
nych 1 ograniczeń importowych, 
Pewnemu zmniejszeniu ulegl 
eksport Brzezin do Francji, Belgji 
i Holandji, co spowodowane zosta- 
ło wprowadzeniem Systemu kon- 
tyngentów w tych państwach. 

Na innych rynkach, a szczegól- 
nie angielskim konfekcja brzeziń- 
ska cieszy się w dalszym ciągu 
poważnym popytem, Również 
zwiększył się eksport wyrobów 
konfekcyjnych z Brzezin do Irlan- 
dji oraz do Palestyny 

Z nowych rynków zbytu, którę 


Upadłości i nadzory 


W ub. mięs. adbyło się zebranie 
wierzycieli masy upadłości Jana 
Nikodema Kozaneckiego,  wiaśc, 

„Hurtowni mięczarskiej" (11 Lista 
pada 47). 

Sędzia - komisarz zarządził gło» 
sowąnie nad propozycjami ukłądo: 
poprzednio w 
bez kosztów 
i odsetek, 

Z uwagi na to, że za układem wy» 

powiedziało się 14 wierzycieli na 
zł, 45.615,96, przy sumie wierzytel 
ności zł. 48. 386. „30, a zatem więcej 
niż trzy czwarte sumy przyjętych 
i sprawdzonych wierzytelności sę: 
dzia - komisarz uznał układ, za- 
twierdził i uznał niewypłacałaność 
P Jana - Nikodemą Kozaneckiego 
zą usprawiedliwioną, przyczęm zas 
kwalifikował go do przywrócenia 
da ezci kupieckiej. 


* 

Na sesji znalazło się podanię 
syndyką upadłości Adolfa Herma 
na, sprzedąż galanterji i miąterja* 
łów piśmiennych (Główna 32). @ za 
zwolenie na zlikwidowanie i prze 


dąź z wolnej ręki ruchomości i to- 
warów masy upadłości. 
Towary te wychodzą 4 mody i 


trącą na wartości oraz podlegają 
zniszczeniu przez znajdowanie się 
w zamkniętym lokalu. 

Ponadto prosił syndyk © zezwó 
lenię na przeniesienie aktywów do 
innego lokalu, gdyż właściciel da- 
mu posiada reflektanta ma lokal, 
zgajmowany przez firmę, x 
| Sad zważywszy, że czynności, 0 
których zezwolenia wnosił syndyk 
należą do zarządu i wystarczająca 
jest zgodą sędziego komisąrza, pa 
danie syndyka pozostawił bez roz 
poznania. 


+ 

W sprawie upadfości firmy BoŁ 
lesław Rajkowski, pracownia obu: 
wia (Główna 37) wnićsł adw. Ko- 
siński Byndyk tymczasowy upa- 
dłości podania e wyznaczenie no- 
wego dwutygodniowego  terniinul 
sprawdzenia wierzytelności orąz u- 
powaźnienie syndyka do  urucho- 
mienia przedsiębiorstwa, gdyż sti 
rowce ulegają zepsuciu, brak jest 
łunduszów na komorne i wydatki 
postepowania upadłościowege. 

Sad przychylił się do podanie 
syndyka masy upadłości. 


Nofowania bawemy 


pIVERPOOL - 
Loco 138.10 sierpień 1283 wrze- 
sień 12,90 październik 12.97 listo- 
pad 13.02 grudzień 13.07 styczeń 
18.18 marzec 13.24 maj 13.31 li- 
piee 18.86, , 

a % l 

NOWY ORLEAN 

Loco 22.93 sierpień — paździer. 
nik 12.92 grudzień 18,05 styczeń 
13.08 marzee 13.19 maj 18.26 lipiea 
18.81, 


LIVERPOOL 

Loco 707 sierpień 685 wrzesień 
6,84 październik 6,82 listopad 6.80 
grudzień 680 styczeń 680 luty 680 
marzec 4,81 kwiecień 4.81 
maj 681 czerwiec 680 lipiec 680, 

Egipska: loco 868 październik 
[848 Mstopad 846 grudzień 848 atze 
czeń 852 marzec 857 maj 862 H- 
piec 868. 

Upepr: loco 736 październik 725 
listopad 726 grudzień Tg2 styczeń 
782 marzec 7387 maj (742 lipigo TAR. 


ALEKSANDRIJA 
Sakellaridis: listopad 1019 sty- 
czeń 16,29 marzec 16.39 maj 16,68. 
Ashmouni: sierpień 12,07 pat- 
dziernik 13.09 grudzień 13,20 lunte 
18.380 kwiecisû 13.46. 


ostatnio zdobyły Brzeziny wymie- 
nić należy Afganistan i Flalandję 
oraz Rosję Sowiecką, Jeżeli eho 
dzi o Rosję, prowadzone są w fal 
szym ciągu rokowania o wieka 
dostawx 


5.VIII— „GLOS PORANNY“ — 1934 


CERA 
JAK BRZOSKWINIA! 


Stałe używanie jednego gatunku 
wypróbowanego 


PUDRU CAZIMI 
METAMORPHOSA 


stwarza istne cuda. Cera staje 
się piękna, matowa, młodzieńcza, 
pociągająca. 


Ekspozytura Urzędu Skarbowego w Tomaszowie Mazo- 
wieckim, ma podstawie art. 84 rozporządzenia Rady Ministrów 
o postępowaniu egzekucyjnem Władz Skarbowyeh (Dz. Ust. 
Rzplitej Polskiej nr. 62, poz. 580—1932 r.) podaje do wiado- 
mości, że dn. 8 sierpnia rb., godz. 10-ta w pierwszym terminie 
odbędzie się licytacja następujących ruchomości: 

1) Para kamieni młyńskich (stare, zniszczone) z pokrywą, wa- 
łem transmisyjnym, szajbą i panewką, oraz z trzema belka- 
mi regulacyjnemi — zł. 45. 
2) Wentylator na dwuch łożyskach — zł. 20. 
3) Szneka od aspiracji w filigranowej rynnie 8 mtr. — zł. 100. 
4) Szneka do odprowadzania otrąb, z dwoma drewnianemi 
szajbami długości 7 mtr, — zł. 85. 
5) Szneka do odprowadzania otrąb z żelazną szajbą długości 
9 mtr. — zł. 50. 
6) Szneka z żelazną szajbą 3 mtr. — zł. 15. 
7) Elewator bez zewnętrznej szajby — zł. 40. 
8) Przepierzenie, drewniana ścianka wraz z komórką do kurzu 
i koszem drewnianym — zł. 15. 
9) Elewator z piętra na piętro z szajbą drewnianą zewnętrzną 
i dwoma wewnętrznemi — zł. 20. 
10) Elewator z piętra na piętro, z szajbą żelazną zewnętrzną i 
dwoma wewnętrznemi, oraz panewkami — zł. 40. 
11) 7 i pół metra szneki do odprowadzania mąki wraz z 8 spo- 
dami drewnianemi i filongową rynną — zł. 100. 
12) Kojec na mąkę wraz z 1 mtr. sznekiem odprowadzająe 
szajbą i 8 ochraniaczami na pasy — sł. 65. 
13) Komórka na śruty ze spodami — zł. 30. 
14) Komórka na śruty z dwoma rynnami — zł, 30. 
15) Przepierzenie, ścianka drewniana, oraz 5 rynien drewnia- 
nych — zł, 15, 
16) 17 mtr. wału transmisyjnego, oraz 18 szajb drewnianych, 
8 szajb żelaznych, 9 łożysk wisząsych i 2 kuplongi — zł. 227, 
17) 3 mtr. wał transmisyjny, oraz 3 łożyska wiszące i 5 szajb 
żelaznych — zł. 64. 
18) 8 mtr. szneki filongowej rynny, oraz 1 szajba żelązna — 
zł, 100. 
19) 22 mtr. wału transmisyjnego, 11 łożysk leżących, 1 wiszące, 
8 szajb żelaznych i 1 duża rozpędowa — zł. 286. 
20) Elewator drewniany do żubrownika dwupiętrowy z koszem 
do zboża i ścianką ochronną — zł. 50. - 
21) 4 elewatory do wału z szajbami i panewkami, oraz 1 spód 
drewniany — zł. 
22) Spód drewniany do aspiracji — zł. 5, 
28) Podstawy pud. z pod walców i kamieni — zł. 200. 

za należność skarbu państwa młyna mechanicznego Koz- 
łowskiego Joska, Hersza Horna, Moszka Neumana, Fiszla Opa- 
towskiego i Jelenia Lejba w Tomaszowie Mazowieskim przy ul. 
Piłsudskiego 32, 

Kierownik Ekspozytury 
(—) Henryk Dąbrowski 
podreterendarz 


Do basenu i ma plażę! 


Jedynie trwały 
nieszczypiący tusz do rzęs 


) TONICYLE 

i alk. 99 
RWE 

4... MADELYS 
NY O Ma A FRANCE 


Łódź Fabryczna — 
przyjazd: 


2,15 z Warszawy 

5,25 ze Lwowa, Domaszowa 
Koluszek 

6.12 z Koluszek roboczy 

710 z Krakowa i Częstochowy 

7.27 z Koluszek roboczy 

7.51 z Koluszek roboczy 

8.15 z Koluszek 

8.44 z Widzewa 

9.45 z OCzęstoeftowy 

10.55 z Koluszek 

12.40 z Tomaszowa 

14.25 z Koluszek roboczy 

15.45 z Waszawy 

11.25 z Słotwin 

19.88 z Warszawy, do Koluszek 
posp. . 

20.28 z Warszawy, sezonowy w 
święta 

21.22 z Koluszek, sezonowy 

21.42 z Warszawy, bszpośredni 

22,27 z Krakowa, bezpośredni, 

23.03 z. Skarżyska, bezpośredni. 

23,80 z Koluszek, poł, z Warsza 
wa 


Łódź Fabryczna — 
odjazd: 
0.10 do Koluszek, Lwowa, Kra- 
kowa f 
3.15 do- Warszawy 
6.05 do Tomaszowa 
chowy. 
7.40 do Warszawy 
8.05 do Widzewa 
8,55 do Koluszek sezonowy 
9.35 do Koluszek, sezonowy 
10.35 do Warszawy z połącze- 
niem na Kraków 
12.20 do Koluszek 
13.20 do Koluszek rob. 


i 


1 Często- 


Do akt. Nr. Km. 2788 | 35 r. 
OBWIESZCZENIE. 


Komornik Sądn Grodskiego w Eo- 
dzi, rewiru 3, Wacław Koszelik, za- 
mieszkały w Łodzi przy ul. 

Wólczańskiej 63 
na zasadzie art. 602 K. P.C. ogłasza 
że w dniu 13 sierpnia 1954 r. 
o g. 12 w Bodsi przy ul. 
Wodnej 22 
odbądaie sią publiczna lieytacja 
chomości a mianowicie: 
lustro tremo, otomana, 2 żyrandole, 
3 stoły, 6 krzeseł, kanapka, 2 biurka, 
szafa, 2 kredensy, 2 wieszaki, firanki, 
bibljoteka, pianino f. „Koischwitz”, 
szafa do ubrań, szafa-bieliźniarka, 
umywalka 
oszacowanych na łączną sumę zł. 2725 
które można oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym 
Łódź, dn. 4. 8. 34 
Komornik Wacław Koszelik 
Sprawa Waldemara Webera 
pko Leopoldowi Busse 


ru- 


14.12 do Warszawy 
14,45 do Gałkówka, Tomaszowa 
Skarżyska. 

15,25 do Koluszek rob. 

16.20 do Koluszek 

17,50 do Koluszek i Warszawy. 
17.50 do Koluszek 
18.40 do Koluszek, 
19.25 do Koluszek, 


roboczy 
roboczy 


20,00 do Koluszek, Warszawy, 
Częstochowy. 

21,35 do Krakowa, Zakopanego, 
Krynicy. 

22,50 do Koluszek 


Łódź Kaliska — 
przyjazd: 


0.29 z Warszawy 

2.00 z Ostrówa 

5.52 z Paryża międzynarodowy 

7.20 z Zduńskiej Woli 

7.88 z Zielkowie 

1.55 z Helu, Ciechocinka, Ku- 
tna soz, 

8;49 ze Lwowa 

56.55 z Ostrowa 

9.01 z Warszawy 

9.28 z Głowna, sezonowy 

10.49 z Zduńskiej Woli. sezono- 

wy 
12,06 z Ostrowa, Poznania bezp. 
1410 z Zduńskiej Woli, sezono- 
wy 

12.45 z Warszawy 

15.07 z Głowna, sezonowy 

15,45 z Ostrowa i Poznania 

16.32 z Helu, Ciechocinka Ku- 
tna. sez. 

18.40 

19.01 

19.06 

19,37 

19.45 


z Zauńskiej Woli 

z Krakowa. 

z Warszawy 

z Ostrowa i Poznania. 
z Kutna 


PRZYCHODNIA 


WENEROLOGIEZNA 


Lekarzy specjalistów 
Zawadzka 1, tel. 205-38 
czynna od 9 r. do 9 wiecz. 
Choroby weneryczne, moczopłciowe 
i skórne. Porady seksualne. 
Stacja zapobiegawcza 
czynna całą dobę. 


Dla Pań oddzielna poczekalnia 
Porada 3 zł, 


LODU 


od najmniejszej ilości dostareza 
B. Rubinek, Południowa 39, 
skład Nr. 43, tel. 148-05. 
Punktualna dostawa do mie- 
szkań prywatnych. 992-10 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 


odchodzących i przychodząch do Łodzi 


dello: | 
si 
Prosimy wystrzegać się | 

naśladownictw! p 


i 


20,55 z Głowna (w 1 
święta) 

21.50 z Zduńskiej Wolf 

22,28 z Głowna. 

23,32 z Ciechocinka, Kutna. 

283.47 z Zduńskiej Woli, sezon% 
Wwy. 


Łódź Kaliska — 
odjazd: 


0.39 do Herbćw Nowych. Ostro 
wa i Poznania. 

2.15 do Łowicza 

5.05 do Ostrowa i. Poznania 

6.04 do Warszawy, bezp. osob. 

7,03 do Głowna (w dni poświą- 
teczne). 

8.08 do Koluszek, potem posp. 
do Krakowa, Zakopanego, 
Krynicy. 

8.10 do Zduńskiej Wol 

9.03 do Kutna, Ciechocinka, Pa 
znania, Gdańska, Gdyni 

9.09 do Ostrowa i Poznania 

9.30 do Głowna, świąteczny: 

10.25 do Zduńskiej Woli, sezone 


soboty 


wy 
12.15 do Warszawy, bezp. osob. 
12.50 do Kutna i Ciechocinks. 
12.53 do Ostrowa 4 Poznaniy 
14,80 do Zduńskiej Woli 
14.55 do Głowna, sezonowy 
15:40 do Ostrowa i Poznania 
15,50 do Kutna i Gdyni 
16.05 do Warszawy, bezp. osob. 
17.20 do Herbów Nowych 
17.46 do Głowna 
19,14 do Ostrowa, Poznania, Zbą 
szynią. 
19.48 do Warszawy bezp. osob. 
20,05 do Koluszek, Skarżyska, 
Lwowa. 
22,00 do Kutna, Gdyni Helu bezp 


22.85 do Zduńskiej Woli 


Inż. A. RUSSAK 


tiumacz przysięgły 
NARUTOWICZA 47. TEL. 245-08. 


Dział akademicki przy Kancelarji sa 
ławia wszelkie formalności, xwiązas 
ne s przyjęciem do wszystkich Wyż* 
szych Uczelni zagranicznych. 


PORADNIA 


WENEROLOGICZNA 


LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH | SKÓRNYCH 


Przenlesona ŁACŁORA 2 


przeniesiona 
telef. 189-33 


9 rano do 9 wieczór. 


PORADA 3 zł. 


Dzieci i kobiety przyjmuje kobieta: 
lekarz 11—1 i od 3—4 pp. 


Dóźwiękowy Kino-Teatr 


„Przedwiośnie 


Żeromskiego 74, 


róg Kepernika, tel. 129-88 


Ceny miejsc: I — 1.09, 


Dziś i dni następnych! 


„Ja w dzień, tyw nocy” 


Najweselszy splot zabawnych zdarzeń p. t. 


W roli gł. rasowa, wytworna, piękna 


— 90 gr, 


TUI — 50 gr. 


KATE NAGY i ALBERT GRAVEY 


Następny program: „Rajski Ptak“ w roli gł. DOLORES DEL RIO 
Kupony ulgowe po 70 gr. 


Początek seansów o godz. 4-ej, w niedziele o godz. 2-ei 


14 


| tic i Prywatna So Powmedm 


(Kałegorja A) 


JAMY PRYSSEWICZÓWNY 


Sienkiewicza 35, tel. 115-29 
przyjmują zapisy oodzienie od g. 9—lt-ej. 


Dyr. Tadeusz Czapczyński. 


| JÍ Í jl 4 Dr. mod, x 
r. VOZEL RON Niewiażski 
POWROCIŁ powrócił 
Ml. Kościgzki 3 Tel. 144-864 | SPahmych i moczomielewych h 
0 Piets | czenie nlomotw płciowej 

Doktór Andrzeja 5, telef. 159-40 


pysyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
w niedstele i święta od 9—4 


Dla pań oddzielna poczekalnia 


TREPMAŃ 


. 


Specjalista chorób wenerycznych Dr. med. 

skórnych ! moczopłclowych m 
Cegielniana 4, w. 260, J. MAKOWSKI 
fzyjmuje od 8-3 i od 5—9 wiecz. i 
FW nież. kiwka ak DAS. po powrócił 


chor. dzieci 


Gdańska 28, tel. 150-02 
przyjm. od 3—6 pp. 


Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Dr. med. 


Choroby weneryczne, mogzo- 
płciowe i skórne 


Traugutta 8. Tel. 179-89 


Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 włecz. 
w niedzielą od 11—3 po po poł. 
dle pań oddzielna poczekalnia 


Dla niezamożnych «eny 
lecznicowe 


Dr. A. TOMASZEWSKI 
minj h Ti TE 


chor. wewn. 


Dr. med. 


kmo Grunberg ——: 


Choroby wewnętrzne 


powrócił 
ul. Aii t S 17, tel. 174-15 


WTA med. 


Wołiówyski 


przeprowadził się na ul. 
Cegielniana 11 tel. 238-02 


Choroby weneryceEne, mOCHO- 
płalowe i skórne 
Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. 

w niedz. i święta od 9 do 1 po poł 


— 


Specjalnie serca ZZA ŻA 
Powrócił 
Przeprowadził się na Al. Kościuszki 23 
tel. 191-25 


Przyjęc a od 5—7 pp, 


chor. kobiece | skuszerja 


m a 


Doktór e e ti, 
W. Łagunowski rze T, w. 
POWRÓCIŁ 


A 


Dr.L. GZAPROŻYŁ — 


przeprowadził się na 


Piotrkowska 7O, tel. 181-83 


Spec. choroby skórne, we- 
neryezne i moeazopłciowe 
Gabinet Roentgeno-laosniczy 

Pysyjmaje od 8.80 do 10.30 sano, od 
1-aj do 2.30 ppe od 6 do 8.50 wiaca 
w nłedaiele i świąła ad 10—1 
Jddzielna poczekalnia dla pań. 

Dla niezamożnych 
Ceny lecznicowe. 


-e 


Obecnie praktykuje 


w Ciechocinku 


Bicana willa „Kościuszko”. 


M. Dawidowicz | ---- 


ow i. Rozenfeld 


ELESTROKARDISARATIA chor. uszu, nosa i gardła ' 
í c = 
„zdjęcia prądów ezynnościowy serca powrócił 


rzeprowadził się na 
ul. Narutowicza 42 ul. Zawadzka 6, tel. 24-53 
Przyjm. od 2.30 do 4.30 . 


— 


Tal. „184: 91 


Jedyne etsie kino dźwiękowe 


w ogrodzie 


ul. Sienkiewicza 00. Tel. 10122 i 


Dr. med. 


E. Frledentery 


choroby kobiece i akuszerja 
przeprowadził się na 


Piotrkowską 175, 155% 


przyjmuje od $—7i w czo. Ewang. 
od 11—12 przed poł. 


=n = mÁ 


Dr. mod. 


M LUBICZ — 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłciowych 
powrócił 
Cegielniana 7, tel. 141-32 
Przyjmuje od g. 8 —10, 12—2, 5—8 w. 
w niedzielę i święta od 9—11. 


a Á < o 2 0 


Dr. med. 


©. biniecki 


chor. wewnętrzne, spec. serca 


powrócił 
NARUTOWICZA 9 


Tel. 127-16. Przyjm. od 5—7 


=- — 


Lekarz-dentysta 


Br. Granasówa 


Piotrkowska 124 
wznawia przyjęcia 


Dr. med. 


A. Uryson 


chor. wewnętrzne 
„powrócił 
11 Listopada 20, tel. 215-85 
przyjm. od 6—8 


Dr. med. 


Z. Pinczewska 


choroby kobiece 
przeprowadziła się 


Gdańska 28, M. 4|] Specjalista chorób skórnych 


tel. 108-01 
wznowi przyjęcia 6 sierpnia rb 


LETO od 4—6 ppoł. 
powrócił 


M © 
Chor. wewnętrzne 


Narułowicza 2 


tel. 128-83 


. „aw 


Dr. med. 


— LL e 


Dr. md, e 


Wolfson 


-~ | 


ul. Piotrkowską 62. Artur Banasz 


chirurg-urolon 


Wólczańska 28, tel. 139-88 
O od 4 do 6 pp. 


Dr. med. 


M. Rundszteji » 


aip Aen I CHOROBY KOBIECE 
Przeprowadził się na ulicę 


Pomorską 7, tel. 127-84 


przyjmuje od 4—8-ej. 


Dziś i dni następnych! 


Nowy sukces FRANCISZKI GAAL „GSIBI** w filmie 


RAKIETA | Skandal w Budapeszcie 
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Zarząd bódzkiego Żyd. Tow, Dobroczynności " | 


podaje do wiadomości, że w dniu 13 sierpnia br. o godz. 
5 po poł. odbędzie się w lokalu własnym przy ul. Za 
chodniej 20 

Nadzwyczajne Ogólne Zebranie r 
członków T-wa. celem rozpatrzenia sprawy budowy sapi | 
tafa dla umysławo-chorych żydów w Radogoszesu. 

W razie nieprzybycia wymaganej ilości członków 
Nadzwyezajne Ogólne Zebranie : odbędzie się w drugim 
terminie dnia 20 sierpnia b. r. o godz. 5 popoł. w tymże 
lokalu i na zasadzie $ 47 będzie prawomocne bez wzgłę- 


du na ilość uczestników. 
Dr. mod. 
Ś K | K 


Choroby skórne i wene- 
ryczne. Elektroterapja Shor. potr oree g 


Zawadzka 10. Tel 106-30) sfonkiewiem 34 talei. 146-10 


Ordynuje od 9—1 I od 5—8 w nie- 
dzielę | święta od 9—1. 
Dia pań oddzielna BRODA 


Dr. Sl Bilergal 


gods. przyj. od 11—1 i 5—4 pp 


Dr. med. 


ALEKSANDER MARGOLIS 


Przejazd 20, tel. 112-81 
ehoroby wewnętrzne 
(spec. żołądka i kiszek) 


Sani GAWIŃSKI 


położnictwo i choraby kobiece 


Sulej Rynek 3:7: ji 47 amtar 
E sd 4 przyjmuje od 5—6 PP 
R Dr. med. 
Pa M. GLAZER 
9 Loliryng Choroby skórne | wenaryeane 
x Zachodnia 64 
rentgenolog telefon 185-49 
i przyjmuje od 12—2 i ad 7 — 8.30 w 
- fotuaniowe ie 127.64 | Friedel 1 święta od 10-18 w pal 
Leczenie ZR ew 
irótkiemi falami radfowem |. Trachiennere 
Choroby stawów, kości, mięśni, 
nerwów, skóry, narządów we- 
wnętrznych kobiecych i t. d. BOWIE ócii 


w gabinecie terapii fizykainej 
Dr. POLAKA, Nawrot T. Tel. 164-21 
r ma z 1 A | m w w "|_| 


Doktór 


REICHER 


A n., Tel. 13-16 
LECZNICA „OMEGA” 


lekarzy jeż: Zrob i Gabinet 
entystyczny 
Główna 9, telef. 142-48 
ezynna całą dobę 
przyjęcia na miejscu, wizyty na mieści 
Pomoc akuszeryjna. Opatrunki. 
zastrzyki. Analizy lekarskie, — 
Lampa kwarcowa, Roentgen. 
Djatermja 


Poraña 3 zł. 


Gabinet kosmetyki 
tepzniozej i toalstowaj 


Z. $SZWĄLBE 


dypłom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 


Usuwanie wszelkich 
Kktów cery. 
Usuwanie beapowrolnie i bor 
śladów szpesących włosów. 


Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wieaz. 


„KYGIENA” 


Łódź, Andrzeja 1. 


Prsyjmuje wszelkie roboty, wohodsą 
ce w zakras ozyssosenią asyb, frote: 
rowania, cyklinowania i drutowania 
posadsek.  Sonątanie biu” i mlesskań 
oraz pakowanie okien i drzwi na 
zimę 
Geny nisńkia. 
Tel. 105-47 pryw. tirmy RESTEL 


Czynny do godz. 7-6]. 


i wenerycznych 
leczenie niemocy płslowej 


Pozudriowa 28, fal. 231-93 


przyjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedsiele i święta od 9—1 pp. 


Dsktór 


KLINGER 


spec. ohor. weosry ezn, skórnych 
i włosów porad y seksualne 
Andrzeja 2, tel, 132-28 


Prsgjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w 
W niedsielę | świta od 10—12 


M. med. 16N. MARGOLIS 


OKULISTA 
powrócił 


przyjmuje obecnie 


Piotrkowska 113 


1—2 i 5—7 


tel. 


Lek. „ dent, 


F. DREJCER 


przeprowadziła się na 
ul. Kilińskiego 105 


(obok parku Sienkiewicza) 
Tol, 204-40 


Dzis i dni D N 


Nadprośram: „Kicshka powodzi w Polsce“ 
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B.VIII— „GŁOS PORANNY“ — 1834 


ogniki Pani 


RITZ TRY ZOTAZOZA | N 
z firmy 


15 


Zawadzka 11. 


"Poyjkwiatnego OBUWIA mMęSKiego 


wykwintnego 


Dajcie więcej o zdrowie nóg! 


Na nogach przes cały dzień spo- 
czywa ciężar ciała, nio więc dziwne- 
go, że powstają na nich stwardnie- 
nia, odparzenia, odoiski, obrzęki. Są 
to objawy przemęczenia nóg, nie u- 
lega więc wątpliwości, że należy je 
leczyć. Wielu ludzi sbyt prosto uj- 
muje to zadanie, poprostu usuwa 
zgrubienia brzytwą lub żyletką. Jest 
to bardziej niebezpiecene niż sama 
choroba. Najdrobniejscte skaleesenie 
— a gotowe nieszczęście, Widzicie 
bardzo wielu ludzi, którym chód 
sprawia nieznośne bóle. Są to albo 
ci, którzy chorych nóg nle leczą, lub 
leczą co gorsza nożem. Każdy lekarz 
Wam powie, że grozi to strasznemi 
następstwami. Dla nóg istnieje jedy- 
ny idealny środek SÓL DO NÓ 
JANA. Kąpiel w Soli do Nóg Jana, 
używana regularnie dzięki zawartości 
soli leczniczych, usuwa wszystkie 
dolegliwości nóg: odeiski, zgrubienia, 
obrzęki znikają, nogi odzyskują świe- 
że siły. Chrońcię swe nogi — leczcie 
js SOLĄ DO NÓG JANA, 


Do akt, Nr, Km. 951, 932 | 34 r, 


Obwieszczenie 


Komornik Sądn Grodakiego w Éo- 
dzi rew. 14-go sam. w Łodzi przy 
Al, I-go Maja 34 
na zasadzie art. 602 K, P. O. ogłasza 
że w dn. 10 sierpnia 1084 r. o godu. 
12 wodzi przy ul. 
Sródmiejskiej 28 
odbędaie się publiczna licytacja ru- 
chomości, s mianowicie 
6-ciu sztuk bostonu koloru granato- 
wego i czarnego, należących do fir- 
my: „Qrossbarti Heyman-Spadkobier- 


oy“. 
oszacowanych na łączną sumę sł. 000 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, 4.8.,-54 r. 
Komornik (-) St. Dulkowski 


Do akt. Nr. Km. 570/34 


OGŁOSZENIE, 

Komornik Sądu Grodzklego w Łodzi, 
rew. 14, aamiesukały w Łodsi przy ul. 
Al, I-go Maja 34 

na mocy art 603 K, P. C. 


o g. 12 w Łodzi przy ulicy 
Lipowej 31 

odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 
radjoodbiornika, dywanu kokosowego 
i mebli, należących do Hersza Nach- 

mana Heymana 
oszacowanych na łącznąsumę zł. 560 
które można oglądać w dniu licytacji 


ogłasza, że w dn. 10 sierpnia 1934 | 


w miejscu sprzedaży w czasie wyżej 


+ 
oznaczonym. EB” 


m 
p 


ŁÓAdŁ, 4. 8.1934 r. 
Komornik (-) St. Dulkowski 


— w 


KOMUNIKAT. Zakład zegarmistrmow- |, 


ski i jubilerski I. SOŁOWIEJCZYK 
(egz. od r. 1902) zawiadamia Sz. Kli- 
jentelę, iż dn. 15 bm. przeniósł swój 
zakład z ul. Piotrkowskiej 27 na ul. 
PIOTRKOWSKĄ 54. Uwaga: z no- 
wym właścicielem sklepu przy ulicy 
Piotrkowskiej 27 nie mam nic wspól- 
nego, 
ny za biżuterję, złoto 
wykonuję wszelkie 


i srebro oraz 
roboty fachowe. 


G|do pielęgnacj! twarzy, 


an paka NJ 


— 7 


Kupuję i płacę najwyższe ce- || 


Zarząd Masy Upadłości 


towarzystwa Schlósserowskiej Przędzalni Bawełny 
i Tkalni w Ozorkowie, Spółka Akcyjna 


podaje do wiadomości, że zamierza oddać w dzierżawę zakłady 
fabryczne Spółki ad 1 stycznia 1935 roku. 


Zakłady posiadają: wrzecion cienkoprzędnych na numery 
średnie 22498, wrzecion cienkoprzędnych czesankowych 14108, 


wrzecion nielarkowych 2432, krosien 726, bielnik, farbiarnię i wykoń- 
czalnię; napęd 1585 koni mechanicznych. 


Reflektanci proszeni są o zgłaszanie ofert do kancelarii 
niżej podpisanego w Łodzi przy u). Al. Kościuszki 93 w terminie 
do dnia 1 września 1934 r. 


Syndyk tymczasowy masy upadłości 


Towarzystwa Sthlósserowskiej Przędzalni Bawełny 
i Tkalni w Ozorkowie, Spółka Akcyjna 


Dr. Bolesław Fichna, Adwokat 


Do powrocie Z WYWCZAGÓW) TRUSKA WIEC 


radzimy stosować drogie, lecz oszczę- PENSJONAT 
dne w użyciu i niezawodne w skutkach 
na wyblele- 
nie — kram CYTRYNOWY, na ple- 
gi — krem ORCHIDEA, na wy- 
gładzenie cery — krem NAJDELI- 
KATNIEJSZY, przeciw zmarszcz- 5 2 F 
R — krem RADOHORMONOWY | Pełny komfort. Radjo. Łazienki. 


słoneczne pokoje balkonowe. 


Znana pierwszorzędna 
kuchnia djetetyczna 
pod zarządem 


oraz higjeniczny róż i puder Dr. J. 
ŚWITALSKIEJ. 

Do nabycia w plerwszorzędnych 
droger]jach. 


EBDE 


nowe i używane. 
CENY NAJNIŻSZE! 


A. WAJCMAN 


Sienkiewicza 6 
Tel. 191-00 


porcja 35 $Śroszy 


WEJ 


POLECA 


UWAGA: Kupuję i przyjmuję w ko- 
mis: meble, dywany, porćelany, bron- 
zy i różne sprzęty domowe. 


| Przejazd 1. — Tel. 133-72 i 


dyrekcja E Gimnazjum Męskie$o 
Magistracka 21, tel. 134-11 


ii IE Gimnazjum Męskieśo 
Magistracka 22, tel. 134-12 


Wj Gimnazium Zeńskieśo 
Piramowicza 6, tel. 127-95 


Towarzystwa Szkół Żydowskich w Łodzi 


zawiadamiają, że wpisy do Gimnazjów i wszystkich 

klas szkół powszechnych przy tych gimnazjach 

przyjmują kancelarje wymienionych szkół w godzi- 
* nach od 10—14. 

Do pierwszej klasy szkoły powszechnej (dawnej 

klasy A) przyjmuje się dzieci z ukończonym 
szóstym rokiem życia. 


Wpisy dzieci w wieku od lat 4-ch do 


PRZEDSZKOLA 


Towarzystwa Szkół Żydowskich w Łodzi (Sienkiewicza 26) 
przyjmuje kancelarja Gimnazjum Żeńskiego, Piramowicza 6. 


ARKADIA“ 


TELEFON 22 


Przepiękne 
Pokój brydżowy. 


PAULINY BERGSTEINOWEJ 


he EO D Y 


WRAZ ZE SZKLANKĄ WODY SODO- 
i WAFLEM CZEKOLADOWYM 


Cukiernia „Zródło” 


209-87 


e S, e Z, 


BAGATELA” 


Piotrkowska 94. :: 
Dziś i dni następnych zachwyca Publiczność 


Humor i satyra 
J. Bukojemskiej 
Groteska i temperament 
J. Kozłowskiej 
Egzotyzm północy 
Juno Gordəz 
Wdzięk i uśmiech 
Haliny Doree 
Żywioł, gracje i rewelacje 
Ir. Soboltówny 
i E. Wojnara 


w pręmjerze wielkiej dziecinady w 2 ez. 18 obr. pt. 
BE-BEH! 


Bilety w cenie 75 gr. do 3 zł. Pocz. o g. 8 i 10 w. 
Dziś, w niedzielę, o g. 5ej w ogrodzie Fiva 
o'clock z udziałem zespołu. 


- DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 3 
CO NAJLEPSZE! 


f 


COKOLWIEK DROŻSZE — § 
— WIELOKROTNIE LEPSZE! 


PREZERWATYWY] 


r 
t | 
JANUSZEWSKA - Góra 
(10 minut drogi od st. kol. 
Opoczno) 


położony w suchym sosnowym lesie pięknej okolicy. 
Idealne miejsce wypoczynku, Nowa obsxerna willa. Rytu 
alna kuehnia. Ceny bezkonkurencyjnie niskie, 
Informacje: AL I Maja 19 m. 9 godz. 9—10 i 3—4 pp, 
tel. 207-27. 


Listownie: D. Chłopski, Opoczno, skrzynka pocatowa 42, 


u. ” TEN 


4 


Fabryka Okuć Budowlanych 


B-cia $uwalscy 


wł. Ant. Suwalski 
Fabryka i biuro: Łódź, Żeglarska 9, 


H tel. 209-52 (dawn. Golca). 


Dojazd tramwajem Zgierskim do Juljanowskiej j 
Wykonywa zamki, zatrzaski, klamki żelazne, 
kute, z mosiądzu i białego metalu, paskwile, 
zawiasy, zasuwy, narożniki itp. od najskro* 

mniejszych do najozdobniejszych. 


Przyjmujemy kompletne okucia 


do nowych budowli. 


Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy 
„Bolesław Rajkowski* zawiadamia wierzycieli 
powyższej upadłości, że Sąd Okręgowy w Łodzi 
w Wydziale III Handlowym „decyzją z ,dni4 3 
sierpnia 1934 roku wyznaczył dodatkowy 
14-dniowy termin sprawdzenia Wierzytelnośći. 

Sprawdzenie odbędzie się w dniu 17 sierpnia 
1934 r. o godz. 12 w sali zebrań III Wydziału 
Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi, PI, 
Dąbrowskiego Nr. 5, pokój Nr. 15. | 

Wierzyciele, którzy sprawdzeń nie dokonają 
nie będą należeli do mających nastąpić podzia- 
łów funduszów masy upadłości. 

Syndyk tymczasowy 
Marjan Kosiński 
Łódź, ul. Piotrkowska 175, 


TEATR- KAWIARNIA 


Telef. 240-50. 


Niespożytość talentu 
L. Sempolińskiego 
Sex-ApeBl 
Sulimy- Jaszczołta 
Uroda i młodość 
Bagatela-girls 
Werwa i zgranie 
Bayman-jazz'u 
Przepych wystawy 
B. Kudewicza 


Na scenie! 


Dziś, w niedzielę 5 sierpnia r. b. powtórzenie. 


Ka scenie! 


Zrzeszenie Artystów Soen Polskich pod kier. art. WACŁAWA ZWIRSKIEGO ma zaszczyt zaprezentować program Nr, 6 p.t. 


SIUP W SERCE! 


Kapelmistrz ARTUR KOCHANOWSKI 


Beczka humoru w 12 litrach, Z udziałem: Haliny Jaczyńskiej, 


Lu Wilczyńskiej, 
Zwirski 


Betty Skalskiej, Igo Orszy, Wacława 


ego oraz Wiktora Śmigielskiego 
Dyrekcja: M. ZNAMIROWSKI. 


Pomorska 89, Tel. 248-05 
Dojazd tramwajami 0 i 4. 
Najtańszy teatr w Łodzi! 
Sala wentylowana 


- R Mórz Południowych. W rolach głównych: 
Na ekranie Królowa Południa "Gs vavaja Kaiss Robba i J. Marconi. 


Przez sezon letni tylko 4 dni w tygodniu t. j. czwartek, piątek, 


Jeny kry ; 54 gr. do zł. 1.09 gr. — 
Ceny kryzysowe: od 54 gr. do z gr 101i w. 


sobota i niedziela, — Początek o 6 w. w niedz. i święta o 3. Pocz. ostatnich występów o g. 
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LALSDAL SPRZEDAŻ K T H 3 U „WW gp Ek F G Ń N Gg“ 


specjalnie DLA CENTRALNEGO 


firma 


OGRZEWANIA posiada 


KONSORCJUM 


Łódź, ul. PRZEJAZD Nr. 62 


telefony: 131-80, 155-60, 236-30, 


Żadne place poza KONSORCJUM KOKSU „WOFGANG' w sortymencie: Gruby, Kostka i Orzech I nie posiadają. — SPRZEDAJACYCH KOKS 
j pod MARKĄ „WOLFGANG” będziemy ścigać sądownie. p M 


ki Nauka | wyzhwwanie El 


ANGIELSKIEGO i Niemieckie- 
go wyuczam w bardzo krótkim 
czasie. Kryszek, Pomorska 15, 
Tel. 171-28, Zastać można od 
1—3. y3]1—4 


BERLITZ - SCHOOL! Kvrsy ję 
zyków obcych, uznane przeź 
państwo, 9 rok sżkolny. Kon= 
wersacja, literatura, korespon= 
dencja handlowa. Wykładają 
ctdzoziemcy, specjalnie wy» 
sżkoleni pedagodży, Małe gru- 
py. lekcje prywatne. Najsząb- 
sże postępy. Informacje čo- 
dźiennie od 12 do 1 i pół i od 
5 do 8. Andrzeja 3 (dawniej 
Piotrkowska 86). 6357-4 


MISS MARY załatwia przyję- 
cia na wyższe uczelnie zagrani 
cźne. Udziela lekcji języków 
ahgielskiego, francuskiego, nie- 
mieekiego, włoskiego oraz zala- 
twia wszelką korespondencję. 
Piotrkowska 24, m. 7. 


ABSOLWENT UNIWERSYTETU 
Stefana Batorego przygotowuje 
do egzaminu konkursowego na 
medycynę na wszystkie ucżel- 
nie polskie, Udziela również 
prywatnych lekcji w zakresie 
gimnazjalnym, Gdańska 128, 
m. 8. w godzinach przedpoł. 


— 


TIETEEN TE I sh OC) RTD 
Kot I sprzeda, [ 

O TAPI PAS TZ OO E, DO 
MEBLE gotowe, pojedyńcze i kom 
plety od skrómnych do najwykwin 
tniejszych (od h 500.— za kom- 
plotne urządzenie pokoju), Wszel- 
ka zamiana, Poleca wytwórnia 
S. Bernacki, Piotrkowska 275, tel. 
231-80. 


OKAZYJNIE do sprzedania nowa 
sypialnia „węgierski jesion”. Lima 
ńnowskiego 8 m. 52. Obejrzeć do 
godziny 8-ej. 


SAMÖCHőóD Roadster „Peige* 
w dobrym stanie sprzedam ża 
1800 zł. Kilińskiego 194 (do- 
ZOTCA). 


PLACE budowlane na Senator- 
skiej 21X30 m. tanio do sprze- 
dania, dzwonić 126-19. 


— M —— — 0—— 


ZA PóŁ CENY partja żyrar- 
dówskich czysto lnianych obru- 
sów, ręczników, chusteczek i 
ścierek, Magazyn, Magazyn U- 
niwersalny, Piotrkowska 44, 


—— 


WANNĘ .emaljowaną, kocioł i 
amywalkę (ewent. każde z o- 
sobna) używane w dobrym sta- 
nie kupię. Dzwonić 155-90. 


pA Różne 


ZAGINĘŁO świadectwo Toma- 
szowskiego gimnazjum Realne- 
go z ukończenia 6 klas Geno- 
wefy Rudny, Tomaszów, Gło* 
wackiego 28. 159-2 


mZ_— 


LITERACKIE porady i oceny. O- 
pracowanie artykułów, poblikacji. 
Łakowa 10, m. 20. 
ZAGINĄŁ pies, „Doberman*. Od- 
prówadzić za wynagrodzeniem: 
Kopernika 57, do dozżorsy. 54-2 


__ Uzdrowiska 


PENSJONAT „MARYSIENKA* 
dla dzieci i młodzieży pod kie: 
funkiem rutynowanej frebłan- 
ki, otwarty od 15 maja 1934 r. 
we Włodzimierzowie. Siatkówe 
ka, tennis, gry towarzyskie. 
Marja Gincberżanka,  Włodzi- 
mierzów. poczta „Przygłów*, 
II Aleja. ' ' 


WŁODZIMIBRZÓW - 
PIERWSZORZĘDNY PENSJO- 
NAT „BIVIERA' E. Silberstei- 
nowej, Wykwintńna kuchnia, 
obszerne i słoneczne pokoje z 
wórandami, las Budzyńskiego, 
plaża, cenę w sierpniu zniżone, 
Zgłoszenia: E. Gliksmanowa, 
Legionów 30|7, od 11—30. 


M 


00% OGŁOSZENIA DROBNE 


Wielki wybór 
Tanie ceny 
Uprzeimą usługe 


żupewnia klijenteli tylko 


Bom Koniekcyino- Towarowy 


ŚR ba SNH | i k 


| ROKICIŃSKAFĘ4:" 


Dojazd framwajami 10416 | 


przy przeja 
przys 


uguje: 
na niemi 


JESIENNE TARGI LIPSKIE 1034 


rożpoczynają się 26 sierpnia 
zdach na kolejach państwowych 


ha polskich 3313%, 
eckich 60% ulgi. 


Wszelkich Informócyj udźlela 


LIPSKI URZĄD TARGOWY W LIPSKU 


lub HRónofowy Przedstawielel inż. WILLIAM KOESCHE, 


Warssawa, Koszykowa 53, tal. 8-49-28. 


MICHELI 


reee EEA 

H Posady i 
POSZUKIWANY palacz i ślu- 
sarz wiek 30—40 lat m pierw 


sżorzędnemi referencjami. Zgła- 
sżać się códżiennie Zgierska 96. 


Lokale B 


Lokale iiyn 


różne shedowe 


üo wynajęcia 


Dżwonić od 9—13 tel. mr. 126:10. 


MIESZKANIA 4-0 lub 8 póko- 
jowego z diiżym korytarzem 
nie wyżej 2 piętra poszukuję, 
możliwie w centrum. Oferty 
sub, „Adwokat. 171-2 


== — — 


ODDAM piękny umeblowany 
pokój, możliwie z utrzymaniem 
ceńtrutń Piotrkowskiej, pierw 
ażórzędny döm, frontowe nowo- 
tfżądzone mieszkańie. Of, sub. 
„Kdal* do administracji, 


——— = 


OD ZARAZ do wyńajęcia 2 po-|. 


koje z kuchnią, wygódką i bal- 
kónem. 3 pokoje z kuehnią, 
wygódką i balkonem. Cegielnia- 
1a 59. Dókorca wskaże. 

949-3 


Prenumerata 


miesięczna „Głosu Porannego" ze wssystkiemi do- 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


tuKtEWetRYPCOŚŹCZ 


Smakośże piją tylko „Łukullus'a* 
Kakao Hólłańda, które jest najlepsze 
i najtańsze. 

Następnie polecam$: 
konfitury, cukierki, czekolady, keksy 
i wafle codziennie świeże na składzie. 


Najtańsze źródło zakupu 
dla odzprzedawców. 


„LUKULLUS” 


Fabryka cukrów, czekolady i kakao 
Bydgoszcz 


Filjà : A Piotrkowska 89. 
Tel. 207-95, 


MIESZKANIA słonećżne 3 i 4 
pokojowe w nowym doñu nä: 
przeciwko parku Staszyca do 
wynajęcia. Wiadomość: Cegiel: 
ńiana 82, 962-2 


: D Z 


POKÓJ z kuchnią frontowy z 
wygodami oraż duży frontowy 
sklep natychmiast do wynaję- 
cia. Zgierska 116 u gospodarza 
Tel. 150-80, 948- 


40 groszy, g przesyłką pocztową w kraju — żł. 66—, żagranicą — zł 9.— 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redaktor odp. Stanisław Rożniecki Ža Wydawnictwo „Prasa, wydawnieza sp. z ogr. odp. Rugenjusz Kronman. W drukarni własnej Płośricdwalka 101 


4-POKOJOWE mieszkanie sło- 


netztie, wszelkie wygody tanio | | 


do wynajęcia, Żeromskiego 12, 
róg Zawadzkiej. Dożorea wska- 
że. Tel. 141-74. 1342 


— 


UWAGA! Ładnie umeblowany 
pokój, parter, front, do wynaję- 
cia ód zaraz Al. Kościuszki 87, 
m. 4. 


5-CIO i8-POKOJOWE miesżka- 
fie z wszelkiemi wygodami 
(służbowym, łazienką) do wyna- 
jęcia. Piotrkowska 189. 


SŁONECZNE 3-pokojowe miesz- 
kanie z wygodami na I piętrze 
w oficynie do wynajęcia. Piotr- 


| kowska 200. Dozorca wskaże. 


975-3 


INSTYTUT 
Kosmetyki Lekarskiej 
i Szkoła Kosmetyczna 


MIMAR 


przeniesione zostają z uh 


przedłu 
HURTOWNIA 


ža życie samochodu 


przez swą elastyczność — šmħñiejszone pompowàhle 


| części 


BERSON” 


opon wszelkich marek 
żamieńnych. 


UL. NARUTOWICZA Nr. 16 


FURTOWNIA 


Telefon 128-30 


Coś dla Pani 
Piękna pani nie powinna 
mieć zmarszćżek. Należy 
stańowćzo używać na pla 
ży okiilarów — mrużenie 
oczu na słońcu najprędzej 
wywołńje zmarszczki, 


Największy wybór ciemnych oku- 
larów w magazynie optycznym 


Narutowicza 9 na ul. : 
Stenkiewicza ay, fe.12z09 SAYMON URBACH 


Piotrkowska 33, tel. 222-23 


DO ODDANIA ód żafaż 3 oraz | ++%00000906000066900000% 
5 pokojów z kuchnią, frónt 1-6 | poSZUKUJĄ 2 umebl. pokoi ż wy 


piętro. Zawadzka 49, róg 


4 |romskiego. Dozotca wskaże. 


Ogłoszenia 


za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy j 
rednłtcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bēg zasłfiedenła miejsca 


©'|sodami i używalnościn kuchni. 0- 


ferty süb „J. Fis”: 


(stron 


ul. keśna, tel. 354. (Droga do „Zacisza”'). 
KOMFORTOWY PENSJONAT 


Heleny Hanemanówny gę 


(dotychez. wiełoletń. właśc. pensj, w Zakopanem) 
Piękne położenie wśród lasu. Bieżąca woda ciepła i zimna 
w pokojaeh. Tarasy bałkońy. W pobliżu basen i plaża. 
Własńe auto bezpłatnie do użytku P. T. Gości 

do łazienek i z powrotem. 
Kuehńia na żądanie djetetycżna=W Sseżońie | i III ce- 
ńy ańnacznie znizone 
= Sezon od 15-go maja do 31-go października, = 


a 5 szpalt): ł-Sża Strona 


TOSKA” 


% 


Boma 


Piotrkowska 121 


poprzeczha öħicyna, I piętro. 
Tel. 155-55 
Bezpłatne porady 
kosmetyczńe! 

MAD „czo KE 
DWA ?adne pokoje frontowe z od- 
dzielnem wejściem ż klatki schódo 
wej, nadające się na biuro. kance 
larję adwokacką, względnie na in: 
tetes zaraz do oddania: Piotrkow- 
ska Ti, m. 8, tel. 1351-41. 


zły Reklamy ftahkatłam 


50 gr. nekrolog! 40 gr. Zwyczajne (ste. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyran; najmniejsze ogłoszenie sł. 1 80 
Posaukiwanie pracy 10 gr. za wyfkz, najfhniejsze zl. 1.20. Ogłóśzónia savęcsynowe i sadlubinowe 12 sł. Ogło- 


seenia zamiejscowe obliczańe SĄ o 


300% drożej, fèm sagr. 100%0. Za ogłoszenia tabelarzosne lub fantas, dodatk 
50y Ogłoszenia dwukolor. o 30//, drożej. z 


Justcowara REWJA Tygodniowa 


NIEDZIELNY DODATEK „GLOSU PORANNEGO” Z DNIA 5 SIERPNIA 1934 R. 


Nr. 15 


Reflektorem po stolicy 


Wrażenia i nastroje wiedeńskie 


Poważne, minorowe dźwięki 
dzwonów z kościoła św. Stefa- 
na żałobnem echem popłynęły 
w świat. Zatrzepotały wiotkie 
prostokąty gazet, brzemienne 
w sensacyjne szczegóły nieco- 


dziennego zdarzenia, wiomęły 
świeżą farbą drukarską w nie- 
nasycone czytające twarze, 


spłynęły jasną krwią krzyczą- 
cych nagłówków, zaniepokoiły 
szeregiem wykrzykników i zna 
ków zapytania. Posypały się 
gęstym deszczem  ubolewania, 
kondolencje, komentarze, do- 
ciekania. Krzyżują się opinie, 
przeczą sobie wywody, zalewa- 
ją szpałty gazet niekończą- 
się potokiem słów. 

Wpatruję się w małe druko- 
wane znaczki, piętrzące się w 
stosach przedemną, wsłuchuję 
się w echa strzałów na wiedeń 
skim Ballhaus Płatzu, wydarze 
nia, z któremi zelektryzowana 
początkowe opinja publiczna 
zdążyła się już oswoić, które 
wartki prąd bieżącego życia u- 
nosi już w przeszłość. Przebie- 
gam myślą krótki okres czasu, 
dzielący mmie od ostatniego 
mego pobytu w Wiedniu, 

Krótka, śmiesznie mała prze- 
strzeń niespełna trzech tygo- 
dni dzieli mnie od mych wędró 
wek po Ringu | Praterze, po 
rozmaitych okręgach nadduna] 
skiej stolicy, tonącej w zieleni 
parków I rozlicznych skwerów. 
Na ulicach, zalanych blaskiem 
lipcowego słońca, panuje na- 
wpół senny spokój ogórkawe- 
go sezonu. Wnętrza wielkich 
wspaniałych sklepów, magazy- 
nów zieją kryzysową pusjiką. 
Przechodniów co kilka kroków 
zatrzymują schludnie ubrani 
młodzieńcy z błagalnie wycląg- 
niętemit rękami, proszący o 
wsparcie. 


Często gęsto natknąć się mo 
żna na całe rodziny żebracze, 
ezysto odzianemi niemowlkta- 
mi apelujące do uczuć rodzin- 
nych przechodniów.. Po jadło- 
daintach 1 kawiarniach snują 
się te smutne ofiary kryzysu, 
i bezrobocia, od stolika do sta 
lika podchodzą proszac a 
wsparcie, tolerowani przez za- 
rządzających i kelnerów, któż 
rych egzysteneja w tem małem 
państewku, zamkniętem w cias 
nych granicach, także nie na- 
leży do łatwych. 

Jedną z nielicznych desek ra 
tunku stanowią przyjezdni, li- 
cznie i chętnie odwiedzający 
zazwyczaj to miłe pogodne mia 
sto. Gościnne podwoje wytwor 
nych hoteli zdają się marzyć o 
bogatych cudzoziemcach, roz) 
dzielających hojnie napiwki 
między boyów i służbę hę*ela- 


wą. Niestety, 
mniej. 

Nietylko przez kryzys ucier- 
piał tu ruch turystyczny, Przy- 
czyniły się do tego w dużej mie 
rze zastraszające wieści o bez- 
ustannych sabołażach 1 zama- 
chach, dokonywanych na tere- 
nie Austrji. Bo spokój na uli- 
cach Wiednia jest tylko pozor- 
ny. Pod tą ciszą coś fermentu- 
jeidrga, coś się czai, zgęszcza 
jąc atmosferę naładowaną, zda 
się, elektrycznością. Na krań- 
cach miasta z hukiem pękają 
bomby, podkładane przez ano- 
nimowychi osobników. Każ|de- 
go dnia gazety donoszą o znaj- 
dowanych w coraz to innych 
miejscach materjałach wybu- 
chowych, Plakaty, rozwieszone 
na murach miasta, wzywają 0- 
bywateli do walki z terorysta- 
mł, obiecują wielkie nagrody 
pieniężne tym, którzy zbrod- 
nicze elementy przekażą wla- 
dzy. W paragrafach sądowych 
powstaje groźne w/jlmo kary 
śmierci przeciwko  spraweoni 
zamachów, lecz te ostatnie mł 
mo to nie ustają, siejąc niepo- 
kój, budząc czarne przewidy- 
wania. 
| W kioskach; trafikach, ka- 
wiarniach nad rozłożoną gaze- 
tą chylą się ku sobie zalęknione 
twarze, palce stukają w odno$- 
ną notatkę, pobladłe usta szep- 
czą: „już znowu“... Wielu z 
nadzieją spogląda w stronę ma 
łego kanclerza, którego podoki 
zny w uniformie wojskowym. 
charakteryzujące go zlekka na 
bohatera narodowego, rozwie- 
szone są wszędzie na mieście. 

Czy wyobrażał sobie ktoś już 
wtedy, że ta niewielka postać 
usunięta zostanie już wkrótce 
z tego Świata. Czy doprawdy 
przewidują już może  niektó- 
rzy krwawy bieg niechlekich 
już wydarzeń wokół gmachu 
urzędu kanelerskiego? 

Narazie życie toczy się swym 
zwykłym trybem, zwykłą kolo 
ja drobnych codziennych  zja- 
wisk. Otyłe, dobroduszne miesz 
ezki wiedeńskie, Śpieszące z Ko 
szykami po zakupy, przystają 
nhok kolporterów gazet, wpa- 
trują się w gęsto zadrukowane 
szpalty. W nawale zajęć i kło- 
potów gospodarskich uważniie 
śledzą bieg politycznych wypad 
ków. Wzdychają, szepczą, po- 
litykują zawzięcie, wściekle wy 
wracając oczyma: „eo za eza- 


By śe 
Wędruję po mieście. Przede 


mną kalejdoskopowo  przesu- 
wa się pusty, głuchy gmach par 
lamentu z opuszeczonemi żala- 
zjami okien, ratusz, kościół św. 
Stefana, w perspektywie olbrzy 
mie. nieruchome koło Prateru. 


jest ich coraz 


, nemi falami ospale 


W dole „modry* Dunaj męt- 
uderza a 
brzeg. W uszach odwiecznym 
rytmem uparcie dźwięczy sta- 
ry wale Straussa, niezmiennie 
nadawany przez głośniki radju 
we, nakręcany na płytach, wy- 
rzucany przez tubę megatonu 

Nigdzie może echa tych „sta 
rych dobrych czasów“ nie 
dźwięczą nutą tak żywą, jak w 
tej ojczyźnie operetek i wal- 
ców. Zbyt kontrastują one ze 
smutną teraźniejszością, aby 
nie budzić tesknot i marzeń, Za 
patrzone w świetną przeszłość 
nadunajskiej stolicy, poczciwe, 
pozpolitykowane niieszczki wie 
deńskie upatrują jedyny ratu- 
nek kraju w przywróceniu mo 
narchji. — Marzą im się we 
wspomnieniach strojne mundu 
ry cesarskiej gwardji, wdzięk 
wiedeńskich salonów, wysoka 
niegdyś stopa życiowa tej pod- 
upadłej dziś stolicy. Biedni, tę- 
Sskniący za spokojem  mieszezu 


pie wiedeńscy! 


Los z wyrafinowaną, zda się, 
ironją czyni właśnie ich bez- 
pośrednimi świadkami wstrzą- 
sających wydarzeń, W zawrot- 
nem tempie popycha ich jnż 
ku wypadkom lipcowym, gdy 
nie ochłonęli jeszcze po wyda- 
rzeniach lutego. 

Wydarzenia lutowe.. Ogar- 
nia mnie przemożna chęć obej 
rzenia któregoś z terenów mi- 
nionych walk. Udaję się na 
plac Karola Marksa. Wśród sia 
rych, ciemnych domów wiedeń 
skich szerokiem półkolem od- 
cina się zespół nowocześnie bn 
dowanych gmachów,  jaśnieją- 
cych na przestrzeni kilometra 
błyszczącą hbfelą ram wielkica 
kwadratowych okien. Barwne 
bukiety kwiatów hujnie zdobią 
ce okna i balkony, odbijają 
wdzięcznie od jasnego tła mu- 
rów. W przejściu między ze- 
wnętrzną a wewnętrzną stroną 
domu widnieje na murze na- 
zwisko Karola Seitza, byłieśjo 
burmistrza Wiednia, pod któ- 
rego kierunkiem domy te w la- 
tach 1927 — 1930 były budu- 
wane. 

Wchodzę w głąb. Przedemną 
miast podwórza roztacza się 
obszerny prostokąt ogrodu. —: 
Na źwirowanych ścieżkach wo 
kół kolorowych klombów bay 
wią się czysto ubrane dzieci 
pod okiem matek, spoglądają- 
cych na nie z ukwieconych n- 
kien i balkonów, Dzieci te, to 
przeważnie dzieci rodzin rohot 
niczych. Z baraków, suteryn, 
ciasnych, ciemnych nor prze- 
niesione zostały w to eldorado 
hygjenicznych, racjonalnych 4- 
rządzeń, w te wnętrza pełne pu 
wietrzo, słońca ú kwiatów. — 


'Ten, któ im tę cudowną zamia 
ue umożliwił, kto dla nich te 
mieszkania pobudował, przeby 
wał dotąd od wypadków luto- 
wych w ciasnej celi więzien- 
uej. 

Siadam na jednej z ławek, 
rozstawionych na ścieżkach. — 
Obok młody jeszcze człowiek. 
jak się za chwilę dowiaduję, 
robotnik fabryczny, pogrążony 
jest w czytaniu gazety. 

— Piękne domy — nawiaązu- 
ję rozmowę. 

Z poza gazety spoglądają na 
male oczy o spojrzeniu nie- 
zmiernie rozumnem i inteligent 
nem. 

— Wielu eudzoziemceów przy 
chodzi tu je podziwiać — od- 
powiada śpiewnym dialektem 
wiedeńskim — nieczęsto zoba- 
czyć można mieszkania robot- 
nicze o podobnem urządzeniu. 
Jeśli to panią interesuje, mogę 
pokazać, jak mieszkam. 

Uprzejmie prowadzi mnie ku 
lśniącej klatce schodowej. — 
W drzwiach, które otwiera, sta 
je jego żona, tęga kobieta o do 
brodusznej twarzy z zakasane- 
mi po łokcie rękawami. Podzi- 
włam dwa jasne czyste pokoje, 
balkon, kuchenkę gazową, me- 
chaniczną pralnię poniżej, od- 
daną do wspólnego użytku lo- 
tatorów. Uprzejmi gospodarze 
z radością słuchają mych za- 
ehwytów, pokazują z dumą 
własnoręcznie malowane ściany 
bieleneę sufity, zasadzone kwia- 
ty, wszystkie drobne starania 
t trudy, które włożyli w uplek 
szenie tak drogich im wnętrz. 

— Szczęśliwi ci, którzy mogą 
tak mieszkać — rzucam uwa- 
ge — lecz dla wszystkich chy- 
ba tych mieszkań nie staje? 

— Starezyłoby — słyszę w 
odpowiedzi — na terenie Wied 
nia poubdowano ich już wiele, 
lecz z upadkiem rządów soc;*l 
nej demokracji budowy te zo- 
stały przerwane. Czy będą kle- 
dy jeszcze podjęte? 

Nie dotychczas na to nie 
wskazuje, A i w tychże domach 
które są, czy zdoła się robotnik 
utrzymać przy komornem pod 


wyższonem niepomiernie z na-' 


staniem nowego rządu? Gzyl 
nie przyjdzie mu już wkróteę 
opuścić to piękne mieszkanie, 
które ad lat kilku uważa za 
własne i wrócić w bezsłonecz- 
ną wilgoć suteryny? 

Przez pogodną twarz uprzej- 
mego gospodarza przebiega 
cień troski. 

Wychodzimy przed dom. — 
Wokoło panuje spokój niedziel 
nego popołudnia. Na asfaltowa 
nej szosie hałasują motocykle. 
Uśmlechają się z nich w prze- 
locie opalone twarze, wracaj 


ta z weekendów, wycieczek, z 
malowniczych okolic Wiednia. 

Wsłuchuję się w ten nastrój 
sielankowej niemal pogody 1 
trudno mi uwierzyć, że fo tu 
na tem miejscu jeszcze tak nie 
dawno temu w  bratohójczej 
walee lała się krew, że te pięk 
ne nowoczesne domy siużyły a 
twierdzę, że przez te okna pa- 
dały strzały, że ną te mury 
skierowane były zimne lufy ar 
mat., 

Mipmowoly rozglądam się w 
soszukiwaniu śladów. Mój to- 
warzysz zdaje się odzadywać 
noje myśli. Na jasno - bron- 
sowem tle murów wskazuje mf 
kale. okragle znaki kul, które 
teraz. dopiero oko moje dotrze 
ga, wskazuje liczne ciemniej- 
sze, świeżo zamalowane miej- 
sca, wskazuje jasne główki bat: 
wiących sle dzieci, których oj 
cowie znaleźli śmierć w tragi 
cznych dniach lutego, wskazuje 
przechodzących młodzieńców a 
btladych, poważnych twarzach, 
świeżo wyszłych z więzienia... 

— Tutaj ze względu na tusy* 


stów usunięto z pośpiechem 
ślady zniszczenia — objaśnia 
mnie cicho — lecz wystarczy 


sie udać da dzielnie roboini- 
czych w Ottakrineut... 

Ottakring.. w krótki ezus po 
tem tramwaj wieze mnie w tę 
stronę. Nieorjentujaca sie w 
fabirynei ulic Wiednia, py- 
tam konduktora, czy dobrze ja 
de. Wydaje mi sir, że w oczach 
jego dostrzegam żywszy błysk. 
Pochyla się ku mnie konsp!ia- 
cyjnie i szepcze: 

— Niech pani nie pyta 4ylc o 
ten dom robotniczy, ho... teas 
jest nówy rząd. Już ja pin 
dokładnie okjaśnię. 

Wysiadam. W myśl wska zó* 
wek konduktora krocze wzdłuż 
wąskich ulic dzielnicy robni- 
niezej, wśród których rzadtn 
zapewne zabłąka się stopa ur 
tysty. Jeszcze kilka kroków Ł 
oto widzę przed sobą wspom- 
niany dom robotniczy. Wyzie- 
ta już ku mnie z oddali nagie- 
mi ranami ezerwonych oddar- 
tych z muru cegieł, wygląda 
pustemi oczodołami wytłuczo- 
nych szyb, zieje otchłanną cze: 
nią wybitych okien, opustosza- 
ły, budzący grozę straszliwe u 
swem zniszczeniem, wykrzyku- 
jacy bezgłośnie tragcdję prze- 
szłych dni. 

Z tradem odwracam oczy od 
wstrząsającego widoku o prze- 
rażającej sile sugestywnej, 

Wokoło panuje spokój, drze 
miący spokój skwarnege mie- 
dzielnego popołudnia, nierucho 
ma cisza, pod którą coś zdaje 
się czaić, cisza przed burzą.. 

Antonina Wareńska. 
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Jak to było przed 20 laty? 


Paryż w pierwszych dniach wojny 


Główna kwatera niemiecka.--Długie lata przygotowań.-- Nowe rodzaje broni.-- 
Straszna noc 31 lipca 1914 r.--Rząd jedzie do Bardeaux.--Samoloty na Paryżem 


Trudno uwierzyć, że wódz 
najpotężniejszej w dziejach 
ludzkości armji, która rozpo- 
częła światową wojnę, Helmut 
von Moltke, nie ufał sile zbroj- 
nej ji z głębi duszy nienawidził 
wojny. 

„Gdybyza mógł poświęcić ży 
cie dla zwycięstwa'* — pisał do 
żony, 7 września 1914 roku w 
chwili najwiekszego natężenia 
walki nad Marną — „uczynił- 
bym to z bezgraniczną radoś- 
cią, żak tysięce moich braci, 
walczących w tej chwili, jak ty 
siące już poległych. Ile poto: 
ków krwi już przelano, jak stra 
szną jest rozpacz niewinnych 
ludzi, którym spalono domy i 
zmiszczono mienie. Przerażenie 
mnie ogarnia na myśl o ich 
nędzy. Zdaje mi się, że ponoszę 
odpowiedzialność za te okrop- 
ności A jednak nie mogłem pe 
stąpić inaczej”, 

Kwaterę założył w Luksem= 
burgu, w starym domu szkol- 
nym, gdzie nie było ani gazu, 
ani elektryczności, W jednej z 
sal szkolnych przysunięto ław 
ki do ścian, rozwieszono ma- 
py i zapalono naftowe lampy. 
Zdaje się, że dla głównodowo:= 
dzącego można było znaleźć od 
powiedniejsze pomieszczenie. 
Szkoły z naftowemi lampami 
szukano chyba umyślnie. Molt« 
La utrzymywał, że nie chce 
sprawiać kłłopotu ludności| s- 
knpowanego kraju, chociaż nie 
ulega wątpliwości, że sprawiał 
gr, niezależnie od wyboru miej- 
sca na główną kwaterę. Ten 
dziwny wódz, który zdawał się 
litować nad wrogiem, robił wra 
żenie człowieka, pragnącego 
„ascytecznym trybem życia“ 
zgładzić grzech udziału w stra 
sznem dziele] Był pozostałoś- 
cią dawnej „romantycznei* E- 
uropy: 

Moltke gotował się do woj. 
hy przez długie lata. Utrzymy- 
wano, że „jedne tylko Niemcy 
były gotowe do wojny”. Nie 
były jednak. Nikt i nigdy nie 
jest do niej gotów. Gotowali 
się do zwycięstw, a zaszła po- 
trzeba walki w okopach. Gdy. 
nauczyli się nowego sposobu 
wojowania, zjawiły się człogi: 

Wybuch wojny zmienił prze 
dewszystifiem wygląd Paryża. 
Najstraszniejszą była noc 31 
lipca, Już od zmierzchu stały 
ilumy przed gmachem „Ma- 
tin'a". Go kilka minut pojawia 
ły się na ekranie wiadomości, 
jedna straszniejsza od drugiej: 
„Ciężka artylerja sustrjaków 
bombarduje Belgrad*,, „Hrabia 
Purtales zażądał audjencji u ca 
ra“... „W Niemczech ogłoszono 
stan wojenny“... „Niezwykły en 
tuzjazm w Petersburgu“, 

Po każdej z tych wiadomości 
szedł po tłumach pomruk niby 
grzmot. I nic dziwnego. Waży- 
łv się losy Europy. Zaczynaia 
się nowa epoka w dziejach świa 
ta. Nagle około godziny dzie- 
siłątej przyszła wiadomość nie 
z ekranu, łecz ‘z jakiejś ulicy: 
„W kawiarni ,Crojssane* za- 
mordowano *Jautes'a. Tłum ru- 
szył w stronę, skąd przyszła 
wieść, 

Tej samej czy następnej nocy 
pierwszy reflektor z tarasu Au 
to-klubu zaczał rzucać snopy 
Świajtła w poszuRiwadłu mie- 
przyjacielskich samolotów 
Przyszła kolej na wielkie fak- 
ty. Padło Liege, Namur. Niem- 
cy zajęli Brukselę. Potem Char. 


leroi, Niemiecka. armja stanęła 
u wrót Paryża 

Olbrzymia literatury rozwa 
ża przyczyny tego faktu. Pe- 
wien sceptycznie nastrojony hi 
storyk utrzymuje, że we fran- 
cuskim głównym sztabie już od 
dawna głoszono pogląd, że Pa- 
ryż nie jest niczem więcej, jak 
punktem geograficznym, Gallie 
ni upatrywał przyczynę w mi- 
litarnej słabości anglików. Nie 
oszLzędza jednak. i francuzów”. 
Notatki jego nie znają litości 
Jest teraz rzeczą. dowiedzioną; 
że zarówmo rada ministrów, jak 


główne dowództwo: skłonne by. 


ły do ustąpienia Paryża i pro- 
wadzenią wojny bez „punktu ge 
ograficznego'. 

W nocy na 3 -sierpnia: rząd 
przeniósł się do Bordeaux. — 
Z pamiętników Poincare'go 
wiemy, że sprzeciwiał się temu 


'REWJA 


krokowi, Lecz Millerand i sztab 
byli za przeniesieniem. Sprawę 
rozstrzygnął Gaston Doumerguę 

— Panie prezydencie — rzekł 
— obowiązek nakazu*e niekie- 
dy znieść spokojjnie oskarżenie 
o-tchórzostwo. 

Rzucano w samej rzeczy to 
oskarżenią, Paryżanie byli o- 
burzeni. Dla nich stolica nie 
była. „geograficznym punktem“. 
Oburzenie malowafo się na twa 
rząch żołnierzy, maszerujących 
przez Paryż na. front. Twarze 
te mówiły wyraźnie: 

— Cóż, jak umrzeć, to um- 
„rzeć. Nie należymy do znako- 
„mitości: — Nie uciekniemy do 
Bordeaux... 

Wtedy to pojawiła się słyn- 
na- odezwa generała Gallieni do 
paryżan,. wspaniała w swej si- 
le, zwięzłości i znajomości psy- 
chiki ludzkiej, Głównodowodzą 


Wspomn 


ienia z 


prz 


cy ukazał się na ulicy, Jechał w 
otwartym samochodzie, za nim 
biegł tłum, W jego chłodnej su- 
chej twarzy był twardy zdecy- 
dowany wyraz. Gallieni miał 
postawę dyktatora. Jest ona ko 
niiecznym warunkiem dyktatu- 
ry. Dlatego nie był prawdziwym 
dyktatorem Dollfuss; brak mu 
było dziesięciu cenytmetrów. 
Niemieckie samoloty szybo- 
wały nad Paryżem. Zrzucały 
bomby niebardzo szkodliwe i 
proklamącje niebardzo skutecz 
ne. Po nocach zdaleka głucho 
grzmiałą kanonada. Walki zbli 
żały się do stolicy, Mówiono. 
że w Cherbourgu wysiadły na 
ląd trzy rosyjskie korpusy. — 
Była to istotnie myśl Churchil- 
la. Byłaby, jak wszystkie jego 
plany, genjalną, gdyby się uda- 
ła: Ale rosyjskich korpusów w 
Cherbourgu nie było, 


ed dwudziestu lat 


Podczas jednej z tych nieza- 
pomniamych nocy na rogu bul- 
waru Saint-Michel stała gro- 
madka ludzi. Rozmawiano o 
czemś. Ktoś dowodził, że nie- 
dawno spadła ulewa przeszko- 
dzi marszowi niemców na Pa- 
ryż, 

— To nie ma znaczenia — 
rzekł inny — lecz zdaje się, że 
kanonada osłabła. Być może, te 
coś zaszło. 

I zaszło coś istotnie. Lecz pa 
ryżanie dowiedzieli się o tem 
znacznie później. Dnia 31 sierp- 
nia kapitan kawalerji Lepique, 
wysłany na rekonesans w kie- 
runku Compigne przywiózł wia 
domość, w którą mie chciano u-. 
wierzyć w głównym sztabie: 
awangarda von Klucka, zamiast 
iść prosto na Paryż, skręciła 
nagle w kierunku na Marnę; 

zy M, Atdanowa 


Miasto Ipern w Belgji, które najbardziej ucierpiało w ezasie wojny światowej, zostało całkowicie odbudowane. W tych 
dniach odbyło się uroczyste. zakończenie prac. Zdjęcie nasze przedstawia młodego króla belgów, Leopolda III, gdy składa 
wieniec pod pomnikiem poległych. 


REYMONT BYŁ KRAWCEM 


Znakomity pisarz. terminował u majstra i został wyzwolony na czeladnika 


Jak się okazuje znakomity pi- 
sarz, Władysław -Stanisław Rey- 
mont, lauręat nagrody Nobla, był 


wykwalifikowanym — czeladnikiem 
krawieckim, i 
Współpracownik „Kurjera Po- 


rannego” w Warszawie udał się do 
cechu mistrzów krawieckich, gdzie 
przedewszystkiem stwierdził, że na 
jednej z ścian, obok  fotograficz- 
nych grup mistrzów krawieckich, 
wisi fotogratja Władysława Stani- 
sława Reymonta — chluby cechu. 

Z dokumentów cechu, dotyczą” 
eych nauki krawieckiej Reymonta i 
jego wyzwolin, widać, że używał 
on wówczas jeszcze swego prawdzi 
wego nazwiska, zapisanego w me 
tryce urodzin, a mianowicie: Rej: 
ment. 

W trzynastym lub  czternastym 
roku życia rozpoczął Stanisław Rej 
ment swe terminatorstwo krawiec- 
kie. Przy akcie wyzwolin złożono 
świadectwo rosyjskie, stwierdzają” 


„ce, iż $, Rejment uczęszczał przez 
cztery lata do Warszawskiej szkoły 
niedzielno - rzemieślniczej, wydane 


- dn. 8.grudnia 1883 r. Wynika stąd, 


że przez te cztery lata był termina 
torem. , 7.007 98 

Przerwał swą naukę szkolną w 
trzeciej klasie i otrzymał takie stop 
nie: religia — dobre; język rosyjski 
— dobre; język polski — celujące; 
arytmetyka- — dobre, kaligrafja — 
dobre. 

Inspektor szkół m. Warszawy, 
wskutek tej cenzury, oświadcza: 
„Wskutęx. powyższego odpisu nie- 
ma z mojej strony przeszkód do pro 
mowania wymienionego terminato- 
ra na' czeladnika”, U 

Na świadectwie szkolnem urzęd- 
nik cechu. dopisał: „Okazał nagro- 
dy z roku 1881 1 1882, 

Urzędowe wykształcenie Rey* 
monta skończyło słę więc na trze- 
ciej klasie Szkoły  niedzielno-rze- 
mieśliczej, Osobliwością świadee- 


twa szkolnego jest pisownia nazwi 
ska kandydata na wyzwoleńca: 
brzmi ono po rosyjsku Rejmont, 


"eo niewątpliwie było pomyłką sekre 


tarza, wszystkie bowiem inne do- 
kumenty wymieniają nazwisko: 
Rejment, 

Krawiec Konstanty Jakimowicz 


dn. 2 maja 1883 r. zapisał Stanisła 
wa Rejmenta „z osady Kobyle (za- 


"miast Kobiele) Wielkie”, syna Jó- 


zefa i Antoniny, do cechu krawiec 
kiego „na dokończenie nauki od 
dn. 2 maja do 1 stycznia 1884 roku, 
t, f. na dziewięć miesięcy”. Zapis 
stwierdza, że Stanisław oddany był 
„przez ojca za. kontraktem prywat 
nym“, a warunki umowy streszcza 
tak: „Zapis, wyzwoliny 1 całkowity 
sprawonek Majstra”, Od zapisu 
opłacono „do skrzynki” %) kop. 
Po dzłewięcłu mlesiącach, dn. 2 
stycznia 1884 r., nastąpił akt wy” 
zwolin słedeanastoletniego Stani- 
sława Rejmenta na czeladnika, Ma] 


ster wyzwałający, Konstanty Jaki- 
mowicz, w rubryce z zapytaniem: 
„jaką na dowód uzdolnienia zrobił 
sztukę”, czyli „jaką okazał kwalifl 
kację do stopnia czeladnika” kazał 
wpisać  podpisaue własnoręcznie 
oświadczenie: „Okazał frak b, do' 
brze uszyty” 

Do „skrzynki od wyzwolin” 
wpłacił majster za Rejmenta 3 rb. 
20 kop. Cech zaś wydał nowemu 
wyzwoleńcowi książke czeladniczą, 
co w akcie zaznaczono, 


Zrazu zamierzał Reymont prakty 
kować swe rzemiosło, czego dow*- 
dem jest jego wstąpienie do Gospo 
dy Krawieckiej, która wpisała go, 
do ksiąg zgromadzenia czeładzi kra 
wieckiej”, Losy zrządziły inaczej, 
Już w dwa lata później Reymont 
wędruje z trupą prewincjonalną po 
miasteczkach, pisze pocichu „no 
wele” i wiersze i — rozpoczyna nie 
śmiało jedną z  najświetniejszych 
karjer literackich, 


z ZEN O WJA 


Marian Piechal 


Mój przyjaciel ma lat sześć. 
Nie śmiejcie się ze mnie, ale da 
piero w tym związku, chociaż 
już wale nelnym galopem pod 
trzydziestkę, odczułem po raz 
pierwszy w życiu prawdziwy 
smak przyjaźni. Dotychczas do 
zauwwałem tylko samych przy- 
jaźni jedynie z interesu, Wszyst 
ko jedno, czy z interesu natury 
materjalnej czy też czysto du- 
chowej, w każdym bądź razie 
z interesu, Przyjaźń w każdym 
z tych przypadków poprazedza- 
ma była zawsze przez świado- 
mość, że tep człowiek dla mnie 
czy ja dla niego jesteśmy tam 
w szczególny fukiś sposób sobie 
nawzajem. jeśli już wprost nie 
potrzebni, to choćby tylko wy- 
godni i mogący się na wszelki 
wypadek przydać i to przydać 
w sensie, jeśli nie materjalnym, 
to choć moralnym, Taka przy- 
jaźń nie wyłącza coprawdie ser 
deczności i zżycią się, ale bądź- 
my szeżerzy, nie chroni teź zu- 
pełnie od pewnego rodzaju, nie 
raz hardzo przykrych podejrzeń 
Nie wiem jak czuje, ale moje 
wszystkie dotychczabowe przy- 
jaźnie opierały sie na tego ro- 
dzaja mniej więcej swoistem u- 
czuciiu. 


Teraz dopiero spotkałem się 
z całkiem nowym, niewyobra- 
żalnym dotąd dla mnie, gatun- 
kiem przyjaźni — muszę do- 
dać: spontaniczne(, Mój przyja- 
ciel ma lat sześć, Jest synem 
podzakopiańskieio gazdy. uktó 
rego mieszkam. Można powie: 
dzieć, że przyjaźń nasza zrodzi- 
ła się zaraz od pierwszego wej- 
rzenia. Lecz, jak to zwykle się 
dzieje przed zbyt wielkiemi i 
małemi wzruszeniami, Gpano- 
wał nas strach przed jej wyja- 
wieniem, ba, nawet przed przy- 


znaniem się do niej przed sn 


mym sobą, Mały góralczyk fyl- 
ko jakoś dziwnie patrzał na 
mnie przez parę pierwszych 
dni naszej znajomości, a ja na 
niego. Lecz wreszcię pewne 
popołudnia przypodł do m nie 
nagle, oburącz objął mnie w 
pas | milcząco złożył mi na 
piersi głowę, — Trwało to na 
mgnienie oka, I zarsz odszedł 
— do kota, czy do psa, Tylko 
pod wieczór, kiedy sie wybie- 
rałem po zapałki do sklepu, rzu 
eit krótko w moją stronę: 

— Pójde z wami. 

Odpowiadające jego językiem 
pytam: 

— Kaj? 

— Wań do sklepu 

— Piknie. 

I tak się oto zaczęła ta nasia 
najprzykładniejsza pod słońcem 
przyjaźń, Idziemy do sklepu. = 
Cóż to za rozkosz iść z przyja- 
cielem do sklepu, z przyjacie- 
lem, © którym się wie, že nie 
idzie z wyrachowania, ani po- 
wodowiny żadnym interesem, 
lecz tylko z czystej przyjaźni, 
z samego przyjacielstwa, Mia- 
łem się o tem nićhawem prze- 
konać w sklepie, Proszę go, a- 
hy soble w sklepie coś wybrał 
na mój rachunek za tę fatygę 
ze mną przez taki kawał drogi. 
Zdawał się być obrażony. Mo- 
je nalegania zbył jednem krót- 
kiem ziprzeczeniem: 

— NI. ~ 
Byłem zażenowany. Wracali- 
my milcząco. Odczuwałem to 
trochę przykro, a I mój przyja- 
tiel też zapewne tak samo, bo 
w pewnym momencie przerwił 
milczenie, wskuzujge na świerk: 

— Pierun strzelił. 

— Gdzie? 

— Tutok we amrecek. 


J PRZYJA: 


Rzeczywiście świerk był odar 
ty jedną połową ze skóry od 
czubka do podstawy. Ale nie 
to było ważne. Ważniejsze by- 
ło to, że lody między nami pę- 
kły, Rozmawialiśmy już potem 
w ciągu całej drogi. On swoim 
djalektem, ja swoim. Aleśmy 
się rozumieli. Może dlatego, że 
śmy mówili o przyjalni? Ale 
gdzież tam! O przyjaźni nie by 
ło ani słowa, Cały czas o pie- 
ruwsch į o smreckach, Jak strze 
la, gdzie strzela, kiedy strzela 
i w eo strzela, Oczywiście, że 
zawsze w te nieszczęśliwe smre 
cki, czasem w chałupy, a i jesz 
cze czasem . w ludzi, Napewno, 
gdybyśmy mieli w momencie 
tej naszej rozmowy jakichś 
wspólnych wrogów. biłyby uie 
wąipliwie i siarczyście w na* 
szych wrogów. Aleśmy wtedy 
żadnych wrogów nie mieli, -= 
Cały świat zdawał się przyta» 
kiwać naszej przyjacielskiej po 
gwarze. Nawet pies wyleciał 
nam z domu naprzeciw, nawet 
kot wyłazł pod okap. Taka to 
wszechpotężna zaraża ta przy- 

Innym razem wybierałem sie 
po masto- do babki mego przy- 
jaciela. 

— Póde z wami — rzekł. 

— Podź. 

Tym razem rozmowa z mief- 
sca pofoczyła się ne tory djale 
ktologji, 
bowiem jest znakomitym zarów 


no djalektykiem, jak i djalck-- 


tologiem, Kiedyśmy wychodzili 
z obejścia, zawołała nań matka: 

— Wróć-że, Józek, zabierz 
dziadkową bornię  - 

Po chwili wychodzi z chału- 
py mój sześcioletni przyjaciel z 
dzbankiem w ręku. [I od tego 
właśnie ta djałektologjia miię- 
dzy nami się rozpoczłęa. 

— Jak sie nazywa to, co nie- 
siesz w ręku? — pytam zgłupia 
frant, chcąc się upewnić w de- 


myśle: 


— Bornia — odpowiedział Jó, 


zek, kładąc dziwnie wydłużony 
akcent na o: 
— A jak się nazywa to, czem 


się wodę ze studni bierze—czer 


pak? 

— Ni, Putnia. 

— Putnia? 

— No — potwierdza z jū- 
kiemś wewnętrznem namutszcze 
niem, rad widocznie z tego, że 
mnie może czegoś nauczyć. 

— Hanok woda — ostrzegł 
mnie ze wzruszającą troskliwo 
ścią, wskazując na głęboka wyr 
wę w ścieżee po niedawne| po: 
wodzi, 

Przechodziliśmy przez łykę 
wśród skoszonego siarm, Górale 
mają praktyczny zwyczaj wbi- 
iania w łakę sękatych kozłów 
i dopiero na nich układania sia 
na w kopy. W ten sposób za- 
bezpieczają je przed wiatrem. 
Zapytuje mego małoletniego eks 
perta od tutejszych spraw: 

— Cóż to za takie kije na tej 
lące? 


— To . łostrzewki — od 
kładąc akcent na pierwsze + 
labie tego pięknego wyrazu. 

— A hań przipatrzele się mo- 
cydłu — zaproponował, kiedyś 
my przechodzili około sztucznej 
sadzawki, niby dla moczenia lnu 
wykopanej. 


U babki, jak to u bubki, Pa- 
częstowała nas obu rzętycą I da 
ła do zakosztowania po kawal- 
ku łoscypki, to znaczy sera ow 
czego. Masła jeszcze nie było.— 
Dopiero się robiło w kierniczce; 
jak mnie objaśnił wyrozumiale 
mój przyjaciel. Część mleka, 


Mój mały przyjaciel. 


przywieziona z hal, stała jeszcze 
w łobuńkach czyli drewnianych 
beczułkach, szerszych u podsta 
wy, niż na wysokość. Przy oka- 
zji dowiedziałem się, że babka, 
która wygląda na lat conajwy- 
żej 45 mająca, ma już 58 i zlek 
ka dopiero siwiejące włosy. — 
Jest czerstwa, zdrowa, pełna ru 
chu i życia. Miała piętnaścióra 
dzieci, z czego jedenaścioro ży- 
je, wszyćko {uż ludzie dorośll. 
Większość pozakładała nowe 
rodziny. Ma już osiemnaścioro 
wnuków, Mąż jej jest za haeę 
ma Hali Pisanej w dolinie Koś- 
cieliskiej i właśnie wyrabia tam 
owe łoscypki, które z takim 
smakiem zajadamy, Baca liczy 
sobie podobno lat 70, zdrowy. 
jak smrek. 

W drodze powretnej, przecho 
dząc koło obory, góralezyk zau- 
ważył: 

— Babka mają pińć gudek, 
my zaś ino jedne 

— Kielo? 

— Jedne. 

— Czego? 

— Gudek. 

Po chrzękaniu z obory domy 
śliłem się. że to chodzi, popro- 
stu o świnie, Nie ceheiałem go: 
szczegółowo indagować, aby g0 
czasem nie zniecierpliwić, — 
Przyjaźń bowiem: tó "delikatne * 


* kwiecie — trzeba je zapobiegł: | 


wie'i ostrożnie hodować, aby 


nie zwarzyć przedwcześnie. ja- 


kiem< nieopatrznem a mroźnem , 
słówkiem lub, sytuacją. ; 
Już przed sańym domem. da ' 
leciały nas z pod" lasu Eee 
śpiewkle <- 
— To dziwki śgtwajom e 


„bjaśnił mnie mój: przyjaciel. — 
„Dziwki“, 


to segt jego sio- 
stry! Maryna, lat lat 8 i Hanką, 
lat 40 licząca. 


— Hañ na zagrodziu pod la- ' 
sem, stąd go. widno, pasom kro. 
— <iagnął dalej, dostrzega: : 
jąc pełne zaciekawienia moje. 


wy 


spojrzenie, Mamy śtyry krowy: 
winioche, lestae, brzezułe. | ' 
dule, a -I jesce cielieke, y 


— Co łe . „dziwki śpiewają? 
| zeszli, bośmy o tem po drodze 


— - pytam. 


,—.Hano: Śjanieku,. PPT TN 
cóż to mos na licka?. 


Cytwonom. lelijom, 
podaruj-ze mi jom“, 


Stanąłem, urzeczony najczy- 
stsząę poezją tej tak prostej stro 
fy, Nawet nasza awangarda po 
ctycka nie powstydziłaby się 
tych kapitalnych skojarzeń, ze- 
stawień i owólnej przenośni, tej 
najsuhtelniejszej aluzji miłos- 
nej, jaka tchnie z tej prześlicz- 
nej metafory, Zaczynam nie: 
omal wierzyć w oryginalną 
twórczość ludową, Tymczasem 
mój natebniony przyjaciel śpie 
wa którąś tam już z rzędu strof 
kę: 

„Mój kónicek kaśtun 
podkóweczkum trzasnuł 
na orawskim gościńcu 
orawskimu dziwcynciu*. 

Co za wspańninie  asonarse, 
zbudowańe według wszelkich 
zasad i prawidej fonetyki, as0- 
nanke, których tak nadużywa 


i wykoślawia poczja współczes. 


na, Proszę się tylko przypatrzeć 
uważnie: w pierwszej parze ry 
mów spółgłoska u płynna sko- 
jarzena jest ze spółgłoską płyn 
ną h zaś w drugiej parze ry- 
mów asonans otrzymamy przez 
przesunięcie uśredniojęzykowie 
nia z drugiej sylaby w pierw- 
szym wyrazie na pierwszą Sy- 
labe w drugim wyrazie: fńcu 
na ynełu, Żaden uczony fone- 
tyk lepiejby tego nie potrafił do 
brać, chyba tylko muzyk, wra 


* to znaczy spotkać się, 


liwy z przyrodżenia na naj- 
czulsze związki dźwięków w 0- 
brębie potocznych wyrazów. — 
Co za finezja, ĉo za arystokra: 
tyzm rzemiosła poetyckiego! — 
Regaraez l'avangarde! 

Już kiedy zasypiałem w swo 
jej izdebce na górze; jeszcze u- 
słyszałem jak matka w kuchni 
wrzasnęła na Józka. 

— Adyć ogiń bucho, zakrył 
dziure okółkiem, 

Okółkiem miało znaczyć fa- 
jerkę, Długo w noc toczyło mi 
się w półśnie śliczne w dźwię- 
ku i cudowne w formie okółko. 

Pragnąłem teraz i ja ze swej 
strony zaakcentować moją prey 
jaźń I ukontentowanie dla ma- 
łego górniczyka. Wkrótce zda- 
rzyła mi się okazja, kiedy go 
matka posłała z bornią wody 
do ojca, który zai kosił tra- 
wę. 

— Pójdę z tobą — iatsopóć 
nowałem. 

— Pódziecie? oda, pon i- 
dą se mną — zwrócił się ura- 
dowany do matki, Szliśmy nad 
pólatmi zbóż i okopowizny. — 
Góralczyk w ::pewrrym momen- 
cie chwycił za nać kartoflana, 
wyszarpnął z ziemi, otrząsł ko 
rzenie. z ziemi. rzekł: 

—-Ho, matitókie arule, 

"A kiedyśmy uszli parę kro- 
ków, spojrzał na zagon brukwl 
i dodał: 

,— Ale zato korpiel pikno, 

Ly; Ćo to jest za-tą korpielą? 
— © s wskazując na je- 

ień. 
— Jarzec — odparł krótko. 

rt. tqkeśthy Gie pokumali w cią 
gu tej, zwłaszcza powrotnej do 
- domu- Arogl, że -zaproponował 
mi zabawę: ja mam zmykać, a 
on mnie ma dópadngć, czyli do 
gonić. Albo potem zapropono- 
wał pójść naprzeciw „dziwek“, 
które we Świrkach, to znaczy 
dosłownie w modrzewiach czy- 
li w. gaiku modrzewiowym pa- 
Są krowy abyśmy się z niemi 
zeszii.. -Zejść się z kimś, 
Apá smy 
się ostatecznie z dziwkami nie 


zapomnieli, szukając grzybów. 
Zdybaliśmy wreszcie jednego 
pod smrekowym korzeniem. Po 
wydobyciu go stamtąd, mój 
przyjacie! zauważył: 

— Skowoł się, coby my go 
nie uwidzieli, ale my go hań 
wymacali. A o, żabie ocko — 
wskazał na niczapominajkę w 
rowie, pełnym wody i radził mi 
szczerze zaklłopotany, abym po 
szedł nieco dalej i przeszedł rów 
pod wykrotem, to znaczy tam, 
gdzie się drzewo wywróciło, kła 
dąc się jakby mostem przez 
rów, Dochodząc do domu zau- 
ważył, że pewnikiem nikogo w 
nim niema, gdyż mama owra- 
caja siano na młakah. Miaki, 
to znaczy podmokłe łąki. 

Tak się to wysnuwała zwykłą 
koleją wyrazów i godzin najser 
deczniejsza nasza przyjaźń z 
kłębka ohbopółnej bezinteresow 
ności i bezwzględnego znaułania. 
Nie zapytał się nawet, jak mi 
na imię, jak się nazywam, co 
robię, czem jestem i dotad o 
tem nie wie, skąd przyjecha- 
łem I po co, nic go to nie ob- 
chodzi — wszystko to dla niego 
jest niclstotne. Wystarcza, że 
trwam, że mnie zna z widzenia, 
że jestem jego przyjacielem. = 
Stworzyliśmy we dwójke nieja- 
ko zakon przyjaźni, z którego 
wszystkie msterjaine sprawy 
zostały wyłączone, zakon, opar 
ty jedynie na samem wzrusze: 
niu na czystym jakby ekstrakcie 
przyjacielstwa. Żadne różnice 


(EL 
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słowe nas nie rozdzieliły, wspól 
na bowiem atmosfera moralna 
nas łączyła — możnaby powie- 
dzieć: czyste człowieczeństwo, 
Urok mowy ludzkiej, jego dia 
manie, a mojej dla niego, był 
dla nas najecudowniejszą muzy- 
ką i kwiatem, naprawde, na- 
szych wzajemnych uczuć, jak- 
że w formie męskich i powścią 
gliwych. 

Coraz trudniej dzisiaj o tuką 
przyjaźń, Doznać jej tylko mý- 
żna czasem w zapadłych ustea 
niach pierwotnych gór, gdzie 
różnice socjalne nie podkopały 
jeszcze ostatecznie uczucia czło 
wieka do człowieka gdzie krzyw 
da jednego człowieka i jego nę- 
dzna wegetacja i ciężki trud ży 


cia codziennego nie pochodzą 


od bezdusznej chciwości i ule- 
galizowanego handytyzmu dru 
giego człowieka, lecz jedynie z 
ciężkich warunków samej przy 
rody i naturalnej niewdzięczno 
ści położenia geograficznego— 
Moje ustwne w  poczeiwośćci 
przyjacielątko nie zna datąd 
właściwej wartości pieniądza, — 
Nie rozumie zasad wymiennoś: 
ci i handlu na innych warun- 
kach, niż na wzajemności w na 
turze. Widocznie ojciec nie mó 
wił do niego: Bądź grzecmy, to 
ci kupię ezekoladkę, To byłby 
właśnie początek złego i koniec 
szlachetnej naiwności uczuć u 
mego sześciołetniego przyjacie* 
la, Tutaj w leb biorą wszystkie 
wyszukane sposoby wychowaw 
cze w pedagogice  dziecijkcej, 
zalecane w mieście nrzez tysią- 
ce specjalistów 1 patentowanych 
znawców duszy dziecięcej. 
Dziecko w mieście, a również f 
w większości wsl, gdzie dociera 
wpływ masta i oficjalny system 
nauczania, korumpowane jest 
zaraz w pierwszych rozbłyskach 
swojej śwładomości przez za- 
szczepianie mu z zewnątrz zmy, 
słu spekulacji i logicznej przy» 
czynowości, Wykastrowuje się 
z dziecka zaraz w początkach 
jego samodzielności zmysł cu- 
du i konieczności bycia natural 
nym czyli dobrym , metafizyca 
nego: niejako poczucia trwania 
samego przez siebie i dla siebie, 
a nie dla czegoś lub dla kogoś 
Wszystkie religijne i świeckie 
zasady wychowania człowieka 
wykazują tutaj swój całkow?tw 
absurd. 

Może i rację miał stary Jau 
Jakób Rousseau, że.kultura I cy 
wilizacja współczesna czynią 
człowieka coraz gorszym, Zwła: 
szeza cywilizacja współczesną, 
która poprostu zamieniła się w 
przedsiębiorstwo dobrze płatne. 
Tak samo poczęści i kultura,— 
lluż to ludzi dzięki kulturze I 
zwlaszcza cywilizacji ma pew- 
ne utrzymanie i jedyny środek 
życiowej egzystencji? Poprostu 
kultura i cywilizecja współcze” 
sna nie może upaść bo iluż la 
ludzi ma w tem swój czysto ży- 
riowy interes, aby one wlaśnie 
nie upadły, Dlatego niema aa- 
dziei, aby ludzi dobrych byla 
coraz więcej, przeciwnie, będzie 
coraz mniej, Człowieka dobre- 
go we właściwem | pełnem tego 
słowa znaczeniu będzie można 
jedynie znaleźć, jak  dawulej 
dzikie zwierzęta, na odległych 
pustyniach podbiegunowych, 
rozległych stepach piasków w 
puszcezach, w dżunglach i nie- 
dostępnych postaciach gór, 

Tak jek ja znalazłem tutaj 
zakonserwowany obaw takiego 
coraz rzadszego dzisiaj ezłowie- 
ka, mego sześcioletniego przy- 
jaciela, Józka. 
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REWJA 


Dwie podróże po Polsce 


Wieś nasza w lafach 1843 i 1933 


W roku 1843, niemal więc 
już przed wiekiem, ukazał się 
w Poznaniu i Paryżu sielski po 
emat popularnego w owym cza 
sie poety Wincentego Pola p. t. 
„Pieśń o ziemi naszej“, W sko 
cznych, charakterystycznych 
dla Pola melodjach, opisał au- 
tor, nibyto objeżdżając „Polskę 
całą, z wyjątkiem Wielkopol- 
ski. Opisy te przedewszystkiem 
dotyczyły chłopów i pracy na 
roli, chociaż obliczone były na 
szlacheckiego czytelnika, 

Potrzebne były bowiem ów- 
czesnemu czytelnikowi, takie 
lekkostrawne strofy, pełne op- 
lvmizmu, niosące pocieszenie i 
pewną nadzieję. Bo przecież 
przy czytaniu tego rodzaju po- 
ematu śmiało można było so- 
bie powiedzieć: A jednak taki 
piękny kraj! Jakże pocieszająco 
wyglądało na tle ponurej po- 
powstaniowej atmosfery, prze- 
świadczenie, że niszcząc nie- 
podległość i państwowość, nie 
potrafił jednak „biały car* o- 
debrać piękna, a przedewszyst- 
kiem bogactw urodzajjnej, ma- 
lawniczej ziemi. Pełne śpichrze, 
stodoły i komory, zapchane o- 
bory, stajnie, chlewy i t. d., 
obfitość płodów natury od zbóż 
i mleka poczynając, a na sło- 
nimach i mięsach różnych koń- 
cząc, w izbach wreszcie zado- 
wolone, pogodne twarze — oio 
wszystko, dowody ogólnej za- 
możności chłopów. 

W roku 1933 ukazało się w 
Warszawie sprawozdanie z zu- 
pełnie już innej podróży po 
Polsce „Oko w oko z kryzy- 
sem“, dziennikarskiego pióra 
Konrada Wrzosa. Paradoksalne 
nieco wydawać się może porów 
nywanię obu tych tak różnych, 
w odstępie niemal stulecia wy- 
danych utworów. Ileż zmian na 
tych samych, a tak już różnych 
ziemiach? 

Tych sto lat historji — ta 


rozwóż i upadek ` kapitalizmu, 
uprzemysłowienie kraju, po- 
wstanie i rozwój wielkich 
miast, fabryk, kopalni, klasy 
robotniczej i armji  bezrobot- 
nych, hegemonja mieszczań- 
stwa itd.; niemniej jednak ist- 
nieje ti podobieństwo. Polska 
wciąż jeszcze jest krajem rol- 
niczym, według ostatniego spi- 
su ludności 70 -— 72 proc. ogó- 
łu ludności żyje z rolnictwa — 
i jasne jest, że na wsi i przede- 
wszystkiem od zdolności koa- 
sumpcyjnej chłopstwa zależą 
możliwości rynkowe przemysłu 
a w związku z tem ogólna sy- 
tuacja ekonomiczna kraju. 
Wincenty- Pol nie podawał 
cyfr, któremi zapełniona: jesl 
książka Wrzosa, niemniej jed- 
nak nastrój i ton, tętniący z ta 
necznych wierszy poemału w 
porównaniu z cyframi i ścisłe- 
mi danemi drugiej podróży i 
pesymistycznemi zapatrywania 
mi, iakie już może wbrew wo- 
li autora przez nie powstają. 
wystarczająco mówią za siebiu. 
Z 400 stronie reportażu Wrzo 
sa, kilkadziesiąt poświęconych 
jest sytuacji na wsi, Właściwie 
kilka obrazków, przy których 
jednak miarnffe płowieje naij- 


czarniejsza  melancholja -deka- 
denckich poetów, a'ich najsmut 
niesze opisy; wszechświata 
brzmią jak radosne gaworzenia 
noworodków. 

Z trzech typów własności 
ziemskiej na większą własność 
ziemską wypada 19:457 mająt- 
ków, własność średnia i mniej- 


sza liczy 38.075.700 -gospodarstw ` 


w tem powyżej 20 ha — 76.500. 
od 5 — 20 ha — 1.076.900, od 2 
— 5 ha — 991.000, poniżej 2 
ha — 09.311.300 

Z zestawienia tego wynika, 
że najwięcej jest w Polsce go- 
spodarstw poniżej 2 ha. 

Jak wyglądają możliwości 
konsumcyjne - włłaścieieli tych 
gospodarstw? Z obrazka,. jaki 
przytacza autor, wynika jasno, 
że żadne. To-wogóle-nie są kon 
sumenci. Za dochód z krowy 
(mleko) kupuje właściciel ziem 
niaki, izbę oświetla „karpiną*, 
albo łuczywem i przeważnie o 
zmroku udaje się na spoczynek. 
Ubierają się właściciele dosłow 
nie w łachmany. Nie kupują 
więc nie — w najlepszym razie 
kilka zapałek: 

Nie o wiele lepiej, jeżeli nie 
tak samo, wygląda konsumcja 
właścicieli gospodarstw od 2— 


5 ha. Tak samo mięsa -się nie 
kupuje, ubiera się jaknajgorze;. 
a oświetla izbę „karpiną* — 
to jest wykopaną z ziemi, wy- 
suszoną . gałęzią sosnową, którą 
zapala się u ognia i trzyma w 
ręku tak długo, dopóki płomień 
nie dochodzi do polców u rąk. 
W. takim razie pomyśil ktoś 
sobie, rynek dzisiejszy przemy: 
słu oprze się chyba o gospodar 
twa/-od'5-— 20-Ha. Wygląda to 
jednak — jak opowiada szcze- 
rze właściciel 13 ha, następu- 
jąco: 
Na-5-osób kupuje się raz na 
miesiąc funt cukru, przeważnie 
siedzi się po ciemku, przed dwo 
ma laty:prenumerował codzien 
ną gazetę, dziś nie może już 
sobie na- to- pozwolić. Pozatera 
bieliznę szyje się samemu, bu- 
ty tak samo, kożuch nosi się 
„stary, człowiek jest zadowolony, 
gdv zarobi 50 „groszy. — Czyż 
przemysł może liczyć na takie: 
go konsumenfa? ) 
Najbardziej jednak - paradok- 
salnie brzmią zwierzenią pew- 
nego barona, właściciela 1000 
"ha ziemi, wartości miljona zło 
tych, który opowiada, że z- tru 
dem zarabia na siebie 200 zł, 
jako -na administratora ma- 


_ dnego 


którym bez Za- 

“personelu (z wy 
jatkiem kucharki i chłopca do 
posług) zarządza wraz z Żoną 
Jedyny fuksus takiego magna- 
ta ziemskiego — to gazeta. I tu 
więc możliwości zbytu minimal 
ne. Zamożność, dostatek i samo= 
wystarczalność stanu chłopskie 
go z okresu podróży Pola mia- 
ły w sobie coś pocieszającego, 
kondensowały pewną ogólną za 
możność i odporność społeczeń 
stwa. Dzisiejsza nędza i ponu- 
ra w swoich skutkach i obja- 
wach ra tle wieku XX samowy- 
starczalność pracujących na ra 
li nie wróżą nic dobrego. Nie- 
ultbjłagane nożyce cen produk- 
tów rolnych i przemysłowych, 
z barwnych stronic reymentow 
skich „Chłopów, wycinają 
krwawymi Ściegami okrutną 
rzeczywistość Ropczyc, a skocz 
ną, wesołą melodję „Pieśni o 
ziemi naszej“, zmieniają w ja- 
kie groźne niesamowite zgrzy 
ty, w ponuro układające się ta- 
bele cyfr, dla których zainte- 
resowamie ze względu na strus 
kturę gospodarczą całego pań. 
stwa jest i powinno być najzu- 
pełniej usprawiedliwione, 

Rafat Lem, 


jatku, 


Nędza wsi japońskiej 


Dziesięcioleinie dziewczynki Idą do domów publicznych 


Nędza, w jakiej żyje chłop 
japoński, stała się już niemal 
przysłowiowa, . Przeludnienie, 
ciasncta i blisko miljonowy 
przyrost naturalny rocznie 
oto najbardziej charakterysty- 
czna cecha wsi japońskiej, W 
oficjalnych kołach usprawiedii: 
wia się często przeludnienien: 
politykę wojenną i tendencję 
zdobywania nowych terenów 
ekspansji, W rzeczywistości jed 
nak kolonizacja w Mandżurii 
i dawniej okupowanej: Korei 


Prof. Cosyns z jednym ze swych 


Nowy lot do stratostery 


ża» ŻZ 


próbnych balonów, który zostanie 


wypuszczony, celem zba dania prądów powietrza, 


jest minimalna i Japonja wyzy: 
skuje je raczej jako rynek zby- 


tu dla swych towarów" ` -oraz 
źródło surowców. j 
Chłopstwo.japońskie, które 


stanowi 60. proc. ludności, sie- 
dzi-nadal na .swych iednohek- 


tarowych gospodarstwach i w- 


pocie. czoła sadzi ryż na wyja- 
łowionej glebie. Jedwabnictwo 
uprawa ryżu i kilku  surow- 
ców przemysłowych — wszyst- 
ko to mieści się na miniaturo- 
wem gospodarstwie, nie mogą- 
cem pokryć wkładanych weń 
kosztów i pracy. Ziemia, 
intensywnie uprawiana nie za- 
mająca nigdy: wypoczynku, ja= 
łowieje z roku na rok, Nato- 
miast wydatki na sztuczny na- 
wóz zapędzają: chłopa w” długi, 
ciążące na rodzinie z-pokolenia 
w pokolenie, :- 


Według statystyki 


minister- 


zbyt- 


Ro-spożywał sam producent. — 
Dla zapobieżenia spadkowi cen, 
"rząd skupuje ryż odrazu po 


` zbiorach po ustalonej już cenie 


1 sprzedaje swe zapasy  wów- 
czas, gdy na rynku świ towym 
cena jego jest najwyższa. Chłop 
„natomiast spożywa -ryż koreań- 
"skt ostatniego gatunku, zmie- 
szany-z owsem. Najlepszy ryż 
idzie-na eksport,.a jego produ- 
_cent musi się -zadowolnić nędz- 
ną mieszanką, 'a-często * na 
przednówku i jej braknie tąkże. 
Przywiązany: tysiącznemi wię 
zami tradycji , do-swego skraw- 
ka ziemi, chłop: japoński zmu- 
szony jest: jednak. do emigracji. 
Około miliona wieśniaków przy 
bywa corocznie -do-miast, szuka 
jąc pracy, której przemysł nie 
„może im dostarczyć, Ta armja 
poszukiwaczy powiększa -ogrom 
„ne rzesze robotników dniówko- 


wych, bezrobotnych ł włóczę« 
gów, Zanim gospodarz sam po- 
rzuci rolę, stara się jeszcze ra- 


tować jnnemi sposobami; aby 
zapłacić niecierpiace zwłoki 
długi, procenty i podatki, od- 


daje na służbę swe córki. Dzie- 
sięcioletnie dziewczynki idą 
do fabryk za groszowe wynagro 
dzenie, lub do niezliczonych do- 
mów publicznych Yoshiwary i 
innych, podejrzanych dzielnie 
wiejkomiejskich. Warunki tej 
„służby najlepiej charaktery- 
zuje nazwa tego procederu: w 
Japonji mówi się potocznie o 
„Sprzedaży córek... Z tych 
dziewcząt wiejskich, przedwcze 
śnie dojrzałych dzieci, rekrutu- 
je się tania siłe robocza dila 
fabryk, która też umożliwią Ja- 
ponji dumpingowy eksport to- 
warów przemysłowych na ryn- 
kach światowych. 


Zz > 


stwa rolnictwa rodzina chłop- 


ska otrzymuje przeciętnie z us 
prawy roli 2.067 yen rocznie, 
wydaje natomiast 2.269 yen, .co 
stanowi deficyt roczny 200 yen. 
Deficyt ten powiększa się. jesze 
cze skutkiem spadku .cen ryży i 
jedwabiu. Zadłużonemu po m- 
szy, żyjącemu w skrajnej nę- 


dzy, nie pozostaje japańskiemu: 


chłopu nic innego jak zadłużać 
się dalej, aż”nędzne gospodar- 
stwo nie przejdzie całkowicie 
na własność lichwiarzą, poży- 
czającego na kilkanaście © pro- 
cent. 3 


"'W"kącie każdej izby japoń-- 


skiej'stoi zawsze okrągłe naczy- 
nie „oatszi*, napełnione ryżem, 
który stanowi główne i nieraz 


prawie wyłączne pożywienie ro: 


dziny chłopskiej. . Czy ten ryż 
pochodzi z jego pola? Nie! Ryż 
japoński jest zbyt-drogi, aby 


Banknoty 


_ przygotowywane -są i drukowane w powyższym 


peszcie, pilnie strzeżonym 


węgierskie 


w Budas 


gmachu 


przez policje, 


REWJA 


Moja rozmowa z Napoleonem 


Jedno z pism zagranicznych 
zamieszcza następujący ctekawy 
feljetoa pióra węgierskiego pi- 
sarza Walosza: 


Moja gorączka przekroczyła 
39 stopni, Zarysy przedmiotów 
zatąrły się, Głosy i obrazy roz 
pływały się jak sny w nieskoń 
czoności. 

Ktoś podszedł do mego łóż- 
ka i przedstawił się: 

— Jestem Napoleon. 

—- Rozkaz, sire! 

— Blagam pana, 
pan pomoże. 

— Nie rozumiem, wasza wy- 
sokości., Największy wódz i 
zdobywca Świata prosi mnie o 
pomoc? Nie mam przecież ani 
żołnierzy, ani dział, ani pienię 
dzy, a o ile wiem los pański 
pod Waterloo rozstrzygnął się 
ostatecznie... Tej klęski nikt 
już nie naprawi. 

— Nie o to chodzi. 

— A o co? 

— Wracam właśnie z wyspy 
św. Heleny... to znaczy uciek- 
łem stamtąd. Niech pan sobie 
wyobrazi, że jacyś ludzie z a- 
merykańskiej eskapady filmo- 
wej wylądowali na wyspie, by 
czynić zdjęcia do nowego filmu 
pod tytułem „Józefina. 

— Pierwszy raz słyszę © ta- 
kim filmie. | | 

— Właśnie dopiero teraz ga 
robią, Józefina to — jak pan 
wie — moja pierwszą żona, 

— Wiem, wiem.  Gzytałela 
o tem wiele, Podczas gdy wa- 

sza wysokość zwyciężała pół 
Europy ił wszędzie wrogów 
zmieniała w przyjaciół, prze- 
grałą wasza wysokość bitwę z 
lą małą kobietką, Oma to po- 
zwalała nadskakiwać sobie róż 
nym dumniom i cenita te tryum 
fy wyżej, aniżeli światową sła 
wę swego męża. 

Fy To nie jest ważne już dzi 
s 

— Ach I ja mówię to nie dla 
tego. Poprostu chciałem stwier 
dzić, że z kobietą zwyciężą za- 
wsze ten, kto jest obecny. Ma- 
ły urzędniczek, prowadzący 
protokuł podawczy, więcej zna 
czy, o ile jest przy tem, aniże- 
li Napoleon, zagłębiony w roz- 
ważamia © przeszłości świata 
pod piramidami egipskiemi — 
Wybaczy pan,: sire, jeśli roz- 
dąłęrama zasklepione rany... 

— Nie usprawiedliwiaj się 
pan... 0: wielki człowiek 
musi w jakłś sposób zapłacić 
za swą nieśmiertelność, Ja za- 
płaciłem w ten sposób, że oś- 
mieszyła mnie kobieta. O czem 
to świadczy? Napoleon mimo 
to pozostał Napoleonem. O wie 
le gorsze matomiast jest to, 
że dzid przedsiębforca fifmo- 
wy chce mnia ośmieszyć. — 
Wkłada mi w usta słowa, na 
dźwięk któryśh można dostać 
ataku farji. 

— Robią film dźwiękowy z 
panem, sire? 

— Tak, film mówiony. Jest 
poprostu straszne, co mi tam 
każą mówić. Najwięksi techni- 
cy męczyli się przez dziesiątki 
lat, zanim do tego doszło, że 
skonstruowano film mówiony. 
a gdy nareszcie obraz może 
mówićć gdy osiągnięto rezultat, 
wówezas wkłada słę człowie- 
kowi w usta takie idjotyzmy, 

"że byle kundel wstydziłby się 
tak mówić, gdyby wogóle mó- 
wić umiał, Czy po to wynale- 
ziono film dźwiękowy? Oburza 
jace jest, gdy się najbardziej 
doskonały i nowoczesny instr. 
ment oddaje na służbę głup- 
stwa, Gdyby człowiek był ta- 
kim kozłem, jak go przedsta- 
wia film dźwiękowy, to nale- 
żałoby sobie życzyć, aby raczej 


niech mi 


stracił mowe, aniżeli miałby 
dawać takie smętne  świadec- 
two swej duchowej mierności. 
Pan wie, że rozmawiałem z 
Goethem i także w tej rozmo- 
wie sądzę, że potrafiłem zacho 
wać me indywidualne stanowi 
skoi, mimo, Że uważałem go 
za największego poetę i najsil 
niejszy umysł wszystkich cza- 
sów. A oto teraz ja, który księ- 
ciu wszystkich poetów zaimpo 
nowałem głębokością umysłu i 
wnikltwości, mam na zbioro- 
wiskach gawiedzi filmowej wy. 
głaszać zdania, godne agitato- 
ra politycznego w pierwszej 
lepszej karczmie, 

— Najjaśniejszy panie, gdy- 
by pam mie był Napoleonem, 
ale Goethem, Platonem, Kan- 
tem, albo Shakespeare'm, wów 
czas na płótnie wygłaszałby 
pan również komunały, w sty- 
lu pierwszego lepszego miesz- 
czucha, Prrzęciwko temu nai- 
wybitniejsi tej ziemi nie za- 
pewnią panu żadnej ochrony. 

— Tu właśnie mieści się ab- 
surd. Przed 130 laty technika 
wojenna była jeszcze bardzo 
prymitywna. Pomyśl pan jed- 
nak, co ja tymi prymitywnymi 
środkami zdziałałem i jak sil- 
nie przemawiały moje armaty 
i karabiny. Z ich słów poznali 
mof nieprzyjaciele moją wolę 
i moje myśli, Tym, który prze 


miawiał przez paszczę moich 
dział, byłem ja... i moje dzia- 
ła wiedziały o tem, czyją wolę 


t czyją siłę podają dalej... w 
świat. Zmnaczeniem,  sadnsem 


działa byłem ja i dlatego potra 
fiły te prymitywne potwory że 
lazne tak wiele osiągnąć. — 
Więcej nie potrafiłbym z naj- 
lepszemi  współczesnemii ma- 
szynami, ostatnimi tworami 
techniki. Ludzie mogliby mó- 
wić, mogliby powiedzieć wspu- 
niałe rzeczy, a oni mamroczą 
tylko błahe frazesy, Jednakże 
wierząj mi pan, że prawdziwe 
ubóstwo człowieczego ducha 
wyszło na jaw dopiero wtedy, 
gdy kazano mu przemawiać z 
filmow: płótna, A więc po- 
mód mł pan, kochany panie. 
Nie pozwól pan, aby z starego 
Napoleona robiono paaeydnym 
nego idjotę, 

— Najjaśniejszy panie, pan 
stawia sprawę niewtaściwłe i 
żle pn ocenia t wszystko, 
Napióżno wydał swoje najpięk 
nie,sze myśli, zebrane razem 
w wielkich tomach. Nikt ich 
nie zna, Nikt ich nie czyta. — 
Na całym świecie niema dzie- 
sięciu tysięcy ludzi, którzyby 
wiedzieli œo czem mówił pan 
z Goethem, ale cały świat wie, 
że pańska żona pana oszuki- 
wała. Gdyby wasza cesarska 
mość wypowiedziała z ekranu 


swe najpiękniejsze myśli, sze- 
roka publiczność PWEPRLaTa- 
by: 

„Nic dziwnego że żona tego 
zarozumiałego gościa oszukiwa 
ła go“, 

Jeżeli jednak będzie pan wy 
powiadał banalne płycizny z 
miną podrzędnego aktora, pu- 
bliczność powie: 

„Cóż to za miły człowiek, — 
Nie rozumiem, jak Żona takie- 
go faceta mogła mieć do nie- 
go zastrzeżenią”,, 

Posłuchaj pan mojej nady, 
sire i nie nalegaj pan — broń 
Boże — ną to, by kazano panu 
mówić na ekranie mądre rze- 
czy. Raczej niech pan zada 
mMwajłt swej ambicji osobiste ', 
poczuciu dobrego smaku oraz 
zrozumiałemu żałowi i miech 
pan wypowiada swobodnie te 
wszystkie głupstwa, które pa- 
nu dyktuje scenarjusz, a publi- 
cznść z pewnością nie powie: 
„dlaczego się z tym Napoleo: 
nem tak eacka'ą? Mogliby dać 
gościowi spokój“ 

— Proszę mi wierzyć, najja- 
Śniejszy panie, że nigdy Napo- 
leon nie będzie tak bardzo Na- 
poleonem ak właśnie wówczas 
gdy te wszystkie bzdury, któ- 
re każą panu mówić staną się 
uskrzydlonemi słowami. Niech 
się pan nie oburza, jeśli panu 
zostanie przemocą  wtłoczony 
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w ustą jakiś głupi trywialny 
kawał, jako autentyczne słowa 
Nąpoleona. Przeciwnia. Niech 
pan, sire, będzie jeszcze wdzię- 
czny biednemu autorowi, któ- 
ry był dostatecznie bogaty, a- 
by wielkiemu Napoleonowi po 
darować kilka głupich dowcip 
ków. Tak, najjaśniejszy panie: 
Musi się waszą wysokość na- 
uczyć, że wielkich ludzi robią 
bardzo mali, a gdy ta wielkość 
wystrzeli w ich robocie tak wy 
soko, że wydaje się nam to nie 
przyzwoitą przesadą i obraża 
naszą skromność, gdyż sądzi: 
my, że bez przesady jesteśmy, 
także dość wielcy, wówczas mu 
si wasza wysokość przejść do 
porządku dziennego nad tymi 
wybrykami. Kto bowiem nie 
znosi, by go czynłono  więke 
szym niż jest, tego z zemstę 
robi się mniejszym, Radzę więc 
panu, sire, być większym, aby 
nie zostać pomniejszonym, 
Pan się dziwi? A to przecież 
jest naturalme. Małych ludzi 
zabiłaby Świadomość ich ma- 
łości jeśliby się im nie dało złu 
dzenia że są bardzo  potężni, 
ponieważ mogą powiększać ta- 
kich, którzy i bez nich hyliby 
wielkimi. 

— Serdeczne panu dziękuję 
ża ło usokojenie — odparł Na- 
poleon. Wracam wobec tego 
ną św, Helenę. 


Okretom iuż nic nie grozi 


Sensacyjny kompas Marconiego umożliwia že- 
gluge w naigestrzei mgle 


Współdziałanie samochodu z samolotem przy pościgu bandytów 


W tych dniach markiz Mar- 
coni demonstrował swój naj- 
nowszy wynalazek „radjokom- 
pas przed gronem międzynaro- 
dowych uczonych i rzeczoznaw 
ców żeglugi, Jego inżynierowie 
w Chelmsfordzie pracowali o- 
stątnio gorączkowo nad skon- 
struowaniem najświeższego po- 
mysłu genłalnego wynalazcy 
włoskiego i wysłali przyrząd, 
miający w przyszłości ograni- 
czyć wszalkie katastrofy okrę- 
towe na morzu do minimum, 
do Sancta Margarita, gdzie 
zmajduje się obecnie gówna 
kwatera uczonego. 

Aparat jest tak skonstruowa 
ny, że przy minimalnem zuży- 
ciu energii, ma on "maksymalny 
zasięg, a przytem jest tak ma- 
ły. że może być użyty na każ- 
dym najmniejszym okręcie czy 
też samolocie. 

Na czem polega wynalazek? 
Oto stacje nadbrzeżne wysyłają 
stale 
znaki Morse*go, które mogą 
być chwytane przez okręt czy 

aeroplan. 

Otóż okręt czy samolot posia 
dając amtenę odbiorczą, musi 
tak manewrować, by jego od- 
biornik nie chwytał ani punk- 
tów prawej stacji nadawczej na 
wybrzeżu, ani kresek: lewej sta 
cji, Będzie to oznaczało, że an 
tuna kierunkowa wskazuje do- 
kładnie środek obu stacji, a 
więc w tym wypadku właściwy 
kierunek. 

Nowy aparat  Marcomiego 
przewiduje automatyczne 
znaki ostrzegawcze dla okre 
tów i samolotów, o ile dostaną 

się one w mgłę. 

Jego stacje nadawcze na wy- 
brzeżu promieniują w pewnych 


kierunkach fale krótkie (dó 50 
cm.), których odbiór powoduje 
w kajucie kapitańskiej stałe 
świecenie zielonej lampki, — 
W tym samym monmiencie, gdy 
inny okręt, "lbo góra lodowa 
przesuną się przez linję drogi 
parowca, rozbłyska światło czer 
wone, które daje znać o niebez- 
pieczeństwie, 
+ - = 

Równocześnie wykonali inży 
nierowie Marconiego, wedle je- 
go pomysłu konstrukcyjnego, 
bardzo pożyteczny przyrząd, 
który niedawno był przedmio- 
tem prób policji londyńskiei 

Chodziło o 
współpracę samolotu i samo- 

chodu, 


która dotychczas odbywała się 
bąrdzo niedokładnie i z trud- 
nościami, ponieważ odnośne a- 
paraty radjowe nie funkcjono- 
wały należycie, Marconi wyna- 
lazł nowy aparat, kombinację 
stacji nadawczej i odbiorczej. 
która mimo swej wagi minimal 
nej i minjaturowego formatu 
działa niezwykle precyzyjnie — 
Samochód i samolot zaopatrzo- 
no w ten sam typ stacji a po- 
licia 

zaaranżowała pogoń za handy- 

tami, 

która miała okazać w pełni u- 
żyteczność samolotu w takim 
pościgu. 

Auto osobowe, w któreną znaj 
dowali się rzekomi bandyci, 
gnało ulicami, a równocześnie 
list gończy wysłany za nimi n% 
wszystkie strony, głosi wszę- 
dzie, że obrabowali oni zakład 
jubilerski w Leicester. Natych- 
miast po otrzymaniu listu goń- 
czego, wystartował samolot z 
opisem samochodu bandytów, 


a równocześnie wysłano, jak 
się to zwykle praktykuje, poli- 
cyjne pogotowie sąmochodowe. 
W dziesięć minut później od- 
krył pilot wymienione auto 
i zawiadomił o tem drogą iskro 
wą samochód ścigający, który 
natychmiast wyruszył w poda- 
nym kierunku, stale kierowany 
i instruowany z powietrza przez 
samolot, przyczem cała armja 
detektywów i szereg urzędów 
policyjnych mógł się przysłuchi 
wać rozmowie samolotu z au- 
tem. Przed upiywem pół god*i- 
ny zostali „bandyci“ ąresztowa 
ni 

Na podstawie tego zupełnem 
powodzeniem  uwiańczonego, 
doświadczenia, 
wyposażono obecnie wszystkie 
samochody policyjne w Anglii 

w małe aparaty nadawcze, 
które są skonstruowane tak pro 
sto, że mogą być obsługiwane 
przez kierowcę samochodu. Za 
jego siedzeniem znajduje się 
mały głośnik dzięki któremu o- 
soby siedzące wewnątrz nie po- 
trzebnją używać słuchawek co 
jest utrudnieniem, lecz bez 
względu na szybkość, z jaką 
wóz Się poruszą, 
mogą prowadzić rozmowę z cen 
tralą, czy też z samolotem po- 

ścigowym. 

Małą rura mosieżna z boku 
wozu służy jako antena, która 
w cząsie przerwy w podróży mo 
że być w miarę potrzeby prze- 
dłużdona, by osiągnąć większy 
ząsięg stacj. 

$ + © 

Laboratorjam Marconiego w 
Chelmsford przypomina praco 
wnię alchemika z czasów śred- 
niowiecza, z tą tylko różnicą. 
że niema lam czaszek Zzasuszo- 


"DY, 


nych zwierząt, flaszek z długie- 
mi szyjkami i tp, a zamiast te- 
go wszystkiego znajdują się lam 
kondensatory, głośniki, 
transformatory i mikrofony — 
Najciekawszy aparat skonstrua 
wał właśnie pewien młody tech 
nik wedle pomysłu mistrza, 
Jest to malutka skrzyneczka z 
alumłinjum  wysyłająca fale 
krótkie na najmniejsze odległo- 
ści, Patrząc na ten instrumem 
nikt nie ptzypuściłby, że 

posiada tak wielką sile nisz- 

czącą. 

Dwa takie aparaciki znajdu- 
ja się już obecnie w londyń- 
skich szpitalach, Najwybitniej- 
si lekarze starają się zbadać 
działanie tych fal na bakterje 
i pojedyńcze usiłowania ich wy 
dały juź podziw budzące rezul- 
taty, Bardzo krótkie fale wy- 
wierają na pewne istoty, w pē- 
wnych ściśle określonych wa- 
runkach 

działanie śmiertelne 


Jednakże dotychczasowe nie 
zliczone próby nie wydały re- 
zultatów tak konkretnych, cy 
fale krótkie można było stoso- 
wać jako zabieg, ponieważ n- 
Lrudnia próby fakt, że fale mo- 
gą też na organizm ceksperymen 
tatora, czy też objektu ekspery- 
mentu działać zabójczo, 

Jednakże już na podstawie 
dotychczasowych wyników do- 
świadczeń można twierdzić, że 
w najbliższym czasie nowy in- 
strument stanie się przedmio- 
tem powszechnego - użytku 
wśród lekarzy, tak, jak elektry 
czny nóż Marconiego usunie ze 
wszystkich skrzynek z przybo- 
rami operacyfnemi dzisiejszy 
skalpel. 
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GENERAŁ pagan id BEZ BRONI 


Zdobywca Marokka, pożujiakic niepodległego państwa, podbitego przez Europe 


Zeszedł do grobu jeden z bu- 
downiczych _ mocarstwowości 
(francuskiej, jedem 4 wodzów, 
którzy zbudowali,zdobyli imper 
jum franuskie. Bierze on u- 
dział w podbiciu Tonkinu i pod 
biciu Madagaskaru, sam zdoby. 
wa dla Francji Marokko. Z nim 
razem zeszedł ostatni wielki 
zdobywca, bo Marokko było o- 
statnie niepodległe państwo po 
zaeuropejskie, które Europa za 
wojowała i proces ten zdaje się 
że jest historycznie zamknięty. 

Hubert Lyrutey urodził się 
w 1854 roku, a więc osiemdzie+ 
siąt lat temu w rodzinie, ktő- 
ra zajmowała wysokie godno- 
ści. 

W latach 90-tych major Lyau 
tey przyjeżdża do Tonkinu i do 
staje się pod komendę pułkow 
nika  Gallieniego. Gallieni to 
przedewszystkiem wódz, to do 
wódca na placu boju, podczas 
gdy Lyautey wojskowo to ra- 
częj lsztabowiec. Historja os9- 
bista Lyautey'a wskazuje, że 
swoje wielkie powodzenie za- 
wdzięczał raczej dyplomacji, 
wpaniałym posunięciom polity- 
cznym niż zwycięstwom o cha- 
rakterze wojskowym. Wielką 
wojnę wygrał właściwie Gal- 
lieni. Gdyby nie Gallieni, nie 
jego wygrana bitwa nad Mart- 
ną, jego przerzucenie taksówka 
mi wojsk francuskich na pra- 
we skrzydło niemieckie, mapa 
Europy wyglądałaby. inaczej. — 

Lyautey to raczej generał- 
dyplomata, który w Marokku 
będze miał porywy do buntu 
i uległości, podzielone aż po- 
między trzech sułtanów Abd ul 
Azizą, Mulaj - Hafida i Mulaj - 
Jussufa, 

W Tonkinie spotyka Lyau- 
tey'a chrzest bołowy. Zostaje 
tam szefem sztabu Gallieniego. 
Kiedy Gallini zostaje dowódcą 
wojsk francuskich na Madaga- 
skarze, wzywa za sobą Lyau- 
tey'a na to samo stanowisko — 
Podbicie Madagaskaru, pozba- 
wienie niepodległości tego pań- 
stwa howasów, miało charak- 
ter wyjątkowo brutalny, 

W dniu 18 stycznia 1896 r 
francuzi podpisują z królową 
Madagaskaru Ranavalo formal- 
ny układ  kontrasygnowany 
przez jej ministrów, zapewnia- 
jący Francji wszelkie preroga- 
tywy w tem niepodległem dotąd 
królestwie, ale w kilka miesię- 
cy później zmienia się gabinet 
we Francji, opinja zmienia się 
w kierunku aneksji całkowitej 
i oto ministrowie madagaskar- 
scy zostają poprostu rozstrzela- 
ni, a królowę (broniącą swych 
praw, ministrów i świeżo za- 
wartego układu Gallieni każe 
wysłać do Algieru. 

Trzecią fazą podbojów kołon 
falnych, w których uczestniczy 
Lyautey jest Marokko. Jest to 
ostatnie niepodległe państwo — 
Dostaje się w ręce Francji wsku 
tek długotrwałego politycznego 
procesu, który się nazywa an- 
glo « francuską rywalizacią o 
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Egipt. Ostatecznie Egipt, w któ 
rym francuzi wybudowali ka- 
nał, Egipt francuski przez na- 
poleońskie marzenią-i lessep- 
sowski geńjusz, dostaje się an- 
glikom, całkowicie i ostatecz- 
nie, ale anglicy tytułem rekom 
pensaty popychają francuzów 
ku Marokku. Niemcy. się sprze- 
ciwiają dwa razy: w 1905 roku 
ces. Wilhelm w- Tanger, ustą- 
pienie Delcasse, konferencja w 
Algesiras i w 1911 r. 
„Phanter* i kompensata. dla Nie 
miec w postaci części francus- 
kiego Konga. 

Zawojowanie Marokka odby- 
ło się dopiero w XX wieku. Nie 
było to zresztą zawojowar ie — 
Lyautey działał raczej jako dy 
plomata, polityk, jako -tytanicz- 
ny demoralizator trzech sułła- 
nów, który ich intronizował i 
detronizował po kolei i jako de 
moralizator arystokracji tego 
kraju. 

Czyn Lyautey'a z punktu wi- 
dzenia egoistycznej francuskiej 
polityki kolonjalnej-był-popro- 
stu wspaniały. 

W 1914 roku wybucha woj- 
na. Trzeba zabrać wojska strze 
gące interesów fn meuskich w 
Marokku. Francuzi uważają Ma 
roko zą stracone. „Odzyskamy 
je po wojnie, teraz. odwołujemy 
wojska”. Lyautey oświadcza: 
„wojska odsyłam, dam sobie i 
bez nich radę*, I został ze śmie 
sznie małemi garnizonami. 
Marokko mimo syrmpatjl nie- 
mieckiej nie drgnęło, Powsta* 
nie nie wybuchło, choć nie trze 
ba sądzić, że arabowie maro- 
kańscy nie bronili swej niepo- 


Agadir, * 
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MARSZAŁEK LYAUTEY NA KATAFALKU 


dległości. Nietylko jej brontlf, 
ale bronią, dotychczas. nazwi- 
sko powojennego Abid-el-Krima 
chyba pamiętamy. W górach 
Marokka powstanie jest w per- 
manencji. A-i teraz jeszcze, w 
bieżącym 1934 roku bili się z 
francuzami zawzięcie i bohater 
sko różni szeikowie marokań- 
sey, 


Podczas wojny p. Briand u- 
tworzywszy w dniu 13 grudnia 
1916 roku jeden ze swoich ga- 
binetów powołał gen. Lyautey'a 
na ministra wojny. Ale doszło 
do pamiętnego se*kretn. posie- 
dzenia Izby w dniu 14 marca, 
ia którem minister Lyautey 
odmówił parlamentarjuszom t- 
dzielenia informacji co do pew 
nych tajemnie wojennych. — 
Lyautey zaraz po tym incyden- 
cie podał się do dymisji, ale 


przy te] sposobności wywrócił 
się cały gabinet Brianda. 
Lyautey był nietylko żołnie- 
rzem t dyplomatą; był też ar- 
tystą, Marzeniem jego życia by 
ło, aby wszystko, co tworzy w 
Marokku, było jaknajpiękmiej- 
sze. Gdy w roku 1912 wylądo- 
wał tam, jako rezydent gene- 
ralny, pierwszem jego "arządze 
niem było wstrzymanie robót 
przy budynkach wojskowych, 
w Rabat, wznoszonych w iście 
koszarowym stylu. 


— Co?! — zawołał — już 
chcą mi zeszpecić to piękne 
miasto! 

Jego też w znacznym stopniu 
zasłogą, są powstające w Afry 
ce miasta, porty, drogi, koleje, 
że niespokojny, nieproduktyw- 
ny kraj staje się kwitnącem, bo 
gatem państwem Fer 


Egipskie obawy 


Regulacja Nilu rzeczą niepokojącą 


Rzad. egipski uchwalił po- 
kryć koszta pomiarów. jeziora 
Alberta w Ugandzie (kolonji 
ang.), skąd wypływa Nil Bia- 
ły. Nad jeziorem tem mają 
być pobudowane tamy dla 
dalszego uregulowania Nilu. 
Pewna część społeczeństwa pa 
trzy się na te poczynania z co 
raz większym. niepokojem, ży- 
wiąc-obawy, że przeniesienie 
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w obce kraje (jak Sudan i U- 
ganda) punktu ciężkości tech- 
nicznego zarządu mad rzeką, 
której wylewy stanowią pod- 
stawę istnienia Egiptu, może 
w przyszłości poważnie krępo- 
wać swobodę polityki gospo- 
darczej kraju, a tem samem i 
całość jego rozwoju państwo: 
wego. Przypominają też sobie 
opinje o ujemnym wpływie 
na życie gospodarcze Egiptu 
robót irrygacyjmych w Suda- 
nie, wypowiedzianą dość da- 
wno temu przez anglika inż. 
Wilkoksa, budowniczego słyn- 
nej tamy a ssuańskiej, 


Któż, widząc wspanłałe aleje 
Casablanki, jej olbrzymi port, 
białe domy Rabatu, setki kilo 
metrów dróg asfaltowych, ko- 
leje elektryczne, wielkie fabry: 
ki — któż poznałby w tem 
wszystkiem ową ziemię zbrodni 
i nieszczęścia, jaką było Marok 
ko jeszcze na poczatku bieżące 
go stulecia. 

a e. 


Marszałek Lyrutey, który u 
marł w podeszłym wieku, © 
mało nie zginął tragicznie jesz: 
cze jako dziecko f tylko praw« 
dziwie endownemu przypadko- 
wi zawdzięcza swe ocalenie. 

Działo się to w roku 1855 za 
panowania Napoleona MI. — 
W dniu tym odbyły się chrzeł. 
ny nowonarodzonego Syną te- 
sarzą i po ulicach Paryża ma- 
szerowały parady wojskowe — 


Guwernanika miłego Lyau- 
tey'a stała w oknie i tak była 
zajęta tem, co się działo na u- 
licy, że nie zwracałą uwagi na 
dziecko, które w pewnej chwi 
li wypadło jej z rąk, 


Na szczeście nie upadło ono 
bezpośrednie na bruk uliczny, 
ale na barki jakiegoś żołnierza. 
Dzięki temu siłą upadku zosła: 
ła złagodzona i dziecko nie 
odniosło śmiertelnych obrażeń. 
Niemniej na skutek kontuzji 
przyszły marszałek Francji mu 
siał nosić przez pewien czas 
żelazny gorset. Takie ' było 
pierwsze i nieoczekiwane spot- 
kanie z armją francuską tego, 
który później miał się stać jej 
dumą i sławą, 
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Rewolucia seksualna 


w Rosji $owieckicj każde dziecko fest „leśalne” 
Coraz mniej rozwodów i wymierająca prostytucja 


Podstawy tradycyjnej moral 
ności zarysowują się na całym 
troncie. Kryzys rodziny, mał- 
żeńslwa, dotychczasowych f6rm 
erotyki, to fakt, którego nie 
jest w stanie riegować nawet 
najzagorzalszy obrońca trady- 
cyjnej obyczajowości. 

Na całym świecie óbserwuje- 
my dziś proces 
rewizji ustalonych pojęć | prek 

tyk seksadlnych, 

Nie bez walki, nie bezboleś- 
hie nieraz, alc mimo to stale i 
zwycięsko toruja sobe droge Ww 
życiu nowe -prawdy moralne; 
bardziej przystosowane do po- 
trzeb współczesnego Życia i 
bardziej odpowiadające godno 
ści nowoczesnego człbwieka. 

Nigdzie jednak  praces ten 
nie sięgnął tak głęboko, nie 
przybrał charakteru tak maso- 
wcgó, jak na gruncie rosyj 


skim. Tutaj dokonal się o- 
kresie powojeńnym nietylko 
przewrót nólttyczny i gospodar- 
czy, ale miału miejsce jedio- 
cześnie prawdziwa „aewołucja 
moralna, Wszystkie dziedziny 
obyczajawości ludzkiej zrewi- 
dowane zostały w świetle no- 
wych potrzeb, przebudowane 
na nowych podstawach. Oczy: 
wisla i tutaj proces ten nia 
przeszedł całkowicie prostolinij 
nie i bezbolóśnie. I „rewolucja 
moralna* posiada swe niezwy 
kle pouczające dzieje. Naogół 
jednak stwierdzić można, że 
kwestje obyczajowo = seksual: 
ne rozwiązane zostały w Rozji 
pozytywnie, że. Rosją ma- już 
poza sobą okres kryzysu mo- 
ralnego, jaki w pelni przeżywa 
jeszcze dziś świat zachodniej 
Europy. 


Rewolucja rosyjska oznacza , 


— jak podkreśliliemy powyżej 
— przełom również w dziedzi: 
nie seksualno - obyczajowej. — 
Rzucone zostaa do lamusu pa- 
miątek podstawy tradycyjnej 
motalmości, a raczej tradwęyj- 
nej obłudy moralnej, Panowa* 
nie mężczyzny, podwójna mo- 


ralność, prostytucja, dzieci „ślu 
bne* i „nieślubne“, rodzina ja 
ko komórka gospodarcz | — 


wszystkie te atrybuty obycza- 
jawości  mieszczafekiej snie” 
ciońie zostają z powierzchni ży- 
cia: 

Ale na mocy prawa kontra- 
slu i na skutek pewnych in- 
nych czynników, nowe pokole- 
nie wpada w krańcowość i 
wraz z brudną wodą wylewa 
z kąpieli i dziecko, przekreśla 
lo, co było naprawdę cennego i 
wartościowego, 

Zerwanie tradycyjnych tam, 
rzyskana swoboda seksualna 
działu osvułomiająco. rożpętu- 
je drzemiące instynkty. Miast 
budować w miejsce zmursza- 
łych przesądów obyczajowych. 
— zręby nowej, wyższej, Þar- 
dziej racjonalnej i bardziej 
ludzkiej etyki — poddaje 4'ę 
młodzież prądowi anarchji se 
ksualnej, zaczyna hołdować 
swoistemu nihilizmowi obycza- 
jowemu. 


Przelotne i do niczego nic 
obowiązujące stosunki seksual- 
ne stały się regułą. Każdy żyje 
z kim chee i jak mu się żyw- 
nie podoba, Miłość sprowadzo 
no wyłącznie do kwestii zaspo- 
kojenia popędu seksualnego, do 
aktu płciowego tout court, 
Wszelką erotykę, wszelkie wyż 
sze bardziej sublimowane for- 
my życią seksualnego uznano 
za przesąd drobno. miieszczań* 
ski nie godny komunisty. 


Stosunki sóksualne stały się 
czemś tk prostem Í blahem, 
jak wypieie szklanki wody. (I 
tu i iam chodzi przócież tylko 
o zaspokojenie pewnego prag- 
nienia fizjologicznego). Przy- 
tem starano się tèn prymity- 
wizm erotyczny podciągnąć na 
wyżyny teorji 1 uzasadnić ʻa- 
ko ostatnie słowo etyki śocja 
listycznej 


— Życie seksualne, — po 
wiada Żenia, bohaterka słynnej 
w swoim czasie bowieści Ale- 
ksandry Kołłątaj p. t „Miłość 
trzech pokoleń'*—jest dla myie 
niczem innem. iak poprostu ‘i- 


— 


zjologłczną przyjemnością. — 
Dziwicie się mi, gdy odda ję 
się mężczyźnie, gdy mi się te 
właśnie podoba, nie czekają , 
aż go pokocham, Ażeby się za- 
kochać, na to trzeba wolnego 
CZAS, A jA nie mam tego czasit. 
Żyjemy Ww okresie tak: wiełkiej 
odpowiedzialności. Naturalnie 
tu i owdzie ma się mniej ræ 
boty.. wówcz”s spostrzega się, 
że ktoś specjalnie sie podoba. 
Ale zakochać się. rozumci2, 
na to niema czasu” 


Żenia (łumaczy chociaż swój 
prymitywizm erotyczny przy- 
czynami matury społecznej, 

W okresie wielkich walk i 
natężonej pracy, wymagającej 
od jednostki maksymalnego aa 
pięcia sił i energji, zdaniem jej, 
niema czasu na życie osobiste. 
na udzielenie sprawom erotycz 
nym należnego im w życiu 
miejsca, Ale to, co dla Zeni 


wynika z przejściowej ko- 
nieczności społecznej, to dla 
innych stało się ideałem,  je- 
dyną racjonalną i „socjnlistycz 


ng“ formą życia seksualnego. 


Wyrażą to dobitnie bohater= 
ka powieści Romanowa „Bëz 
Czeremchy*, opowiadając © 
swym stosunku do mężczyznyt 

„Nie łączy nas miłość a 
tylko stosunek pkiowy; mi- 
łość zalicza się u nas poqardli- 
wie do dziedziny psychologji, 
a prawo istnienia ma przecież 
tylko fizjologja. Dziewczęta ną- 
wiązują ze swymi towarzysza 
mi stosunki na przeciąg miłe- 
siąca, tygodnia a nawet przy- 
godnie na jedną noc tylko. = 

Każdy szukający w miłości cze 
goś ponud związek fizjologicz= 
ny naraża się na śmieszność, 
uważany jest za istotę godną lf- 
tości, jednostkę o mniejszej du- 
chowęej wartości”, 


Anarchja seksualną wywału* 
je energiczną kontr - ofenzywę 
propagandowo = wychowawczą 
ze strony czynników  rządo- 
wych. Przedewszystkiem zabie* 
ra glos 
Lenin, ostro potępiając wyczy- 

ny seksualne młodzieży 


j podkreślając, że nowe teorje 
nie mają nic wspólnego z mar- 
ksizmem, że są one raczej prze 
jawami krańcowej dekadencii 
mieszczańskiej. 

„Zmieniona poslawa młodzie 
ży wobec kwestji życia sekual- 
nego — oświadczył Lenin w 


rozmowie 
jest naturalnie „zasâdnicza“ , i 
powółuije się na tebrję. Niektó- 
rzy tAzyArują postawę tę rewe- 
lucęyjną j szczerze są przekona: 
ni, że tak jest w samej rzeczy: 
Mnie staremu. lo nie imponuje. 

Jakkolwiek daleki jestem od 


t. zw, „nowe” życie sekstalnie 
młodzieży a czasem :j statszych 
wydaje, mi się często życiem 
mieszczańskiem, 
rozszerzenicth czysto mieszcezań 
skiego dòi publieznego. 
Osławioną teorję - „szklanki 
wody“ uważam za całkowicie 
niemarksowską, a przytem żu 
antyspałeczną, W życiu seksu- 
alnem przejawia się _ nietylko 
to, co danem jest przez naturę, 
ale również i to, co stworzył: 


kultura, Oczywista, pragnienie 
szuka zaspokojenie. Ale czy 
normalny człowiek, w warun- 


kach normalnych, ziiży się da 
błota ulicznego, by pić z brad- 
nej kaluży? Albo choćby. . zę 


szklanki, której brzeg jest nies” 


z Klarą Zelkińn "A 


| rzadu, 
„pisarze j t. d. Rozpoczęto przy 
, pamocy . prasy, literatury, 
„Cz 
ponurego ascetyżińu, to jednak 


czysty -przez dotknięcie wielu 
warg?*, 

W tym ' samym duchi Wwy- 
powiedzieli śię inni przywódcy 


seksuologowie, uczeni, 


od- 
tów, organizać ji młodzieży, 
olbrzymią kampań ję wycho- 
WEWEEE przeciw nihilizmow) 
motałnemu i rózwiązłości se: 
ksualnej, I należy stwierdzić 
że ofenzywa ta dała rezultaty, 
pozytywne. 


'Rozkiełńtne żywioły seksualńe 


opPANOWANO 
i skierowano w normalne łoży= 
sko (co nie oznacza bynajmniej 
powroty do przeżyty$h miesz- 
cząńskich form obyczajowych). 
A z chaosńn życia wyłaniać się 
zaczęły kontury nowej, tym 
razem -haprawdę socjalistycz- 


nej etyki, 


Póstaramy się skreślić po- 
niżej ten proces wytwiarzania 


„się rnóowych stasunków i hort 
„etycznych w 


poszczególnych 
dziedzinach życia, 


Przedewszystkiem nastąpiły 


'zmldnę prawiie. Zaraz pò rewo 


lucji zniesione zostało małżeń- 
stwo kościelne i wprowadzono 
śluby cywilne. 

Wystarcza rejestracie w urzę- 
dzie stanu cywilnego by mal- 
żeństwo stało się faktem, Zre- 
sztą małżeństwa niezarejestra- 
wane (t zw, małżeństwa fak- 
tyczne) całkowicie zrównane 
zostały w prawach i obowiąz- 
kach z małżóństwami zarejestro 
wanemi. Znikły więc z życia 
i ze słownika pojęcia konkubi: 
natu, metresy i t. p. 

Tak samo jak znikł podział 
na dzieci „ślubne" i „nieślub- 
né“. 

Każde dziecko jest „legalne*, 
bez względu na ło, czy pocho- 
dzi ono, ż t, żw, „prawego* 


czy „lewego łoża | każde dziec: 


ko w równej mierze korzysta 
z opieki państwa i rodziców. 
Rozwodów udziela się z ła- 
twością.  Wystarcza przytem 
żadanie jednej tylko strony. = 
Państwo nie wnika w przyczy: 
ny rozwodu, Po spotęgowanej 
fali rozwodowej w pierwszych 
latach porewolucyjnych nastą* 
piła ostatnio znaczne odprężes 
nie, Wogóle zaznacza się po- 
ważniejszy stosunek do kw?stji 
małócństwa. Ujawnia się to 
szeżepólnie 
w zmniejszeniu ości 
dów. 
Nowe prawo uznaje roz- 
dział majątkowy, Dobra zdoby: 
to przed zawarciem małżeństwa 
pozostają własnością każdego 
z malżonków, Natomiast zarob- 
ki po ślubie stanowią wspólną 
własność — przyłóm (i to sta- 
nowi właśnie punkt rewelacyi- 
ny nowego kodeksu) 
praca kobiety w gospodarstwie 
domowem uznann zostaje m 
równorzędną 
z pracą pozadomową mężczyz: 
ny (punkt ten wywołał w swo- 
im czasie ożywiony sprzeciw 
na wsi.) t 
Bodaj jednak czy nie bar- 
dziej istotna niż prawno-formal 
na strona jest przemiana treści 
małżeństwa, wytworzenie się 
nowej, opartej na odrębnych 
zasadach, rodziny, 
Dawna rodzina 


1'04W0- 


szcze 


ska załamała się całkowicie. 
Kryżys rodziny przybrał może 
nawet w Rosji formy ostržēj- 
sze niż gdzieindziej a to w 
związku z przyśpieszonem tem 
pem rożwoju społecznego. Ale 
podcząs gdy Europa Zachodnia 
i Ameryka wija się po dziś 
dzień w pelni kryzysu rodzin- 


nego — to Rosjarfaktyczni ma - 


już po za sobą stadjum Tož- 
kładu i znajduje się w okresie 
tworzenia 
nowych, odrodzonych form 
małżeństwa, 
Załamanie się rodziny  tra- 
dycyjnej na gruncie rosyjskim 
doprowadziło prze gelowo rów- 
nież dó zjawisk negatywnych, 
do rozwiązłości  scksualnej, a 
w pewnej mierze nawet do pod 
kopamia idei małżeństwa mo- 
nogamicznego Stosunki poza- 


"małżeńskie stały się coraz częst 


sze, wzmogła się ilość rozwo- 

dów, (Na wsi chłopi żenili się 

nieraz na wiosnę, gdy potrzeb- 

ne im były siły robocze, a rož- 

wodzili się na jesieni), 

W rezultacie jednak 

idca monogumiczna zwycięży- 

ła na całej linji, 


Likwidacja 


Najbardziej może świadczy 
o istotnej i gruntownej rewizji 
obyczajności rosyjskiej, zacho- 
dzący od szeregu lat proces li- 
kwidacji prostytucji, Prostytu- 
cja uznana przeż wielu seksu- 
ologów, socjologów i mężów 
stanu za instytucje „wieczną”, 
nieusuwalną, za klęskę, którą 
można złagodzić, zmniejszyć, 
ująć w formy kwituralniejsze, 
w żadnym jednak wypadku nie 
usunąć — chyli się na gruncie 
rosyjskim ku upadkowi 
Liczba prostytutek stałe się 

zmniejsza, 


niema pozutem prawie w ostat 
nich latach nowego dopływu. 
W kierunku likwidacyjnym 
działają dwie przyczyny: kv- 
nomiczna i moralna. Czynnik 
ekonomiczny ujawnia się w li- 
kwidacji bezrobocia podstawo- 
wego źródła dopływu prosty- 
tucji, no I w zaniku warstwy 
zamożniejszych konsumentów 
Niemniej wpłynął czynnik dru- 


raśród 


Uznano powszechnie, „że mó 
nogamja odpowiada pottzoboin 
większości ludzi w większej 
mierze niż jakakolwiek intin 
fortia związku płci”, O stosiin 
ku do tej sprawy młodzieży 
świadczy szereg przeprowudzo- 
nych ankiet, w których trzy 
czwarte głosujących wypowie- 
działy się bezwzględnie za mał- 
żeństwem monogamlcznem, 

Ale zwycięstwo idvi 
monogamji nie jest równo: 
znaczne z wskrzeszeniem daw- 


nych foim rodziny. Małżeń: 
stwo rmoliogamiczne odradza 


się (Jako jedyne odpowiudają: 
ce potrzebom człowieka kultu: 
ralnego), ale na wyższym szóże 
bli rozwoju. 

PrzedeWszystkiem rodzi 
przestaje być komórką gospo: 
darczą i przekształca się 

w intymny związek życiowy 

dwojga osób, 

Wełągniecie miljonów  ko- 
biet do produkcji unleżależnia 
kobietę gospodarczo, a nieza: 
leżność ekonomiczna gwarantu 
je jej istolnee a nie formalne 
równouprawnienie w ródzinie 
i ńiałżefistwie, Jednoczośnie po 
stępuje proces zwalniania ko: 
hiety # obowiązków gospodar: 
stwa domowego I wychowania 
dzieci , Rozszerza to jej hory» 
zonńt myślowy, wciąqza do życia 
społecznego, żrywa szrankl krę 
pujące swobodny- rozwój Indy: 
widtualności kobiecej. Ciekawe, 
że tówiolegie (2 tem zanika 


wstyd w stosunku do wypełnia 
nia prac domowych, jako „nie: 
męskich“ i uwłaczających rze 
kómo godności mężczyzny, 


Mężczyźni w czasie wolnym 
od innych zajęć nierzadko Wy- 
ręczają kobiety w spełnianiu g» 
bowiązków gospędarczych, ro- 
bią żakiipy, przygotowują 6: 
biady, kolacje. jeżdżą na spa: 
cer z dziećmi itd. 

Nowa rodzina stała się zwiąa: 
kiem koleżeńskim 


w istotne tego słowa znacze: 
niu, związkiem opartym nie: 
tylko na pociągu erotycznym, 
ale i na wspólnocie poglądów 
i wspólnej pracy. (Ciekawe, że 
znaczna część fazwodów powo» 
dowana jest różnicą poglądów 
politycznych), 


prostytucji 


gi: rewolucja moralną, jaka yá- 
szłą w życiu społeczeństwa, 
Zerwanie z uświęconymi prz 
sądami moralnymi, oparcie ży- 
cin seksualnego na zdrowszych 
i racjonalniejszych podstawach 
poprostu usuwa potrzebę ko- 
rzystania z prostytucji, Na 
gruncie rosyjskim sprawdza się 


„twierdzenie Bernarda Russela, 


że gdziekolwiek znika tradycyj 
na moralność, znika również 
prostytucja, 

Natychmiast po rewolucji, w 
latach wojny domowej i I zw. 
„komunizmu militarnego" pro- 
stytucja znikła niemal c 'ko- 
wicie z powierzchni życia ro- 
syjskiego, Ale wraz z nastąpie- 
niem  „Nepu*  syłuacja się 
zmieniła gruntownie, Prostytu- 
cja ponownie pojawia się na 
ulicach rosyjskich miast, Otwie 
rają się spelunki rozpusty, ba- 
ry itp. lokale, | Na ponowny roz 


(Dokończenie na str. następnej), 


miężczyżńn fałszywy ~“ 
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(Dokończenie) 


rost prostytucji w okresie Ne- 
pu wpłynął szereg czynników: 
pojawienie się warstwy boga- 
tych konsumentów z szeregów 
t zw, burżuazji „nepmańskiej*, 
bezrobocie i niedostateczne za- 
robki kobiet, gkropne warunki 
mieszkaniowe itd, 

Rząd zabiera się jednak ener 
cicznie do walki z plagą prosty 
tucji. Nie czyni jednak tego 
środkami policyjnymi i nie 
sprowadza walki z prostytucją 
do walki z prostytutką. Wła- 
dze sowieckie wychodzą z zało- 
żenia, że źródła prostytucji są 
raczej natury społecznej, i że 
dlatego wszelkie środki policyj- 
no = represyjne mogą mieć 
tylko skutek powierzchowny, a 
w pewnych w*runkach i szko- 
dliwy. Należy sięgnąć do źŹró- 
deł zła, do jego korzeni socjal- 
nych. Rozpoczęto więc akcję 
masowego wciąganła kobiet 
do produkcji i likwidacji bez- 
robocia kobiecego w ramach 
ogólnej odbudowy gospodar- 
czej, Jednocześnie wydano sze- 
reg przepisów zapewniających 
specjalmą opiekę kobiecie w wy 
padku bezrobocia, złych warun 
ków materjalnych itd. — a to 
w celu zapobieżenia staczan'u 
się 
słabszych ekonomicznie i mo- 
ralnie elementów kobiecych 

w ramiona prostytucji, 


W wypadkach redukcji, przy 
zwolnieniu z pracy kobiet — 
powiada okólnik — należy od- 
nosić się z szczególną  ostroź- 
nością do grup kobiet naj- 
mniej zabezpieczonych I ekono 
micznie nie odpornych: jak 
kobiety samotne, nie mające 
mieszkań dziewczęta, kobiety 
w ciąży, kobiety x małem 
dzieokiem 3td. i 

Na uwagę zasługułą również 
sowieckie metody walki z pro- 
stytucją już istniejącą, Polega- 
ją one nie ną reglamentacji ale 
w pierwszym rzędzie na 
wciąganiu prostytutek do pro- 

dukcji, 

Dzieje się to przy pomocy t. 
zw. „profilaktorjów*. W. pro- 
filąktorjach przebywają prosty 
tutki, chore wenerycznie, aż da 
chwili wyleczenia, Tam teź o- 
trzymują wykształcenie zawo- 


dowe, przygotowujące je do 
przyszłej pracy w fabryce, — 
Jednocześnie prowadzi się 


wśród nich intensywną) pracę 
uświadamiającą, likwidując a- 
nalfabetyzm faktyczny i poli- 
tyczny,  przyzwyczajając do 
czytania, budząc zainteresowa= 
nia intelektualne. Jednym z 
głównych ezynników pracy w 
profilaktorjum jest budzenie 
w zahukanej, wyrzuconej poza 
nawias społeczeństwa prosty- 
tutece poczucia godności ludz- 
kiej i dumy, 
Słowo prostytutka nie istnieje. 
Z profilaktorjów dostają się 
byłe prostytutki do fabryk, W 
stosunku do nich okazuje się 
specjalne względy, jeśli chodzi 
o dostarczenie pracy, mieszka- 
nia ete, Statystyka wykazuje, 
że liczba ucieczek od pracy i na 
wrotów do prostytucji. jest 
bardzo mało, Nierzadko znaj- 
dujemy byłe 
prostytutki w szeregach bry- 
gad szłurmowych pracy, 
w komitetach fabrycznych itd. 
W ostatnich latach odbyły się 
dwie ogólno - rosyjskie konfe- 
rencje byłych wychowanek pro 
fiłaktorjów, które zebrały się, 
by podzielić się ze sobą do- 
świadczeniami nowego życia i 
dopomóc czynnikom społeczno- 
państwowym w walce o do- 
szczęłną likwidację prostytu- 


chł. 
S. B. 


REWJA 


Prawdziwy Dorian Grey 


zginął na wojnie i został pochowany we wspólnej mogile 


Upłymęło już więcej, niż 40 
lat od chwili pojawienia się po- 
wieści Wilde'a, a dopiero te- 
raz jeden z przyjaciół pisarza 
podaje do wiadomości publicz- 
nej bliższe szczegóły o. rzeczy: 
wistym piewowzorze „Doriana 
Grey'a", 

William Cooper Hobbs ' oba- 
wia się podać istotne nazwisko 
Doriana Grey'a, nie chcąc nara 
zić się na przykrości: ze strony 
żyjących jeszcze krewnych czło- 
wieka, którego Wilde -uwievzrił 
w swej powieści, 

Prawdziwy Dorian Grey zgi- 
nął podczas światowej wojny. 
Wiele'o tem w-swoim czasie mó 
wiono. Niektórzy widzieli w 
nim przyjaciela młodości Wil- 
de'a, lorda Alfreda Douglasa. 
Leez ten ostatni- żyje jeszcze i 
kto go zna, wie, że nie -ma nie 
wspólnego z bohaterem powie- 
ści, — 

Według Hobbsa Dorian Grey 
pochodził z bogatej rodziny i 
należał do najbardziej znanych 
przedstawicieli „złotej młodzie- 
ży“ Londynu z końca ubiegłego 
wieku, Spotykano go często w 
tąqwarzystwia Wiilde'a podczas 
premjer jego sztuk w „Wynd- 


ham Theatre“; Bywał -na kola- 
cjach-w „Cecil Hotel“ z gwoż- 
dzikiem lub orehideą : bonviveu- 
rów w klapie, W- niedzielę 
przed południem pojawiał się 
w Hyde Parku. Nie brakło go 
przy wielkich: obiadach 'w- May- 
fair, przy: żadnym akcie, stano- 
wiącym cząstkę życia ‘pewnej 
sfery londyskiego towarzystwa. 
Nie świecił nieobecnością w wie 
lu skandalicznych zajściach. — 
Był lubiany j podziwiany Był 
tylko przez pół anglikiem, -co 
nadawało mu. pewien egzotycz- 
ny wdzięk, Należał: z pewnością 
do „typów“, będących ośrod- 
kiem salonów w epoce królowej 
Wiktorji. Z wyglądu przypomi- 
nał skreślony ‘przez „Wilde'a 
„portret“, Przypominał go jesz- 
cze, gdy spotkał:sie na poeząt- 
ku wojny z Hobkbsem na Picca- 
dilly. Była to ta sama fascynu- 
jąca i wiecznie -młoda twarz. 


W czasie, gdy Wilde obral 
go za wzór dó swej powieści, 
Londyn trząsł się od opowiadań 
o awanturze z pewną 'aktorką 
której omal nie zepsuł karjery 
Zakochał się. w tej młodej dziew 
czynie, mieszkajacej z rodzica- 
mi za miastem.- Nie -mogła, czy 


też nie chciała zgodzić się na 


schadzkę, Pewnego wieczoru 
po kolacji „Dorian* wynajął 
„hansom* — fiakr z, czasów 


królowej Wikto1 ji, gdzie woźni- 
ca siedział z tyłu na pudle — i 
polecił mu jechać do domu, w 
którym zamieszkiwała. aktorka. 
Tu kazał woźnicy wjechać do 
ogródka przed domem i zatrzy- 
mać się przy samej ścianie. Wy 
soki napiwek. skłonił woźnicę 
do tego niesłychanego kroku. 
Młody człowiek wspiął się na 
dach karetki, wybił okno i usi- 
łował dostać się do pokoju prze 
rażonej śmiertelnie  dziewczy* 
ny Na krzyk jej zbiegli się są- 
siedzi. Oczom ich przedstawił 
się widok walki pomiędzy 'wy- 
fraczonym elegantem w cylin- 
drze z-bukietem róż w ręku a 
aktorką w nocnym negliżu. 

Nietrudno teraz domyślić się, 
skąd Wilde zaczerpnął pomysł 
do awantury Doriana z Sybitą 
Vane, 


Gdy Hobbs spotkał się na 
początku wojny z „Grey'em'*, 
ten ostatni skarżył się na mo- 
ralną krzywdę, jaką mu wyrzą 
dził Wilde. Pomimo znacznego 
zestarzenia się „Grey* nie 
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Smierć, która wstrząsnęła światem 


loot 


Pogrzeb kanclerza Dollfussa tył 


cie nasze przedstawia uroczystości pogrzebowe przed ratuszem wiedeń skim, gdzie 
zwłokami zamordowanego, Oddziały wojskowe przedefilowały przed trumną i , oddały 


wielką manifestacją. Wiednia na 


zmarłemu. 


rzecz niepodległości Austrji. 


Zdję- 
stanął katafalk ze 
ostatnie  hónory 


porzucił hulaszczego życia. Za- 


chował młodzieńczy wygląd, 
lecz w oczach miał tragiczne 


błyski. Otrzymał właśnie urlee 
i przybywał z frontu. Jakby w 
przeczuiciu bliskiego końca sta- 
rał się wynagrodzić wyrządze: 
ne niegdyś krzywdy.  Zmusił 
Hobbsa do przyjęcia dziesięciu 
funtów, które kiedyś od niego 
pożyczył, Pó kilku tygodniach 
padł na polu bitwy. Pochowa- 
no go we wspólnym grobie i 
nikt nie wie, gdzie właściwie 
spoczywa w wiecznym 
bohater „Doriana Grey'a“, 
R. L, 


Rodzina. Dillingera 


wystepuje w kinoteatrze 
jako największaatrakcja 

W jednem z większysh kiio- 
teatrów w Indianopolis (USA.) 
rozpoczęla „występy* rodzina 
zastrzelonego przez policję ban 
dyty Dillmyera, Pomysłowy ma 
nager zaangażował na tourneć 
po całych Stanach ojca, brała 
i siostre „wroga Ameryki nr. 1“ 
Niesmaczna impreza ściągnęła 
jednak wobec hafaśliwej rekla- 
my Humy żądnych sensacji shi- 
chaczów, Na estradzie zasiedli: 
manager i rodzina Dillingerów. 
Dillinger - ojciec czuł się żle 
w tej syłuacji i na wezwanie 
managera wyg:osił krótkie ©- 
świadczenie, które sala przyję- 
ła śmiechem. Teraz, by rato- 
wać sytuację zaczął manager 
ządawać pytania, zmuszając 
krewnych Dillingera, by opo- 
wiadali wspomnienia z dziecin- 
nych lat słynnego bandyty. Na 
pytanie managera, skierowane 
do ojca, czy zgon syna wstrzą- 
snął nim, odpowiedział Dillin- 
ger senior: 

„Spodziewałem się tego, nie 


śmie 


mogę się jednak pogodzić ze 
sposobem zabicia syna”. 
Makabryczna impreza nie 


daje dobrego świadectwa oby: 
czajowości pewnych warstw 
amerykanów. 


Wieprzowina jest 
smaczniejsza 


od ludzkiego mięsa 

Frank Ives, który był w ciągn 
25 lat angielskim rezydentem w Ni 
gerji, ogłosił obizenie swoje wspo” 
mnienia z owych czasów pod tytu* 
łem; „Momo i ja”. 

Momo jest sługą lvesa, który 
wziął go do siebie jeszcze dziec- 
kiem. Dzielny ten murzyn wyrato 
wał go z niejednej opresji. Gdy 
Ives przybył do Nigerji, zaczął po- 
stępować, jak każdy pełnomocnik 
angielskiego rządu. Groził karami, 
przyrzekał nagrody. Zrozumiał jed- 
nak wkrótce bezskuteczność takiej 
polityki i szukał innych sposobów 
wpływu na dzikich tubylców, Spro 
wadził z Anglji świnie i nauczył 
krajowców, jak je hodować, Następ 
nie przekonał ich, że wieprzowina 
jest smaczniejsza od ludzkiego mię ' 
są i przy odpowiedniej hodowli 
świń można ją mieć zawsze w do- 
wolnej ilości, co nie da się osiągnąć 
gdy chodzi o ludzkie mięso, Ten ar- 
gument okazał się silniejszym od 
misjonarskiej propagandy i gróźb 
rządu. Wkrótkim czasie  ludożer" 
stwo przestało istnieć w Nigerji, 


NIEZNANE 


„Jak: daleko siega sława? 


Paryski tygodnik interesuje 
się kwestją popularności sław- 
nych ludzi. Wybrawszy w. tym 
celu 15 nazwisk uczonych, spor 
towców, gwiazd filmowych, po 
lityków, pismo zwróciło się do 
całego szeregu napotkanych o- 
sób różnych zawodów, jak kel- 
ner z kawiarni, policjant, han- 
dlarz węgla, konduktor tram- 
wajowy, itp: z pytaniem, czy 
i o ile są im znani ci sławni lu: 
dzie. TT: TETELE 

Rezultat ankiety Był wprost 
opłakany. Masa nie wie prawie 
o sławach, plącze nazwiska 1 
działalność w. najkomiczniejszy, 
sposób, O sportowcu myśli, że 
to-poeta. Mussoliniego ma za 
komunistę, jak sądziła pewna 
właścicielka hotelu: Z kobiet 
najmniej uświadomioną okaza- 
ła się modelka z magazynu, naj 
lepiej poinfommowaną byłą pro 
stytutka, Z mężczyzn najwięcej 
wiedział policjąnt, słyszał na- 
wet o Freudzie narówni z u: 
licznicą. "> 

Mussolini nie ma -5 z orago 
śmiać: ankieta okazała się dla 
niego szczególnie niekorzystną. 
Mężczyźni nie darzą go sympx- 
iją. Kobiety podziwiają jego 
fizyczną siłę, Kelner nie jest 
pewien, czy Duce jeszcze żyj:: 
Ale szofer autobusu interesuje 
się dyktatorem Włoch i nie jest 
zadowolony, x jego polityki. —: 
Sklepikarka mówi o nim: 


-— Piękny mężczyzna. Zaw- 
sze na Koniul Modelka przy- 
znaje się; |} „Gal 


— Lubię go. - Midinetka ù 
świadczą: śe] 

— Jest królem włoskim cty- 
li Duce. Jest bardzo zły, Mały 
urzędniczek krytykuje; 

— Nie wie, czego chce. 

Więcej wie tłum o Landcu: 
Zwłaszcza kobiety pamiętają, 
że ucinał ich siostrzycom gło- 
wy i zą to stracił własną. Cie: 
szą się, że nie dostały się w je: 
go ręce, lecz w głosie wyczuwa 
się podziw. Prostytutka oburza 
się: 

— (o za bestjal 

— Satyr — mówi kelner, — 

Midinefka nazywa go Sino- 
brodym, zapominając o niero- 
mantycznych szczegółach życia 
francuskiego zbrodniarza. 

Biedny Freud. Biorą go za 
belgijskiego kompozytora. Mi: 
dinetka myśli: coś niby Hi 
tler. Modelka zaś twierdzi: — 
Pisze pornograficzne powieśc: 

Maurice Chevalier będzie roz- 
czarowany ankietą. Okazuje się 
że nie jest wcale tak podziwia: 
ny w własnej ojczyźnie, fak 
przypuszcza Hollywood. Kelner 
mówi z ironją:  — Lubią „go 
tam w Ameryce. Modelce, rzecz 
nie do wiary, Chevalier działa 
na nerwy. Księgarz uliczny my 
Śli, że jest pisarzem. Prostytut- 
ka zarzuca mu wulgarność 

Najbardziej niepochlebne just 
zdanie „urzędnika“. Wedłu: 
niego jest Chevalier marnym i 
wstrętnym aktorem, Hafciarka 


broni go, przyznając mu pewne 
zdolności. 

(Tak sądzi iłum o ułubieńcu 
wytwórni filmowych, “któremu 


płacą miljony za mistrzowska 
gre, 
Francuski filozof Bergson 


jest osobistością absolutnie nie: 
znaną masom. Z 14 osób, da 
których skierowano pytanie, je- 
den tylko policjant  odpowie- 
dział: — Wielki uczony. Żyje 
jeszcze. 


Urzędnik słyszał o nim. Ktaś 
ma go za zmarłego już muzyka. 
Większość nie wie o nim nic. 

Premjer- angielski Mac -- Do- 


ANDRE. BIRABEAU 


— Moja droga Lili, miałyś- 
my jutro wieczorem pójść 'ra- 
zem do lokalu, ty i twój/.przy- 
jaciel, ja i mój przyjaciel! Lecz 
mie pójdziemy! Nietvlko dziś 
ale nigdy. Nie potrzebujesz go 
anłakiwać: nie umarł. Sprawa 
przedstawia się o wiele gorzej: 
opuścił mnie! 

Jestem w strasznym nastro- 
u.. Możesz sobie wyobrazić -: 
Zostać opuszczoną przez takie 
go człowieka, który ma tyle pie 
niędzy. Odszedł, nie zostawia: 
jąc mi ani rosa! Jedynie od- 
chodząc trzasnął z całych sił 
drzwiami. Krzyknełara jeszcze 
za nim: 


«= Gentleman nie opuszcza 
koblety w ten sposób! 

A on odpowiedział: 

— Bardzo mi przykro. Lecz 
przecież panią ostrzegałemi 


To prawda! Ostrzegał mnie. 
Słyszę jeszcze jego słowa: 


— Proszę cię tylko o jedno. 
O ile jest to dla ciebie niema: 
żkiwe. powiedz mi to- otwarcie. 
Wielką wagę przywiązują -dr 
wierności, nie chcę, abyś. mnie 
oszukiwałał 


Naturalnie obiecałam «mu -tv-_ 


le miłości i wierności, ile chciel. 
I naturalnie. nie dotrzymałam: 
słowa. Nie ‘bylo to „rozsądne, 
iecz jeżeliby się człowiek tu i 
tam troszkę nie zakochał; żv-' 
cie byłoby strasznie smutne. 


Nie masz pojęcia, jaka by- 
łam ostrożna! Nigdy nie przyj-- 
mawałam Roberta u, siebie, na, 
wet wówczas, gdy wiedziałam, , 


że mój przyjaciel jest“ w podró 
ży. Nigdy nie dzwoniiłam Ho 
Roberta z domu. (Pokojówls? 
możę być akurat w sąsiedni'u 
pokoju i jeżeli się nawet mówi 
„panie“ i porozumiewa / umó-- 
włonym: językiem, można. g 


brzmienia głosu poznać, że+ mó. 


wi się z kimś, kogo:się hez pa- 
mięci . kocha). Nigdy nie eho- 
dziłam z Robertem fia spącer, 
nawet po- najbardziej odlud- 
nveh dzielnicach- miasta, ani” 
na pr 
tak 


mieścię, trzymając „pod rękę 


ukochanego i tulić się da jego 


boku. Nigdy nie pozwoliłam so 
bie. na: wypicie szklanki wina 
w barze razem z Robertem i 
nigdy nie chciałam zrobić z 
nim „wycieczki, jego. małem au 
tem. Zabroniłam mu pisać do 
mnie i nigdy nie napisałam dn 
niego ani słowa. 


dmieściach, a przecież < 
ównie jest chodzić. po; 
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nald uchodzi kolejno za aktora 
filmowego,' prezydenta” Amery: 
ki, przywódcę angielskich nara 
«dowych socjalistów, amerykań - 
skiego polityka, „pana w oku- 
larach, uczestnika bezcelowych 
konferencji“, ojca pięknej cór- 
ki i wkońcu za lotnika. 

Bliższym tłumowi jest zà- 
mordowany przywódca putii 
robotniczej Jaures, niż angi:i 
ski mąż stanu. 

Modelka ma: go za „przysta: 
nek Metra“. Prostytutka  po- 
prawia: — Jakiś głupiec zabił 
pa, bo Bo przeszkodzić woj: 
rie: 

Większość wie, że był wiel- 


kim móweą, chociaź nikt z za: 
pytywanych nie słyszał go prze 
mawia jącego. 

Największy kłopot sprawia 
generał Boulanger. — Zabił się 
na grobie swojej kochanki w 
Pelgji. —  Powieściopisarz -— 
Umarł i pochowany — mówi 
krótko handlarz węgla. Wła- 
ścicielka hotelu przypuszcza 
że „zmarł przed kilku dniami“. 
listonosz twierdzi, że „popeł: 
nił samobójstwo po klęsce w 
1870 roku“, „Dostał po nosie, 
bo chciał wprowadzić dyktata- 
rę*. „Odznaczył się w świało: 
wej wojnie*, „Został pobity i 
uciekł zagranicę*, Niektóre ko- 


ania ©) 


AKOMITOŚCI 


biety mieszają go z mordercą 
Landru. 

A co wie Hum o innych zna- 
komitościach? 

Anatol France jest automo- 
bilistą, Wilson niemieckim dy- 
plomatą, dotkniętym zaraźliwą 
chorobą. Lenin niesympatycz 
nym rosjaninem. 


Oto czem jest sława. Niepo- 
rozumieniem, mylnie przeczy 
taną wzmianką w gazecie, 


czemś, co już zmarło za życia 
Sława jest urojeniem, Nawet 
księgarz nic nie wie o pisarzu. 
Całe szczęście, że popularność 
stanowi osobistą sprawe znaka- 
mitości 


łańcuch zostanie przerwany... 


Jednem słowem... prócz te- 
g0,że go oszukiwałam.. stosu- 
nęk mój do niego był hez- 2a- 
rzutu. 


I dlatego, byłam pewna, że 
mój przyjaciel nigdy się o tem 
nie dowie. 


Pewnego wieczoru przyszedł 
do mnie i przyniósł mi książ- 
ki, tygodniki etc., jak to zwykł 
czynić dość często. Lubił bo- 
wiem "mówić do mnie: 


— To musisz „ry Ara 
To musisz przejrzeć!... Był Bo. 
wiem uprzejmym despota. SE 
Wśród: tych tygodników, był je 
den, który umieszcza reproduk 


cje rozmaitych obrazów. Na- 
wiązując do tego, | (przyjaciel 


mój zaczął mówić o malarstwie 
i malarzach i zapytał mnie, czy 


znam Marję Lonrencin? Lah 
V/aminck'a? 
Odpowiedziałam: „Niet. , A 


może znam ich choć ze słvsze- 
nia? i 

— Nigdy ich nie znałam i 
nie o nich nie słyszałam! 

Nagle zapytał; 

— Czy. znasz - Roberta 
matt? 

Mego. Roberta! i ódowicdzia- 
am: | 


Zet: 


— Niel -— z najnaturalniej- 
szą w=Świecie miną. 


= Dostalem. nowe zajęcie. Re- 
daguję kącik meteorologiczny w 


- gazecie, przepowiadam pogodę... 


— Bardzo ładne stanowisko. 
— Tak, ale człowiek nigdy nie 
jest pewny jutra 


Lecz on pytał dalej: 

— A może znasz go ze Sy: 
szenia? Może znasz tylko 40 
nazwisko? 


— Nie! Wogóle nigdy tego 
nazwiska nie słyszałam! 


Dziś rano zjawił sie mój przy 
jaciel. ze złośliwym uśmiechem 
na zaciśniętych ustach i rzekł: 


— Moje drogie dziecko, mu- 
sze ci powiedzieć coś bardzo 
przyjemnego. Dziś po raz ostat 
ni sprawiam ci przykrość wi- 
dokiem mojej osoby. Od teraz 
może pani całkowicie poświę- 
cić się Robertowi Zermatt! 


Nie muszę -ci chyba mówić, 
że kłamałam, zaklinałam się i 
płakałam. 


— Niech pani się nie wysiła. 
Wiem wszystko. Dotychezas 
wierzyłem, że zachowuje się 
pami przyzwoicie j wiernie. 
Nie robię przed panią sekretu 
z tego, że od czasu do czasu ba 
dałem służbę, portjera.. mój 
Boże!... wszystko, co oni mó- 
wili, utwierdziło mnie w prze- 
konaniu, że pani... była rozsąd 
na. Nagle, w ubiegłym tygodniu 
w całkiem  niespodziany spo- 
sób, dowiedziałem się, że pani 
interesuje się niejakimś panem 
Robertem Zermatt... Ale to za- 
interesowanie mogło być cal- 
kiem niewinne... Więc zapyta- 
tem panią pod bylejakim pozo- 
rem, czy pani zna tego pana... 
Gdyby pani mi powiedziała, że 
jest to pani znajomy, byłbym 
napewno tak głupi, że byłbym 
pani uwierzył... Leca pani mi 
odpowiedziała, że panif nawel 
nie zna jego nazwiska... Pod- 
czas, gdy wiedziałem, że pani 
nawet zna jego adres... Kaza- 
łem więc panią śledzić. Tu jest 
sprawozdanie biura  detektv- 
wów. Czy mam pani przeczy- 
tąć, ile godzin spędziia pani u 
niego w ubiegłym tygodniu? 

Wyciągnął kilka kartek z kie 
szeni. Kłamanie nie miało już 
celu. To też nie kłamałam. lecz 
chciałam się dowiedzieć, w ja- 
ki sposób poznał on prawdę. 


— Dobrze! Załatwione! Oszu 
kiwałam pana i pan mnie po- 
rzuca. Proszę pana tylko o je- 
dno, niech pan powie mi, kto 
pana zawiadomił o tem, że ja 
interesuję się panem Zermatt? 


On uśmiechnał się: 
— Poco pani ta wiadomość? 
-— Bowiem chcę tej kanalii. 


czy to jest mężczyzma, czy ko 
bieta, wybić kilka zębów! 
Mój eks-przyjaciel uśmiech 
nął się z jeszcze większą per- 
fidią, wziął mnie za rękę i za 
prowadził do lustra, 


— To jest ta dama! Niech 
pani sobie nie przeszkadza! 


Otwo1zyłam szeroko oczy.— 
On tymezasem podał mi kart- 
kę, którą wyjął z kieszeni. 
Był to list łańcuchowy, Lili! 
Łańcuch szczęścia! Tyś napęw 
no też taki list otrzymała, List 
ten ma następującą treść: s% 


— 


— Proszę wysłać list ten do 
dziewięciu osób, którym panı 
(pan) dobrze życzy, Łańcuch ten 
rozpoczął pewien amerykański 
oficer i ma on trzy razy opasać 
ziemię. Niech pani nie przery- 
wa łańcucha, gdyż to przyni”- 


sie pami nieszczęście. 
Polem nastę A nazwiska 
ogniw łańcucha: „Pan X do pa 


na Y“. „Pan Y dó pani Z“. „Pa 


ni 7 do pana W‘. etc. 


Lili, jestem straszrie- przesaą 
ha i na rałvm świecie nie isf- 
uieje nikt, komu bym życzyła 
tyle szczęścia, tp Robertowi... 
l Robert był właśnie pierwszą 
7 owych dziewicciu osób. kłó- 
rym posłałam ćw 'ist łańeyche 


wy: 

Musialam, naturalnie, jak 
wszyscy inni, napisać wyraź 
nie, 


— Panna Róża Touraine da 
pana Roberta Zermatt. 

A Robert dowiedziałam się 
o tem z listu, posia łąńcuch 
do pana  Verdois (szkolnego 
kolegi, o którym mi często o- 
powiadał); pan Verdois posłał 
list do pania Baleru-Duroure. 
pan Balaru do pana X, Y Z it. 
d., aż wreszcie list doszedł do 
pana Baveuntal, który postał 
go mojemu przyjacielowi... 

Tak, że w rzeczywisłości, ja 
jestem ta, klóra zawiadomiła 
go, że panna Róża Turaine ży- 
czy wiele Szczęścia panu Ro: 
bertowi Zermatt. 


A temu w żadnym wypadku 
zaprzeczyć nie można: że gdy 
jakaś młoda dziewczyna jakie- 
mug młodzieńcowi życzy Szczę- 
ścia, to — po większej części— 
już mu je dała... 


T:um. Dw. 
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Utrapienie dzieci i matek 


Koklusz iest chorobą przewlekłą i bardzo przykrą 


Koklusz, po polsku krztusiee, 
należy do rzędu przykrych i nie 


obojętnych chorób wieku dzie”, 


cięcepo, 

Ghoroba 

przenosi sie najczęściej bezpo: 
średnio 

z dziecka chorego ha źżdrowe. 

alë i pośrednie drogi zakażenia 

przeż przedmioty są niewyklu- 

czone. 

Sporadyczne wypadki krztuś 
ca źdarzają sie w każdej porże 
røkt, a w wartnkach sprzyja: 
jących, gdy mamy choć jedno 
dziecko chore, nieizolowane w 
porę, w szkole, w ogródku dzie 
cięcym lub liczniejszem rodzeń 
stwie, zakażenie może szybko 
przenieść się na inne zdrowe 
dzieci 
przyjąć charakter epidemiczny, 


Dlatego w większych skupie- 
niach dzieci należy zwrócić u- 
wagę na dziecko kaszlące, któ: 
re, za pośrednictwem wydzieli- 
ny, wykrztuszanej podczas ki- 
chańia i kaszlu, rozsiewa żywe 
zarazki kokluszu. 

Epidemiczny charakter choro 
by stoi często 
w xwiązku z szeraącą się łed- 

nocześnie odrą | grypa. 

Choróba występuje mlędzy 2 
a 5 rokiem życia; najczęściej 
chorują dzieci trzyletnie bez 
względu na płeć, Od 8-go roku 
życia wzwyż skłonność do z. - 
chotowania malejey Nie znaczy 
to, by osoby dorosłe nie zapa: 
dały na koklusz. 


Matki „często zarażają się od 


własnych dzieci | 7 


Bardzo rzadko koókłusz napa 
stuje niemowlęta, które przynho 
szą niejako na świat pewną od 
porność, nabytą jeszcze w ży- 
ciu łonowem. 


Nazwa choroby koklusz, po- 
chodząca z francuskiego codue 
luche, naskutek 
podobieństwa  charakicrystytz- 
nego kaszlu do pisnia koguta, 
jest może zhyt przesadną Wrā“ 
żenie słuchowe, jakie oódbiera- 
my u dziecka chorego po dłu- 
gim, spastycznym k"szlu, jako 
wyraz następującego potem głę 
hokiego wdechu, przypomina ra 
czej gdakanie kury. 


Od chwili zakażenia. się, do 
chwili wystąpienia pierwszych 
objawów choroby mija pewien 
czas. Ten okres eżńsu; żWany 
okreseni wylęgania, waha się 
od 2 — 14 dni, W tem leży tru 


dność wczesnego / izolowania 
dzieci, które są pozornie zdro- 
we, a jednak 


noszą na śluzówkach dróg od- 
dechowych żywe 1 rozwifjitjące 
się zarazki krztuśca, 


tem bardziej, że nawet w okre-- 


sie wstępnych objawów koklusz 


ma niewyraźny przebieg. Ten 
pierwszy okres ehóroby t. zw. 
kałtaralny, chafakteryzuje się 


nieżytem nosa i górnych dróg 
oddechowych. 
Dzieck okichs, 


kaszle, ma lek- 


ką duszność, twaci apetyt i ma 
niespokojny seng 


ale kaszel jest bardziej upótczy 


wy, niż kaszel zwykły, duszą- 
cy, dławiący; towarzyszy mu 
silny napływ krwi do twafzy i 
wykrztusz?nie lepkiej wydzieli: 
ny. Dziecko bardzo. szybko 
chrypnie, Gorączka, niezżnacz- 
nie podwyższona, występuje 
przeważnie wieczorami, rzadko 
dochodzi do 39 — 40 stopni, 

Okres ten, który trwa od 3 
— 14 dni jest najniebezplecz= 
niejszy dla otoczenia, gdyż wła 
śhie przez kichanie i kasze] cho 
roba się przenosi na dzieci zdro 
we, Dlatego matki nie powinny 


zaniedbywać tych wczesnych 
stanów i w porę zwrócić się do 
lekarza. 


Powoli okres ten przechodzi 
w okies bardziej charakterysty= 
czny, bo cechujacy się 
typowym napadowym kaszlem, 
podczas którego dziecko wyko- 
nuje szereg krótkich wydechów 
po których następuje długi 
gwałtowny wdech przez „zaci- 

śnięte pardło* 
— owo charakterystyczne pia- 
nie koguta, czy też gdakanie 
kury. 

Kilka minut przed napadem 
dzielko traci humor, staje się 
smiutne, 
oddala się odfsieci, z któremi 
ię bawi, staje się niespokojne. 
Dziecko cżuje jakgdyby zbliże- 
nie się napadu i stara mu się 


zapobiec. Wstrzymuje oddech 
w manienianiu, że chłodna. fala 
powietrza. napiywająca do krta 
ni, pobudza je do przykrego i 
dusząceyo kaszlu, (Lecz coby 
dziecko nie czyniło w tym kie- 
runku 

nie zapobiegnie napadowi, 

Może tylko ewentualnie opóź 
nić napad. A jeśli dziecko krzy 
czy, płacze lub denerwuje się— 
przyśpiesza tylko wybuch ñi- 
padu., Podczas napadowego ka= 
szlu dziecko sinieje, żyły na 
szyi obrzmieawja mü, oczy Mza- 
wią, chwyta się  najrozmalt: 
szych przedmiotów, czyni mak- 
symalny wysiłek, by złapać od- 
dech. Częstość napadów jest 
rozmaita. Przeciętnie 10 — 20 
razy na dobę, w cięższych po- 
staciach 50, a 
czasem nawet 200: napadów na 

dobę, 


Gzasdmi napndy występuja 
cześciej w dzień, czasami częś- 
ciej w nocy. Prawie zawsze pod 
czas, względnie pod koniec ná- 
padu dziecko wymiotuje. 

Wiele dzieci chudnie ż tego 
powodu. 

Wskutek stałego wysuwanła 
jezyka do przodu podczas kasz 
lu i drażnienia dolnej jego po* 
wierzehni o zęby - siwenczo, po 
wstaje często w tem miejscu 
owrzodzenie, 

Długość trwinia (cdnego nepa- 
du waha sie OC kilku sekund 
do kilki minut. 


U dzieci wątłych i u niemo 
wląt zamiast napadowego ka- 
szlu może nastąpić , napudowe 
kishanie. 

W tym! okresie, który moit 
trwać 3 — 4 tygodni, a czasem 
3 — 4 miesiąc, dziecko chore 
wymaga bezwzglednego spoko: 
ju 

Po tym czasie, 
kaszel braci swój charakterysty 

taty dźwięk 
i przechodzi w okres poprawy 
aż de zupełneggo wyzdrowienia. 

Jednak pewna  nadwrażli- 
wość dróg oddechowych po 
przebyciu krztuśca zostaje na 
długi czas. 

W przebiegu .choroby naogół 
miezłóśllwym pojawiają. się nie 
kiedy komplikacje, 

Naskutek gwałlowiiego Kisz- 
łu möga powstać przepukliny, 
wypadnięcie kiszki  stolcowej. 
ktwawienie z nosa itd. td. = 
GCżęsto powsłają zmiany W sh 
mych” płucach, 
nieżyty, rozstrzenie oskrzelowe 
rozedma, Do: cięższych kompli- 
kacji należy odoskrzelowe "a: 
palenie płuc, niebezpieczne 
zwłaszcza przed piątym rokiem 
życia, następnie gruźlica, kon- 
wailsje. niedowłady, porażeńin 
itd. itd, 

Dzieci dobrze. ETET i po 
przednio zdrowe dobrze niogół 
znoszą «chorobę. Niemowlęta 
zaś i małe dzieci wątłe i rachi- 
tyczne są zagrożone.. 


Skutki niewygodnej podróży pomysłowego stolarza 


W ciepłą ńoe kwietniową ro 
ka 1858 młody stólarz jechał z 
Buffalo do Chicago koleją Cum 
beriand + Balłey.. Siedział we: 
nięty w kąt, starając się znaleźć 
dla zmęczonego ciała najwy: 
godniejszą pozycję. Weisnął 
głowę w kąt i zasnął, wstrząsa: 
ny ruchami pociągu. Głowa je 
go uderzała ustawicznie o ścia 
nę i nienz nabi!ła sobie guza. 
Wstał wkońcu, prostując Z 
przekleństwem rozbite człon: 
ki. Po chwili usiadł znowii na 
ławce, wsparł łokcie na kola- 
nach i złożywszy glowę na dto 
niach, zamyślił się nad czemś 
głęboko. Następnie prkyjrzał 
się uważnie wagonowi, zmie- 
rzył w myśli odległość pomię- 
dzy łuwkami, szerokość i wy- 
sokość przedziału, poczóm wy 
jat notes i zaczął w nim coś 
kroślić i obliczać. W owej chwi 
li urodził się wagon sypialny! 
Po roku kolej Chicago — Albo- 
na powierzyła owemu stolarzo 
wi urządzenie przedziałów sy- , 


pialnych w kilku wagońach — 
już w. , 


Wagony, te kursowały 
roku: 1859 czyli równo przed 
75 laty, Mlody stolarz nazywał 
się Jerzy Pullman, liczył 27 
lat Pullman nie poprzestał na 
tej próbie. Udoskonalił swój 


wynalazek j w roku 1864 uru- 
chomił pitrwszy eBlowy wagon 
sypialny, który nazwał  „Pio- 
nier“. Koszt tego wagonu był 
ua owe czasy niesłychany. —- 
Wynosił 18.000 dolarów, pod- 


czas gdy zwyczajny wagon ko- - 


sztował zaledwie 4.000 

Wynalazek Pullmańa zdobył 
«obie powszechne uznanie ze 
względu ha olbrzymią rozciąg- 
łość amerykańskiej sieci kole- 
jowej. Przedstębiorstwo jego 
rosło. Założone przez niego to 
warżystwo posiada obecnie 10 
tysiący wagonów, Zakłady je- 
go tworzą całe miasto, Pullman 
City. Łóżka wagonów sypial- 
nych obsługują rocznie 20 mil- 
ionów podróżnych. 

W czasie, gdy Pullman- bu- 
dował pierwsze sypialne wozy 
r A — mn 


NAKŁADEM KSIĘGARNI , ŁÓDZ- 


Łódź, ul, Prez, Narutowicza nr. 2 


ukazały się jut 


„ORZECHY WIELKIEGO 
MIASTA” 


Filmo*romans 


Szymona Bogdanowicza 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach. 


Cena 2 zł. 


nn, 


na kołęjach europejskich pana .? 
wały jeszcze stosiniki czasów * 
pierwotnych. W. róku.1860 za- 
eżęto dopiero - rozważać w 
Niemczech kwestę urządzenia 


w póciłygach „przedziałów dla , 


pewnej potrzeby”. Więksżość 
dyrekcji kolejowych nie uzna- 
la konieczności 
Dyrekcja kólońska np. uważa: 
ła ją ża zhyteczną ze względu 
na długie postoje na stacjach, 
wystarczające jej zdaniem w 
zmpełności ma załatwianie po- 
trzeb“. 

Łatwo z tego powodu žiozus 
mieć, że wagony sypialne stó- 
sunkowo dość niedawno pojawi 
ly się w Europie. Wprowadził 
je po raz pierwszy belgijski in 


żynier Jerzy Nagelmiacköra 


Zaczęły ktrsowąć w tolii 1872 
na linji Paryż — Wiedeń, — 
W roku 1873 powstało pierw., 
sze europejskie „Towarzystwo 


wagonów sypłuinych Manna“ iiv i 


będące poprzednikiem obecno: 


go międzynarodowego towarzy. i 


stwa wagonów sypialnych, 

Wozy, sypialne rozpowszóch 
nity się -w Etropie równie Szyb ' 
ko, jak amerykańskie, 
przewyższają 
wględóm komfortu i eelowoś- 
ci urządzenia, 


"ak chroniczie- 


tej inowacji. ` 


które ' 
znacznie pod ` 


Matki powinny mieć świętą 

zasadę: 

chronić mośliwie dzieci przed 
adkażeniom! 

Jeśli jedno dziecko zacho 
je w rodzinie inne nuleży: beże 
wzylędnie odseparować:  Gyo- 
ciaż czasóm lżolacja to jesl tyle 
kö złudzeniem gdyż dzleci po- 
największej części zakażują się 
u wspólnego źżtódla, Mimo wszy 
stko 
separacja dzieci jest konieczna 
conajmniej do dziesiątego dnia 
od chwili pojawienia się kaszlu 

u dziecka chorego, 

Nawet kilka chorych dzieci w 
jednym „domu — należy, umiesz- 
eżać w. osobnych pokojach, 

Niemowlę ñnatażone- na żaka: 
żenie, należy bezwzględnie od- 
separować od ost kaszlących. 
Kobieta w ciąży powinna odee- 


 purować Sie od swego Chorego 


dziecka na przeszio 2 tygodnie 
przed rozwiązaniem, by nie nā 
razić: dziecka, mającego przyjść 
na świat 

Jeśli zaś ciężarna jest chora 
na koklusz, to noworodka na: 
leży natychmiast od niej odse- 
parować. 

Dzieci w wiekit szkolnym 
nie powinny uczęszczać do szko 
. ły przez sześć tygodni, 
od chwili pająwienia się kaszki. 
Dziecko chore powinno przeby- 


| wać w dużym, przewiewnym i 


słonecznym pokoju Lepiej 

„ poświęcać dziecku dwa pokoje. 
"w dzień jeden do zabawy, a 
drugi do spania. Pokoje te mu- 
szą być naprzemian stale wen- 
twiowańe. W okresie gorqczko- 


"wym dziecku winno być w 158- 


ku, w okrtsie bezęorączkówym ' 

— pozy. łóżkietn 

Powietóze w pokoju nie może 
być zbyt suche. 

0 tem pówińny pamiętać mat 
ki targ, RTA jest ogrzewanie 
centraltie. 

Gdy. napady kaszt stają AŻ 
słabsze, dzieci słabsze powinny 
werandować, albo przebywać W 
ogrodzie na wolnem powietrzu 

Wogóle dzieci chore na ko- 
klusz powinny możliwie naj- 
częściej korzystać z powietrza. 
śwlatła i słońca, nawet zimową 
porą. 

Wystrzegać się tylko nideży 
wiatrów i kurzu. 

Jeśli kaszel nie ustępuje pó 


6 kugodmiuch. wskażany jest wy 
jazd n wieś. 
odżywianie dziecka składać 
psie winno Z I 
i sacharków winogron ciast, 
soków ,Öwocowyech, niepobudzu 


jących do kideta, 
Posiłki raczej nikłe, a częste, 
natychmiast po wymiotach, o 
Utrzymywać, nos i- jamę ustną 
w <€zysłości wzorowej, 

Pó wyzdrowieniu dobrze odży- . 
wiać dzieci, nawet forsewnie 

Wskazany jest leż wyjazd na 

wieś lub w góry. 
Dr, Z S. 


REWJA 


=m JO 


Dobrowolni Robinsonowie 


Ludzie, którzy uciekli przed cywilizacią 


Dzienniki zagraniczne przy- 
niosły ostatnio wiadomość, iż 
pewien znany archeolog z Chi- 
cago, który przed kilku laty 
stracił żonę, a obecnie ukocha- 
ną matkę, wywędrował do naj- 
dzikszych i  najniedostępniej- 
szych okolic puszczy brazylij- 
skiej, gdzie postanowił prowa- 
dzić żywot Robimsona. 

Wypadki tego rodzajn, że lu 
dzie, przeciążeni zdobyczami 
cywilizacji, wracają na łono na 
tury, do najskromniejszego pry 
mitywizmu, zdarzają się w 3- 
statnich czasach coraz częściej. 
Znakomity archeolog angielski 
prof. dr. Horacy Newton twier- 
dzi, iż podczas swoich licznych 
podróży po niedostępnych kon 
tynentach. kltóde przedsigbrał 
jako członek licznych ekspedy- 
cji naukowych, napotkał 
kilku takich dobrowolnych Ro 

binsonów, 

którzy czuli się najszczęśliwsi 
zdala od wiru i huku cywiliza- 
cji. Goprawda, ci uciekinierzy 
muszą wyszukiwać coraz nie- 
dostępniejsze okolice, ponieważ 
samochód, radjo i telefon zda- 
ją się docierać wszędzie, gdzie 
tylko zdoła trafić stopa ludz- 
ka. 

Gdy pewnego razu dr. New- 


ton przejeżdżał na czele ekspe- chce słyszeć o _ kształce- 
dycji naukowej przez pustynię niu -się ł zaledwie umie 
Kalahari w Afryce, przewodni- czytać I pisać. — Natomiast 


cy krajowcy zbłądziłi. Ekspe- 
dycja znalazła się wkrótce w 
dolinie, w której buszmeni pa- 
sali krowy. Niestety, nie można 
było porozumieć się z tymi ludź 
mi. Ku zdumieniu ekspedycji 
wyszedł -z małej lepiamki 
staruszek, ubrany tak, jak dy- 
ktowała moda w pierwszych la 
tseh XX stulecia, 

Siwe loki okalały jego szyję, 
starannie wyprasowany  twar- 
dy kołnierzyk koszuli zakąń- 
czał staromodny plastron, 

Od dziwnego staruszka człon 
kowie ekspedycji wyprawy do- 
wiedzieli się, że jest lekarzem i 
pochodzi ze Środkowej Europy, 
lecz chciwość i zanik ideałów u 
bliźnich, oraz śmierć żony, któ- 
rą bardzo kochał skłoniły go 
do porzucenia Europy i ukry- 
cia się wraz z synem wśród dzi- 
kich buszmenów. Tutaj, w tem 
pustkowiu spotyka poraz pierw 
szy europejczyków. Żywi się 
mlekiem krów, owocami i mię- 
sem, które przynoszą mu busz- 
meni zą dobre usługi lekarskie. 
Byłby zupełnie szczęśliwy, gdy* 
by nie trovka o jedynego, uko- 
chanego syna, który nie 


strzela z łuku po mistrzowsku 
i poluje nieustraszenie na naj- 
dziksze zwierzęta. Pragnie -oże- 
nić się z buszmenską dziewczy- 
ną i zrezygnować zupełnie ze 
stanowiska białego cełowieka. 

W pobliżu wodospadu Kró- 
lowej: Wiktorji miał dr. Newton 
niemniej dziwne spotkanie, W. 
izbie, mieszczącej się w jaskini 
skały mieszkał staruszek dr. 
Henrikson, były docent uniwer 
sytetu sztokholmskiego. Jedy- 
nem jego towarzystwóm były ol- 
brzymie psy nieznanej rasy, 
którą, jak zapewniał, sam wy- 
hodowal. Przypominały one z 
wyglądu lwy. Tych sześciu 
czwororogich przyjąciół i obroń 
ców otaczało dr. Henriksona 
bezustannie, tak na polowaniu, 
jak i podczas studjów bakterjo 
logicznych, które stale kontynu- 
ował, 

Z dawmego środowiska wy- 
rzucił uczonego 

srogi zawód w młodzeńczych 
latach. 

Jako docent dokonał na pod- 
stawie długoletnich badań sen- 
sacyjnego odkrycia, które x za 
pałem przedłożył kolegium pro- 
fesorów, lecz i 
spotkał się z drwinami | bezib 


Świadkowie sceny: wiedzieli, że 


atakujący nie był zhrodniarzem, . 


lecz ofiarą fatalnego przypadku. 

Pomogli mu zatem do uciecz- 
ki do Rodezji. 

Po-wojnie mógł - wygnaniec 
powrócić :do-ojczyzny na podsta 
wie amnestji, lecz tąk się roz- 
miłował w. swojem życiu zdala 
od wszelkiej cywilizacji, ze 
czuł nawet wstręt: przed po- 
wrotem do miasta, — Nie chciał 
nawet czytąć dzienników, ani 
nie- utrzymywał  koresponden- 
cji;z przyjaciółmi, 

O- jednym -jeszcze charakte- 
rystycznym wypadku dobrowol- 
nej rezygnacji z życia cywiłizo- 
wanego opowiada .dr. Newton. 

Na skraju pustyni Kalahari 
spotkał on 
białego naczelnika szczepu mu- 

rzyńskiego, 

który opowiedział mu swe dziw 
ne dzieje. 

Przed 20 laty wyemigrował do 

Afryki jako murarz 

w poszukiwaniu zarobku. Pod- 
czas podróży otrzymał ranę, z 
której wyleczyli go  krajowcy, 
opiekując się nim troskliwie, —- 
Szkot pozostał już "wśród -mu- 
rzynów, a nawet 

ożenił się z pewną czarną pięk- 
nościę, lecz wkrótce owdowiął 


Miał sześcioro dziec% do któ- 
rych był tak- przywiązany, że 
nie myślał nawet o powrocie do 


ojczyzny, Udało mu sie zdo: 


* być handlem wymiennym. spory 


majątek, lecz 

m miłości dla dzieci wolał po- 

zostać wśród czarnych, którzy 
obrali go swoim wodzem. 

— Cóż zrobiłbym wśród szka 
tów z mojemi dziećmi, które 
tak bardzo kocham? — Może 
byłyby narażone na przykrości 
i pogardliwe traktowanie? 

Przyznaje jednak, że od 
czasu do czasu gnębi go tęskno- 
ta za ojczyzną. 

Wszystkie te wypadki dobro- 
wolnego porzucenia starego kra 
ju i osiedlania się w miejscowo- 
ściach niedostępnych, zdala od 
cywilizacji, z jej ostatniemi zdo 
byczami, jak radjo i samolot, 
ale także gazy trujące, kryzys 
i bezrobocie, świadczą niezbyt 
chlubnie o tej cywilizacji Jed- 
nakże i na tych bezludziach ta 
wzgardzona cywilizacja dosięga 
swych „marnotrawnych synów“ 
Radjo i aeroplany docierają juź 
do okolic najniedostępniejszych 
lecz PSE 
czy w ślad za niemi nie pójd 
kryzys i gazy) trujące.. 


MG 19 ASK r 


tośmym sarkammem.  / 
Rozgoryczony zrezygnował ze 
swego stanowiska i uciekł przed 
ludźmi w niedostępne pustko-- 
wie. Nie porzucił jednak swej 
nąukowej idei, w przekonaniu, 
że wcześniej czy później uda 
mu się udowodnić pomyłkę 
swym prześladowcom, Było to 
jedynym celem jego życia i 
miał nadzieję, 20 nadejdzie 
dzień, w którym świat uwierzy 
w jego odkrycie, i 


Dziś jak przed tysiącem lat 


Tak trenują się amerykanie do rugby > 
gz sęp ocz - (AB zy 


Bywają i tacy mciekinierzy, 
przed cywilizacją, których wy- 
gania na łono przyrody nie do- 
many zawód, lub załamanie się 
psychiczne, ale 

ucieczką przed pościgiem 

sprawiedliwości. 


Podczas ostatniej swojej wy- 
prawy w głab Rodezji napotkał 
dr, Newton chatę, = wyglądu 
bardzo prymitywną, lecz 
wewnątrz urządzoną z wielkim 

przepychem. 


* Podłogę wyścielały dywany, 
na łóżku materacowem leżała 
piękna pościel i drogocenna ma 
kata, Ściany zdobiły obrazy i 
zbiór najróżniejszej i najrzad- 
szej broni, Po jedne) stronie sta 
ła szeroką szafa _bibljoteczna, 
wypchana rozmaitemi książka 

mi, — 


9 


Wielbłąd najlepszy środek lokomocji 
Palestyny, 


oo 02 w na pustynnych wzgórsach 

Nową maszyna amerykańska, przy pomocy; której młodzi yankesi za- 

prawiają się do meczu pod wprawnem okiem trenera. 7 dzi wów natury 
„Fruwający byk“ o. 


ŘE 


Lokatorem tej romantycznej 
siedziby był b. oficer angielski. 

Przed laty, podczas bankietu 
w Londynie, rzucił się na towa- 
rzysza broni, wyrażającego się 
ujemnie o jego ukochanej ko- 
biecie.  Nieszczęśliwym  zbie- 
giem okoliczności napastowany 
upadł w ten sposób, że roztrza- 
skał sobie czaszkę o kant stołu: 


fresowane zwierzę na święcie cow boy'ów w Pasadenie w Kalifornii. Młody aligator wychodzi z jajka. 
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5. VIII, 
1934 r. 


Dia Łodzi - niema! 


W artykule, omawiającym wpro 
wadzenie przez min. Komunikacji 
w ostatnich dniach poważnych ulg 
turystycznych  podkreśliliśmy z 
uznaniem, iż realizacja tych ulg 
winna stanowić zmianę dotychczasą 
węgo frontu władz centralnych, wo 
bec potrzeb turystyki masowej. 

Przy tej okazji chcielibyśmy po- 
wrócić do postulatów i bolączek 
lokalnych, 

Faktem jest, że Łódź w zakresie 
turystyki jest szczególnie upośle- 
dzionzż. 

Uzyskiwanie każdego pociągu po 
pularnego przez poszczególne biura 
podróży lub organizacje społeczne, 
połączone jest w odniesieniu do 
Łodzi z takiemi utudnieniami i szy. 
kanami, że wielokrotnie inicjatorzy 
rezygnują ze swych poczynań, sta“ 
jąc bezradnie wobec gąszczu biuro 
kratycznych przepisów, poza który 
mi kryje się częstokroć wyraźnie 
złą wola lub niechęć w stosunku 
do wyjazdów „wyznania handlo- 
wego”. 

Pozwalamy sobie jednak wyrazić 
nadzieję, że ten Stosunek ulegnie 
zmianie, bo, że istotnie Łódź jest 
upośledzona — wiemy aż nadto do» 
brze, 


Dlatego też przytoczymy dwa 


- drobne ale charakterystyczne przy” ` 


kłady. 

Ostatnio odbyła się z inicjatywy 
okręgowej dyrekcji kolei państwo” 
wych w Wilnie specjalna konferen 
cja prascwa, 

Na konferencji tej przedstawicie- 
le dyrekcji oświadczyli, że władze 
kolejowe zmniejszyły wymaganą 
dotychczas liczbę 350 osób, niezbęd 
ną do uruchomienia pociągu specjał 
nego, redukując cylrę do 200 osób. 

Jednocześnie władze kolejowe 
uruchomią na jesieni r, b. na kilku 
linjach elektryczne wozy motoro- 
we, które połączą Wilno z kilku 
mniejszemi miejscowościami tiry- 
ptycznemi, 

Przytoczyliśmy te informacje, aby 
twypuklić trudności, z jakiemi wal 
czą organizatorzy turystyki w Ło” 
dzi, 

2 drugiej strony starania padet 
imowane w swoim czasie w sprawie 
uzyskania dla terenu łódzkiego wo- 
zów motorowych z dyrekcji kra- 
kowskiej natrafiły na trudności nie 
co przezwyciężenia, jakkolwiek wo 
zy takis niezawsze i niewszystkie 
są w ruchu i dyrekcja krakowska 
mogłaby dla ruchu turystycznego 
je oddać. 

Tak więc Wilno będzie miało wo 
zy motorowe już na jesieni. Łódź 
będzie musiała na nie jeszcze długo 
poczekać, 


„ŚWIĘTO WARSZAWY”, 
Polskie biuro podróży „Orbis” 
tprzedaje karnety na „Święto War 
szawy” po 2 zł, Posiadacz karnetu 
korzysta ze zniżci kolejowej 70 pr. 
Karnet uprawnia de szeregu ulg. 
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5, VIII. 
1934 r. 


Usilnie popierać należy turystyke 


Udostępnienie ulg najszerszym warstwom społeczeństwa przyniesie korzyści państwu 


W ostatnich dniach na ta- 
mach „Głosu Porannego'ł mo- 
gliśmy donieść o dwuch posu- 
nięciach min, komunikacji, któ 
re niezwykle dodatnio wpłynąć 
powinny na rozwój turystyki w 
Polsce, Mamy tu na myśli 

bilety 1000 klm. i 2500 klm. 
oraz dątujące się zaledwie od 
onegdaj zarządzenie mr. ko- 
munikacji, przywracające zli- 
kwidowane od 1 stycznia 
zniżki kolejowe przy podróżach 
powrotnych z uzdrowisk pol- 

skich. 

Coprawda zniżki te wynoszą 
tylko 25 proc. ale uwzględnia- 
jac generalną redukcję taryfy, 
w ostatecznym efekcie dają o- 
ne wprost większą redukcję ce 
ny biletów, aniżeli do niedaw- 
na. 

Jeśli podkreśliliśmy z uzna- 
niem te posunięcigą min, komu- 


nikacji, to czynimy to, aby za- 
znaczyć z zadowoleniem 
wzrastające zrozumienie cen- 
tralnych władz dla zagadnień 
turystyką Dziedzina ta dotąd 
nie korzystała z tych ułatwień 
i udogodnień, jakie stosowano 
w latach poprzednich. l 
Skasowanie powrotnych zniżek 
kolejowych oraz zniesienie in- 
dywidualnych ulg  turystycz- 
nych, 
o które zawsze na łamach na- 
szego dodatku walczyliśmy, 
przekreślało zasadę o popular- 
nej turystyce masowej, 
Bezpłatne przejazdy dla dzie- 
ci, których koleje przewiozły 
darmo w czasie od 8 —'25 lip- 
ca przeszło pół miljona, miały 
również i złe strony. Oficjalny 


- komunikat, wydany w tej spra- 


wie stwierdził, że w porówna- 
niu z analogicznym okresem r 


ub, liczba przejazdów dzieci 

wzrosła o przeszło 460.000. — 

Również komunikat oficjalny 

stwierdza že 

kłopot sprawił kolei na wiel- 

kich stacjach samorzutny pęd 
dzieci, 


pozbawionych opieki do wyjaz 
dów z przybranymi na poczeka- 
niu opiekunami zabierającymi 
lękkomyślnie nieznane sobie 
dzięci i mpozostawiającymi je 
bez opieki na innych stacjach. 
Był jeszcze jeden moment u- 
jemny w tych przejazdach. — 
Przejazdy darmowe przyczyni- 
ły się właściwie do 
szybszego powrotu rodzin z u- 
zdrowisk i letmisk. 
Zmiżki te były ważne tylko 
do 25 lipca, Wiele więc rodzin 


urządzających swe wywczasy 
na letniskach w tym czasie, 


wcześniej powróciło do miast, 


Sześć arterji komunikacyjnych 


Na terenie powiatu łódzkiego podjęto prace nad naprawą dróg 


Jednym z podstawowych e 
lementów turystyki jest niewąt 
pliwie zagadnienie 

dobrych dróg, 

Pod tym względem powiat 
łódzki jeszcze do niedawna 
przedstawiał się  szezególmie 
niepomyślnie, co zresztą pozo- 
staje w związku z silnym ru- 
chem pomiędzy Łodzią a po- 
szczególnymi ośrodkami powia 
tu i województwa wobec po- 
trzeb gospodarczych. 

Ostałnio dopiero na terenie 
powiatu zaobserwować można 
poprawę. Starosta powiatowy 
p. Makowski podjął starania, 
zmierzające do jaknajszybsze- 
go przeprowadzenia naprawy 6 
głównych arterji komunikacyj- 
nych, przebiegających przez po 
wiat łódzki. 

Pierwsza z nich — to 

szosą Łódź — Zgierz, 

Odcinek ten został przehnt- 
kowany w roku ub, i przedsta- 
wia się obecnie zupełnie do- 
brze, Należałoby już teraz za- 
cząć czuwać nad stanem tej dro 
gi, poważnie obciążonej przez 
ruch. 

Amalogicznie przedstawia się 
syłuacja ną odcinku 


Łódź — Konstantynów, 
który również w roku ub. był 
gruntownie reperowany. 

Droga 
z Łodzi do Brzezin 

przedstawia się rówmież stosun 
kowo  zadawalniająco, gdyż 
część jej została już naprawio“ 
na. 
W przebudowie znajduje się 
droga 

Łódź — Aleksandrów 
przy kłórej prace, prowadzone 
bardzo intensywnie, potrwają 
jeszczę parę tygodni. Narazie 
jeździ się przez t. zw. Cygankę 
(ul, Rżewskiego), które stanowi 
jeden wielki dół. y 

Prowadzone są dalej roboty 
na drodze 

Łódź — Rzgów, 

która jest również zamknięta. 
Trzeba więc ją objeżdżać na 
Rudę Pabjanickes, gdzie droga 
jest dobra. 

Wreszcie wspomnieć 
ə -tej arterji: 

Łódź — Tomaszów 
która będzie pierwszą w Polsce 
drogą eksperymentalno ~ paso- 
wą. 

Niezależmie jednak od prac 


trzeba 


podjętych nad naprawą tych 6 
głównych niejako arterji komu 
nikacyjnych powstaje na tere- 
nie powiatu łódzkiego uowa 
droga, łącząca klasztor w Ła- 
giewnikach z miastem, a prze- 
biegająca przez Łagiewniki i Ra 
dogoszcz 

Droga ta posiadać będzie ol- 
brzymie znaczenie dła odciąże- 
nia drogi na Zgierz i skrósenia 
prawie o 7 klm. dotychczaso- 
wej trasy Łódź — Stryków, 

Najgorzej przedstawia się sy 
tuacja na odcinku szosy Rzgów 


— Tuszyn, którego naprawa 
nastąpić ma dopiero w roku 
1935. 


O file więc z jednej strony 
na podkreślenie zasługuje do- 
datnia ze wszech miar inicjaty. 
wa czynników rządowych, — 
zenierzająca do uporządkowa- 
nia fatalnego stanu dróg na te- 
renie województwa i powiatu, 
o tyle z drugiej strony podkre- 
ślić należy, że zapoczątkowane 
w tym kierunku prace stano- 
wić będą zaledwie kroplę w 
morzi olbrzymich potrzeb tu- 
rystycznych okręgu  łódzikiego 
w zakresie inwestycji drogo- 
wych. 


Dokad jechać zagranice! 


SZTOKHOLM — HELSINGFORS, 

Wycieczka do. Anglji i Belgji 238 
b. m. zostałą odwołana. Wzam*an 
zato 23 b, m. odjedzie z Gdyni wy 
cieczka 7-dniowa do Sztokholmu 
1 Helsingforsu. Przyjazd do Sztok- 
holmu nastąpi 24 sierpnia. 28 nastą 


Bilety turystyczne 


Komunikat oficjalny min. komunikacji 


„Jak już doniósł „Głos Poran 
ny“, z dniem 1 b. m. wprowa- 
dzone zostały bilety turystycz- 
ne na 1.000 i 2.500 kim, 

W związku z powyższem po- 
dajemy neniżej komunikat ofi- 
cjalny min, komunikacji. 

Według komunikatu cena bi- 
lętu na 1000 kim, kl, III wynie- 
sie zł. 30. w II — 45, biletów 
na 2.500 kim, 60 i 90 zł. 

Bilety bedzie mógł nabyć każ 
dy, należący do jednego z towa- 
rzystw: Polskiego T-wa Ta- 
trzańskiego, Krajoznawczego, 
„Beskidenvercin* i Polskiego 
Zw. Narciarskiego. 

Służą one do przejazdu w res 
lacjach turystycznych aż do wy- 
czerpania ilości kilometrów, za 
które opiewają, 


Przejazdy ulgowe następują 
przez kolejne wyzyskiwanie ku- 
ponów i stemplowanie ich w ka 
sach biletowych, 

W ten sposób powstała indy- 
widualna ulgą turystyczna, 0- 
parta na pewności, iż chodzi o 
członka organizacji należycie 
funkcjonującej, na uwzględnie- 
niu relacji prawdziwie tury- 
stycznych i na minimalnym kon 
tygencie przeewozowym w tych 
relacjach, co wyłączy korzysta- 
nie z ulg dla przejazdów w ee- 
lack handlowych, 

RILETY TURYSTYCZNE NA 1000 
I 2500 KLM. 

P. B. P. „Orbs“ przystąpiło do 

Bilety są ważne od 1 sierpnia do 
1 listopada. 
wydawania biłetćw 1009 i 2500 klm. 


pi odjazd do Helsingforsu, a 29 — 
odjazd do Gdyni. 

Ceny wynosić będą od 150 — 
300 zł. Zapisy przyjmuje Wagons 
Lits. 


8 DNI w WIEDNIU. 
Wobec znacznej frekwencji wy- 
cieczka do Wiednia, zostanie ona 
powtórzona w końcu sierpnia. 
Koszta wyd'euzki — 105 zł. 
Zapisy w Wagons Lits, 


- DOOKOLA EUROPY. 

Zapisy na wycieczkę kolejową i 
okrętem dookoła Europy, która wy 
jedzie z Katowic 30 września, na- 
pływają bardzo tcznie, 

Szczegółowe prospekty od przy: 
szłero tygodnia otrzymać bedze 
można w Wagons Lits. 

KĄPIELISKA DALMACJI 
Wycieczka trwać będzie od 19. 8. 
do 6 września. Koszt przejazdu z 
paszportera indywidualnym 1 wiza- 
mi cbkniżony do zł. 245. Zapisy 
przyjmujo „Orbis”. 

WYCIECZKA DO NIEMIEC, 

Termin wyjazdu przesunięto na 


2 września, Wycieczka powraca 6- 


Trasa prowadzi 
Drezno (Hambnro|. 


września rano. 
przez Berlin, 
Berlin, 


Ustalono 5 kategorji uczestnie 
twa. Kategorja I zł. 110, II — zł, 
140,—, UI — zł. 195—, IV — z. 
280,—, V — zł. 280. Wyjazd z Drez 
na wzgl. Hamburga jest alternatyw 


ny. 

P. B. P. „Orbis”* załatwia świa 
dectwa zamieszkania i zezwolenia 
starostwa. 


aby wykorzystać bezpłatny 
przejazd dla dzieci, zamiast 
przebywać juszcze pewien czas 
na letniskach. ! Lo tafi 
Jeśli więc z zadowoleniem pod 
kreślamy ostatnie posunięcia 
min, komunikacji wydąne zre- 
sztą niewątpliwie 
pod wpływem katastrofalnych 
skutków powodzi, 
to czynimy to w  głębokiem 
przeświadczeniu, 2e stanow; 
ona 
rewizję dotychczasowego sto 
sunku min. komunikacji do uig 
i ułatwień kolejowych dla ru- 
chu letniskowego i turystycz= 
nego. 

Nie wolno jednak przejść do 
porządku nad pewnemi zastrze 
żeniami, które nasuwają sią 
przy analizie tych posunięć, — 
Mamy tu na myśli poruszoną 
już przez nas w poprzednim do 
datku sprawę pewnej 
monopolizacji biletów 

klm, i 2500 kim. 

Z biletów tych winni korzy- 
stań 
członkowie wszystkich  towa- 
rzystw i instytucji, progagują- 
cych rozwój turystyki, a zrze- 
szonych w zwięzku polskich to- 

warzystw turystycznych, 

Przyznanie prawa korzystą« 
nia z tych biletów tylko człone 
kom 4 organizacji turystycz= 
nych na 80 toawrzystw zrzesza 
nych w związku, nasuwa przys 
kre refleksje. , 

W komunikacie oficjalnym 
sawiadamiającym o tych zniżw 
kach stwierdzono, ża chodziła 
o cele faktycznie turystyczne 
oraz o towarzystwa 
„prawidłowo* funkcjonujące. 

Dziwny ten zwrot pozwala 
przypuścić, że w innvch towąs 
rzystwach turystycznych funs 
cjonowanie jest nieprawidłocze, 
co nssunąć może zgoła niepo 
żądane refleksje o ich charak- 
terze i działalności. 

To są momenty, które wyma 
gają wyświetlenia, gdyż w na- 
szem pojęciu 
turystyka popularna winna być 

oparta na ruchu masowym, 
na pnrzyciągnięciu  jaknajszer= 
szych rzesz społeczeństwa i zli« 
kwidowaniu monsensowego it- 
przedzenia © „nadużyciach“, 
przejazdach „handlowych“ itd. 

Jeżeli walczymy wytrwale i 
systematycznie za jaknajszerszą 
realizacją hasłą masowości w 
turystyce to czynimy to w głę- 
bokiem przeświadczeniu, że 
ulgi i ułatwienia przy- 
czynią się do częściowego od- 
prężenia w niektórych gałe= 
ziach handlu gle w ostatecznym 
wyniku przyniosą 
poważne korzyści finansowe 

kolejnictwu polskiemu. 


1000 
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Odwołać „Swieto W “I 
Wolać „»Więto warszawy : 


Ohowiązkiem społeczeństwa 

W związku z organizowanem w 
sierpniu „świętem Warszawy”, pra 
sa warszawska podkreśla koniecz- 
ność odwołania tej imprezy w okre 
sie wyjątkowo ciężkiej klęski, jaka 
dotknęła tysiące ludzi, okryła ro: 
dziny żałobą, spowodowała wielo- 
miljonowe straty, a wszystkich oby 
wateli postawiła pod moralnym 
przymusem niesienia wydatnej po- 
mocy powodzianom. 

Słusznie zupełnie prasa warszaw 
ska podkreśla przytem, że „Święto 
gór“ w swych pierwotnych  szero- 
kich rozmiarach zostało również ze 
względu na te motywy odwołane, 
Sami zresztą goście, którzy przy: 
byli do Warszawy na zjazd pola- 
ków z zagranicy składają hojną rę- 


jest pomoc dla powodzian. 


ką ofiary na powodzian. 

Raczenie ich zbytkowniemi i kosz 
townemi atrakcjami uważa prasa 
warszawska za niepoważne i nieod 
powiadające prestiżowi państwa, 
którego prezydent zrzekł się blasku 
reprezentacji, aby przeznaczyć te 
pieniędze na pomoc dla powodzian. 

Można udostępnić teatry, koncer 
ty, wystawy i wycieczki uczestni- 
kom zjazdu polaków z zagranicy 
przez obniżenie cen biletów, a jed- 
nocześnie pewien procent dochodu 
z tych imprez przeznaczyć na po 
wodzian, 

Uwagi te wydaja sie ze wszech- 
miar słuszne i zaskigujące na uwagę 
w okresie wzmożocej akcji, prowa- 
dzenej na rzecz powodziam 


Na podróże 
i wycieczki 


Podróż jest sportem, gdyż ciało 
— zarówno w wagonie, jak i w au- 
cie — znajduje lọ w ciągłym ra 
chu i jest narażona na mocne 
wstrząsy, Dłatęgo też na taki cel 
włożymy sukienką sportową z mięk 
kiej wełny, Jersey'u lub trykotu, 
w jednym kolora, ozdobioną 
jersey/em wi paseczki 


Po przybyciu na miejsce, koniecz 
nie są odpowiednie do warunków 
— sukienki, Niezbędna jest spód- 
niczka s bluzegzkami, Do białej 
spódniczki zapinanej do dołu na 
guziki ładnie wygląda bluzeczka w 
jaskrawe kraty, Zamiast białej spód 
niczki możemy nosić zieloną lub 
bronzową. W) okolicy górzystej do 
spódnicizki trzeba mieć spodenki z 
tego samego materjału. 

Zamiast spódnieski można spra 
wić sobię szerokie spodnie (imitują 
ce epćdniczkę) i żakiecik bez rę- 
kawów, pod którym nosi się białą 
koszulikowaą bluzeczkę z porowate- 
go materjału, 


Co się tyezy bagażu podróżnego 
trzeba nadmienłó, że z roku na rok 
staje się on coraz mniejszy, Minęły 
już czasy, gdy elegancka pani 
podróżowała z 3 kuframi. Obecnie 
pani zabiera walizkę na bieliznę i 
suknie, pudełko do  Kapeluszy i 
neseser, ; , 


Gdy się wyjeżdża na weckenq, 
lub na parę dni, należy zabrać z 
sobą tylko najniezbędniejsze rzeczy. 

Kto wybiera się w podrćż koleją 
lub autem, musi zabrać s sobą 
płaszcz z lekkiej wełny lub g nie- 
przemakalnego jedwabiu. Te pła- 
szcz chronią przed kurzem į ewen- 
*aqlnym chłodem. 


Pylamy i shorty 


Czy to wybrzeże morskie, czy 
brzeg rzeki, czy tylko piasek nad 
stawem — wszędzie kąpiemy się i 
opalamy, Jedni robią to z ochoty, 
inni ze snobizmu, bo to jest modne, 
lecz pod jednym względem zgadza- 
ja się wezysey: na plażę trzeba się 
zaopatrzyć w nowe i modne 
„toalety“. Pyjama żyła za długo. 
Znalazł się więc pewien krawiec, 
który myślał i myśłał, wreszcie 
wziął do ręki nożyczki i obciął py 
jamie nogawice i... tak powstały 
shortty, Z tych nogawie zrobił pe- 
lerynkę, którą można zarzucić na 
ramiona lub okręcić w pasie, na- 
kształt spódniczkii > 


Short'y używane są wszędzie, od 
plaży aż do placu tennisowego, ale 
po drodze zmieniły kolor, stały się 
białe, Podczas ostatnich zawodów 
tennisowych, amerykańskie tenni- 
sistki nosiły białe, płócienne 
short'y, a francuski pozostały wier 
ne spódniczkom. Spćdniczki cieszy 
ły się większem powodzeniem m 
publiczności, która orzekła, że 
shorty ra placu tennisowym nie- 
ładnie wyglądają. 


Na plaży probuje się tymczasem 
rozmaitych praktycznych kombina- 
cji z short'ami. Nosi się nprz. spó. 
denki przypięte do bluzeczki trój- 
kątnej chusteczki, a ną wierzch na- 


rzuca się bolerko bez rękawów, lub ` 


pelerynkę z tego samego materjału, 

Shorty robi się nietylko z płót- 
na; bardzo ładnie wyglądają shorty 
z flaneli. Na plaży jest przecicż nie. 
zawsze ciepło; a na chłodniejsze dm 
nadaje się flanela į jersey. 

Na plaży nosi się sandałki, lecz 
z wysokiemi obcasami. 


Upal, rozkoszny upał, żar. płyną- 
oy £ nieba, Gorące promienie słońca, 
które boleśnie przypiekają na czer- 
wono lub też ślicznie złócą skórę. 
To wszystko przysparza troszecz- 
kę kłopotu pięknej pani, Bo niby 
cudnie — że się człowiek opali, 
że jakoś przez to lato cera się po- 
prawi, że na jesieni będzie się uro 
czo wyglądać (na to, że kobieta jest 
najpiękniejsza zawsze w” jesiennej 
porze roku — zgodzili się wszyscy) 
— ale cóż — kiedy w okresie upa 
łów mamy masę najróżniejszych 
kłopotów. Znamy je dobrze. Cóż 
więć robić, aby wtenczas” kiedy 
człowiek nieomal nie rozpuszcza się 
gorga — wyglądać koniecznie 
uroczo. Trudna sytuacja — praw: 
da? No, ale wybrniemy iz tego 
zwycięsko, 

Zacznijmy od ubierania się —-a 
właściwie rozbierania. Jak- pani się 
ubiera- w czagie upałów£ - Napewno 
troszeczkę zbyt. ciepło. To jest nie- 
miłe i męczące. Wobec tego zróbmy 
stanowczo taki przegląd szał, prza 
znaczonych na upały, Cóż to — 
pani ma zamiar wdziać tę oto: suk- 
nię z długiemi rękawami? Któż eły 
szał tak się męczyć w czasie. upa- 
łów. Nie, wybierzemy przedewszyst 
kiem wszystkie 
snkienki -możliwie lekkie 1 z-krót- 

kim) rękawami, 


Pielęgnowanie urody podczas upałów 


W tych będzie nam najwygodniej- 
i naturalnie, że hędą najodpowied= 
niejsze na tę porę. 

Niemałą rolę odgrywa także 
bielizna, 
Przedewszystkiem . jej gatunek. 
Bielizna, z materjałów bawełnianych 
jest bardzo latem niemiła, gdyż ma 
tę wadę, że przylega do spoconego 
ciała. Zatem bardziej wskazane 
jest noszenie kombinacji z tkanin 
może droższych, ale zato o wiele 
hygjeniczniejszych. Doskonały jest 

w tym wypadku nansuk. 

Ładny, cienki nansuk, a 
Pozatem mamy do rozporzdązenia 
bieliznę trykotową jedwabną, która 
ma tę zaletę, że jest przyjemnie 
chłodna. 

Proszę także zwrócić uwagę i na 
inne drobiazgi toaletowe, Które 
odgrywają niemałą rolę wtedy, 
kiedy jest gorąco. Tu — na pierw- 
szem. miejscu należy 

pomyśleć o pończochach. 
Pończochy — w okresie upałów, 
przedewszystkiem — drą się niemi- 
łogiernie, wskutek zgrzania się nóg. 
Przytem „poprostu jest-nam w nich 
gorąco. Możemy więc. śmiało po- 
zwolić sobie na zredukowanie igh. 
Zastąpimy je skarpeteczkami, lub 
poprostu będziemy się « obchodzić 
bez nich; „nd I A 


„ Naga, ładaie utrzymana 1 opalona 


Ptaki wracają! UŚ 


Zarzucone przybranie kapeluszy znowu staje się modne, 


noga wygląda tak ładnie ì esta: 
tycznie, 
że śmiało możemy zdradzić. drogie 
i grzejące pończoszki, zwłaszcza, 
że przy, obecnej modzie sukienek, 
ukazujemy prawie tylko samą stopę 
Nienoszenie pończoszek pociąga 
za Sobą | 
pozbycie się z konieczności noszenią 
paska z podwłązkami. 
Och i jeszcze coś a propos pasków 
— podczas męczących upałów mo 
żemy stanowczo zrezygnować cho- 
ciąż troszeczkę z „linji” i wyrzec 
się przykrych, męczących (jednak 
mimo wszelkich zapewnień są one 
nieco męczące) 
pasów  poszczuplających, 
pancerzy, w które zakuwają się 
kobiety jeszcze dziś, w dobie kul- 
tury fizycznej. Schowajmy więc 
chociaż na parę tygodni to narzę- 
dzie tortur i spróbujmy obejść się 
bez pasa. Zapewniam panie, że 
dobrze skrojona sukuia tak dosko: 
nale potrafi zatuszować wady linji, 
że będziemy sobie mogły pozwolić 
na takie wyzwolenia sią letnie. 
Zkolei zajmiomy sle szeregiem 
zabiegów, na które musimy zwró- 
qé większą uwagę w dni upalne, 
ka w pierwszym rzędzie i najważ- 
ejsząj rzeczą jest 
.  kwestja pocenia się. 
West to przykra dolegliwość bynaj- 
ej nie dodająca uroku kobiecie, 
) łatwo. jast jąsusunąć, Niema, 
jednak nie bardziej przykrego nad 
urocze stworzenie — wonicjące po- 
tem. Trudno jest wtedy być cza 
rodziejką i czarującą 1stotą. 
Walkę z potem podejmujemy 
przedewszystkiem za pomocą 
możliwie najczęstszych kąpieli 
całego ciała 
a następnie specjalnej pielęgnacji 
miejso szczególnis pocących się. 
Jeśli wigo chodzi o pocenie się pod 
pachami, oo nietylko, že jest niemi 
łe, ale i wygląda bardzo nieeste- 
tycznie, gdyż wielkie mokre plamy 
woalo nie należą do rzeczy szcze- 
gólnie ponętnych — otćż w tym 
ku 


przedewszystkiem usuwamy: owło : 
i sienie z pach, 

a następni aplikujemy; częste zmy 
wania wodą, w której rozpuścimy 
odrobinę ałunu i soku cytrynowego. 
Dobrze robi przecieranie częste 
czystą wodą kolońską. Jeśli wilgot 
nienie jest bardzo silne i stałe — 
należy używać potników, które za 
sadniczo nie są zbyt pożądane, 
gdyż utrudniają respirację skćry. 

Niema dolegliwością jest także 

potnienie rąk, 
Należy je zmywać możliwie często 
zimną wodą, przecierać wodą koloń 
ską a od czasu do czasu wetrzeć 
w nie odrobinę talku. Jeśli pani 
nogi latem rękawiczki — to najle- 
piej ażurowe, np. siatkowe. 

T jeszcze jedno — ieśli mamy 
jakąkolwiek skłonność do wilgot- 
nienia, skóry, 

unikajmy rerfumowania się. 
Zmieszana woń potn i perfum daje 
bardzo nieprzyjemny odór. Jedy- 
nym zapachem, jaki wtedy jest do 
puszczalny jest ostry, świeży za- 
pach czystej wody kolońskiej. 

A teraz — buzia pani. W dzioń 
upalny co pięć minut sięgamy z 
„rozpaczą po lusterko i stwierdza- 
my, Że 

nos sie świeci”, 
Owszem, nos się świeci i trzeba go 
troszeczkę mprzypudrować. Ponie. 


Kreacja 


RE 


paryska! 


Najmodniejszy kapelusz nadchodzą 
cego sezonu. 


Zbyf szerokie biodra 


Uważa pani, że biodra jej są aa 
szerokie i chciałaby pani je uwy- 
smuklić, Można — lecz trzeba po 
stępować energicznie i konsekwent 
nie. Po myciu trzeba stanąć przy 
otwartym oknie, zwilżyć zewnętrz 
ną stronę ręki spirytwiem lub kre 
mem, ścisnąć ją w płęść i uderzać 
równomiernie zbyt wypukłe miejsca 
— od góry ku dołowi.  Czynić to 
mocno 1 energicznie, 
06900449904009004540005268 


Piotrkowska 121 


poprzeczna oficyna, I piętro, 
Tel. 155-55 


Bezpłatne porady 
kosmetyczne! 


waż jednak robimy to dość często, 
wobec tego pojawia się miebezpie< 
czeństwo, że na opalonej buzi pant 
brzydko będzie się odcinał zbył 
ubielony nosek. To też jest bieda, 
Unikniemy tego jeśli sjreparujemy 
sobie 
puder mieszany 
mniejszym 
(takim, który imituja opaleniznę). 
Jeśli pudru używa pani i pomadkł 
do ust — należy zmienić do opalo- 
nej twarzyczki jej odcień, nie za: 
wsze bowiem ta czerwień, która 
ladnie wygląda przy białej buzi, 
harmonizować będzie z opalenizną, 
Pomadki używamy minimalnie, 
gdyż i tak na upale roztagia się į 
daje silniejszy efekt, niż zazwwe 
ozaj: Najgorzej przedstawia się ro« 
la tych pań, które czernią 
rzęsy tuszem. W dzień npalny 
tusz ma wyraźną tendencję do roz* 
puszczania się 
i rozmazywania po twarzyczce, ee 
może dać zgoła nieoczekiwane, a 
napewno i niepożądane efekty, Wo- 
bec tego albo w dni upalne zrezyg 
nujemy z czarności rzęs, alho też 
zdecydujemy się przynaimniej na 
sezon letni 
ufarbowania ich henng, 


jasny z cie- 


sobie 


HUMOR i 


REWJA 


SATYRA. 


NA PIERWSZEJ LEKCJI. 
— Pierwsza lekcja wypadła bar- 
dzo dobrze, 
— A Czy nie mógłbym naslęfr 
nych pobierać drogą koresponden* 


cji? 


ODWROTNY MEDAL FILAN- 
TROPJI. 

Nad wejściem do willi pew- 
nego „filantropa'* widnieje na- 
stępujący napis: 

„Nie patrzę wcale na to, 
Czyś biedny, czy bogaty, 
Gdyś z imieniem Boga 

Wszedł do mojej chaty”: 

Poniżej zaś wisi tabliczka: 

„Żebrakom i domokrążcom 

wstęp wzbroniony"! 


RACJA. 


Gdy Bernard Shaw powrócił - 


z podróży do Grecji, pewna da 
ma spytała go. 

— Mistrzu, czy rzeczywiście 
każdą greczynka ma grecki 
nos? 

— Naturalnie — odparł Shaw 
— nie przypuszcza pani chyba, 
teby greczynki sprowądzały so 
sie nosy z zagranicy! 


ZMIEŃ WODĘ! 

Kamil Pelletan, francuski mi 
nister marynarki, słynął z te- 
go, że nie lubił używ'ć wody 
i mydła, Gdy jeden z jego zna- 
jomych zwrócił mu uwagę, że 
stale nosi żałobe za paznokcia- 
mi, minister zawołał: 

F Ależ ja myję ręce co ra- 
no! 

— To zmień wodę! — padła 
odpowiedź. 


TO JEST SZYKANA! 


W jednym z teatrów parys- 
kich wystawiono komedję mło 
dego autora. Szłuka nie miała 
powodzenia. 

Pewnego dnia do gabinetu dy 
rektora wpada autor i woła 
podniesionym głosem: 

— Panie dyrektorze, to skan 
dal! Pan mnie wyr'źnie szyka- 
nuje: wystawia pan moją ko- 
imedję wtedy, kiedy teatr jest 
prawie zupełnie pusty, 


„W OBLICZU ŚMIERCI. 


Pan Mrurycy Biedermuss jest 
ciężko chory., Lekarz powie- 
dział, że chwile jego są poli- 
czone. Pani  Biedermussowa, 
silnie wzruszona, wychodzi do 
przyległego pokoju. 

— Dokąd idziesz, Sara? — 
pyta przyciszonym głosem mąż. 
— (Chciałabym napisać kilka 
słów do mamy. 

Mija kilka chwil. Pani Bieder 
mussowa pisze. Nagle staje w 
drzwiach sypialni i pyfa męża 


głosem, pełnym boleści: 
— Maurycy, powiedz, jak się 
pisze „pogrzeb', *rz* czy *ż*? 


Wyjazd na wieś 


Z początku wszystko szło 
dobrze, Żona moja į ja cztery 
razy przepakowywaliśmy nasze 
trzy kufry — wprost niemożli- 
wem było pomieścić w nich 
wszystko, geo zamierzaliśmy za- 
brać — ostatecznie po wyjęciu 
kilku ubrań, dwuch płaszczy ką 
pielowych, kilku garnków i ta- 
lerzy, udało się je zamknąć. — 
Z rzeczy, które zostały, zrobiliś- 
my kilka mniejszych paczek, 
zresztą w pośpiechu zapakowa- 


liśmy je nie bardzo dokład- 
nie, tak, że jak tylko znaleź- 
liśmy się na ulicy, rozsypały 


się. Po nietrwającej zresztą dłu 
go wymianie zdań z dorożkarza 
mi, którzy uważali, że znacz- 
nie lepiej byłoby, gdybyśmy wy 
„najęli rolwagę, czy wóz da 
* przewożenia mebli, jeden z nich 
zgodził się, za trzy razy wyższą 
od normalnej zapłatę, prze- 
wieźć nas na dworzec autobu- 
sowy, Przybyliśmy na czas: au- 
tobus wyruszyć miał dopiero za 
godzinę. Niemniej jednak na 
dwunastu miejscach siedziały 
już dwadzieścia trzy osoby, któ- 
rym zdaje się nie było zbyt wy- 
godnie. 

Mimo to znalazło się trochę 
miejsca i dla nas. Bagaż udało 
się nam załadować szczęśliwie 
i bez przygód. — jedynie jakaś 
ciężka waliza spadła mi na 
głowę. Nareszcie z małem opóź» 
nieniem półgodzinnem, autobus 
ruszył, 

Przeliczyłem szybko moich 
towarzyszów podróży: było mis 
dwadzieścia dziewięć osób, — 
Miałem doskonałe miejsce: z 
jednej strony siedziałem pra- 
wie na kolanach pewnej star- 
szej pani, która równocześnie 
trzymała na kolanach bardzo 
ostrożnie po brzegi naładowa- 
ny koszyk, Z drugiej strony ja- 


~ kiś dość korpulentny pan przy 


każdem poruszeniu się wozu oz 
padał z siłą povawie 2 centn. na 
moje ramię, A że autobus je- 
chał dość „nierówno, sąsiad mój 
już po kilku chwilach. ; stracił 
rówiowagę i-zupełnie bez że+ 
nady. oparł się, o mnie. Pogoda 
nie była piękna — gdy: odjeż- 
dżaliśmy było nawet dość chłod 
no, — jednakże w autobusie 
panował tropikalny upał. coš 
około 40 stopni. Czuliśmy, się, 
jak w łaźni parowej. Kilka o- 
sób, bardzo  przewidujących, 
które zajęły już na sześć ezy 
osiem godzin przed odejściem 
autobusu, miejsca przy oknach, 
nie miało z nich wiele paciechy: 
przez otwarte okna. przedosta: 


MIŁOŚĆ 1 ROZSĄDEK. 
Pewnego razu odwiedził znakómł 
tego krytyka Bielińskiego młodzie. 
niec, syn przyjacieła, chcąc zasięg 
nąć rady. 

— Poznałem bogatą dziewicę — 
rzekł, — która. chętnie zostałaby 
moją żona. Lecz nie kocham jej. 
Czy mam więc poślubić ją, czy w 
wyrżec się tege związku? 

— Wyrzec się —- zaśmiał sę 
Bieliński, — Dlaczego?  Ożeń się 
pan rozsądnie z rhijościt ` 

— Naturalnie, Z damga. ożenisz 
się z rozsądku, zaś jej mająlek pô- 
ślubisz z miłości, 


i 


MARZENIE, 
— Ach, gdybym mógł być 
psem. 
— Zwarjowiłeś?  Dlnczłega? 
— Przynajmniej inny płaei? 


by za mnie podatki. 


wały się obłoki kurzu, które u- 
derzały im w twarz: ilekroć 
chcieli zaczerpnąć świeżego 
powietrza. 


Szosa, po której mknął nasz 
autobus, była pewnie bardzo 
stara, a jaż napewno nigdy nie 
naprawiana, Spotykaliśmy po 
drodze wyboje, ogromne kału- 
że wody; kilkakrotnie nawet 
autobus stawał, lub grzązł tak 
niefortunnie, że pasażerowie 
musieli wysiadać, zdejmować 
bagaż, a później wspólnemi si- 
łami pchać go na lepszą drogę. 
Żona moja twierdziła, że gim- 
nastyka taka jest dla mnie bar- 
dzo zdrowa: przez całą zimę 
tyle wysiadywałem po kawiar- 
niach, że wszelki wysiłek fi- 
zyczmy uważała za wskazany. 
Co da mnie — , byłem innego 
zdania i raz nawet schowałem 
się w krytycznym momencie. 
Miałem zamiar odnaleźć się w 
chwili, kiedy autobus ruszy; 
ale nie udało mi się i musiałem 
go gonić kilka kiłometrów za 
karę. Wśród natłoczonej pu- 
bliczności nawet nie zauważono 
mojej nieobecności, 


Nasz autobus nie miał zu- 
pełnie zamiaru ubiegać się o re- 
kord szybkości, ale ostatecznie, 
po trzech godzinach przejecha* 
liśmy 70 kilometrów i znaleźliś- 
my się u kresu podróży, t. j. 
tam, gdzie miały nas  oczeki- 
wać konie. A że koni nie było, 
nie znaleźliśmy innej rady, jak 
usiąść przy rogu uliczki. ną 
kufrach, pudłach i paczkach i 
czekać. 


W milczeniu upłynęło pew- 
nie pół godziny, gdy nagle żon” 
moja przypomniała sobie, że 
w drodze zginęły nam dwie 
pączki; w jednej była. maszyn- 
ka spirytusowa; co było w dru- 
giei. nie pamiętała i to ją 
bardzo martwiło. Oczywiście, 
winien wszystkiemu byłem ja. 
Wywiązała się żywa wymiana 
zdań. Przerwał ją chłop, który 
nadjechał z wozem... i zgodził 
się wielkodusznie za 8 zł. prze- 
jechać ż nami dwa kilometry, 
Przez całą drogę podziwiałem 


Niepoprawna szkapa 


Dramaturg Ostrowski spotkał 
pewnęgo razu prowincjonalnego 
aktora, znanego zarówno z braku 
talentu, jak z pychy. Zaledwie 
Ostrowski przestąpił próg, gdy ak: 
tor dopadł go, przywitał serdecznie 
i rzekł z wyraźną ironją: 


— Czasami musi też ktoś z was 
przybyć tu, Aby ujrzeć wasze zna 
komitośc! i nauczyć się czegoś, o 
ile potrafi, 


«Owszem, owszem rzekł 
Ostrowski I zwrócił się nagle do 
checnych: — Miałeni przed chwilą 
ciekawą przygodę.  Wsiadłem dó 
uórożki, zaprzężonej w konia, jakie 
go jeszcze nie spotkałem. Takiej 
szkapy wogóle jeszcze nie widziano. 
Dorożkarz beształ go, bił i zmuszał 
wszelkimi sposobami do biegn, 
Wszystko napróżno, 


— Co się dzieje z twolm Kaaya; 
człowieku? — pytam. 


— Już próbowałem wszystkiego, 
— odrzekł wożnica — ale nie by- 
dlakowi nie pomaga. Zabrałem go 
nawet kilka razy na wyścigi, aby 
nauczył się biegać, jak na prawdzi 
wego kenia przystało. Lecz I to 
"a ngmogło, Był i pozostał szkapą, 


"u kuchni, 


"dwuch 


jego zdolność orjentowi nia się 
— dookoła, jak okiem sięgnąć, 
były piachy, same piachy, 
śladu jakiejkolwiek drogi. Moż- 
na było z równem powodze- 
niem jechać w każdą stronę. 
Po godzinie jazdy przez mi- 
niaturową Saharę nareszcie 
przybyliśmy do celu. W między 
czasie zapadła nov, ale nie by- 
ła to piękna, romantyczna, księ 
żŻycowa noc: ciemno było, zim-. 
no, padał deszcz. Pokój, który 
już od kilku tygodni był dla 
nas zamówiony, oddano komuś 
innemu, a do drugiego pokoju, 
który wobec tego mieliśmy za- 
jąć, zaginął klucz: przepędziliś- 
my więc noc w jakiejś komór- 
ce w towarzystwie nietoperza. 
Zresztą drobny ten incyden$ 
został zaraz zapomniany, bo 
już nazajutrz klucz się zna- 
lazł i zamieszkaliśmy w pięk- 
nym pokoju, Jest on może tro- 
chę ciasny i dla wygody trzeba 
często drzwi otwierać, ale zato 
jest bardzo ciepły bo w pobli- 
tak, że z łatwością 
orjentujemy się w tem, co nasi 
sąsiedzi jedzą Przez Ścianę 
z jednej strony mieszka pewna 
młoda matka z ślicznemi, czte- 
romiesięcznemi bliźniętami. Są 
to zdrowe, dobrze rozwinięte 
dzieci, które po całyh dniach 
i nocach na wyścigi krzyczą. — 
Z druglej strony mieszka kilka 
młodych dziewcząt pod opieką 
nauczycielek. Kiedy 
deszcz pada, śpiewają grzecznie 
w swoim pokoju całemi godzi- 
nami, kiedy słońce Świeci 
grają niezmordowanie przed na 
szem oknem w piłkę, Jak do- 
tychczas stłukły nąm wszystkie 
go dwie szyby,  dziękt czemu 
rój much stale odwiedza masz 
pokój Niedaleko domu, w któ- 
rym mieszkamy, przepływa ma- 
ła rzeczka, Woda w niej sięga 


do kolan, ale za to można 
w niej znaleźć  1óżne niespo- 
dzianki, przedewszystkiem 


szkło. Plaża dziwnie przypomi- 
na Łódź: można na niej zma- 
leżć te same śliczne kamienie, 
co na naszych ulicach, 

Któregoś dnia tak mi się to 
wszystko uprzykrzyło, że upla- 
nowałem ucieczkę, Kiedy sobie 
jednak uprzytomniłem  piasz- 
czystą pustynię, która dzielł 
mnie od świata, zaniechałem te 
go zamiaru Zresztą obecnie o- 
czekuję miłego gościa; jest 
nim moja teściowa, która już 
oddawna chciała całe lato być 
z nami razem, 

Jerzy Geller. 


NA CEL DOBROCZYNNY. 
Czechow tańczył na balu na cel 
dobroczynny z damą, która absolut 
nie nie mogła uchodzić za mądrą. 
— To ładnie ze strony tak sław 
nego pisarza, jak pan, Że tańczy z 
tak nic niezżnaczącą kobietą, jak ja. 
— Przede tańczymy na cel do- 
broczyńny — odparł Czechow, 


CO BRAKOWAŁO? 


Przy stoliku w kawiarni sie- 
dzi dwuch starszych kupców, 

— Widzisz pan, panie Tu- 
rower, tego młodzieńca? — To 
jest młody hrabia Pupski. On 
się kochał w mojej córce, Nie- 
wiele brakowało, żeby się z nią 
ożenił,., | 

Turower uśmiecha się zna- 
cząco: | 

— A ile panu brakowało? 


ani 


— Co pan tu robi? 
— Jesten: w podróży poślubnej; 
— Przedstawisz mnie twej żonie? 


— Zostala w dom. _ Przecieł 
jedno z nas musi pilnować interesu 


SALOMONOWY SPOSÓB. 

Przed królem Salomonem sta 
nela pewnego razu slarszą nie 
wiasła i rzekła: 

— Królu, ratuj! Przed tygod: 
niem zięć mój wyszedł z domu 
i odtąd niema o nim żadnych 
wieści, Pomóż mi go odnaleźć! 

Salomon wysłuchał i obiecał 
zięcia odnaleźć. 

Zwołał natychmiast cały lut 
na wielki plac przed pałacem 
i wskazując zrozpaczoną teś- 
ciową, rzekł: 

= Ludzie! Oto widzicie ko» 
bietę, którą za chwilę kał prze 
tnie na dwie połowy. 

— Hurra! Brawo! — rozległ 
się nagle czyjś głos w tłumie, 

— Oto tam jest twój zięć — 
rzekł Salomon do niewiasty. — 
Widzisz, żę się odrazu znalazł. 


W SAM RAZ 


Sędzia: — Oskarżony nazwał 
skarżącego łajdakiem i oszus%: 
tem. Czy oskarżony ma jeszcze 
co do dodania, 


Oskarżony: — Nie, panie sę: 
dzio, ani ująć, ani dodać, Było 
w sam raz. 


BLAZEN 1 PISARZ. 


Dygnitarz carski odezwał się ras 
podczas rozmowy o literaturze; 


— Pisarze są następcami bla» 
nów w dawnych czasach. Nierh 
nam Dostojewsk: powie, czy różni 
się błazen od pisarza. 


— Owszem — odrz%kł Dostojew= 
skt, — Błazen pyta a pisurz odgo 
wiada, 


DOBRE CZASY. 
— Jak panu idzie handel? 
— Dziękuję. Tak sobie, W 
jorsze dni nic się nie terguje, 
ale zało w lepsze dwa razy tyle! 


RUBINSTEIN RADZI, 


Do Rubinstelna, odbywającego 
artystyczne tournee po Europie, 
przybyła młoda dziewczyna z proś- 
ba o pozwclenie zaprodukowania 
swego talentu, 


— Tak więc, mistrzu — rzekła 
po skończeniu yry — pragnęłabym 
usłyszeć pańską radę, Co mam da- 
lej począć? 


— Wyjść za mąż — brzmiała 


odpowiedź Rubinsteina 


Grace Hanshaw 


MIŁOŚĆ W LONDYNIE 


Był ciepły marcowy, wieczór. 
Na Piccadilly Street pachniały 
fijołki i benzyna. Światła uliczne 
obbijały się w kałużach, pozo- 
stałych po niedawnej ulewie. 

Jame szła powoli, ukrywszy 
ręce w kieszeniach palta. Jas- 
ne włosy wyglądały z pod czaip 
ki jak sterta piasku. Przechod- 
nie oglądali się za tą bladą po- 
stacią, którą ożywiały jedynie 
usta, niby dwie maliny. 

Na wieży wybiła pół do dwu 
nastej. Przed błyszczącemi wy- 
stawami stały jaskrawo ubrane 
dziewczęta, zajęte rozmową o 
wiosennych modach. Wspomi- 
nały o jakiejś przyjaciółce Pol 
ly, właścicielce pięknego klape- 
lusza i zwracały się żartobliwie 
do przechodniów. Jame prze- 
szła obojętnie. Dziewczęta przy 
glądały się jej bacznie. 

— Oto idzie — szepnęła po 
drugiej stronie ulicy Polly do 
swej towarzyszki Zilli. — Co 
wieczór tak spaceruje samotnie 
patrząc nieruchomo przed się- 
bie. 

— Może jest chórzystką ] wra 
<a do domu — rzekła wesoła i 
naiwna 7illa. 

— Oy a chórzystką — śmiała 
się Polly. 

— Nie dziwiłabym się, gdy- 
by była księżną; prawdziwą 
księżną chorą na spleen. 

Za same podąjża: gakiś młody 
szłowiek, przystający od czasu 
do czasu, aby rozdmuchać o- 
gień w fajce. Był to filolog Re 
ginald C-rr. Wyglądałby na 
handlującego autami, gdyby ru 
chy jego nie były chwilami tak 
wdzięcznie niezręczne. Wrócił 
niedawną z Pendżabu i wdy- 
chał z przyjemnością londyń- 
skie powietrze. Szedł do domu, 
mamierząjąc jeszcze popraco- 
wać. Jame szła zatopiona w 
myślach, zapatrzona przed sie- 
ve. 

Gdy fajka zaczęła dymić, Re- 
rmald przyśpieszył kroku i wy 
mjnął Jame, aby się jej przy} 
czeć. 

— Czy pani nie jest jeszcze 
„męczona? — zapytał. 

Jame nie podniosła oczu i 
1ie odpowiedziała. — Reginald 
zmarszczył czoło zdumiony, po- 
czem zdjął kapelusz i rzekł ci- 
cho: 
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ROSS 


6-go Sierpnia 9 
(SFINKS) róg Wólczańskiej 
Wykonuje zdjęcia pra- 
sowe, z uroczystości, 
sportowe, grupowe, 


wnętrza, wystawy skle- 
powe, kopje obrazów, 
katalogi i t. p. 


po cenach b. niskich 


— Przepraszam, 

— Proszę — odrzekła Jame, 
próbując się. uśmiechnąć. 

Filolog przeszedł na drugą 
stronę ulicy, udając, że nie pa- 
trzy na nią. Gdy skręciła jed- 
nak w. boczną uliczkę i zaczę- 
ła przechodzić przez bardzo 0- 


żywione skrzyżowanie, . zaczął 
iść za nią. i 
Jame zdawała się nie spo- 


strzegać go. Stanęła wreszcie 
przed domem nr, 7 przy. ulicy 
św. Katarzyny i zaczęła otwie- 
raé bramę. Nagle odwróciła. się 
ku Reginaldowi, stojącemu w 
mroku po pnzecjwnej stronie 
potrząsnęła głową z wyrazem 
rozpaczy i znikła w ciemnej 
sionce. 

Reginald poszedł dalej, Toz- 
myślając o swej pracy na te- 
mat osobliwości języka ludów 
pendżabskich. 

Upłynęły trzy tygodnie. Regi- 
nald wracał z wizyty u ciotki. 
Szedł wesoły z fajką w zębach 
przez Pieadilly. Dął kwietnio- 
wy wiatr i gasił fajkę, 

Zapomniałby zupełnie o Ja- 
me, gdyby nie spostrzegł nagle 
jej jasnego palta. Szła nawpół 
przytomnie, jak wtedy i skrę- 
cią w bok ku ulicy św. Kata- 
rzyny. 

Uśmiechnął się it poszedł za 
nią. Kroki ich iozlegały się gło 
śno-w pustej uliczce. Jame zas 
częła otwierać drzwi. Reginald 
przyglądał się, stanąwszy pod 
latarnią. 

Nagle dziewczyna odwróciła 
się i podeszła do niego. 


— Dobry wieczór, sir, — rze 
kia głębokim, nieco surowym 
głosem, — Dziwi się pan zapew. 
ne, że kobieta, unikająca przy- 
godnej rozmowy, wraca nocą 
do domu przez Piccadilly Street, 
Gierpię na bóle głowy i lekarz 
zalecił mi Świeże powietrze. — 
Przez cały dzień zajętą jestem 
szkicowaniem kostjumów, Mu- 
szę więc spacerować wieczora- 
mi, a wolę być napastowanaą 
przy świetle. niź w ciemnej u- 
liczce. 

Reginald zapłonił sie, iak pa- 
nienka: 

— Nie będzie pani napasto- 
waną — rzekł — jeżeli pani po 
zwoli, będę jej towarzyszył w 
odległości dziesięciu kroków. 

Jame uśmiechneła sie smut- 
nie. 

— Nie mogę panu tego zabro 
nić — rzekła, spuściwszy gło- 
wę į przestąpiła próg domu, 
nie podawszy mu ręki. 

Od tego wieczora filolog zmie 
nił tryb życia, Cały dzień po- 
święcał pracy nad swem dzie- 
łem, wieczory spędzał w klu- 
bie  Punktualnie o jedenastej 
opuszczał lokal, przeprowadza- 
ny domyślnymi  uśmieChami 
przyjaciół. 

Każdej nocy towarzyszył Ja- 
me, snującei sie jak jasny cień. 


RĘWJA 


Czy deszcz kropił, czy wiatr 
rozwiewał lekkie stroje kobiet, 
Jame szła nie patrząc na idą- 
cego za nią Reginalda. Żegnał 
ją przed domem ukłonem i wra 
cał do siebie, 


Pewnego dnia majowego nie 
zjawiła się Nazajutrz przywo- 
łała go, gdy skręcali z Piecadil 
ly, 

— Głowa mnie tak boli—rze- 
kłą — że tracę przytomność. 
Gzy: może mi pan podać ramię? 

Przed domem rzekła zaledwie 
dosłyszalnym głosem: 


— Wypije pan może u mnie 


kieliszek whisky? 


W dwa miesiące później przy 
jjechali na lato do Tyrolu, Ja- 
me chodziła -po górach w kwie- 
cistej sukni. Jasne włosy świe- 
ciły na słońcu Blade policzki 
pokryła opalenizna. 

Gdy przestąpiła, jako żona 
próg jego domu, rzekł: 


— Od. dziś możesz pracować 
o tyle tylko, o ile ci to sprawi 
przyjemność. Spacerować bę- 
dziesz przed południem. 

Spojrzała na niego poważ- 
nie: 

— A- spacery po Piccadilly 
Street skończyły się iuż, nie- 
prawdaż? 


Jesienią wrócili do Londynu. 
Pierwsze mgły zawisły nad mia 
stem Jame malowała w swej 
małej pracowni, Obok niej Re- 
ginald zajęty był nową pracą 
Na kominku płonał ogień. Cza- 
sami zapalano już za dnia świa 
tło. Ulice oświetlano wcześnie 
Pewnego dnia Reginald wrócii 
później z- klubu. Jame stała 
przed lustrem w 'asnem palc:e 
i czesała powoli swe jasne wła 
sy. Z.oczu. jej płynęły łzy. 

„— Reggie — rzekła cicho, od 
wracając się do niego.. — Nie 
zostawiaj mnie-samej. Czy sły- 
szysz? Nie zostawiai mnie. sa- 
mej. 

W listopadzie przypładał kon- 
gres filologów w Paryżu. Z. po- 
czątku postanowiono, że Jame 
będzie towarzyszyć mężowi. — 
Lecz powtórzyły się bóle gło- 
zaczęła kaszlać -i skarżyć 
się-na. brak sił. 


wy, 


Reginald prosił, aby pozosta- 
ła w domu pod opieką gospo- 
dyni i pojechał sam, przyrze- 
kając wrócić natychmiast -no 
zakończeniu kongresu, 

Na-dwa dni przed jego powro 
tem Jame oświadczyła, że już 
jest zdrowa i nie pozostanie 
dłużej w łóżku. — Przez cały 
dzień chodziła po sypialni w 
swym niebieskim  jedwabnym 
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wyłowiona w modnej miejsco wośći na wybrzeżu bretońskiem. 
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szlafroku. Gospodyni łagodnie 
powstrzymywałą ją od wyjścia 
nią ulicę. 


Wieczorem jednak, gdy słu- 
Żąca udała się do swego poko- 
ju, Jame wymknęła się do o- 
grodu. Dom pogrążony był w 
mroku, Jame wyszła na ulicę. 
Distopadowy wiatr chłodzi} jej 
twarz i: rozwiewał nołv szero- 
kiego płaszeza. 

W dwa dni później siedział 
Reginald w ciężkim smutku, pe 
chylony nad listem żony. 

, „Malowałam wtedy kostjamy 
Poznaliśmy się w teatrze. Był 
tak piękny. — Co wieczór po 
przedstawieniu spacerował po 
Piccadilly Street. Dziewczęta 
oglądały się za nim, Pewnego 
razu szliśmy razem. Wstąpili- 
śmy do cukierni. W kilka dni 
później wyjechał do Ameryki. 
Nie słyszałam więcej o nim — 
Lecz byłam pewna, że spot- 
kam go na Piecadilly Street. © 
ile wróci do Londynu. Do tea- 
tru nie mogłam więcej pójśćw. 
szukałam go tak długo i nie 
znalazłam. Gdy pojechałeś do 
Paryża, nie mogłam dłużej wy. 
trzymać, Czułam, że' on wrócił... 
Zostanę teraz przy nim. Reggie, 
przebacz... 

W dwa tygodnie później mięk 
ki śnieg pokrył ulice. Przed 6- 
świetlonemi wystawami stały 
jaskrawo ubrane dziewczęta ł 
rozmawiały z powagą o wieczo 
rowych toaletach i o nowej su- 
kni Polly. Czasami zaczepiały 
wesoło przechodniów. 

Powolnym krokiem ze spusz 
czoną głowa zbliżał sie Regi- 
nald. 


— Oto idzie — rzekła Polly 
do -swej przyjaciółki Zilli. — 
Go noc spaceruje po Piccadilly 
Street. Dzieją się tu teraz. ko- 
miczne rzeczy. Czy widziałaś 
kiedyś O'Bryana z teatru Dru- 
zy Lane. Dawniej spacerował 
tu każdej nocy po przedstawie- 
niu, promieniejący, jak bóg 
zwycięstwa. A teraz mamy skan 
dal co się zowie. Dziś pisały ga 
zety, że O'Bryan po powrocie 
z Ameryki osiadł w małej mieś- 
cinie w Sussex w hotelu z ja- 
kąś kobietą, Zaraz następnego 
dnia przywołano lekarza. Ko- 
bieta była bardzo chora. Zapa- 
lenie płuc, czy coś w tym ro- 
dzaju Wczoraj umarła, — By- 
ła mężatką, O'Bryan nie ma już 


«co robić w Anglii. — Dlaczega 


śmiejesz się tak głupio, Zillo? 


W tej chwili Reginald skrę: 
cit w bok, w «ciemny zaułek, 
wiodący do "licy św. Kałarzy- 
ny. 

— Oh, myślę sobie tylko — 
zawołała Zilla, śmiejąc się na- 
iwnie — coby to było, gdyby 
kobieta O'Bryana była ową ja- 
sną chórzystką, spacerującą tu 
co noc. Możnaby było napisać 
o tem ładną historyjkę. Jak 
myślisz, Polly? 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Krzyżówka 


Znaczenie wyrazów, 

Poziomo: 1) Bojaźń. 4) Zai- 
mek, 5) Posiada. 7) Opowieści 
północne. 9) Zjawisko atmosfe 
ryczne. 11) Jednostka napięcia 
'elektrycznego+ 138) Miara po- 
wierzchni 14) Ptak. 15) Lite- 
ra dźwiękowo (wspak), 16) 
Kraj w Europie 18) Góra w 
Grecji. 19) Korab. 20) Litera 


Treninć myślowy 


Dyrektor pewnego muzeum, 
posiadając dużo osobliwości, 
pokazywał niektórym gościom 
czarodziejski dzban, który rze 
komo kazał zrobić jakiś ksią- 
żę w 18 wieku dla zabawienia 
swych gości. 

Dyrektor pokazywał również 
jak postępowano z owym dzba 
nem. Początkowo książę prze- 
chylał go, aby każdy z obec- 
nych mógł sie przekonać, że 
jest on pusty (lewy obrazek) i 
nic się z niego nie wylewa, — 
Następnie książą przechylał 
dzbanek nad kielichem gościa, 
wymawiał jakieś zaklęcie i z 


dwiękowo. 22) Spójnik łaciń- 
ski. 23) Materłał jedwabny. 

Pionowo: 1) Strój rzymian. 
2) Litera dźwiękowo, 3) Bożek 
miłości. 4) Zajńimekł 6) Karta 
do gry. 7) Ubranie. 8) Termin 
brydżowy. 9) Składane przed- 
stławicsie kabaretowe. 10) Imie 
żeńskie. 16) Los. 17) Bożek gre 
cki. 21) Muł. 


dzbana lało się wino, 

Dyrsktor muzeum kończył 
swój pokaz następującemi sło- 
wami. 


-— Rozumiecie, moi państwo, 
że niektórzy goście księcią rze 
czywiście wierzyli w działanie 
czarodziejskiego zaklęcia, ale 
wy, ludzie dwudziestego stule- 
eją, które nazywa się „wiekiem 
techniki“, napewno już odga- 
dnięcie, na jakiem prawie fizycz 
nym oparta jest ta sztuczka, 


A co o tem sądzą czytelnicz- 
ki i czytelnicy „Głosu Poran- 
nego“, 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 15 „REWJI” 
Rozwiązanie krzyżó wki 


Poziomo; Żuk, dok, sum, rym 
Leo, rży, Igo, Sas. Serce. prom. 
Iran, konnica, szał, ozór, antyk 
Aza, dym (wspak), dyl, kły, 
nul, tor, ach (wspak) ars. 

Pionowo: Żer, kry, dmiê, 


kloc, sos, mus, żar, granaty, 
Aga, smoła, kocię (wspak), P. 
O. S., Oka, raz, Ner, zez, osy, 
hymn (wspak), Andy, akt, akr; 
dla, las, 


Rozwiązanie treningu myślowego 


Figura ta wskazuje, w jaki 
ne ciasto. 


sposób powinno być podzielo- 


NAGRODY 


Nadesłaso 195 rozwiązań, z 
których 112 było dobrych. Na- 
grodę drogą losowania otrzy- 
mał H. Rokmiam, Śródmiejska 
mr. 46. 

Po odbiór nagrody zgłosić 


się należy do administracji 
„Głosu Porannego“ (Piotrkow- 
ska 70) jutro, w poniedziałek, 
między godz. 5 — 7 po połu- 
dniu. 


[s SZACHY [r] 


Turniej w Zurychu 
Porażka Aljechina 


Białe Euwe. Czarne: Aljechin. 
1. c2—4 67—e6 
2. d2—d4 d—45 
38. 5bl—c3 a7—a6 
4. cdxdó e6xd5 
5, Gcl—f4 Sg3—f6 
6. e2—e3 G18—4d6 
m. Gf4xd6 Dd8xd6 
8. Gf2—d3 Shb3—c6 
9. Sgl—e2 0—0 
10. a2—a3 Sc6—e7 
11. Ddl—c2 b7—b6 
12. b2—b4 Gc8—b7 
18. 0—0 WI8—e8 
14, $e2—g3 Se7—g6 
15. Wfl—ci Sg6—hi 
16. Sc3—e2 cl—c6 
17, Wal—b1 We8—e7 
18. a38—a4 WaS—e8 
19. a4—a5 h6—hb$ 
20, Se2—f4 WeT—ct 
21. Dcz—c5 Dde—a7 

22. Wcl—ci Sh4—gć 
23. Gd3—45 Dd7—d8 
24. Sf4—a3 Gb7—c8 
25. Wbl—ci Sgf—e7 
26. Gi>xc8 SeTxc8 
27. S432—e5 Wes—eń 
28. e3—e4 Sf6xe4 
29. Sg3xe4 d5xe4 
30. Welxe4 17—f8 
31. Se5—1f7! 


Dowcip taktyczny, który jednak 
przynosi korzyść materjalną, 

TORA Dd 

W odpowiedzi na 31... .Kxt* 32, 
DióxKe7, 33. Wxe6ł Kxeń 34. .., 
Wet i mat, Posunięzie w tekście 
kosztowało piona. 


32. Wedxe6 De8xe6 
38. S£7—qI8 DeG—e4 
94. Sd8xc$ h7-—h6 
35. d4—45 De4—d8 
36. h2—h3 Dd3—d2 
37. g2—g3 Kg8—he8 
3. Kgi—g2 Dd2—d3 
389. Wci=ei Kh8—h? 
40. Wol—e8 Dd3—d2 
41. We3—e3 Dd2—d3 
42. Dc5—414 Dd3—c4 
48. Dd4xe4; Dc4xe4|: 
44. We8xe4 Kh7—g8 
45. Be6—b8 Kg8—f7 
46. Sb8xa6 Wcł—d? 
47. We4—d4 $c8—07 
48. d5—d6 Se7—15 
49. Wd4—4d5 SI5xd6 
50. Sa6—c5 Wd7—d8 
51. Sch—e4 Sd6—b7 
52, a5—a6! Kt7—% 


W tem miejscu Aljschin, wściekły 
na tragiczny obrót sprawy postano 
wit zrobić zasadniczy błąd ł znie- 
kształcić kocówkę. 


58 Wd5xd8 Czarne poddały się. 
BIIEN LZ ZWLEKA 


Konkurs 


na poemat łaciński 


Na ogłoszony przez akademię 
umiejętności w Amsterdamie kon- 
kurs międzynarodowy na najlepszy 
poemat łaciński nadesłano 440 
prac. Pierwsza nagrodę otrzymał 
niemiec dr. Hermann Weller z Ty- 
bingi za poemat „Prometeusz“. 


ALOS PORANI 


nabyć można 


w Inowłodzu, Teofilowie 
i przyległych letniskach 
u p. Lewenberga 


U LEKARZA 
— Jak z apetytem? 
— Jest jak wilk, 
— A ze snem? t 
— Śpię jak niedźwiedź. © 
— No, to niech się pan uda 
do weterynarza. 


WYSOKA CENA, 
À.: Za jaką cenę nabyłeś torte- 


pian? 
B.: Za cenę spokoju w domn, 


r 


Metoda 


Jak decydujące znaczenie dla 
końcowego efektu rozgrywki mają 
odpowiednie i celowe zrzutki wie 
zażdy bridżysta, Niestety, metoda 
zrzutek nie jest u nas unormowana 
i nawet w klubach często się o tem 
dyskutuje w jaki sposób markować 
silny lub słaby kolor. . Zasadniczo 
istnieją cztery systemy zrzutek: 

I, SyStem amerykański: Rzuca 
się kartę w kolorze, w który part- 
ner powinien zagrać. 

II. System angielski: Rzuca się 
kolejno blotki z koloru, z których 
partner nie powinien grać. 

III. System kombincwany, Rzuca 
się kartę o kolor niższy od tego, 
który winien zagrać partner. 

IV. System francuski, Rzuca się 
kartę w kolonze, którego partner nie 
powinien grań, 


RE W | z c 


zrzuńcł 


System kombinowany jest w Pol- 


sce wogćle niestosowany. Najbars 
dziej przyjął się system amerykań 
ski z tą odmianą, że rzuca się blot 
kę możliwie wysoką (od 7 wzwyż), 
dając w ten sposób, znak, by part- 
ner, w razie dojścia do lewy, wy” 
szedł w ten kolor. 

Istnieją ponadto zrzutki bluffowe, 
których oczywiście w żaden system 
ująć nie można. Wymagają one od 
gracza dowcipu, przebiegłości i 
błyskawicznie szybkiej  orjentacji. 
Powyższe uwagi dotyczą systemu 
zrzutek stosowanych przez wistu- 
jących. Lecz również i rozgrywa 
jący może z powodzeniem zastoso- 
wać dowcipny bluff, dzięki któremu 
wygra grę, chociaż jest ona nie- 
możliwa do zrobienia, 

Poniżej cytujemy: taki przykład” 
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ROZGRYWKA: 


Y. zaatakował asa trefl, stół do- 
rzucił 4, X — 2 a B bez namygłu.. 
króla! bog: Hiki 

Y. zagrał teraz asa pik, szukając 
lewe u partnera. 7 

Gdyby nie dowcipna zrzutka — 
X pobiłby drugie zagranie treflowe 


atutem i poprowadziłby piki pog 

słaby stół. A i B oddaliby 4 lewy, 
B. wyn'oskował z licytacji, że Y, 

ma 7 trefli i rzucił króla, myląg 

przeciwnika, który teraz myślał, że 

X ma 2 1 Batu. , 
A, i B. — zrobili 5 kierów...! 


Odpowiedzi Redakcji 


Pan B. M. w Teofilowie. Niestety, 
gumowych kart wyrobu polskiego 
niema w handlu. Można natomiast 
nabyć karty czeskie, są one jednak 
bardzo drogie. 

Panu L-owi. Gra jest do wygra- 
nia jeżeli pan w szóstej lewie zrzu 
ci ze stołu asa karo, by nia bloko- 
wać fort w tym kolorze w ręku. 

Pani M. C-gowej. Szlemik jest 
tylko wtedy prawidłowo  zalicyto- 
wany, jeśli zrobienie jego uzależnio 
ne jest od jednego impasu. 

Panu K. R. Gra była do wygra- 
nia. Należało wyelimin. ze stołu 
piki, później ostatniem karem od- 


dać rękę przeciwnikowi z lewej 
strony, i w ten sposób zmusić go 
albo do zagrania w podwójny re 
nons, albo do wyrobienia lewy kig- 
rowej. 

P. T. Kuch, Odzywka „dwa w 
kolorze z ręki jest najsilniejszą we- 
dług systemu Ooulbertsona i parte 
nerowi nie wolno pasować. Za naj- 
bardziej negatywną odpowiedź 
uważa się licytację „dwa bez atu", 
Jeżeli natomiast partner podnost o 
jednó nie wolno odrazu zapowiadać 
szlemika. Natomiast przy rozkłae 
dzie podanym należy bezwzględnie 
kontrować p. D sa. $ 


PROFESOR 


Stanisław 


Nirnstein 


udzieła lekcji gry fortepianowej początkującym 


jak i zaawansowanym. 


WARUNKI BARDZO DOSTĘPNE 


ul. Traugutta Nr. 12 


prawa oficyna, III p 


